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Krzysztof Trzciński

WPROWADZENIE. 
PAŃSTWOWOŚĆ I JEJ DYLEMATY

Państwa powstają, ewoluują, niejednokrotnie w ogóle przestają ist−
nieć. W niektórych przypadkach po wielokroć zmieniają państwa swo−
je granice, rozpadają się lub jednoczą; zmianie ulega również często
terytorialno−prawny ustrój państw. Są to fakty nie tylko historyczne.
Również obecnie odnoszą się one do wielu organizmów państwowych.
Mapa polityczna świata dezaktualizuje się co kilka lat i nie znosi próż−
ni. Gdy jakieś jednostki państwowe z jakichś przyczyn zanikają, w ich
miejsce powstają nowe, lub – rzadziej – powiększają swoją powierzch−
nię państwa sąsiednie. Z przywoływanymi tu prawidłowościami (roz−
pad, upadek, powstanie, zjednoczenie, inkorporacja państw) łączą się
m.in. takie idee, procesy i zjawiska jak samostanowienie narodów, au−
tonomia terytorialna, federalizm, dewolucja, regionalizm, separatyzm,
secesja, tzw. secesja zwrotna (rekurencyjna), irredentyzm, tzw. para−
państwa (de facto państwa), rządy na uchodźstwie. O nich właśnie
opowiadają i je analizują autorzy prac zawartych w tej książce. Dwa
rozdziały tomu mają charakter teoretyczny (autonomia terytorialna
i kulturowa; samostanowienie zewnętrzne i wewnętrzne narodów).
Pozostałe osiem rozdziałów to studia przypadków z różnych kontynen−
tów: Afryki (Kazamans), Azji (Adżaria, Osetia Południowa i ogólnie
Gruzja; tzw. Cypr Północny; Tybet), Ameryki Północnej (Grenlandia)
lub Europy (Szkocja, Walia i ogólnie Wielka Brytania; Ukraina; Chor−
wacja).

Pragnąc, aby wprowadzenie to było dla Czytelnika zachętą do dal−
szej lektury książki, przedstawię w skrócie, jakie treści zawierają pre−
zentowane w niej teksty. Tomasz Brańka w studium pt. „Znaczenie
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autonomii we współczesnych stosunkach międzynarodowych” wskazu−
je, iż „autonomia” należy do najbardziej niedookreślonych pojęć w pra−
wie międzynarodowym, czego następstwem jest brak zgody w kwestii
sensu i zakresu tegoż konceptu. Zarazem jednak instytucja autonomii
w coraz większej liczbie państw uważana jest za dobry instrument
rozwiązywania konfliktów o naturze etnokulturowej. Istotą idei auto−
nomii terytorialnej jest bowiem to, iż dany obszar cieszy się w ramach
państwa, do którego przynależy pewnym stopniem niezależności
w podejmowaniu działań dotyczących jego ludności. 

Czasami jednak jednostki autonomiczne posiadają uprawnienia do
zawierania porozumień międzynarodowych w pewnych kwestiach,
a nawet są członkami organizacji międzynarodowych. Dzieje się tak,
mimo iż, jak podkreśla T. Brańka, nie ma współcześnie żadnego po−
wszechnie obowiązującego aktu prawa międzynarodowego, na mocy
którego można by domagać się prawa do autonomii. Autor studium
zwraca jednak uwagę na fakt, iż niektóre międzynarodowe dokumen−
ty wskazują, najczęściej w sposób pośredni, na możliwość stosowania
rozwiązań autonomicznych. T. Brańka przywołuje i analizuje konkret−
ne przykłady takich dokumentów.

Michał Missala w studium pt. „Geneza i współczesne dylematy sa−
mostanowienia narodów” dowodzi, iż samostanowienie narodów nale−
ży do najbardziej dyskusyjnych kwestii we współczesnych stosunkach
międzynarodowych. Instytucja samostanowienia urzeczywistnia bo−
wiem idee praw człowieka, zarazem jednak rodzi wśród polityków
w wielu państwach obawy destabilizacji sytuacji międzynarodowej.
Autor przypomina, iż choć samostanowienie jest powszechnie obowią−
zującą zasadą prawa międzynarodowego, to niejednokrotnie z dławie−
niem dążeń do samostanowienia wiążą się naruszenia praw człowie−
ka, a także terroryzm. 

M. Missala w sposób syntetyczny opisuje genezę idei samostano−
wienia, począwszy od średniowiecza, szczególnie podkreślając znacze−
nie rozwoju tej koncepcji w dobie oświecenia i w XIX wieku. Autor
ukazuje współistnienie idei nacjonalistycznych oraz liberalnych w pro−
cesie dążenia narodów do samostanowienia. Autor poświęca wiele
uwagi sytuacji międzynarodowej, jaka ukształtowała się w wyniku za−
kończenia I wojny światowej, w tym zwłaszcza – uzyskaniu samosta−
nowienia przez wiele narodów europejskich. Następnie autor opisuje,
jak tuż po zakończeniu II wojny światowej ONZ przyczyniła się do
przekształcenia samostanowienia z koncepcji politycznej w zasadę
prawa międzynarodowego, będącą częścią nowego porządku światowe−
go. W kolejnych dekadach, jak przypomina M. Missala, miał miejsce
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dwutorowy proces rozwoju instytucji samostanowienia – w ramach de−
kolonizacji i w drodze umacniania międzynarodowych gwarancji
ochrony praw człowieka. Z kolei praktyka pierwszej połowy lat 90−
tych XX wieku nadała kształt nowej grupie jednostek uprawnionych
do samostanowienia – republikom związkowym wchodzącym w skład
federacji. Takie podejście, jak dowodzi autor, stanowiło wyłom w do−
tychczasowym pojmowaniu zasady uti possidetis, zgodnie z którą we−
wnątrzpaństwowy status jednostki terytorialno−prawnej nie był istot−
ny w procesie uznawania jej za nowe państwo. 

M. Missala wskazuje, iż samostanowienie może mieć charakter ze−
wnętrzny (wówczas dany naród konstytuuje nowe państwo bądź przy−
łącza się do innego, już funkcjonującego organizmu państwowego)
oraz wewnętrzny (jest to – realizowane w ramach dotychczas istnieją−
cych struktur państwowych – prawo do nieskrępowanego wyboru
przez naród własnych władz i do realnego wpływania na swoją sytua−
cję polityczną oraz ekonomiczną). Ukonstytuowanie się nowego pań−
stwa może mieć miejsce w drodze dekolonizacji, rozczłonkowania,
zjednoczenia bądź secesji. M. Missala poświęca wiele miejsca zwła−
szcza temu ostatniemu przypadkowi, przypominając, iż prawo mię−
dzynarodowe nie implikuje ani prawa do secesji ani też jej zakazu,
i wskazując zarazem, iż to federalizm sprawdza się najczęściej jako
narzędzie przeciwdziałania secesji. 

Małgorzata Kaczorowska jest autorką studium pt. „Proces dewolu−
cji w Wielkiej Brytanii – między regionalizacją a federalizmem. Przy−
padki: Szkocji, Walii, Anglii”. Dewolucja (devolution) to typowy dla
Wielkiej Brytanii proces asymetrycznego przekazywania części kom−
petencji władzy centralnej władzom regionalnym. W procesie dewolu−
cji władza zostaje przekazana (devolved), a nie – oddana (transferred)
regionom, bowiem brytyjski parlament nie wyrzeka się ostatecznie
swego władztwa w przekazywanych kwestiach. 

Jak wskazuje autorka, choć reformowanie ustroju terytorialno−pra−
wnego Wielkiej Brytanii trwa od XIX wieku, to Szkocja, Walia oraz Ir−
landia Północna uzyskały istotny zakres samodzielności dopiero
w efekcie przeprowadzenia pod koniec lat 90−tych ubiegłego wieku re−
formy dewolucyjnej, w ramach której m.in. ustanowiono wybierane
w wyborach powszechnych regionalne legislatywy w Szkocji, Walii, Ir−
landii Północnej oraz w Londynie. M. Kaczorowska uważa, iż daleko
idące usamodzielnianie się głównych regionów objętych procesem de−
wolucji oznacza faktyczny kres imperium brytyjskiego.

Opisując i analizując zmiany statusu zwłaszcza Szkocji i Walii
w ramach Wielkiej Brytanii, które nastąpiły w wyniku reformy dewo−
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lucyjnej, autorka wskazuje na różnice między dewolucją a klasyczną
decentralizacją władzy w państwie czy też autonomizacją regionów
bądź federalizacją państwa. Dewolucja m.in. przewiduje elastyczność
uregulowań prawnych, jakiej brak np. w autonomii czy w państwie
związkowym. Jak podkreśla M. Kaczorowska, system dewolucyjny do−
puszcza – za zgodą regionalnego zgromadzenia legislacyjnego – prze−
noszenie rozstrzygania w sprawach przekazanych na szczebel regio−
nalny ponownie na poziom centralny wówczas, gdy jest to korzystniej−
sze dla regionu. 

Autorka szczegółowo tłumaczy, dlaczego w Anglii reforma dewolu−
cyjna objęła jak dotąd praktycznie jedynie Londyn. Anglia jest de fac−

to jedynym obszarem w ramach Zjednoczonego Królestwa, którego
mieszkańcy nigdy w historii nie wykazywali dążeń separatystycznych. 

M. Kaczorowska przekonuje również, iż dewolucja wpisuje się
w Wielkiej Brytanii w szerszy program zmian natury konstytucyjnej,
takich jak reforma działania bądź ustanawiania składu Izby Gmin,
Izby Lordów oraz powoływania rządu centralnego, a nawet – nowego
zdefiniowania roli brytyjskiego monarchy. Efektem wprowadzonych
w Wielkiej Brytanii zmian ustroju terytorialno−prawnego państwa jest
już, jak dowodzi autorka, zaistnienie nowych instytucji polityczno−
prawnych – kompensacyjnego systemu wyborczego i regionalnych rzą−
dów koalicyjnych. 

Dwaj badacze ukraińscy, Andrzej Dobrianski i Andrzej Stefaniszyn
są autorami szkicu pt. „Analiza dyskusji intelektualistów ukraińskich
na temat podziału cywilizacyjnego Ukrainy na Wschód i Zachód”.
W pracy tej przedstawiony został, w odniesieniu do Ukrainy, wielocywi−
lizacyjny model Samuela P. Huntingtona (Zderzenie cywilizacji, War−
szawa 2003). Ujmując rzecz krótko, zgodnie z wizją Huntingtona, to toż−
samość kulturowa stanowi główny wyznacznik polityki światowej;
nadaje ona kształt wzorcom spójności, dezintegracji oraz konfliktu w po−
stzimnowojennym świecie. Model ów implikuje koncepcję podziału cywi−
lizacyjnego Ukrainy, w środku której ma przebiegać uskok, swoista li−
nia podziału między cywilizacją zachodnią a prawosławną. Argumenta−
cja ta ma ważne podstawy historyczne, bowiem zachodnia część obecnej
Ukrainy była kiedyś częścią Polski, Litwy oraz Cesarstwa Austro−Wę−
gierskiego, jej ludność włada mową ukraińską i w przeważającej części
należy do kościoła unickiego, a nadto – przejawia silne tendencje nacjo−
nalistyczne. Z kolei większość ludności wschodniej części Ukrainy jest
prawosławna i posługuje się głównie językiem rosyjskim. 

Jak przypominają autorzy szkicu, S.P. Huntington przewiduje dwa
możliwe scenariusze rozwoju wydarzeń na Ukrainie – jej rozpad na
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dwie odrębne części (ze wschodnią funkcjonującą zapewne w ramach
Rosji) lub istnienie jednej, niepodległej, choć silnie podzielonej kultu−
rowo Ukrainy, która będzie ściśle współpracować z Rosją. A. Dobrian−
ski i A. Stefaniszyn szukają kontrpropozycji dla wizji Huntingtona
w dyskusji dwóch intelektualistów ukraińskich – Mykoły Riabczuka
i Jarosława Hrycaka. Obaj, choć różni w swych poglądach, dowodzą
symplicystycznego charakteru analizy Huntingtona. Riabczuk, odwo−
łując się do kwestii podziałów, jakie uwidoczniły się na Ukrainie
w trakcie tzw. Pomarańczowej Rewolucji, wskazuje, iż, na przykład,
Lwów nie jest całkowicie „pomarańczowy”, a Donieck – „niebieski”.
Między oboma miastami istnieje tzw. „trzecia Ukraina” – swoiste pole
gry między Ukrainą „ukraińską” oraz Ukrainą „sowiecką”. Z drugiej
strony, ową trzecią Ukrainę można jednak postrzegać jako sui generis

substancję klejącą różne części Ukrainy w jedną całość. 
Jak dowodzą autorzy studium, Hrycak jest jeszcze większym ad−

wersarzem koncepcji „dwóch” Ukrain. W jego opinii, między poszcze−
gólnymi częściami Ukrainy nie ma większych różnic. Hrycak uważa,
iż w zasadniczych dla istnienia Ukrainy kwestiach większość jej spo−
łeczeństwa ma podobne zdanie, kultura „obywatelska” Lwowiaków
nie różni się zaś poważnie od kultury mieszkańców Doniecka, dlatego,
iż w pierwszym rzędzie ma ona charakter „sowiecki”.

A. Dobrianski i A. Stefaniszyn nie oceniają przytaczanych poglą−
dów, a raczej uważają, iż opisane koncepcje częściowo się ze sobą po−
krywają. Autorzy studium dowodzą przy tym iż należy robić wszyst−
ko, by wybór polityczny ludzi mieszkających w całej Ukrainie był
świadomy, a ich działalność – aktywna. Dopiero zaś, gdy na Ukrainie
w pełni funkcjonować będzie społeczeństwo obywateli, okaże się, czy
państwo to jest rozszczepione cywilizacyjnie, ma explicite naturę fede−
ralistyczną czy też jednolitą. 

Tomasz Brańka w studium pt. „Grenlandia – na drodze do nie−
podległości” dowodzi, iż na początku XXI wieku mieszkańcy Gren−
landii znajdują się coraz bliżej momentu nowego zdefiniowania
swych stosunków z Danią, co z czasem może doprowadzić do uzy−
skania przez tę największą wyspę świata niepodległości. Jak wska−
zuje autor, wszystkie najważniejsze stronnictwa polityczne Gren−
landii otwarcie opowiadają się za niepodległością tego terytorium,
choć różni je czas oraz sposób, w jaki wizja owa winna się urzeczy−
wistnić. Głównym problemem Grenlandczyków jest bowiem to, iż
prawie połowę ogółu dochodów wyspy stanowią duńskie subsydia
(grenlandzka gospodarka opiera się nadal głównie na rybołówstwie
i przetwórstwie ryb). 
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T. Brańka opisuje wieloletni proces uzyskiwania przez Grenlandię
autonomii w ramach Królestwa Danii, a następnie poszerzania zakre−
su tejże. Obecne dążenia niepodległościowe są po części związane z za−
cieśniającą się integracją w ramach Unii Europejskiej, której Dania
jest członkiem, Grenlandia zaś – nie. Inną ważną przesłanką nacjona−
listycznych dążeń Grenlandczyków jest prawdopodobne odkrycie na
wyspie istotnych pod względem wielkości złóż ropy naftowej. Gren−
landzkie elity polityczne chcą również samodzielności w kwestiach
własnej polityki obronnej (Dania jest członkiem NATO, ale nie dopu−
szcza grenlandzkich polityków do tajemnic sojuszu) i zagranicznej
(Grenlandia jest już członkiem wielu organizacji międzynarodowych,
na przykład Rady Nordyckiej). Grenlandczycy już dziś posiadają wła−
sne symbole niezależności – flagę, hymn oraz pocztę; od niedawna zaś
– wzorem Wysp Owczych – chcą mieć własną walutę. 

T. Brańka wskazuje, iż rząd w Kopenhadze podchodzi ze zrozumie−
niem do wysuwanych przez grenlandzkich polityków postulatów dal−
szego poszerzania zakresu autonomii Grenlandii; granicą kolejnych
ustępstw jest jednak zachowanie integralności terytorialnej Króle−
stwa Danii. Na straży tejże stoi m.in. bardzo skomplikowana procedu−
ra zmiany duńskiej konstytucji. Jak przewiduje autor studium, naj−
bardziej prawdopodobnym scenariuszem ewolucji wzajemnych relacji
między Danią a Grenlandią jest powstanie specyficznego, międzyna−
rodowego tworu zbliżonego charakterem do Wspólnoty Narodów
(Commonwealth). 

W pracy mojego autorstwa, pt. „Źródła separatyzmu w Afryce na
południe od Sahary. Studium jednego przypadku”, przedstawiam i po−
rządkuję czynniki powstawania i ewolucji separatyzmu w Afryce Sub−
saharyjskiej na przykładzie południowosenegalskiego regionu Kaza−
mans (Casamance). Na wstępie studium przypominam, iż postkolo−
nialna Afryka była, jest i będzie targana konfliktami o naturze sepa−
ratystycznej (a także i irredentystycznej), o czym świadczą choćby
przypadki: Katangi, Biafry, Erytrei, Sudanu Południowego, Ogadenu,
Somalilandu czy Ndzuwani. Wskazuję przy tym, iż wieloetniczności
i różnorodności kulturowej nie należy uznawać za przyczyny tenden−
cji separatystycznych, choć zwykle są one ważnym podłożem separa−
tyzmu. Na przykładzie Kazamansu pokazuję, iż wybuch zbrojnego
konfliktu o naturze separatystycznej ma miejsce w kontekście istnie−
nia szeregu czynników różnorakiej natury. Choć większość państw
afrykańskich jest zamieszkiwana przez różniące się od siebie ludy
i grupy etniczne, tylko w niektórych krajach Czarnego Lądu mamy do
czynienia ze zbrojnym separatyzmem. Senegal jest o tyle intrygują−
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cym i ciekawym badawczo przypadkiem, iż państwo to nigdy nie było
rządzone przez reżim wojskowy, a od wielu lat rozwija się w nim de−
mokratyczny system rządów w sposób, który może stanowić przykład
dla wielu innych krajów położonych w Afryce na południe od Sahary. 

W początkowej części studium przedstawiłem strony i zarys prze−
biegu konfliktu w południowym Senegalu, z podkreśleniem znaczenia
poniżania i prześladowania członków regionalnej grupy antyrządowej
oraz stworzenia przez tę grupę zbrojnego ramienia, jako politycznych
czynników „realizujących” konflikt, a zatem takich, które dały impuls
do wybuchu bądź gwałtownej ewolucji konfliktu. 

Następnie dokonałem opisu i analizy czynników leżących u pod−
staw zbrojnego separatyzmu w Kazamansie według kryterium ich na−
tury, przy zastosowaniu podziału na czynniki: historyczne, etnokultu−
rowe, geograficzno−środowiskowe, społeczne, ekonomiczne, polityczne.
Studium to stanowi jednak tylko część przygotowywanego szerszego
opracowania, w którym podejmę się próby oceny konkretnych czynni−
ków jako „sprzyjających” separatyzmowi lub „wpływających” na jego
istnienie. W szerszym opracowaniu dokonam również klasyfikacji
czynników według kryterium ich znaczenia dla procesu powstawania
oraz procesu ewolucji konfliktu w Kazamansie. 

Negocjacje w sprawie ustalenia warunków ostatecznego zakończe−
nia konfliktu w Kazamansie strony tegoż toczą od 2004 roku. W przy−
szłej odbudowie regionu ma pomóc społeczność międzynarodowa,
w tym Bank Światowy. Niezbędną podstawą dla zapewnienia trwałe−
go pokoju w Kazamansie, wypracowania właściwej strategii zapobie−
żenia nawrotowi i ostatecznego rozwiązania problemu zbrojnego sepa−
ratyzmu w południowym Senegalu jest jednak znajomość i zrozumie−
nie czynników jego powstania oraz ewolucji. Temu celowi ma przede
wszystkim służyć prezentowane tu studium.

Krzysztof Dąbrowski w studium pt. „Secesjonizm Abchazji i Osetii
Południowej jako ryzykowny instrument rosyjskiej polityki neoimpe−
rialnej” stawia tezę, iż Rosjanie próbują osiągnąć trwałą stabilizację
swych południowych rubieży oraz odgrywać aktywną rolę polityczną
na obszarze Południowego Kaukazu poprzez ograniczanie niezależno−
ści tamtejszych państw oraz restaurację w nich swoich wpływów. Au−
tor wychodzi z założenia, iż do najistotniejszych instrumentów odtwa−
rzania wpływów Moskwy w tzw. państwach postkolonialnych należy
secesjonizm na ich terytorium. K. Dąbrowski uważa również, iż wyko−
rzystywanie zewnętrznego secesjonizmu wobec państw sąsiednich po−
woduje zagrożenia dla integralności terytorialnej, stabilności społecz−
no−politycznej i funkcjonowania instytucji państwa w samej Rosji.
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Analiza autora studium dotyczy przede wszystkim przypadku Gru−
zji, zwłaszcza zaś jej dwóch część – Abchazji i Osetii Południowej,
które nie tylko, iż dokonały tzw. secesji zwrotnej od Gruzji, ale na ich
terytoriach powstały tzw. parapaństwa. K. Dąbrowski przedstawia
problemy polityczne współczesnej Gruzji w szerszym kontekście histo−
rycznym, zaś istotnych przesłanek wojen secesyjnych w Gruzji szuka
w procesach, które zachodziły na przestrzeni ostatnich dwóch wieków
w okresie panowania rosyjskiego na całym Kaukazie. 

Autor zwraca uwagę na rolę instytucji autonomii terytorialnej
w procesie rozwoju separatyzmu na obszarze Gruzji, i dowodzi, iż na−
wet w przypadku groteskowej wręcz postaci autonomii, jaka istniała
w ZSRR mogło zaistnieć wiele mechanizmów, które w sytuacji rozpa−
du ZSRR stworzyły warunki służące spotęgowaniu separatyzmu na
obszarach, które posiadały nominalną autonomię. Jak pisze autor, nie
sposób, na przykład, przecenić procesu tworzenia na terytoriach auto−
nomicznych narodowych elit intelektualnych i kadr lokalnych instytu−
cji (choćby w administracji, szkolnictwie, milicji).

K. Dąbrowski uważa, iż przykłady Abchazji czy Osetii Południowej
świadczą na korzyść tezy, iż istnienie autonomii terytorialnej wywar−
ło bardzo poważny wpływ na kierunek oraz dynamikę zjawisk eman−
cypacji etnicznej w okresie wielowymiarowej transformacji niektórych
państw postradzieckich. Analizując konflikty wewnętrzne w Gruzji,
autor studium nie pozostawia jednak bez winy samych Gruzinów,
którzy w procesie budowy własnej państwowości niejednokrotnie po−
strzegali mniejszości etniczne jako swoiste zagrożenie dla rekonstruk−
cji państwa gruzińskiego i jego przyszłej stabilności, prowadząc w sto−
sunku do nich politykę nacechowaną dyskryminacją.

K. Dąbrowski porusza w swoim studium również problem irreden−
tyzmu osetyjskiego, a także zagadnienie obecnej kondycji parapaństw,
podkreślając, iż władze ich oraz ludność korzystają z finansowego
wsparcia Moskwy. Autor wskazuje, iż patologie rozwijające się w Ab−
chazji i Osetii Południowej rozlewają się na pozostałe obszary Gruzji,
a nadto na Rosję, dla której korzyści z polityki wspierania separaty−
zmu mogą być mniejsze od strat, jakie per saldo ponosi rosyjskie spo−
łeczeństwo. K. Dąbrowski wskazuje przy tym na zależności między
działaniami Moskwy na Kaukazie a hamowaniem procesu demokraty−
zacji w Rosji

Joanna Markowska w pracy pt. „Szkic o kształtowaniu się pań−
stwowości i struktury narodowościowej Chorwacji w kontekście rozpa−
du Jugosławii” opisuje proces powstawania na początku lat 90−tych
XX wieku państwa chorwackiego oraz wskazuje na różnorakie proble−
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my natury narodowościowej i demograficznej, jakie temu procesowi
towarzyszyły. Jak dowodzi autorka, w latach 1991–2001 miały miejsce
bardzo ważne przekształcenia w liczbie, rozmieszczeniu i strukturze
narodowościowej ludności mieszkającej w Chorwacji. Zmiany te nie
były jednak spowodowane wyłącznie działaniami wojennymi i liczny−
mi migracjami. I tak, na przykład, spis ludności Chorwacji z 1991 ro−
ku wykazał daleko idącą jednolitość etniczną republiki, albowiem we
wszystkich jednostkach administracyjnych dominowała ludność po−
chodzenia chorwackiego. Jak wskazuje J. Markowska, taki rezultat
osiągnięto jednak w drodze zastosowaniu podziału administracyjnego
kraju, który ograniczył znaczenie mniejszości narodowych – bowiem
do terenów zamieszkałych w znacznym stopniu przez mniejszości do−
łączono obszary z przewagą ludności chorwackiej. Największe zmiany
w podziale administracyjnym Chorwacji miały miejsce w Krajinie
i Slawonii, a zatem w regionach zamieszkałych w znacznej mierze
przez Serbów. O ostatecznej przynależności tych obszarów do Chorwa−
cji zadecydował krwawy konflikt zbrojny, w trakcie którego doszło do
licznych aktów ludobójstwa oraz przesiedleń części ludności. Autorka
wskazuje również, iż w następstwie wojen na Bałkanach nastąpił wy−
raźny regres demograficzny w Chorwacji, której liczba ludności
w 2001 roku była o około 7% niższa niż w roku 1991. 

Innym ważnym zagadnieniem podjętym w szkicu jest umacnianie
się wśród Chorwatów poczucia narodowej odrębności i wykształcenie
się ideologii narodowej. Autorka przytacza przykłady silnego akcento−
wania przez Chorwatów swojej tożsamości narodowej, ale również
wskazuje, iż chorwackie elity próbują pozbyć się „piętna bałkańskości”
i dążą do tego, by w świadomości Chorwatów kreować tożsamość eu−
ropejską, co nie jest procesem łatwym. Jak pisze J. Markowska,
w Chorwacji niechętnie używa się dziś pojęcia „Bałkany”, zastępując
je terminem „Europa Południowo−Wschodnia”. 

Przemysław Osiewicz w studium pt. „Turecka Republika Północnego
Cypru – państwo czy terytorium okupowane?” przypomina, iż tzw. kwe−
stia cypryjska pozostaje bez politycznego rozstrzygnięcia od 1974 roku,
pomimo podejmowania przez społeczność międzynarodową ciągłych
starań na rzecz jego znalezienia. Od czasu inwazji na wyspę wojsk tu−
reckich Grecy cypryjscy zamieszkują wyłącznie na południu Cypru,
zaś Turcy cypryjscy – na północy wyspy. W 1983 roku władze Turków
cypryjskich ogłosiły utworzenie własnego państwa – Tureckiej Repu−
bliki Północnego Cypru (TRPC), która została uznana jedynie przez
Turcję. Analizując różne dokumenty prawa międzynarodowego oraz
dotychczasową praktykę międzynarodową, P. Osiewicz próbuje odpo−
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wiedzieć na pytanie, czy TRPC można nazywać – powstałym w wyniku
secesji – państwem czy też raczej terytorium okupowanym przez wojska
Republiki Turcji. W piśmiennictwie tematu, jak przypomina autor, uży−
wane są na określenie TRPC takie wyrażenia jak „terytorium okupowa−
ne Cypru”, „terytorium kontrolowane przez Turków cypryjskich” bądź
„terytorium administrowane przez Turków cypryjskich”.

Autor wskazuje, iż TRPC posiada większość atrybutów państwowo−
ści, aczkolwiek raczej nie charakteryzuje jej zdolność do utrzymywa−
nia stosunków z innymi państwami, pojmowana w znaczeniu stosun−
ku innych państw do niej. P. Osiewicz dowodzi, iż istotny wpływ na
brak międzynarodowego uznania dla państwa Turków cypryjskich ma
zdecydowane stanowisko w tej kwestii ONZ−u, Rady Europy oraz
Wspólnot Europejskich. Z drugiej jednak strony, jak przedstawia to
autor, przedstawiciele Turków cypryjskich są niezwykle aktywni na
forum międzynarodowym, często spotykają się z reprezentantami róż−
nych państw oraz organizacji międzynarodowych. 

Autor przytacza szereg argumentów na korzyść tezy, iż określanie
TRPC mianem terytorium okupowanego nie jest uprawnione. Jednym
z nich jest przyznanie Turkom cypryjskim pomocy finansowej przez
Unię Europejską. Jak podkreśla P. Osiewicz, nie brakuje przy tym
ocen, iż wspomniana pomoc ma wynagrodzić Turkom cypryjskim to, iż
w odróżnieniu od Greków cypryjskich, wyrazili oni niedawno chęć ure−
gulowania kwestii cypryjskiej na podstawie planu wynegocjowanego
pod auspicjami Sekretarza Generalnego ONZ.

Autor konkluduje, iż jeśli oceniać fakt istnienia państwa z punktu
widzenia kwestii jego uznania przez podmioty stosunków międzynaro−
dowych, dokumenty prawa międzynarodowego dowodzą, iż TRPC pań−
stwem z pewnością nie jest. Używanie pojęcia „okupacja” na określe−
nie sytuacji politycznej w północnej części Cypru jest jednak, zdaniem
P. Osiewicza, zrozumiałe głównie z punktu widzenia władz Republiki
Cypru. Termin ten nie powinien być natomiast używany przez bada−
czy kwestii cypryjskiej, choćby dlatego, iż nie funkcjonuje on w oficjal−
nych dokumentach ONZ, a nadto jego stosowanie sugeruje opowiedze−
nie się w cypryjskim sporze po jednej ze stron. 

Piotr Cykowski w studium pt. „Geneza, instytucje i perspektywy
demokracji tybetańskiej” przypomina, iż obecnie znacznie ponad 100
tys. Tybetańczyków żyje na emigracji, w tym zdecydowana większość
– w Indiach, gdzie funkcjonuje tybetański rząd na uchodźstwie oraz
wciąż ewoluująca w stronę pełnej demokracji rozbudowana struktura
instytucji państwowych. Jest to zupełnie inny system władzy aniżeli
ten, który istniał w Tybecie przed inwazją chińską w latach 50−tych
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XX wieku. Jak przypomina autor, Tybetem władali wówczas wspólnie
wysocy rangą lamowie oraz członkowie rodzin arystokratycznych,
którzy petryfikowali istniejący w Tybecie od wieków feudalny system
zależności.

P. Cykowski wskazuje, iż pierwszych przekształceń tego systemu
podjął się z początkiem XX wieku XIII Dalajlama Thupten Giaco, zaś
powolną modernizację Tybetu kontynuował XIV Dalajlama Tenzin
Giaco, który przejął władzę na Dachu Świata w 1950 roku, a zatem
tuż przed wkroczeniem do Tybetu komunistycznej armii chińskiej. Jak
pisze autor, trudno ocenić, czy reformatorski duch XIV Dalajlamy miał
swoje źródła w chęci zapobieżenia zbliżającej się dominacji chińskiej
czy też powodowany był rzeczywistym pragnieniem modernizacji pa−
nującego w Tybecie porządku społeczno−politycznego.

Jak wskazuje autor, bez względu na to, jak daleko były zaawanso−
wane reformy podejmowane przez XIII Dalajlamę i jego następcę, nie
można jednak mówić o demokratycznym charakterze instytucji pań−
stwa tybetańskiego przed wkroczeniem do Tybetu wojsk chińskich.
Sytuacja ta nie uległa rzecz jasna poprawie pod rządami Pekinu. Za
to diaspora tybetańska w Indiach, na czele z XIV Dalajlamą podjęła
się dzieła całkowitego przekonstruowania tradycyjnego tybetańskiego
modelu władzy państwowej i zbliżenia go do rozwiązań istniejących od
lat w demokracjach zachodnich. O tym właśnie traktuje zasadnicza
część studium P. Cykowskiego.

Autor opisuje m.in. proces powstania pierwszego w historii pocho−
dzącego z wyborów parlamentu tybetańskiego – Komisji Tybetań−
skich Przedstawicieli Ludowych (późniejszego Zgromadzenia Tybe−
tańskich Przedstawicieli Ludowych), sposoby powoływania składu
rządu tybetańskiego na uchodźstwie (tzw. Centralnej Administracji
Tybetańskiej), a także zwraca uwagę na ważną innowację w tybetań−
skim systemie rządów, polegającą na utworzeniu stanowiska pre−
miera. P. Cykowski dowodzi, iż wszystkie demokratyczne reformy,
w tym przyjęcie kolejno dwóch konstytucji, de facto poważnie ogra−
niczają władzę dalajlamy, co następuje zresztą z inicjatywy samego
XIV Dalajlamy.

Autor wskazuje również, iż z dojrzewaniem tybetańskich demokra−
tycznych instytucji politycznych związane jest pojawienie się opozycji
w stosunku do zaplecza politycznego XIV Dalajlamy, powstanie pierw−
szej w historii Tybetu partii politycznej, a także wzrost aktywności ty−
betańskich organizacji pozarządowych. 

Dla niektórych kręgów politycznych w łonie tybetańskiego uchodź−
stwa coraz bardziej niezrozumiała jest przy tym preferowana przez
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XIV Dalajlamę polityka non−violence i tzw. „Droga Środka” – rozwią−
zywanie kwestii tybetańskiej poprzez kompromis i negocjacje. Linia
polityczna Dalajlamy bywa nieczytelna dla części tybetańskiej diaspo−
ry, zwłaszcza w kontekście braku dobrej woli i ustępstw ze strony
Pekinu.

Jak konkluduje – w ślad za znawcami przedmiotu – autor, najwięk−
szym wyzwaniem dla przyszłości sprawy tybetańskiej będzie moment,
w którym XIV Dalajlama dokona żywota, a naród tybetański pozba−
wiony zostanie wielkiego przywódcy – symbolu. Demokratyzacja tybe−
tańskiego systemu politycznego, choć dokonywana na uchodźstwie,
ma jednak przygotować Tybetańczyków właśnie na tę chwilę. Miejmy
nadzieję, iż będzie to zarazem czas, gdy demokratyczne przemiany do−
sięgną również Chiny

***

Książka ta stanowi uwieńczenie drugiej części VIII Konferencji
Młodych Badaczy (5–6 grudnia 2005 roku, Pałac Kazimierzowski,
Uniwersytet Warszawski), która poświęcona była szeroko pojmowanej
problematyce państwa i państwowości. Konferencja została zorganizo−
wana przez Instytut Krajów Rozwijających się UW. Wzięli w niej
udział profesorowie, adiunkci i doktoranci z kilkunastu krajowych
oraz zagranicznych ośrodków akademickich. Jako osoba odpowiedzial−
na za przygotowanie zarówno konferencji, jak i tego tomu, pragnę go−
rąco podziękować wszystkim, którzy uczestniczyli w procesie rodzenia
się i urzeczywistniania idei naszego spotkania, pomagali w prowadze−
niu obrad, zabierali głos w dyskusji, bądź recenzowali prezentowane
tu prace. Dziękuję również dyrekcji Instytutu Krajów Rozwijających
się UW za wsparcie publikacji tej książki.
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Tomasz Brańka

ZNACZENIE AUTONOMII 
WE WSPÓŁCZESNYCH STOSUNKACH

MIĘDZYNARODOWYCH

Autonomia w stosunkach międzynarodowych nie jest nowym
przedmiotem badawczym – dyskusje na temat autonomii czy też reżi−
mów autonomicznych były popularnym obiektem rozważań badaczy
w końcu XIX wieku i początkach XX wieku1. Jednak dopiero od koń−
ca ostatniego stulecia, problematyka ta zdaje się wybijać – nie bez sil−
nych przeszkód, wyrażanych przede wszystkim na poziomie państw –
poza kontekst dekolonizacyjny. Autonomia pozostaje jednym z najbar−
dziej niedookreślonych terminów w prawie międzynarodowym; a mi−
mo istnienia wielu definicji, brakuje zgody, co do treści i zakresu tego
konceptu. Coraz częściej autonomia postrzegana jest jako środek roz−
wiązywania potencjalnych, lub już istniejących, konfliktów o naturze
etnokulturowej. Z punktu widzenia prawa międzynarodowego, auto−
nomia pozostaje jednak ideą dość abstrakcyjną, o wątpliwym znacze−
niu jurydycznym. Choć, jak pisze R.A. Friedlander, autonomia jest
wciąż przywoływana przez polityków, historyków i analityków, jej ro−
la w wieku XX była czysto instrumentalna2.

W rozumieniu powszechnym termin autonomia oznacza samodziel−
ność, niezależność zjawisk, podmiotów, często ujmowaną w relacji do
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innych zjawisk, podmiotów i wskazującą na ich odrębność lub wypeł−
nianą przez nie samodzielną funkcję w społeczeństwie3. 

Etymologicznie słowo autonomia wywodzi się od greckiego autóno−
mos oznaczającego samorządny, niezależny, którego źródłosłów opiera
się na dwóch innych greckich słowach: autós, czyli sam, oraz nomós czy−
li zwyczaj, prawo, zasada4. U swej genezy termin autonomia wskazywał
zatem na prawo do samodzielnego rozstrzygania konkretnych spraw.

Lech Antonowicz podkreśla, że choć pojęcie autonomia terytorialna5

przynależy przede wszystkim do dziedziny prawa państwowego, to jest
ono również znane prawu międzynarodowemu, co wynika z istnienia
terytoriów, których status określany jest mianem autonomii (lub in−
nym terminem bliskoznacznym) i mających jakieś implikacje o charak−
terze międzynarodowym6. W konsekwencji, w prawie międzynarodo−
wym pojęcie terytorium autonomicznego ma nieco inną treść i znacze−
niowo może się pokrywać z obszarem obdarzonym autonomią teryto−
rialną i stanowiącym integralną część danego państwa bądź też może
się rozciągać na terytoria niewchodzące w skład państwa, do którego
należą (terytoria stowarzyszone z innymi państwami, np. Portoryko).
W tym drugim przypadku autonomia może objąć też niektóre sprawy
o znaczeniu międzynarodowym, co nie narusza ogólnej międzynarodo−
wej kompetencji suwerennego państwa7. Innymi słowy, autonomia te−
rytorialna jest uznaniem praw poszczególnych wspólnot terytorialnych
do zamieszkiwania określonego obszaru i administrowania nim8.

W literaturze przedmiotu występuje wiele definicji omawianego tu
terminu. Georg Jellinek zdefiniował jednostkę autonomiczną jako opie−
rającą się wyłącznie na własnym prawie, z wszelkimi materialnymi
i funkcjonalnymi atrybutami państwowości – z prawem do rządzenia,
administrowania i sądzenia9. W takim rozumieniu, autor zbliża,
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3 Wielka Encyklopedia PWN, t. II, Wydawnictwo Naukowe PWN, Warszawa 2001,
s. 535.

4 Zob. W. Kopaliński, Słownik wyrazów obcych i zwrotów obcojęzycznych z alma−
nachem, Muza, Warszawa 2002.

5 O różnicach między autonomią terytorialną a autonomią personalną (kulturową)
piszę w dalszej części tego tekstu.

6 L. Antonowicz, Podręcznik prawa międzynarodowego, Wydawnictwo Prawnicze
LexisNexis, Warszawa 2003, s. 83.

7 Ibidem, s. 535.
8 Cz. Mojsiewicz (red.), Leksykon współczesnych międzynarodowych stosunków po−

litycznych, atla 2, Wrocław 1997, s. 32.
9 G. Jellinek, Allgemeine Staatslehre, Hermann Gentner Verlan, Bad Homburg,

1928 (przedruk z 1960, s. 493), za: R. Lapidoth, Autonomy. Flexible solutions to eth−
nic conflicts, United States Institute of Peace, Washington 1997, s. 30.



czy wręcz utożsamia, autonomię z pojęciem suwerenności. Podobne zna−
czenie autonomia ma dla R. Carré de Malberga, który uważa, że jedno−
stka może być uznana za autonomiczną tylko wówczas, gdy posiada swo−
je własne władze legislacyjne, administracyjne i sądownicze10. W odróż−
nieniu od niego, Paul Laband zauważa, że autonomia oznacza posiada−
nie uprawnień legislacyjnych, ale różni się od suwerenności tym, że mo−
że być realizowana jedynie w granicach wyznaczonych przez suwerena11. 

Według Léona Duguit, autonomia wskazuje obszar chroniony przed
legislacyjną władzą państwa12; z kolei Henry Berthélémy używa tego
terminu jako synonimu decentralizacji13, a Maurice Hauriou – by opi−
sać władzę dyskrecjonalną w zakresie administracji danej jednostki.
Heinrich Dörge przedstawił cechy autonomii analizując rozwiązania,
które wprowadzono m.in. na Wyspach Alandzkich po zakończeniu
I wojny światowej. W jego rozumieniu autonomię wyróżniają dwa ele−
menty. Po pierwsze, iż władza jednostki autonomicznej charakteryzu−
je się wszystkimi znaczącymi atrybutami konstytuującymi władzę
w państwie; a po drugie, iż uprawnienia znajdujące się w kompetencji
władz autonomicznych są raz na zawsze wyłączone z władzy ogólno−
państwowej – chyba, że jednostka autonomiczna wyrazi zgodę na
zmianę porozumienia14.

W kontekście dążenia Organizacji Narodów Zjednoczonych do poło−
żenia kresu kolonializmowi, Louis Sohn ujął autonomię jako koncept
(…) pomiędzy terytorium niesamodzielnym a państwem suwerennym.
Terytorium autonomiczne – zdaniem L. Sohna – posiada uprawnienia
w sferze ekonomicznej, społecznej i kulturowej oraz jest wolne od wpły−
wu innych rządów. Rząd centralny zachowuje władzę w odniesieniu
do spraw zagranicznych i bezpieczeństwa państwowego15. Podobnie
według F. Harhoffa, autonomia zawiera się między niepodległym pań−

21

Znaczenie autonomii we współczesnych stosunkach międzynarodowych

10 R. Carré de Malberg, Contribution à la Théorie générale de l’Etat spécialement
d’après les données fournies par le Droit constitutionnel français, t. I, Sirey, Paris
1920, s. 169–170, za: R. Lapidoth, Autonomy..., op. cit. s. 30.

11 P. Laband, Das Staatsrecht des Deutschen Reiches, Mohr, Tübingen 1911, s.
106–107, za: R. Lapidoth, Autonomy..., op. cit., s. 30.

12 L. Duguit, Traité de droit constitutionnel, t. II, Fontemoing–Boccard, Paris
1921, paragraf 55, s. 478, za: R. Lapidoth, Autonomy..., op. cit. s. 30.

13 H. Berthélémy, Traité élémentaire de droit administratif, Rousseau, Paris 1926,
s. 174–177, za: R. Lapidoth, Autonomy..., op. cit. s. 30. 

14 H. Dörge, Der Autonome Verband, 18, za: R. Lapidoth, Autonomy..., op. cit. s. 30.
15 L. Sohn, The Concept of Autonomy in International Law and the Practice of the

United Nations, „Israel Law Review” 1980, Vol. 15, s. 58–68, za: R. Lapidoth, Autono−
my..., op. cit. s. 31 oraz G. Welhengama, The Legitimacy of Minorities’ Claim for 
Autonomy through the Right to Self−Determination, „Nordic Journal of International
Law” 1999, Vol. 68, No. 4, s. 426.



stwem a całkowitym podporządkowaniem władzy państwowej16. Rów−
nież dla Hansa J. Heintze, autonomia to częściowa niezależność od
wpływu narodowego lub centralnego rządu, dla grupy bądź określone−
go terytorium, w granicach kompetencji wspólnie uzgodnionych za−
równo przez rząd centralny jak i lokalną społeczność17.

Zgodnie z poglądem L. Antonowicza, pojęciem terytorium autono−
miczne można określić jednostki geopolityczne, które nie są suweren−
ne, ale nie są też całkowicie podporządkowane władzom państwa,
w skład których wchodzą lub od których zależą. Autor ten postuluje
odróżnianie terytoriów autonomicznych, które stanowią integralne
części składowe państw, od terytoriów autonomicznych, znajdujących
się poniekąd na zewnątrz państw, z którymi są związane. W tym dru−
gim przypadku terytoria autonomiczne są terytoriami zależnymi, choć
nie każde terytorium zależne ma status autonomiczny18. Cytowany
autor wskazuje również, że różny zakres autonomii terytorialnej daje
czasem asumpt do rozróżnienia państw autonomicznych i terytoriów
autonomicznych, zaznaczając jednocześnie, że całkiem obiektywne
rozgraniczenie tych pojęć nie jest jednak możliwe19.

Rudolf Bernhardt wprowadził rozróżnienie między autonomią
w szerokim i wąskim zakresie. W tym pierwszym znaczeniu, autono−
mia implikuje, z jednej strony, granice ingerencji władzy państwowej,
zaś z drugiej strony, regulację pewnych spraw przez szczególnego ro−
dzaju instytucje. W wąskim znaczeniu – tym, w którym autonomia
funkcjonuje we współczesnych stosunkach międzynarodowych – ter−
min ten odnosi się do ochrony i samostanowienia mniejszości20. 

James Crawford autonomiczne obszary opisuje jako regiony w pań−
stwie, zazwyczaj wyróżniające się pod względem etnicznym lub kultu−
rowym, którym nadana została, do jakiegokolwiek stopnia, władza
wewnętrznej administracji bez odłączania się od państwa, którego są
częścią21. Hurst Hannum i Richard Lillich są zdania, że autonomia
i samorząd są przede wszystkim uzależnione od faktycznej i formalnej
niezależności, jaką autonomiczna jednostka posiada w zakresie poli−
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tycznego procesu decyzyjnego. Autonomia zatem to termin względny,
określający stopień niezależności, jakim dana jednostka cieszy się
w niepodległym państwie. Ogólnie, autonomia jest rozumiana jako
niezależność podejmowania działań w sprawach wewnętrznych, pod−
czas gdy takie dziedziny jak sprawy zagraniczne i obronność znajdują
się w rękach władz centralnych, mimo, iż okazjonalnie uprawnienia
do zawierania międzynarodowych porozumień, dotyczących spraw
kulturowych lub ekonomicznych, mogą zostać przekazane jednostkom
autonomicznym22. H. Hannum dodaje również definicję podmiotową,
wskazującą na cel rozwiązań autonomicznych, pisząc, iż osobista i po−
lityczna autonomia w pewnym sensie jest prawem do bycia innym
i bycia pozostawionym w spokoju; do ochrony, rozwoju i promowania
wartości, które są poza prawnym zasięgiem reszty społeczeństwa23.
Autor ten podkreśla, że autonomia zapewnia danemu regionowi kon−
trolę nad najważniejszymi dla lokalnej społeczności sprawami, jed−
nakże nie jest odpowiednikiem niepodległości24.

Ruth Lapidoth argumentuje, iż autonomia terytorialna jest porozu−
mieniem, które ma na celu wyposażenie danej grupy, która różni się
od większości społeczeństwa w państwie, ale w danym regionie tworzy
większość, w środki i narzędzia, dzięki którym możliwe będzie wyra−
żanie własnej odrębności25. W konsekwencji, autonomia staje się spo−
sobem podziału władzy w celu zachowania jedności terytorialnej pań−
stwa przy poszanowaniu zróżnicowania jego mieszkańców26.

Bardzo zwięzłą definicję autonomii zaproponował Heinrich Ober−
reuter, wskazując, iż jest to szansa na swobodne samostanowienie
w ramach obowiązujących przepisów prawnych27. Jan−Erik Lane oraz
Svante Ersson wskazują, że autonomia może mieć zastosowanie za−
równo w odniesieniu do części składowych państw federacyjnych, jak
i regionów w państwie unitarnym28.
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Jak widać, definicje terminu autonomia mogą zostać pogrupowane
w cztery główne kategorie. W skład pierwszej wchodzą te, które przy−
równują autonomię do prawa swobodnego działania w ramach przy−
znanych kompetencji. Drugą tworzą definicje posługujące się termi−
nem autonomia rozumianym, w mniejszym lub większym stopniu, ja−
ko synonim niezależności. Zgodnie z trzecim poglądem, autonomia jest
utożsamiana z decentralizacją. Ostatnia z kategorii podkreśla, że jed−
nostka autonomiczna posiada wyłączne prawa legislacyjne, admini−
stracyjne i sądownicze w pewnych kwestiach29.

Mimo tak różnorodnego podejścia definicyjnego, wciąż brakuje jed−
nej, powszechnie uznawanej definicji; pojęcie autonomia pozostaje za−
tem niedookreślone i nieścisłe. Jak zauważył Max M. Kampelman, au−
tonomia zamieszkuje słynny nieprecyzyjny obszar prawa międzynaro−
dowego i stosunków międzynarodowych, gdzie brakuje porozumienia
nawet w odniesieniu do tak podstawowych terminów jak naród czy
mniejszości30. M. Suksi podkreślił, że autonomia wydaje się być nie−
zwykle elastycznym i łatwo się dostosowującym rozwiązaniem w mno−
gości społecznych i prawnych relacji, jednakże – zdaniem tego autora
– jej dokładniejsze zdefiniowanie przysparza wielu kłopotów31. 

Większość z przytoczonych definicji autonomii podkreśla przyzna−
nie pewnych uprawnień dla społeczności zamieszkujących dany region
w państwie. Rozwiązanie takie nazywane jest autonomią terytorialną
– konkretne uprawnienia stosowane są w szczegółowo określonych
granicach geograficznych. Drugim typem autonomii jest autonomia
personalna bądź kulturowa. Oznacza ona, że uprawnienia wynikające
z reżimu autonomicznego dotyczą wszystkich członków określonej
grupy w państwie, niezależnie od miejsca ich pobytu. Ten typ autono−
mii nadawany jest najczęściej mniejszościom etnicznym, lingwistycz−
nym i religijnym. Różnica między ochroną praw mniejszości a zasto−
sowaniem autonomii kulturowej jest w głównej mierze instytucjonal−
na – w ramach autonomii personalnej władze centralne przekazują
mniejszościom uprawnienia do działania w pewnych obszarach po−
przez ich własne instytucje32. Obecnie autonomia personalna nie znaj−
duje częstego zastosowania – zazwyczaj mniejszości domagające się
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wprowadzenia autonomii, walczą o jej formę terytorialną. Autonomia
personalna może jednak okazać się pomocna przy próbach zapewnie−
nia praw mniejszościom silnie rozproszonym na terytorium pań−
stwa33. Ujawnia się tu największa zaleta autonomii personalnej – do−
tyczy ona zazwyczaj jedynie tych, którzy sami określą siebie jako
członków danej grupy. Autonomia terytorialna obejmuje natomiast
wszystkich mieszkańców danego regionu – także tych, którzy wprowa−
dzenia takiego reżimu się nie domagali, a nawet byli mu przeciwni
(np. Finowie mieszkający na Wyspach Alandzkich czy Włosi w Połu−
dniowym Tyrolu). Dodatkowo, autonomia terytorialna może nie
uwzględniać takiego zjawiska jak ruchy migracyjne ludności i związa−
nych z tym zmian w kompozycji społecznej danego regionu34. Podsu−
mowując ten wątek należy stwierdzić, iż przewaga autonomii teryto−
rialnej ujawnia się w tym, że oprócz spraw kulturowych, może ona do−
tyczyć również szeroko rozumianych kwestii społecznych i ekonomicz−
nych, podczas gdy autonomia kulturowa skupia się przeważnie na
węższym aspekcie życia danej grupy – kulturze, języku, religii, eduka−
cji. Jednak to ta druga forma jest w stanie objąć wszystkich członków
danej społeczności, niezależnie od miejsca ich zamieszkania w pań−
stwie.

Podkreślić trzeba również, iż jest możliwe jednoczesne stosowanie
autonomii terytorialnej i kulturowej w tym samym państwie. Takie
rozwiązanie zaproponowano w odniesieniu do Samitów zamieszkują−
cych północne obszary Norwegii, Szwecji i Finlandii – w regionach,
gdzie stanowią oni większość postulowano wprowadzenie autonomii
terytorialnej, zaś w pozostałych częściach wymienionych państw spo−
łeczność ta cieszyłaby się autonomią personalną w zakresie kultury,
języka i edukacji35.

Rozwiązania autonomiczne są znane i stosowane we współczesnych
stosunkach międzynarodowych. Jednak, mimo doświadczeń, podsta−
wy prawne autonomii są dalece niepewne, a przynajmniej niedookre−
ślone. Nie ma obecnie żadnego powszechnie obowiązującego dokumen−
tu prawa międzynarodowego, na mocy którego można by domagać się
prawa do autonomii36. 

Gnanapala Welhengama używa obrazowego przykładu, porównując
miejsce autonomii w prawie międzynarodowym do czarnego kota znaj−
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dującego się w ciemnym pokoju – mimo, iż go nie widać, to jednak
z ruchów zwierzęcia można wyczytać jego obecność. Podobnie jest
z autonomią – pojęcie to pojawia się w pewnych dokumentach między−
narodowych, jednakże dokładne zdefiniowanie idei autonomii, jak
i podanie jej implikacji na gruncie obowiązującego prawa międzynaro−
dowego nie wydaje się możliwe. Ponadto, państwa zazwyczaj są nie−
chętne korzystaniu z nazwy autonomia, w obawie, iż samo jej użycie
mogłoby zostać zinterpretowane jako pośrednie uznanie istnienia pra−
wa do autonomii37.

Założyć można, iż żądania nadania autonomii mogą wypływać
z dwóch źródeł: z interpretacji praw mniejszości lub istnienia prawa
narodów do samostanowienia. Trudności pojawiają się w momencie
uświadomienia sobie, że nie istnieją powszechnie akceptowane defini−
cje takich pojęć jak mniejszość, wciąż trwają dyskusje nad zakresem
pojęcia suwerenność, oraz że nie wypracowano jednolitej definicji ter−
minu ludność rdzenna i katalogu jej praw.

Podkreślając, iż autonomia nie znalazła jeszcze swojego miejsca
w prawie międzynarodowym, zwraca się uwagę, że różne dokumenty
międzynarodowe wskazują – najczęściej jednak w sposób pośredni –
na możliwość stosowania rozwiązań autonomicznych38.

Część autorów uważa, że odpowiednie postanowienia Międzynaro−
dowego Paktu Praw Obywatelskich i Politycznych z 1966 roku mogą
być interpretowane jako – przynajmniej częściowe – poparcie dla pew−
nych form autonomii. Wskazuje się tutaj na: art. 1 ustanawiający pra−
wo do samostanowienia, art. 25 mówiący o prawie każdego obywatela
do uczestniczenia w życiu publicznym, oraz art. 27 odnoszący się do
prawa do utrzymania i rozwoju tożsamości39.

Z kolei w Deklaracji praw osób należących do mniejszości narodo−
wych lub etnicznych, religijnych i językowych z 1992 roku wskazuje
się na postanowienie dotyczące praw mniejszości do uczestniczenia
w życiu publicznym państwa, zgodnie z którym: Osoby należące do
mniejszości mają prawo do skutecznego uczestnictwa, na szczeblu
państwowym i – gdzie jest to właściwe – na szczeblu regionalnym,
w decyzjach dotyczących mniejszości, do których one należą lub regio−
nów, w których one zamieszkują, w sposób dający się pogodzić z usta−
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wodawstwem państwowym40. Jest jednak rzeczą oczywistą, iż prawo
do partycypacji nie może stanowić silnej podstawy dla istnienia pra−
wa do autonomii. Ponadto, prawo do skutecznego uczestnictwa jest
prawem indywidualnym, przysługującym każdej osobie, która przyna−
leży do mniejszości41. Dalej idące wnioski można wysnuć z art. 4(2) cy−
towanej Deklaracji, który stanowi: Państwa podejmą środki dla stwo−
rzenia korzystnych warunków zapewniających osobom należącym do
mniejszości zdolność wyrażania ich charakterystycznych cech oraz roz−
wijania ich kultury, języka, tradycji i zwyczajów, wyjąwszy sytuacje,
w których dane praktyki naruszały prawo krajowe i byłyby sprzeczne
ze standardami międzynarodowymi. Z powyższego postanowienia
można wnioskować, iż zawiera ono pośrednie odniesienie do autono−
mii kulturowej (personalnej), jednak nie do autonomii terytorialnej.
Oba artykuły wskazują na potrzebę poszanowania pluralizmu i różno−
rodności w ramach demokratycznego państwa42. Prowadzi to do wnio−
sku, iż w omawianym dokumencie nie sformułowano co prawda pra−
wa do autonomii, ale że (...) efektywne uczestnictwo poprzez lokalne
lub narodowe organizacje może wymagać stworzenia autonomii, w ce−
lu osiągnięcia standardów wyznaczonych w Deklaracji43.

Autonomia jest rozwiązaniem, które konsekwentnie, choć również
najczęściej pośrednio, popierane jest przez Radę Europy. Według Eu−
ropejskiej Karty Samorządu Terytorialnego44 (art. 3), przyjętej przez
tę organizację w 1985 roku, działalność samorządu to prawo i zdol−
ność władz lokalnych, w ramach obowiązującego prawa, do regulowa−
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40 Declaration on the Rights of Persons Belonging to National or Ethnic, Lingui−
stic and Religious Minorities, General Assembly Resolution 47/135, art. 2(3). Rezolu−
cja została przyjęta przez Zgromadzenie Ogólne ONZ bez głosowania 10 grudnia 1992
roku.

41 Jak podkreśla R. Andrzejczuk (idem, Uzasadnienie prawa narodów do samosta−
nowienia. Prawa człowieka podstawą prawa narodów do samostanowienia, Towarzy−
stwa Naukowe Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, Lublin 2002, s. 87), mniejszo−
ści narodowe nie są uznawane za podmioty prawa międzynarodowego, ale są przez to
prawo chronione.

42 G. Welhengama, The Legitimacy..., op. cit., s. 429.
43 P. Thornberry, The UN Declaration on the Rights of Persons Belonging to 

National or Ethnic, Linguistic and Religious Minorities: Background, Analysis and
Observations, w: A. Phillips i A. Rosas (red.), The UN Minority Rights Declaration,
Abo–Akademi University Institute for Human Rights and Minority Rights Group
International, Turku – London 1993, s. 42–43, cyt. za: G. Welhengama, The Legitimacy...,
op. cit., s. 429.

44 Europejska Karta Samorządu Terytorialnego (European Charter of Local Self−
Government), Council of Europe, Strasbourg 15 X 1985 (http://conventions.coe.int/
Treaty/EN/Treaties/Html/122.htm). 



nia i kierowania w zasadniczym zakresie sprawami publicznymi na
ich własną odpowiedzialność i w interesie lokalnej społeczności. Art. 4
tego dokumentu stanowi, iż lokalne władze powinny posiadać wszel−
kie uprawnienia, które nie są wyłączone z ich kompetencji ani nie zo−
stały zarezerwowane dla innej władzy. Wszelkie zmiany granic lokal−
nej władzy powinny być poprzedzone konsultacjami, a jeżeli nie ma
istotnych przeszkód, zatwierdzone w referendum (art. 5). Jak widać,
postanowienia te wyraźnie wpisują się w filozofię autonomii teryto−
rialnej.

We wcześniejszym dokumencie Rady Europy, Deklaracji z Borde−
aux z 1978 roku, poświęcono dużo miejsca autonomii kulturowej, ze
szczególnym uwzględnieniem aspektów związanych z edukacją. De−
klaracja ta wskazywała też na potrzebę wyposażenia regionów
w uprawnienia do zawierania umów kulturowych z innymi europej−
skimi regionami, a także – konstytuowania regionalnych środków ma−
sowego przekazu; podkreślała znaczenie różnorodności kulturowej
i językowej i wzywała do poszanowania praw wszystkich mniejszości.
Deklaracja wskazywała wreszcie na autonomię, jako najlepszy środek
rozwiązywania potencjalnych problemów, wypływających z różnorod−
ności kulturowej, etnicznej i językowej45.

Na podstawie wspomnianego dokumentu przystąpiono do prac nad
problematyką związaną z językami mniejszości, co w 1992 roku zao−
wocowało przyjęciem Europejskiej Karty Języków Mniejszości lub Re−
gionalnych46. Głównym celem tego dokumentu jest ochrona i promo−
wanie języków mniejszości, zwłaszcza tych, które zanikają, a stanowią
nieodłączną część europejskiego dziedzictwa kulturowego. Karta nie
tylko zakazuje dyskryminacji językowej, ale idąc dalej, nakazuje pań−
stwom aktywną i efektywną pomoc w rozwoju tych języków47. Jednak−
że i w tym dokumencie zabrakło bezpośredniego odwołania się do kwe−
stii autonomii. Postanowienie takie nie znalazło się nawet w przyjętej
trzy lata później Konwencji o ochronie mniejszości narodowych48, choć
wiele celów, jakie stawia przed sobą ten dokument mogłoby zostać
spełnionych poprzez wprowadzenie autonomii.
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45 R. Locatelli, International Agreements, w: V. Ágoston (red.), Autonomy: Challenge
and/or solution, Matthias Corvinus Publishing, Buffalo – Toronto 1993 (Lectures
held at the Conference on Autonomy, November 18–20, 1993).

46 European Charter for Regional or Minority Language, Council of Europe, Stras−
bourg 2 X 1992, European Treaties ETS No. 148.

47 Ibidem.
48 Konwencja o ochronie mniejszości narodowych z 1 lutego 1995 roku, DzU RP

2002, nr 22, poz. 209.



Innym ważnym dokumentem jest Rekomendacja 43 o autonomii te−
rytorialnej i mniejszościach narodowych49, przyjęta przez Kongres Eu−
ropejskich Władz Lokalnych i Regionalnych, działający przy Radzie
Europy. W dokumencie tym podkreślono, że ochrona mniejszości na−
rodowych musi być rozpatrywana w kontekście praw człowieka. Auto−
rzy rekomendacji przywiązywali dużą wagę do zasady subsydiarności;
byli też zdania, iż stosowanie tej zasady, rozumianej jako podejmowa−
nie decyzji na poziomie najbliższym obywatelowi, może przyczynić się
do rozwiązywania problemów ochrony praw mniejszości narodowych.
W rekomendacji wskazano, że właśnie autonomia może być konkret−
ną formą, dzięki której nastąpi zrealizowanie zasady subsydiarności;
podkreślono też, iż koncepcja autonomii terytorialnej nie przewiduje
jednego, stałego modelu podziału władzy, ale powinna być wprowadza−
na z uwzględnieniem kontekstu: ekonomicznego, geograficznego, hi−
storycznego, społecznego, kulturowego i językowego. Uprzedzając po−
tencjalne głosy krytyki, w rekomendacji zapisano, iż zasada subsy−
diarności nie stanowi zagrożenia dla jedności państwa, a wręcz powin−
na być (...) szansą na wzmocnienie państwowej wspólnotowości i soli−
darności.

Dokument zawiera pewne postulaty odnoszące się do dwóch grup
państw: tych, które już zdecydowały się na wprowadzenie rozwiązania
autonomicznego na terytorium, gdzie mniejszość stanowi znaczącą
część ogółu mieszkańców, oraz takich państw, które dopiero planują
wprowadzenie owego rozwiązania na podobnych obszarach.

W odniesieniu do pierwszej grupy państw, w rekomendacji zwraca
się uwagę na konieczność unikania takich zmian granic regionu, które
miałyby na celu przekształcenie składu etnicznego danego obszaru.
Zachęca się do przekazania lokalnym organom władzy, zdefiniowa−
nych w ustawodawstwie, szerokich kompetencji mogących służyć
ochronie mniejszości narodowych, zwłaszcza w takich dziedzinach jak:
język, edukacja i kultura. W tym kontekście, wskazuje się też na po−
trzebę przekazania władzy lokalnej odpowiednich środków finanso−
wych umożliwiających faktyczne wypełnianie powierzonych jej zadań.
W rekomendacji jest również mowa o współpracy – zarówno krajowej,
jak i międzynarodowej – lokalnych ośrodków władzy w tych regionach,
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49 Zob. Council of Europe (http://www.coe.int/T/E/Legal_Affairs/Local_and_regio−
nal_Democracy/Regional_or_Minority_languages/Documentation/6_Other_docu−
ments/6−1_CLARE/CLRAE_rec_43_98%20(E).asp). 

Kongres rozpoczął swą działalność w 1994 roku jako ciało doradcze Rady Europy,
zastępując dotychczasową Stałą Konferencję Lokalnych i Regionalnych Władz w Eu−
ropie.



które posiadają wspólne cechy, szczególnie w zakresie kultury i języ−
ka. Współpraca taka miałaby na celu wzmocnienie i promowanie lo−
kalnych tożsamości. Proponuje się też szersze używanie języka mniej−
szości: w lokalnych organach władzy, w administracji i w jej kontak−
tach z mniejszością; zachęca się także do przywrócenia tradycyjnych
nazw w językach regionalnych bądź językach mniejszości.

Państwa, które dopiero rozważają wprowadzenie rozwiązań autono−
micznych – poza wcześniej wymienionymi postulatami – zachęca się do
tworzenia takich obszarów, które zapobiegłyby geograficznemu rozpro−
szeniu mniejszości. Granice takich regionów winny być wytyczone za
zgodą zainteresowanej ludności. Proponuje się również przekazanie lo−
kalnym społecznościom faktycznych uprawnień promujących prawa
mniejszości, tak by można było w pełni wykorzystać potencjał historii
i tradycji tkwiący w wielokulturowym społeczeństwie.

Aktem, który w największym stopniu porusza zagadnienie przy−
znania prawa do autonomii jest Projekt Deklaracji Praw Ludności
Rdzennej, nad którym pracę podjęto w 1985 roku. Mimo wielokrotnie
wyrażanego zamiaru przyjęcia tego dokumentu w trakcie I Międzyna−
rodowej Dekady Ludności Tubylczej ONZ (lata 1994–2004), do gru−
dnia 2004 roku udało się uzgodnić jedynie 2 z 45 artykułów50.

Podkreśla się, że z punktu widzenia prawa międzynarodowego de−
klaracja ta, po ewentualnym przyjęciu, stałby się najistotniejszym do−
kumentem regulującym prawa ludności rdzennej51. 

Projekt Deklaracji może mieć szczególne znaczenie dla przyszłego
stosowania autonomii. Art. 31 tego aktu odwołuje się wprost do kwe−
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50 Odpowiedzi na pytanie, dlaczego tak trudno jest osiągnąć konsensus w sprawie
omawianej Deklaracji należy – zdaniem wielu autorów – szukać w treści art. 3 propo−
nowanego dokumentu. W swoim brzmieniu jest on niemal identyczny z art. 1 Paktów
z 1966 roku i stanowi, że: Ludność rdzenna ma prawo do samostanowienia. Z mocy
tego prawa swobodnie określa swój status polityczny i swobodnie zapewnia swój roz−
wój gospodarczy, społeczny i kulturalny. Znaczna część rządów państw biorących
udział w konsultacjach jest zdania, że brzmienie obecnego art. 1 powinno być zmie−
nione i odnosić się jedynie do takich rozwiązań jak samorząd lub autonomia. Swoje
stanowisko tłumaczą one zagrożeniem dla integralności państwa, jakie może wynik−
nąć z przyjęcia tak szeroko rozumianego prawa do samostanowienia. Dzieje się tak
mimo akcentowania przez przedstawicieli ludności rdzennej, którzy biorą udział
w pracach nad Projektem Deklaracji, że ich poparcie dla samostanowienia wynika
z dążenia do przejęcia kontroli nad sprawami ich dotyczącymi i nie ma nic wspólne−
go z secesją i chęcią uzyskania pełnej niepodległości. Por. J.B. Henriksen, Implemen−
tation of the Rights of Self−Determination of Indigenous Peoples, „Indigenous Affairs”
2001, No. 3; The UN Decade: Expectations and Realities, „Indigenous Affairs” 2004,
No. 3, passim.

51 H. Hannum, Autonomy, Sovereignty…, op. cit., s. 85.



stii autonomii, jako jednego ze sposobów realizacji prawa do samosta−
nowienia: ludność rdzenna ma prawo do autonomii lub samorządu,
jako specyficznej formy realizacji prawa do samostanowienia. Co cie−
kawe, rządy jedynie kilku państw wyraziły swój sprzeciw wobec aktu−
alnego brzmienia tego artykułu, a przedstawiciele ludności rdzennej
są za jego przyjęciem bez żadnych zmian52. 

Z dotychczasowych rozważań wynika jednak, że społeczność mię−
dzynarodowa odmawia przyznania mniejszościom prawa do autono−
mii. R.A. Frielander ujął to w następujący sposób: Ci, którzy starają
się znaleźć prawną definicję autonomii w międzynarodowym prawie
(traktatach i podręcznikach) szukają na próżno. Pomimo, że samosta−
nowienie zostało przez wielu wyniesione do statusu międzynarodowe−
go prawa człowieka lub przynajmniej normatywnej zasady, autonomia
była często zaniedbywana i przy wielu okazjach całkowicie pomijana
przez prawników i komentatorów53.

Wskazuje się, że mimo, iż powszechnie uznane prawo do autonomii
nie istnieje, to w pewnych sytuacjach autonomia może być praktyczną
koniecznością, czy najlepszym z najgorszych rozwiązań, które niewąt−
pliwie jest wielokroć bardziej pożądane niż postępująca przemoc i sy−
stemowy ucisk54. Jak zauważył Thomas Buergenthal, różne grupy
winny mieć prawo, a państwa – obowiązek prowadzenia negocjacji, co
do możliwości wprowadzenia reżimu autonomicznego na danym tery−
torium55.

Postulaty przyznania autonomii nie mają, jak na razie, silnych
podstaw prawnych. Tym niemniej, powinny one być rozpatrywane
przez każdy odpowiedzialny rząd. Jak dowodzi H. Hannum, suweren−
ność państwowa nie zakłada istnienia jednego, szczególnego systemu
politycznego czy ekonomicznego, a wrażliwość wobec uprawnionych
żądań wysuwanych przez mniejszości jest lakmusowym papierkiem
poszanowania przez rząd centralny praw człowieka – praw wszystkich
obywateli56. Jedną z cech charakterystycznych obecnych czasów jest
funkcjonowanie na scenie międzynarodowej wielu różnych aktorów –
państw; organizacji: międzynarodowych, regionalnych, pozarządo−
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52 Podkreśla się jednak, że autonomia i samorząd nie wyczerpują sposobów reali−
zacji prawa do samostanowienia. Por. ibidem, s. 16.

53 R.A. Friedlander, Autonomy and the Thirteen Colonies..., op. cit., s. 137 (przy−
pis 59).

54 H.J. Steiner, Ideals and Counter−Ideals in the Struggle over Autonomy Regimes
for Minorities, „Notre Dame Law Review” 1991, Vol. 66, s 1557.

55 Za: R. Lapidoth, Autonomy..., op. cit., s. 177.
56 H. Hannum, Autonomy, Sovereignty…, op. cit., s. 469.



wych; spółek prawa publicznego i prywatnego; osób fizycznych. Tym
bardziej nagląca staje się zatem potrzeba znalezienia adekwatnej od−
powiedzi na postulaty utrzymania własnej, odrębnej tożsamości.
Współczesny świat wykazuje tendencje ku regionalizacji, a rosnąca
świadomość etniczna powoduje, że społeczność międzynarodowa musi
poszukiwać nowych rozwiązań, mogących zaspokoić żądania wysuwa−
ne m.in. przez mniejszości narodowe i ludność rdzenną. Zagrożenia
dla pokoju i bezpieczeństwa, które tkwią w licznych sporach o naturze
etnicznej ulegają intensyfikacji – jako przykłady wymienić można
konflikty w Czeczenii, na Sri Lance, w Kaszmirze. Jak wyraziła to
Ruth Lapidoth: iluzja państw jednonarodowych już dawno została
rozbita57. W takiej sytuacji prawo krajowe i międzynarodowe staje się
coraz bardziej elastyczne, a w tym procesie coraz wyraźniej zarysowu−
je się miejsce dla rozwiązań autonomicznych58.
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57 R. Lapidoth, Autonomy..., op. cit., s. 171.
58 Ibidem, s. 475.



Michał Missala

GENEZA I WSPÓŁCZESNE 
DYLEMATY SAMOSTANOWIENIA

NARODÓW

Poglądy o erozji i kryzysie instytucji państwa narodowego mają
dziś wielu zwolenników. Można nawet odnieść wrażenie, że weszły
one już do kanonu myślenia o stosunkach międzynarodowych. Tym
niemniej długa jest kolejka narodów, które chcą utworzyć własne
państwa. Samostanowienie narodów stanowi jeden z najbardziej kon−
trowersyjnych problemów współczesnych stosunków międzynarodo−
wych. Z jednej strony, samostanowienie urzeczywistnia niekwestio−
nowane obecnie idee praw człowieka; z drugiej strony, obawy państw
o destabilizację sytuacji międzynarodowej są przyczyną ich powścią−
gliwości wobec prób jego realizacji. Z tłumieniem dążeń do samosta−
nowienia związane są najcięższe przypadki naruszeń praw człowieka
oraz terroryzm. 

Samostanowienie jest obecnie powszechnie obowiązującą zasadą
prawa międzynarodowego. Gdyby jednak powstała lista norm pra−
wa międzynarodowego nieznajdujących zastosowania w praktyce, to
w chwili obecnej samostanowienie zajęłoby jedną z czołowych pozy−
cji. Czy możliwe jest doprowadzenie do zbieżności między prawem
międzynarodowym a praktyką, skoro państwa nie tylko określają
zakres obowiązujących je norm, ale także decydują o ich implemen−
tacji? 

Aby wiedzieć, dokąd zmierzamy powinniśmy wiedzieć gdzie jeste−
śmy. W określeniu obecnej sytuacji samostanowienia pomoże prześle−
dzenie dotychczasowego rozwoju tego konceptu.
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Antecedencje samostanowienia

Od starożytności aż do czasów współczesnych stałą cechą wspólno−
ty międzynarodowej był jej ekskluzywny charakter1. W średniowiecz−
nej Europie wspólnota ta obejmowała chrześcijan, wykluczając ze swe−
go grona pogan i innowierców. W myśl dominujących poglądów poga−
nom nie przysługiwało prawo do niezależności politycznej2. Autorami
odmiennego, uniwersalistycznego podejścia do stosunków międzyna−
rodowych byli wykładowcy Uniwersytetu Jagiellońskiego – Stanisław
ze Skarbimierza3 i jego uczeń Paweł Włodkowic4, który reprezentował
polskiego króla w sporze z Zakonem Krzyżackim5 podczas soboru po−
wszechnego w Konstancji6. Podpierając się częściowo autorytetem pa−
pieża Innocentego IV7, sformułowali oni nowatorską zasadę równou−
prawnienia w stosunkach międzynarodowych.

Według Innocentego IV, „ziemia od początku była wspólna, aż prak−
tyka pierwszych przodków doprowadziła do tego, że niektórzy jedno,
a inni drugie zawłaszczali dla siebie (...)”8. W związku z powyższym,
prawo do terytorium miał ten naród, który pierwszy objął je w posia−
danie9. Głosząc pogląd, w myśl którego wspólnota międzynarodowa
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1 Pozostałości formalnej nierówności między państwami istniały jeszcze w okresie
międzywojennym, o czym świadczyła niezależna od uznania państwa instytucja „do−
puszczenia do społeczności międzypaństwowej”. Zob. L. Ehrlich, Prawo narodów,
Lwów 1927. 

2 Analogiczne tendencje pojawiały się także w państwach muzułmańskich. 
3 Stanisław ze Skarbimierza (ok. 1360–1431) – prawnik, teoretyk prawa między−

narodowego, filozof, pierwszy rektor odnowionego w 1400 roku Uniwersytetu Jagiel−
lońskiego i kapelan królowej Jadwigi.

4 Paweł Włodkowic z Brudzenia (ok. 1370–1435) – wybitny pisarz i myśliciel po−
ruszający kwestie prawa międzynarodowego, tolerancji i organizacji państwa. Bronił
interesów Polski w sporach z Krzyżakami, także podczas soboru w Konstancji
(1414–1418).

5 Właściwie: Zakon Szpitala Najświętszej Marii Panny Domu Niemieckiego w Je−
rozolimie.

6 Sobór powszechny w Konstancji (styczeń 1415 roku – maj 1418 roku) zwołano
w celu usunięcia tzw. schizmy papieskiej (urząd sprawowało wówczas równocześnie
trzech papieży). Przy okazji rozpatrywano również spór polsko−krzyżacki. Zakon
Krzyżacki oskarżył Polskę o współpracę z poganami, co uznawał za herezję. E.A. We−
sołowska, Paweł Włodkowic – współczesne znaczenie poglądów i dokonań, Toruń
2001, s. 10.

7 Innocenty IV (Sinibaldo Fieschi) był papieżem w latach 1243–1254. 
8 M. Korolko (opr.), Stanisław ze Skarbimierza. Mowy wybrane o mądrości, Kra−

ków 2000, s. 107 (Sermo de bello iusto et iniusto).
9 L. Ehrlich, Przedmowa, w: idem (red.), Pisma wybrane Pawła Włodkowica, t. I,

Warszawa 1968, s. XLIX.



powinna opierać się na istnieniu niezależnych, zarówno chrześcijań−
skich, jak i pogańskich, państw narodowych, Stanisław ze Skarbimie−
rza sformułował zasadnicze tezy doktryny równości uczestników sto−
sunków międzynarodowych, którą w praktyce europejskiej zaczęto
urzeczywistniać dopiero w połowie XIX wieku, dopuszczając na mocy
postanowienia traktatu paryskiego z 1856 roku Turcję do „udziału
w korzyściach prawa publicznego i koncertu europejskiego”10. Poglądy
Pawła Włodkowica i Stanisława ze Skarbimierza były więc w dużym
stopniu zbieżne z założeniami Karty Narodów Zjednoczonych, która
ostatecznie zerwała z formalną nierównością uczestników stosunków
międzynarodowych. 

W średniowiecznej, a później w nowożytnej (absolutystycznej) Eu−
ropie lansowana była teza, że władza pochodzi od Boga, a więc nie
podlega prawu ludzkiemu11. Tymczasem Paweł Włodkowic był bliski
sformułowania idei suwerenności narodu i państwa prawa. Uważał,
że władza monarchy nie jest nieograniczona. Jej zakres wyznacza pra−
wo. Państwo nie jest własnością panującego, nie może więc on nim ani
częścią jego terytorium dysponować. Władca nie jest właścicielem pań−
stwa, ani terytorium, a jedynie jego administratorem. Może czerpać
korzyści, ale nie może pozbyć się części państwa12. Mając na względzie
powyższe, Paweł Włodkowic otwarcie krytykował traktat toruński
z 1411 roku13. Skoro monarcha nie może bez zgody poddanych doko−
nać cesji fragmentu terytorium własnego państwa, to tym bardziej ce−
sarz lub papież nie mogą nikomu nadawać cudzej ziemi lub pań−
stwa14. 

Zaprezentowany przez krakowskich prawników sposób rozumowa−
nia znalazł pewną kontynuację w rozwiązaniach ustrojowych I Rzecz−
pospolitej, która była państwem jak na swoje czasy tolerancyjnym
i względnie pokojowym. Jednakże praktyka w zachodniej części Euro−

35

Geneza i współczesne dylematy samostanowienia narodów

10 L. Ehrlich, Paweł Włodkowic i Stanisław ze Skarbimierza, Warszawa 1954, s.
37. Idem, Prawo narodów..., s. 140.

11 E.A. Wesołowska, Paweł Włodkowic…, op. cit., s. 120–121.
12 L. Ehrlich, Przedmowa, op. cit., s. L−LI.
13 Traktat zawarty w Toruniu 1 lutego 1411 roku między królem polskim Włady−

sławem Jagiełłą i wielkim księciem litewskim Aleksandrem Witoldem a wielkim mi−
strzem krzyżackim Henrykiem von Plauen, stanowił, że wszystkie ziemie, zamki
i grody zajęte podczas wojny przez obie strony zostaną zwrócone. Zdaniem Pawła
Włodkowica polski król nie miał prawa zrzec się części terytorium, więc postanowie−
nia traktatu toruńskiego były nieważne. 

14 Krzyżacy swoje prawa do Prus wywodzili z przywilejów papieża Aleksandra IV
(1254–1261) i Klemensa IV (1265–1271). Ich autentyczność budziła zastrzeżenia, ale
abstrahując od tego Paweł Włodkowic zakwestionował samą legalność ich wydania.



py, ale również i w Rosji poszła w odmiennym kierunku. Uznano pra−
wo chrześcijańskich władców do ziem niewiernych. Zamiar nawróce−
nia pogan stał się pierwszym uzasadnieniem dla podbojów kolonial−
nych. Znacznie później pojawiły się argumenty niereligijne, w rodzaju
misji cywilizacyjnej białego człowieka, itp. Tak jak cesarz Fryderyk II
podarował Krzyżakom „ziemie niewiernych, których sam nie miał
i (które) nigdy nie były jego, mianowicie (ziemie) Prus, Litwy, Żmudzi−
nów oraz Inflant, Łotwy i Rusi”15, tak kilkadziesiąt lat po śmierci
Pawła Włodkowica papież Aleksander VI podzielił między Hiszpanię
i Portugalię znaczną część pozaeuropejskiego świata16.

W większości państw Europy ludność stanowiła grupę swego rodza−
ju przynależnych do terytorium i władca mógł dowolnie kształtować
jej los. Od traktatu augsburskiego (1555 rok) panujący decydował
o religii poddanych. Cuius regio, eius religio przez ponad dwa stulecia
było jedną z naczelnych zasad porządku europejskiego. Niecałe sto lat
później ostatecznie upadło Cesarstwo Rzymskie Narodu Niemieckie−
go, pretendujące dotąd do roli zwierzchniej wobec innych państw
chrześcijańskich. W systemie westfalskim17 podmiotem stosunków
międzynarodowych i w konsekwencji rozwijającego się prawa między−
narodowego stało się suwerenne państwo. Dominującą formą ustrojo−
wą był absolutyzm, więc „samostanowienie”, o ile w ogóle można użyć
tego terminu, odnosiło się jedynie do władców18. 
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15 L. Ehrlich (red.), Pisma wybrane Pawła Włodkowica, t. III., Warszawa 1968, s.
203 (Do biskupa krakowskiego).

16 W 1493 roku Aleksander VI ogłosił bullę Inter caetera, mówiącą o podziale No−
wego Świata między Hiszpanię i Portugalię. Oba państwa rok później potwierdziły de−
cyzje papieża w traktacie z Tordesillas, w myśl którego Portugalii miały przypaść zie−
mie na półkuli zachodniej położone na wschód od linii północ−południe przebiegającej
w odległości około 1700 km od Zielonego Przylądka, a Hiszpania miała przejąć pozo−
stałe. W efekcie Portugalia zajęła Brazylię pozostawiając Hiszpanii resztę ziem 
obu Ameryk. P. Johnson, From the evil empire to the empire for liberty, „The New 
Criterion” (June) 2003, No. 10 (http://www.newcriterion.com/archive/21/jun03/john−
son.htm).

17 Mianem systemu westfalskiego określa się stan ukształtowany w Europie przez
dwa traktaty pokojowe kończące wojnę trzydziestoletnią, zawarte między Świętym
Cesarstwem Rzymskim Narodu Niemieckiego i Francją w Münster (24 października
1648 roku) oraz między Szwecją i Brandenburgią w Osnabrück. Układ pokojowy przy−
pieczętował podział Niemiec. Złagodzono zasadę cuius regio, eius religio, dopuszcza−
jąc wyznawanie katolicyzmu w krajach protestanckich oraz luteranizmu i kalwini−
zmu w katolickich pod warunkiem zachowania przez poddanych lojalnej postawy wo−
bec władcy. Pokój westfalski zakończył okres wojen religijnych i ukształtował mapę
wyznaniową objętych jego postanowieniami obszarów. 

18 Ustrój Rzeczpospolitej opierał się na innych podstawach. Państwo było dobrem
wspólnym obywateli, a monarcha był przez nich wybierany i odpowiedzialny przed,



Liberalizm i nacjonalizm

Idea samostanowienia narodów jako koncepcja polityczna stanowi
twór oświecenia. Powstała ona w powiązaniu z kluczowym dorobkiem
myśli tej epoki, a mianowicie z koncepcją suwerenności narodów,
której twórcą był angielski filozof John Locke19. Wpisywała się ona
w nurt, który przyjęło się później określać mianem liberalizmu. Za−
równo konkretny człowiek, jak i ludzka wspólnota (naród) powinni być
zatem wolni i móc samodzielnie stanowić o własnym losie. Drugim
nurtem ideowym, odwołującym się do samostanowienia był nacjona−
lizm, który nie rozpatrywał go w ujęciu stricte politycznym, ale przez
pryzmat kultury i świadomości20. Połączenie politycznej jednostki, ja−
ką jest państwo z narodem w znaczeniu wspólnoty etnicznej i kultu−
rowej doprowadziło do sformułowania idei państwa narodowego21. 

Czy więc naród konstytuują wszyscy obywatele państwa lub ogół
mieszkańców danego terytorium, czy może określona grupa ludności
mająca wspólną świadomość etniczną (narodową) bez względu na swo−
ją przynależność państwową lub miejsce zamieszkania? Współczesne
narody kształtowały się w oparciu o oba modele. Przeważnie przyjmu−
je się za E. Gellnerem, że w Europie Środkowej i Wschodniej (na
wschód od Renu) samostanowienie było rozumiane w kategoriach et−
nicznych, natomiast na Zachodzie postrzegano je co do zasady przez
pryzmat oświeceniowej idei suwerenności narodu, odnosząc je do
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również wybieralnymi, organami przedstawicielskimi. Społeczeństwo obywatelskie
w państwie polsko−litewskim miało jednak charakter ograniczony, obejmując szlach−
tę stanowiącą około 10% mieszkańców.

19 John Locke (1632–1704) – angielski filozof, lekarz, politolog i ekonomista –
stworzył teoretyczne podstawy współczesnej demokracji. Zob. J. Locke, Dwa traktaty
o rządzie, Warszawa 1992.

20 Narodziny terminu „nacjonalizm” wiążą się również z rewolucją francuską.
Pierwszy użył go w druku francuski ksiądz Augustin Barruel w 1789 roku. Zob. sze−
rzej A. Finlayson, Nationalism, w: R. Eccleshall (red.), Political Ideologies: an Intro−
duction, New York 2003, s. 97–118. Niemieccy filozofowie przełomu XVIII i XIX wie−
ku pisali o znaczeniu, jakie mają dla określenia tożsamości narodowej czynniki etnicz−
ne, językowe i kulturowe. Johann Herder (1744–1803) uznał naród (Volk) za wspólno−
tę, którą spajają więzy krwi, określony język, kultura, religia i zwyczaje. Tak rozumia−
ny naród ma prawo do własnego państwa.

21 Przywołam tu słowa Ernesta Gellnera: „nacjonalizm to jedna z teorii politycz−
nego legitymizmu, która żąda, by granice etniczne nie przecinały się z granicami po−
litycznymi”. Tak więc dla nacjonalizmu charakterystyczne są dwa niezależne elemen−
ty: po pierwsze, definicja narodu w oparciu o kryteria etniczne, po drugie, zasada, że
granice narodowe i państwowe powinny być ze sobą tożsame. Zob. T. Musgrave, Self−
Determination and National Minorities, Oxford 1997, s. 5–6.



wszystkich mieszkańców państwa bez względu na ich pochodzenie et−
niczne22. Należy to uznać za pewne uproszczenie. Choć w całym regio−
nie Europy Środkowo−Wschodniej świadomość narodowa krystalizo−
wała się na przestrzeni XIX stulecia, w głównej mierze na podstawie
ideologii nacjonalistycznej, to w znajdującej się pod zaborami Rzeczpo−
spolitej równolegle współistniało ukształtowane w okresie oświecenia
obywatelskie (państwowe) rozumienie narodu23. Było to szczególnie
widoczne wśród elit Wielkiego Księstwa Litewskiego24. Przedłużający
się okres braku państwowości, polityka rusyfikacji i germanizacji,
a wreszcie emancypacja na zasadzie etnicznej poszczególnych naro−
dów tworzących Rzeczpospolitą spowodowały, że jej tradycje przegra−
ły konfrontację z nacjonalizmem.

Właśnie brak struktur państwowych uznawanych za własne nale−
ży uznać za pierwszoplanową przyczynę odwołania się do etniczności.
Nieprzypadkowo ideologia nacjonalizmu narodziła się w Niemczech,
które wobec osłabienia więzi politycznych opierały swoją jedność na
wspólnocie języka i kultury. Proces ten był najbardziej wyrazisty
wśród społeczności niemogących odwołać się do ciągłości tradycji pań−
stwowej lub kulturowej. Przykładowo, w drugiej połowie XIX wieku
zamieszkujący ówczesną Rosję i Austro−Węgry Słowacy, Litwini, Bia−
łorusini i Ukraińcy dopiero tworzyli kanon własnego języka literackie−
go i w oparciu o to kryterium (czasem także ze wsparciem odrębności
religijnych) budowali swoją tożsamość narodową. 

Czy ukazane powyżej współistnienie idei nacjonalistycznych i libe−
ralnych w dążeniach do samostanowienia musi mieć charakter kon−
fliktowy? Wydaje się, że nie, dopóki działania ruchu narodowo−wyzwo−
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22 T. Musgrave, Self−Determination..., op. cit., s. 2, 4, 12.
23 R. Chymkowski, L.M. Nijakowski, Jak być wolnym. Rozmowa z prof. drem hab.

Andrzejem Walickim, „Rubikon” 2000, nr 3 (10), s. 9.
24 Właśnie na dawnych wschodnich ziemiach Rzeczpospolitej najsilniej uwidocznił

się konflikt między historyczną świadomością państwową a nowoczesnym nacjonali−
zmem. Skrajnego, lecz dobrze oddającego istotę zagadnienia przykładu dostarczyła ro−
dzina Iwanowskich. Leonard Iwanowski uważał się za Litwina w znaczeniu historycz−
nym, związanego tradycją Wielkiego Księstwa Litewskiego. Postępujący w drugiej po−
łowie XIX wieku rozwój współczesnych ruchów narodowych skłonił jego synów do
przyjęcia innych kryteriów identyfikacji. Najstarszy syn Jerzy i najmłodszy – Stani−
sław obrali polską świadomość narodową, co było konsekwencją kulturowej poloniza−
cji rodziny. Tak postąpiła większość kresowego ziemiaństwa. Inni synowie, Tadeusz
i Wacław, odrzucili tę opcję, jako niezgodną z ich pochodzeniem. Pierwszy został Li−
twinem, drugi Białorusinem. Na przełomie XIX i XX wieku, kiedy dokonywali swoich
wyborów, litewski ruch narodowy miał za sobą 20 lat prężnej działalności, białoruski
natomiast prawie nie istniał. Wacław Iwanowski stał się jednym z jego twórców. Zob.
J. Turonek, Wacław Iwanowski i odrodzenie Białorusi, Warszawa 1992, s. 7–22.



leńczego wymierzone są w aparat państwowy, a nie w członków inne−
go narodu jako takich. Zdaniem Adama Bromke nacjonalizm może być
nie tylko uniwersalny, ale i uniwersalistyczny. Dążenie do wyzwolenia
spod obcego panowania powinno być najlepszą przestrogą przed
próbami zdominowania innych narodów. Samostanowienie może być
więc podstawą wzajemnego zrozumienia i współpracy między naroda−
mi25.

Kongres wiedeński przyniósł w Europie odwrót od liberalnych idei
rewolucji francuskiej. Legitymacja dynastyczna stanowiła zaprzecze−
nie samostanowienia narodów. Idea ta została jednak na trwałe za−
szczepiona i w połączeniu z ideologią nacjonalistyczną powracała
w późniejszych latach. Pewnej grupie narodów udało się jednak na
przestrzeni XIX stulecia skorzystać z dobrodziejstwa samostanowienia,
choć jego szersza recepcja nastąpiła pod koniec I wojny światowej.
Przebudowie uległ wówczas dotychczasowy porządek świata, w którym
dominowała mała grupa głównie europejskich państw, a suwerenność
była utożsamiana z osobą władcy. Idea samostanowienia była propago−
wana z jednej strony przez bolszewików jako środek służący zwycię−
stwu komunizmu w Rosji, a w dalszej perspektywie poza jej granicami,
z drugiej zaś przez prezydenta Stanów Zjednoczonych Woodrowa Wil−
sona, który upatrywał w niej gwarancję światowego pokoju26.

System Ligi Narodów

Rzeczywiście w następstwie I wojny światowej w Europie Środkowo−
Wschodniej powstało wiele nowych państw narodowych. Niektóre ich
granice ustalano w drodze plebiscytów27. Jednakże na prawo narodów
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25 A. Bromke, Nacjonalizm w nowoczesnym świecie, w: S. Helnarski (red.), Nacjo−
nalizm i konflikty narodowościowe w Europie Środkowej i Wschodniej, Toruń 2001,
s. 10–11.

26 Zob. szerzej A. Whelan, Wilsonian Self−Determination and the Versailles Settle−
ment, „International and Comparative Law Quarterly” 1994, No. 1.

27 Wykonując postanowienia zawartego z Niemcami Traktatu wersalskiego z 28
czerwca 1919 roku przeprowadzono plebiscyty na Górnym Śląsku, na Warmii i Mazu−
rach i w Północnym Szlezwiku. W okręgu Saary plebiscyt miał zostać przeprowadzo−
ny w 15 lat po podpisaniu traktatu. Traktaty z pozostałymi państwami centralnymi
były już dla nich mniej korzystne. Traktat z Austrią w Saint Germain z 10 września
1919 roku przewidywał przeprowadzenie plebiscytów w Burgenlandzie, Klagenfurcie
i na Śląsku Cieszyńskim. Ten ostatni się nie odbył i zamieszkałe w większości przez
Polaków Zaolzie zostało przyznane Czechosłowacji, podobnie jak niemieckojęzyczny
Południowy Tyrol (Górna Adyga) Włochom. W pierwszym przypadku, Czechosłowacja
wykorzystała trudną sytuację Polski w okresie ofensywy bolszewickiej wymuszając
z pomocą Anglii i Francji przekazanie jej spornego obszaru, co nastąpiło na podstawie



do samostanowienia nie powołano się w statucie Ligi Narodów28 ani
w innych istotnych dokumentach międzynarodowych okresu między−
wojennego. Organizacja tylko raz zajęła się kwestią samostanowienia.
W lipcu 1920 roku Rada LN powołała komitet złożony z trzech prawni−
ków, który miał zbadać czy prawo międzynarodowe daje mieszkańcom
Wysp Alandzkich prawo do secesji od Finlandii i przyłączenia się do
Szwecji. Spór rozstrzygnięto na korzyść Finlandii. Wyspy Alandzkie
miały pozostać w Finlandii, ale państwo to zobowiązano do rozszerze−
nia zakresu autonomii spornego regionu. Komisja uznała dopuszczal−
ność secesji, ale tylko w wyjątkowych sytuacjach, kiedy państwo nie
wprowadza lub nie realizuje gwarancji praw mniejszości29. 

W systemie Ligi Narodów podstawowym narzędziem, które miało
zapobiec destabilizacji i konfliktom związanym z realizacją samosta−
nowienia był system ochrony mniejszości. Nowopowstałe państwa mu−
siały zgodzić się do przyjęcia w tej kwestii daleko posuniętych zobo−
wiązań. Owo nowatorskie rozwiązanie miało jednak charakter regio−
nalny, ograniczony do nowych państw Europy i słabo sprawdzało się
w praktyce. Państwa nim związane często odbierały je jako niespra−
wiedliwe ograniczenie ich suwerenności, zwłaszcza gdy analogiczne
uregulowania nie dotyczyły ich sąsiadów30.
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traktatu Polski z Ententą w Spa w lipcu 1920 roku (zob. szerzej J. Wiechowski, Spór
o Zaolzie. 1918–1938, Warszawa 1990). W drugim przypadku, traktat londyński z 26
kwietnia 1915 roku w zamian za przystąpienie do państw Ententy gwarantował Wło−
chom Południowy Tyrol w razie zwycięstwa nad Niemcami i Austro−Węgrami. Tak też
się stało, mimo, że wśród 14 punktów orędzia W. Wilsona znalazło się stwierdzenie
o wyznaczeniu granicy włosko−austriackiej w oparciu o linię oddzielającą oba narody
(zob. szerzej C. Seymour, Woodrow Wilson and Self−determination in the Tyrol, „The
Virginia Quarterly Review” 1962, No. 4.

28 W przygotowanym przez siebie pierwotnym projekcie Statutu Ligi Narodów W.
Wilson dopuszczał możliwość dokonania zmian granicznych w oparciu o wolę ludno−
ści spornych obszarów. Uzasadniał to większą wartością pokoju, któremu miała słu−
żyć prawna możliwość dokonywania zmian terytorialnych, od wszelkich spraw gra−
nicznych. Zob. A. Cassese, Self−Determination of Peoples. A Legal Reappraisal, Cam−
bridge 1995, s. 27.

29 Ibidem, s. 31–32.
30 Traktat między Głównymi Mocarstwami Sprzymierzonymi i Stowarzyszonymi

a Polską, tzw. Mały Traktat Wersalski, został podpisany w Wersalu 28 czerwca 1919
roku. Nakładał on na Polskę obowiązek poszanowania praw mniejszości. Art. 12 za−
wierał gwarancję Ligi Narodów dla postanowień traktatu, które nie mogły być zmie−
nione bez zgody większości Rady LN. Każde państwo członkowskie uzyskało prawo
informowania Rady o przekroczeniu lub niebezpieczeństwie przekroczenia którego−
kolwiek spośród postanowień traktatu. W razie różnicy zdań między danym pań−
stwem a Polską zachodzić miał spór międzynarodowy w rozumieniu art. 14 Paktu LN,
który na żądanie tegoż państwa rozstrzygać miał Stały Trybunał Sprawiedliwości



Samostanowienie zasadą prawa międzynarodowego

Po zakończeniu II wojny światowej Organizacja Narodów Zjedno−
czonych w drodze przyjmowania kolejnych aktów prawnych zaczęła
przekształcać samostanowienie z zasady politycznej w normę prawa
międzynarodowego. Już art. 1 ust. 2 Karty Narodów Zjednoczonych
pośród celów organizacji wymienia „rozwijanie przyjaznych stosun−
ków między narodami opartych na poszanowaniu zasady równou−
prawnienia i samostanowienia narodów oraz stosowaniu innych odpo−
wiednich środków dla umocnienia powszechnego pokoju”31. Zasadę sa−
mostanowienia uznano tym samym za istotny komponent nowego ła−
du międzynarodowego. W następnych latach jej rozwój miał charakter
dwutorowy: w procesie dekolonizacji oraz poprzez wzmacnianie mię−
dzynarodowych gwarancji ochrony praw człowieka32.

W wyniku dekolonizacji znacznie zwiększyła się liczba państw
świata. Spośród 51 członków założycieli ONZ tylko trzech wyzwoliło
się spod zależności kolonialnej. W 1965 roku do ONZ należało już 119
państw, głównie byłych kolonii. Do 1988 roku ich liczba wzrosła do
159, by w 2002 roku osiągnąć 191. Początkowo proces dekolonizacji
odbywał się poprzez ukonstytuowany w karcie NZ system powierni−
czy, który zastąpił system mandatowy Ligi Narodów. Ostatnim teryto−
rium powierniczym było Palau, które uzyskało niepodległość w paź−
dzierniku 1994 roku.

Zgromadzenie Ogólne na swojej ósmej sesji 16 października 1952
roku przyjęło, przy sprzeciwie mocarstw kolonialnych, rezolucję 673A,
B i C [VIII] o prawie ludów i narodów33 do samostanowienia. W jej
preambule potwierdzono rolę prawa narodów i ludów do samostano−
wienie jako wstępnego warunku pełnego korzystania z praw człowie−
ka. Dekolonizacja miała przebiegać w oparciu o swobodnie wyrażone
pragnienia zainteresowanych ludów, a więc poprzez organizowanie
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Międzynarodowej. Jego decyzja miała być wiążąca (zob. DzU RP 1920, nr 110, poz.
728). Traktat był wykorzystywany głównie przez Niemcy do podnoszenia kwestii
mniejszości niemieckiej w Polsce. Polsce nie przysługiwał analogiczny środek ochrony
mniejszości polskiej w Niemczech. Polska korzystając z zaistniałej sytuacji międzyna−
rodowej wypowiedziała traktat mniejszościowy 13 września 1934 roku. 

31 Karta Narodów Zjednoczonych, w: S. Bieleń (opr.), Prawo w stosunkach między−
narodowych. Wybór dokumentów, Warszawa 2004, s. 30.

32 W. Sokolewicz, Prawo narodów do samostanowienia, w: M. Wieruszewski (red.)
Prawa człowieka. Model prawny, Kraków 1991, s. 22. 

33 W oryginale: peoples and nations. Cyt. za: E.J. Osmańczyk, Encyclopedia of the
United Nations and International Agreements, Vol. 3, New York – London, 2003, s.
2101–2102.



plebiscytów lub inne uznane demokratyczne środki, najlepiej pod au−
spicjami Narodów Zjednoczonych. Państwa administrujące zostały zo−
bowiązane do przygotowania ludności terytoriów niesamodzielnych do
samorządu lub niepodległości.

Wyrazem zniecierpliwienia wobec powolnych postępów dekoloniza−
cji było uchwalenie przez Zgromadzenie Ogólne NZ Deklaracji doty−
czącej przyznania niepodległości krajom i narodom kolonialnym (rezo−
lucja 1514 [XV] z 14 grudnia 1960 roku)34, która podobnie jak Po−
wszechna Deklaracja Praw Człowieka uzyskała z czasem charakter
ius cogens35. Zgodnie z postanowieniem deklaracji „wszystkie narody
mają prawo do samostanowienia” (art. 2), przy czym „niewystarczal−
ność politycznych, gospodarczych, społecznych i edukacyjnych przygo−
towań nie powinna służyć za pretekst dla odmowy niepodległości”
(art. 3). Omawiany dokument nawiązuje również do reguły uti possi−
detis, uznając za niezgodne z zasadami Karty Narodów Zjednoczonych
„każde usiłowanie mające na celu częściowe lub całkowite naruszenie
narodowej jedności i integralności terytorialnej kraju”36 (art. 6). De−
klaracja dekolonizacyjna powstała przede wszystkim z myślą o Afry−
ce, gdzie przejęcie granic po dawnych koloniach, mimo ich ewidentnej
arbitralności, miało zapobiec wybuchowi konfliktów o przebieg granic
między nowopowstałymi państwami. 

24 października 1970 roku przyjęto Deklarację zasad prawa mię−
dzynarodowego dotyczących przyjaznych stosunków i współpracy mię−
dzy państwami zgodnie z Kartą Narodów Zjednoczonych (rezolucja
2625 [XXV])37. W dokumencie tym rozwinięto i doprecyzowano zasady
prawnomiędzynarodowe obowiązujące członków Narodów Zjednoczo−
nych. Jedną z wymienionych jest zasada równouprawnienia i samo−
stanowienia narodów38. Zdefiniowano ją jako prawo wszystkich naro−
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34 The United Nations and Human Rights, 1945–1995, New York 1995, s. 209.
35 MTS w rezolucji 1514 [XV] z 14 grudnia 1960 roku uznał, że Deklaracja Deko−

lonizacyjna stała się częścią ogólnie obowiązującego prawa zwyczajowego i właśnie
ona jest podstawą prawną procesu dekolonizacji.

36 W tekście dokumentu słowo „kraj” (country) odnieść należy do jednostek kolo−
nialnych (znajdujących się na różnym etapie uzyskiwania niepodległości), a nie do
państw niepodległych (states). Bliskość tych pojęć sprawiła jednak, że ten fragment
Deklaracji stał się fundamentem teorii „kolonialnego samostanowienia”.

37 Deklaracja zasad prawa międzynarodowego dotyczących przyjaznych stosun−
ków i współpracy między państwami zgodnie z Kartą Narodów Zjednoczonych, w: S.
Bieleń (opr.), Prawo w stosunkach międzynarodowych… op. cit., s. 57–63.

38 Przed uchwaleniem Deklaracji z 1970 roku nie było zgodności w kwestii tego,
czy samostanowienie narodów jest zasadą prawa międzynarodowego czy też jedynie
prawem.



dów do swobodnego, bez ingerencji z zewnątrz, decydowania o wła−
snym statusie politycznym oraz kierowania swoim rozwojem gospo−
darczym, społecznym i kulturalnym. Brak szczegółowego rozwinięcia
zasady samostanowienia został częściowo zrekompensowany orzecze−
niami Międzynarodowego Trybunału Sprawiedliwości39.

Zgromadzenie Ogólne wypowiadało się wielokrotnie na temat sa−
mostanowienia konkretnych narodów. Najczęściej w tym kontekście
poruszana była kwestia polityki apartheidu w RPA oraz izraelskiej
okupacji Palestyny i innych terytoriów arabskich. Brakowało jednak
woli politycznej, by zasadę samostanowienia stosować wobec innych
podmiotów niż terytoria zależne i powiernicze. Nie oznacza to, że w sy−
stemie ONZ ukształtowało się odrębne antykolonialne prawo do samo−
stanowienia. Zgodnie z postanowieniami omówionych wcześniej doku−
mentów, przysługiwało ono bowiem „wszystkim narodom”, a jedynym
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39 Przy rozpatrywaniu sprawy Północnego Kamerunu MTS potwierdził kompe−
tencję Zgromadzenia Ogólnego NZ do przyznania samostanowienia mieszkańcom
terytoriów mandatowych i powierniczych (mieszkańcy Północnego Kamerunu – te−
rytorium powierniczego Wielkiej Brytanii zagłosowali w referendum za przyłącze−
niem do Nigerii). Zob. Northern Cameroon, Judgment 2 December 1963, w: ICJ Re−
ports 1963; M.S.M. Amr, The Role of the International Court of Justice as the Prin−
cipal Judicial Organ of the United Nations, The Hague 2003, s. 152–153. W spra−
wie Namibii MTS potwierdził legalność decyzji Zgromadzenia Ogólnego NZ o zakoń−
czeniu rezolucją 2145 [XXI] z 25 października 1965 roku mandatu ustanowionego
na rzecz RPA, z powodu braku wywiązywania się z międzynarodowych zobowiązań
w stosunku do Namibii (nie przedstawianie raportów i kontynuowanie polityki
apartheidu). Zob. Legal Consequences for States of the Continued Presence of South
Africa in Namibia (South West Africa) notwithstanding Security Council Resolution
276 (1970), Order 5 August 1970 (w: ICJ Reports 1970, s. 359); M.S.M. Amr, The
Role..., op. cit., s. 153–154. Z kolei przy rozpatrywaniu sprawy Sahary Zachodniej
Trybunał uznał, że prawo do samostanowienia dla niesamodzielnych terytoriów sta−
ło się normą prawa międzynarodowego. Potwierdził uprawnienia Zgromadzenia
Ogólnego do przyznawania niepodległości krajom i narodom kolonialnym. MTS
uznał również, że znaczenia zasady samostanowienia nie umniejsza fakt, że w pew−
nych przypadkach Zgromadzenie Ogólne nie zastosowało się do wymogu przeprowa−
dzenia konsultacji z mieszkańcami, określonego obszaru. Te przypadki w ocenie
Trybunału opierały się na uznaniu, że określona ludność nie stanowiła narodu 
(people) uprawnionego do samostanowienia, lub przekonaniu, że wobec szczegól−
nych okoliczności konsultacje były całkowicie zbędne. Zob. Western Sahara, Adviso−
ry Opinion 16 October 1975, w: ICJ Reports 1975, s. 33. Natomiast przy rozpatry−
waniu sporu między Portugalią i Australią dotyczącego Timoru Wschodniego MTS
przyznał rację stronie portugalskiej, że samostanowienie zgodnie z zapisami Karty
i praktyką Narodów Zjednoczonych ma charakter zasady erga omnes, tak więc Po−
rtugalia ma prawo domagać się respektowania go przez Australię bez względu na
niezgodne z prawem działania Indonezji. Zob. East Timor (Portugal v. Australia),
Judgment 30 June 1995, w: ICJ Reports 1995, s. 102. 



jego ograniczeniem była zasada integralności terytorialnej i niepodle−
głości politycznej.

Upadek systemu realnego socjalizmu stanowił modus vivendi kolej−
nej fali samostanowienia. Doszło do rozpadu ZSRR, Jugosławii, Cze−
chosłowacji i secesji Erytrei od Etiopii. Z drugiej strony zjednoczyły się
państwa niemieckie, a także państwa jemeńskie40. Proces ten dokonał
się praktycznie bez udziału Narodów Zjednoczonych, które odgrywały
wiodącą rolę w przeprowadzeniu dekolonizacji. 

Wspólnota Europejska i jej państwa członkowskie na nadzwyczaj−
nym spotkaniu ministrów spraw zagranicznych w Brukseli 27 sierp−
nia 1991 roku powołały komitet arbitrażowy, który miał zbadać roz−
bieżne roszczenia do samostanowienia na obszarze rozpadającej się
Jugosławii. Ten tzw. Komitet Badintera41 w siedmiu opiniach wyda−
nych 14 stycznia 1992 roku potwierdził, że „państwo jest powszechnie
definiowane jako wspólnota, która składa się z terytorium i ludności
będących podmiotem zorganizowanej władzy politycznej”, a jego cha−
rakterystycznym atrybutem jest suwerenność. Zgodnie z zasadami
prawa międzynarodowego, istnienie lub upadek państwa jest okolicz−
nością faktyczną, a uznanie ma charakter czysto deklaratoryjny, z ko−
lei sukcesja to zastąpienie jednego państwa przez inne w odpowie−
dzialności za stosunki międzynarodowe terytorium. Komitet uznał po−
nadto, że strony sukcesji są związane bezwzględnie obowiązującymi
normami prawa międzynarodowego, odnoszącymi się w szczególności
do poszanowania praw jednostki, narodów i mniejszości. Organy pań−
stwa związkowego powinny reprezentować części składowe federacji
i sprawować efektywną władzę. Mając na względzie powyższe Komi−
tet zauważył, że wprawdzie SFRJ pozostaje podmiotem prawa mię−
dzynarodowego, ale poszczególne republiki dążą do niepodległości,
a działalność organów związkowych nie spełnia już kryteriów partycy−
pacji i reprezentacji. Państwo znajduje się więc w stanie rozpadu
i kwestie sukcesji oraz ewentualnych działań integracyjnych znalazły
się w gestii republik. Komitet stwierdził ponadto, że, bez względu na
okoliczności, prawo do samostanowienia nie może pociągać za sobą
zmiany granic istniejących w chwili uzyskania niepodległości (uti po−
ssidetis iuris), chyba że zainteresowane państwa uzgodnią inaczej.
Zgodnie z prawem międzynarodowym, mniejszości mają prawo do
uznania swojej tożsamości, a państwa są zobowiązane do przestrzega−
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40 W przeciwieństwie do przypadku obu Jemenów (Jemeńskiej Republiki Arab−
skiej i Ludowo−Demokratycznej Republiki Jemenu), „zjednoczenie” Niemiec z punktu
widzenia prawa międzynarodowego było wcieleniem (inkorporacją) NRD przez RFN.

41 Na jego czele stanął Robert Badinter – prezes francuskiej Rady Konstytucyjnej.



nia ich praw. Komitet uznał, że zasada samostanowienia zawarta
w art. 1 Paktów Praw Człowieka służy za gwarancję praw człowieka.
Na jego mocy każda jednostka może wybrać przynależność do dowol−
nej społeczności etnicznej, religijnej lub językowej42. 

Praktyka początku lat dziewięćdziesiątych ubiegłego wieku ukształ−
towała nową kategorię podmiotów uprawnionych do samostanowienia
– republiki związkowe państw federacyjnych. Jednocześnie odmówiono
uznania aspiracji niepodległościowych jednostkom administracyjnym
niemającym takiego statusu43. Podejście to było odstępstwem od do−
tychczasowego rozumienia zasady uti possidetis, według którego we−
wnątrzpaństwowy status jednostki administracyjnej nie miał wpływu
na możliwość uznania jej za państwo. W konsekwencji doszło do eska−
lacji części konfliktów związanych z dążeniem do samostanowienia.

Dylematy i wyzwania praktyki

Realizacja samostanowienia może przybrać dwie podstawowe formy:
zewnętrzną i wewnętrzną. W drodze realizacji samostanowienia zewnę−
trznego naród tworzy nowe państwo albo przyłącza się do innej jednost−
ki państwowej, która już istnieje. Powstanie nowego państwa może się
dokonać na skutek dekolonizacji, secesji, rozczłonkowania albo zjedno−
czenia. Deklaracja zasad prawa międzynarodowego z 1970 roku wyłą−
czyła obszary zależne z terytoriów mocarstw kolonialnych. W okresie
dekolonizacji dominował pogląd o niedopuszczalności secesji. Obawiano
się niekontrolowanego rozpadu dotychczasowych kolonii. Możliwość
odłączenia się od suwerennego państwa zawężono do sytuacji, w której
władze państwa odmawiają równouprawnienia grupie religijnej lub ra−
sowej, masowo i systematycznie łamią jej podstawowe prawa i uniemoż−
liwiają osiągnięcie pokojowego rozwiązania konfliktu w ramach istnie−
jących struktur państwowych44. Secesja jest często postrzegana jako
ostateczny środek, do jakiego może się uciec prześladowany naród45.
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42 A. Pellet, The Opinions of the Badinter Arbitration Committee: a Second 
Breath for the Self−Determination of Peoples, „European Journal of International
Law” 1992, No. 1, s. 182–184.

43 Spośród tzw. republik autonomicznych tendencje separatystyczne przejawiały
przede wszystkim Górski Karabach, Tatarstan, Czeczenia, Abchazja, Południowa
Osetia i Kosowo.

44 Zawężenie to było przede wszystkim wymierzone w Republikę Południowej
Afryki, która zresztą najbardziej oponowała wobec powyższych postanowień.

45 A. Buchanan, Democracy and Secession, w: M. Moore (red.), National Self−
Determination and Seccession, Oxford 1998, s. 15



Samostanowienie zewnętrzne uznano w ten sposób za wyjątek od
samostanowienia wewnętrznego. ONZ przeciwdziałała próbom secesji
od nowopowstałych państw (Biafra, Katanga). Od 1920 roku do rozpa−
du ZSRR miały miejsce zaledwie dwa zakończone sukcesem przypad−
ki secesji: tzw. Pakistanu Wschodniego46 i Singapuru47. Ostatnie dzie−
sięciolecie XX wieku przyniosło odwrócenie tej tendencji. Mimo to se−
cesja nadal budzi liczne kontrowersje i przeważnie spotyka się z prze−
ciwdziałaniem ze strony państw i organizacji międzynarodowych.
U podłoża tego stanu rzeczy leży z jednej strony swoista solidarność
reżimów tłumiących dążenia wolnościowe, a z drugiej obawa wspólno−
ty międzynarodowej przed destabilizacją porządku międzynarodowe−
go, która może towarzyszyć powstawaniu nowych państw. 

Prawo międzynarodowe nie zawiera ani prawa do secesji ani też jej
zakazu. Możliwość odłączenia się narodu od dotychczasowego pań−
stwa wypływa jednak z samej istoty prawa narodów do samostanowie−
nia. Od powodzenia secesji zależy skutek prawnomiędzynarodowy, ja−
kim jest powstanie nowego państwa, ale od uznania secesji zależy
skutek polityczny, a więc pełnoprawne uczestnictwo nowego państwa
w stosunkach międzynarodowych. Istnieje grupa terytoriów spełniają−
cych obiektywne przesłanki państwowości, ale nieposiadających uzna−
nia międzynarodowego48. Znacznie większa jest liczba narodów,
których członkowie dążą do uzyskania odrębnej państwowości. Brak
uregulowania kwestii secesji w prawie międzynarodowym stanowi
jedną z głównych barier samostanowienia narodów. 

Samostanowienie wewnętrzne jest rozwinięciem dawnej zasady su−
werenności narodu. Jest to prawo do swobodnego wyboru przez naród
swoich władz i do rzeczywistego wpływu na swoją sytuację polityczną
oraz gospodarczą. Samostanowienie wewnętrzne realizuje się w ra−
mach dotychczas istniejących struktur państwowych. Może ono zostać
osiągnięte przez zagwarantowanie równości wobec prawa i demokra−
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46 Tzw. Pakistan Wschodni (Bengal Wschodni, późniejszy Bangladesz) odłączył się
od Pakistanu dzięki militarnemu wsparciu ze strony Indii w lipcu 1971 roku.

47 Singapur wraz z Sarawakiem i Sabahem (Brytyjskie Północne Borneo) przystąpił
do Federacji Malezji 16 września 1962 roku, po uprzednim przeprowadzeniu referen−
dum. Z powodu licznych nieporozumień między rządzącymi w obu krajach partiami Sin−
gapur opuścił wspólne państwo 9 sierpnia 1965 roku. Faktycznie zażądał tego premier
Malezji Tunku Abdul Rahman, co czyni ten przypadek secesji dość nietypowym. 

48 W piśmiennictwie określa się je między innymi mianem reżimów lub państw de
facto. Zob. J.A. Frowein, Das de facto−Regime im Völkerrecht, Eine Untersuchung zur
Rechtsstellung ‘nichtanerkannter Staaten’ und ähnlicher Gebilde, Köln 1968;
D. Lynch, Engaging Eurasia’s Separatist States: Unresolved Conflicts and De Facto
States, Washington 2004.



tycznych form sprawowania władzy, a także poprzez różne formy
ochrony prawnej i autonomii wszystkich grup narodowych lub tylko
tych mniejszościowych. Samostanowienie wewnętrzne nie godzi w in−
tegralność państwa, w którym jest realizowane i tylko w nielicznych
przypadkach budzić może obawy innych państw. Z tego powodu jest
preferowane przez wspólnotę międzynarodową.

Federalizm jako najdalej idąca forma samostanowienia wewnętrz−
nego w warunkach systemu demokratycznego co do zasady sprawdza
się jako narzędzie przeciwdziałania secesji. Poszczególne narody mo−
gą się rozwijać zgodnie z własnymi aspiracjami. Za zaniechaniem
utworzenia własnego państwa przemawiają względy praktyczne
(w Belgii choćby niemożność podzielenia stołecznej Brukseli) lub
ochrona mniejszości (np. tubylczej ludności w kanadyjskim Quebeku). 

Kolejnym, po zagadnieniu secesji, wyzwaniem związanym z samosta−
nowieniem narodów jest kwestia określenia uprawnionych podmiotów
oraz zakresu ich uprawnień. Mogą nimi być: narody, ludy tubylcze
i mniejszości. Pierwszej spośród wymienionych kategorii przysługuje tak−
że samostanowienie zewnętrzne, przez co pojawia się naturalna tenden−
cja do jej ograniczenia. Pochodną tego stanu rzeczy jest brak ogólnie przy−
jętej prawnomiędzynarodowej definicji pojęcia „naród”. Dwóm pozostałym
grupom przysługuje co do zasady jedynie samostanowienie wewnętrzne.

Od 1982 roku w ONZ na forum Komisji Praw Człowieka trwają
prace nad przygotowaniem deklaracji o prawach ludności autochto−
nicznej. Jest to kwestia, która wzbudza tyle kontrowersji, iż do dzisiaj
nie udało się sfinalizować tego przedsięwzięcia. W projekcie Deklara−
cji jest mowa o możliwości samostanowienia wewnętrznego ludów tu−
bylczych poprzez autonomię lub samorząd49. Konwencja dotycząca lu−
dów tubylczych i plemiennych w państwach niepodległych została
tymczasem przyjęta w ramach Międzynarodowej Organizacji Pracy
(MOP) w 1989 roku (nr 169)50. Od czasu rozstrzygnięcia szwedzko−fiń−
skiego sporu o Wyspy Alandzkie powszechny jest pogląd, że mniejszo−
ści narodowe51 same w sobie nie są uprawnione do samostanowienia
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49 Draft Declaration on the Rights of Indigenous Peoples, E/CN.4/SUB.2/
1994/2/Add.1. Zob. też R. Andrzejczuk, Uzasadnienie prawa narodów do samostano−
wienia, Lublin 2002, s.174–176.

50 Jeszcze w 1957 roku MOP przyjęła Konwencję nr 107 dotyczącą społeczności
aborygenicznych i plemiennych.

51 W rozumieniu tego studium termin mniejszości został ograniczony do kategorii
zdefiniowanych w art. 27 Międzynarodowego Paktu Praw Politycznych i Obywatel−
skich z 1966 roku i w Deklaracji praw osób należących do narodowych, etnicznych, re−
ligijnych i językowych mniejszości (deklaracja dotycząca mniejszości) z 1992 roku,



zewnętrznego, a więc do secesji i utworzenia własnego państwa bądź
przyłączenia się do państwa już istniejącego. Mają za to prawo do
gwarancji, które zapewniają im normy prawa międzynarodowego52. 

Wymienione wcześniej podmioty występują z roszczeniami do rea−
lizacji samostanowienia, gdy zamieszkują następujące rodzaje jedno−
stek geopolitycznych: 

1)  terytoria mandatowe i powiernicze, 
2)  kolonie53,
3)  terytoria okupowane54, 
4)  państwa wielonarodowe. 
Pierwsza z wymienionych kategorii jednostek geopolitycznych ma

charakter historyczny. Również kolonie, poza nielicznymi przypadka−
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a więc do grup niedominujących i mniejszych liczbowo względem grupy dominującej.
Wyodrębnione na innej zasadzie grupy społeczne, takie jak kobiety, ludzie starsi, nie−
pełnosprawni czy homoseksualiści, zostały pominięte. Stanowisko to jest zgodne
z praktyką Narodów Zjednoczonych. Por. G. Gilbert, The Legal Protection Accorded to
Minority Groups in Europe, Netherlands Year Book of International Law, 1992, Vol.
23, s. 67–70; J.P. Humphrey, No Distant Millennium: the International Law of Hu−
man Rights, UNESCO, New York 1989, s. 50; G. Welhengama, Minorities’ Claims:
From Autonomy to Secession. International Law and States Practice, Aldershot 2000,
s. 2–3; B.G. Ramcharan, The Concept of Present Status of the International Protec−
tion of Human Rights: Forty Years After the Universal Declaration, Dorchent –
Boston – London 1989, s. 201; M.D. Zayas, The International Judicial Protection of
Peoples and Minorities, w: C. Brolmann, R. Lefeber, M. Zieck (red.), People and 
Minorities in International Law, Dorchent – Boston – London 1993, s. 253–287.

52 Por. E.H. Lawson (red.), Encyclopedia of Human Rights, New York – Philadelphia
– Washington – London 1991, s. 1339.

53 Mianem kolonii określa się niesamodzielne terytorium znajdujące się pod jurys−
dykcją lub polityczną kontrolą odległego (geograficznie) państwa.

54 Okupacja weszła do zakresu pojęciowego prawa międzynarodowego poprzez pra−
wo wojny (obecnie prawo humanitarne). IV konwencja haska o prawach i zwyczajach
wojny lądowej z 18 października 1907 roku stanowi, że: „Terytorium uważa się za
okupowane, jeżeli znajduje się faktyczne pod władzą sil zbrojnych nieprzyjaciela.
Okupacja rozciąga się jedynie na te terytoria, na których ta władza jest ustanowiona
i może być sprawowana”. Wspólny dla czterech konwencji genewskich z 12 sierpnia
1949 roku art. 2 precyzuje, że „terytorium uważa się za okupowane, nawet jeżeli oku−
pacja nie napotkała żadnego oporu zbrojnego”. Dalsze postanowienie odnoszące się do
okupacji wojskowej zawiera I protokół dodatkowy do konwencji genewskich z 8 czerw−
ca 1977 roku. Art. 4 stanowi, że „okupacja terytorium ani też stosowanie prawa wo−
jennego nie wpływają na status prawny danego terytorium”. Cyt. za: F. de Mulinen,
Podręcznik prawa wojennego dla sił zbrojnych, Warszawa 1994, s. 220. Nie wywołu−
jącymi kontrowersji przykładami terytoriów okupowanych są Palestyna i Sahara Za−
chodnia. Do przypadków dyskusyjnych można zaliczyć: Wzgórza Golan i Wyspy Ku−
rylskie, a także Kaszmir, podzielony między Indie, Pakistan i Chiny. Szereg teryto−
riów jest faktycznie okupowanych, ale wspólnota międzynarodowa uznaje je za inte−
gralne części władających nimi państw (np. Tybet albo Czeczenia).



mi, osiągnęły niepodległość lub inny satysfakcjonujący ich mieszkań−
ców status polityczny. Współczesne przypadki niezrealizowanego sa−
mostanowienia odnoszą się do obszarów okupowanych, a zwłaszcza –
licznej grupy państw wielonarodowych. W ramach tej ostatniej może−
my wyróżnić dwie szczególne kategorie. Po pierwsze, będą to inkorpo−
rowane przez metropolię terytoria kolonialne. Francja posiada cztery
departamenty zamorskie, które mają ten sam status co departamen−
ty Francji właściwej55. Stany Zjednoczone w 1959 roku wcieliły kolej−
no Alaskę i Hawaje jako odpowiednio 49 i 50 stan federacji56. W 1953
roku Dania inkorporowała Grenlandię. Na tych obszarach bądź nie
przeprowadzono plebiscytu w sprawie ich statutu bądź, jak w przy−
padku Alaski, nie głosowano nad uzyskaniem niepodległości, ale nad
przekształceniem terytorium zależnego w stan USA57. Nawet w razie
przeprowadzenia plebiscytu, jego wynik mógłby być dyskusyjny ze
względu na uczynienie z rdzennych mieszkańców mniejszości na oma−
wianych obszarach. 

Rosyjskie i chińskie posiadłości z powodu ich łączności terytorialnej
z pozostałą częścią państw w rozumieniu przyjętym przez Narody
Zjednoczone nie były uznawane za kolonie. Niekiedy określa się je
mianem „kolonii wewnętrznych”58. Nie jest to termin prawny. Tym
bardziej więc nie ukształtowało się odrębne prawo do samostanowie−
nia kolonii wewnętrznych. Mieszkańcy kolonii wewnętrznej są często
dyskryminowani w stosunku do narodu tytularnego, co zazwyczaj nie
znajduje oparcia w prawie wewnętrznym, które przeważnie zakłada
równouprawnienie lub nawet pewne dodatkowe gwarancje dla mniej−
szych grup etnicznych. Zbliżona sytuacja istniała niegdyś w Stanach
Zjednoczonych i w Kanadzie, jednak procesy asymilacyjne w połącze−
niu z samostanowieniem wewnętrznym powodują, że stosowanie ter−
minu „kolonia wewnętrzna” w odniesieniu do części ich terytoriów wy−
daje się niecelowe. W literaturze przedmiotu używa się go jednak
w przypadku części Australii59. 
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55 Gwadelupa, Martynika, Gujana Francuska i Reunion.
56 Alaska weszła w skład  Stanów Zjednoczonych 3 stycznia 1959 roku, a Hawaje USA

– 21 sierpnia 1959 roku.
57 Inny poważny zarzut wobec przebiegu dekolonizacji Alaski dotyczy dopuszcze−

nia do głosowania licznego personelu wojskowego pochodzącego z właściwych Stanów
Zjednoczonych. Zob. J. Vogler, Alaska and Statehood: a Factual Primer, 1990, w: Ala−
skan Independence Party (http://www.akip.org/primer.html).

58 Odmienną w tym względzie opinię prezentuje Barry Sautman (Is Xinjiang an
Internal Colony?, „Inner Asia” 2000, No. 1, s. 239–271. 

59 Północne Terytorium (Northern Territory) nie ma statusu stanu, a pierwotnie
było terytorium zależnym Australii, tak jak dzisiejsza Papua Nowa Gwinea. Teryto−



* * *

Wysoce pożądane byłoby wypracowanie, na podstawie dogłębnej
analizy obecnej sytuacji i przewidywanego jej rozwoju, mechanizmów
ułatwiających rozwiązywanie konfliktów, u podłoża których leży dąże−
nie do samostanowienia. Nie będzie to jednak możliwe bez woli wspól−
noty międzynarodowej, którą kształtują wciąż bardzo ostrożne wobec
kwestii samostanowienia państwa.

Pod adresem ruchów emancypacyjnych często formułowany jest za−
rzut, iż dążą one do secesji od państw wielonarodowych, które to zja−
wisko prowadzi do fragmentaryzacji tychże, podczas gdy na świecie,
a zwłaszcza w Europie, zachodzą intensywne procesy integracyjne.
Pogląd ten, często przywoływany od czasów rozpadu ZSRR i Jugosła−
wii, opierał się na błędnych przesłankach, jakoby utworzone w drodze
podbojów, a w każdym razie niedemokratycznie rządzone, komuni−
styczne federacje można było przyrównać do państw związkowych na
Zachodzie, czy też w jakiś sposób wkomponować w proces jednoczenia
się Europy. Tymczasem niezbędną przesłanką dla zaistnienia demo−
kratycznych procesów integracyjnych wydaje się być realizacja prawa
do samostanowienia. Odwołując się do życiowej metafory, można przy−
toczyć przykład domu postawionego bez fundamentów. Czasem lepiej
go rozebrać i postawić nowy niż podpierać grożące zawaleniem ściany.
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rium to pod wieloma względami odróżnia się do sześciu australijskich stanów i posia−
da wiele cech klasycznej kolonii, z istotnym wyjątkiem dotyczącym położenia we−
wnątrz granic Związku Australijskiego. Pod względem gospodarczym jest silnie uza−
leżnione od innych stanów, eksportuje głównie produkty nieprzetworzone. Zamieszku−
je je liczna w porównaniu z resztą Australii społeczność aborygenów (ok. 30% ludno−
ści, gdy w skali całego państwa jest to niewiele ponad 2%), która pozostaje upośledzo−
na pod względem ekonomicznym i nie jest zintegrowana z resztą społeczeństwa. 
Niepodległość Terytorium Północnego nigdy nie była rozpatrywana ani przez 
Narody Zjednoczone, ani przez Australię. Nie byłaby też korzystna dla miejscowej
ludności autochtonicznej, której głównym źródłem dochodów są subwencje z budżetu
centralnego. B. Catley, The Northern Territory: Seventh State or Internal Colony?, 
w: Proceedings of the Sixteenth Conference of The Samuel Griffith Society, Pacific 
International Suites, Murray Street, Perth, 12–14 March 2004, s. 99–110
(http://www.samuelgriffith.org.au/papers/pdf/vol16.pdf).



Małgorzata Kaczorowska 

PROCES DEWOLUCJI 
W WIELKIEJ BRYTANII 

– MIĘDZY REGIONALIZACJĄ 
A FEDERALIZMEM. PRZYPADKI:

SZKOCJI, WALII, ANGLII

We współczesnym świecie możemy obserwować dwa ważne procesy
polityczne. Pierwszy z nich związany jest z coraz lepszym porozumie−
waniem się i coraz ściślejszym współdziałaniem państw w ramach
struktur ponadpaństwowych (np. integracja w ramach Unii Europej−
skiej). Częścią takiego procesu jest dążenie do prowadzenia wspólnych
polityk, znoszenia granic, tworzenia ponadnarodowych instytucji.
Drugi proces ma charakter przeciwny i polega na rozwoju aspiracji
grup etnoregionalistycznych, które albo domagają się większej samo−
dzielności dla regionów, w których działają, i mniejszości narodowych,
które reprezentują, albo też dążą do całkowitej ich niezależności. Ma−
my zatem do czynienia z jednoczesnym występowaniem procesów in−
tegracyjnych i dezintegracyjnych, tj. zbliżania się państw do siebie
i zarazem dzielenia się tych państw na autonomiczne czy też niezależ−
ne regiony. Prawidłowość ta odnosi się również do Zjednoczonego
Królestwa Wielkiej Brytanii i Irlandii Północnej, w którym niezwykle
ważną kwestię stanowi nowe określenie charakteru ustroju terytorial−
no−prawnego. 

Reformowanie ustroju terytorialno−prawnego na Wyspach Brytyj−
skich trwa od XIX wieku. Jego częścią było uniezależnienie się Irlan−
dii od Królestwa w 1922 roku. O autonomię, a w perspektywie również
i o niezależność, starały się później Irlandia Północna i Szkocja. Choć
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całkowite usamodzielnienie się tych regionów nigdy nie było poważnie
brane pod uwagę przez władze centralne w Londynie, to dla nie−
których lokalnych sił politycznych nadal jest to temat aktualny. W la−
tach siedemdziesiątych XX wieku nastąpiło wzmożenie wysiłków na
rzecz uzyskania autonomii w Szkocji i Walii. Jednak niepowodzenia
referendów z 1979 roku (niewystarczająca frekwencja) odroczyły na
dwadzieścia lat wdrożenie w życie idei zmiany centralizacyjnego cha−
rakteru władzy w państwie1. 

Szkocja, Walia i Irlandia Północna uzyskały znaczny zakres samo−
dzielności dopiero w wyniku głębokiej reformy, która pod koniec lat
90−tych XX wieku przeprowadzała w Wielkiej Brytanii tzw. dewolucję
(devolution)2. Dewolucja rozumiana jest przez mnie jako charaktery−
styczny dla Zjednoczonego Królestwa proces asymetrycznego przeka−
zywania części kompetencji władzy centralnej, zwłaszcza kompeten−
cji ustawodawczych (ale też i wykonawczych), władzom regionalnym,
co w zamyśle nie ma podważać zwierzchniego charakteru władztwa
legislatury Zjednoczonego Królestwa. Dewolucja jest procesem dyna−
micznym, nie zaś stanem niezmiennym i nieelastycznym3. Istota 
dewolucji polega na tym, iż władza zostaje w tym procesie przekaza−
na (devolved), nie zaś oddana (transferred), bowiem suwerenny 
parlament Zjednoczonego Królestwa nie wyrzeka się ostatecznie 
swojej władzy4. W ramach reformy dewolucyjnej przyjęto różne akty
prawne, w tym przede wszystkim: The Scotland Act z 1998 roku, 
The Government of Wales Act z 1998 roku i The Northern Ireland Act
z 1999 roku, oraz m.in. wprowadzono wybierane w wyborach po−
wszechnych regionalne zgromadzenia legislacyjne w Szkocji, Walii
i Irlandii Północnej.

W studium tym nie zajmuję się bliżej modelem dewolucji wprowa−
dzonym w Irlandii Północnej z uwagi na fakt, iż autonomia tego regio−
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1 J.G. Kellas, The Scottish Political System, Cambridge University Press, Cam−
bridge 1989, s. 158 oraz R. Brazier, S. de Smith, Constitutional and Administrative
Law, Penguin, London 1998, s. 62–63.

2 Użyty tu – zgodnie z praktyką spotykaną w polskiej literaturze przedmiotu –
termin „dewolucja” jest polskim odpowiednikiem angielskiego terminu devolution,
który oznacza szczególnego rodzaju decentralizację władzy. Zob. V. Bogdanor, Devo−
lution in the United Kingdom, Oxford University Press, Oxford 1999, s. 2. Vernon
Bogdanor porównuje reformę dewolucyjną, w jej znaczeniu i zakresie, do zmian, ja−
kie wprowadzała pierwsza reforma prawa wyborczego w Wielkiej Brytanii, przefor−
sowana przez parlament w 1832 roku przez premiera Charlesa Greya. Zob. ibidem,
s. 1.

3 N. Burrows, Devolution, Sweet & Maxwell, London 2000, s. 181.
4 V. Bogdanor, Devolution…, op. cit., s. 3.



nu została zawieszona5. Nie pomijam tu jednak najważniejszych roz−
różnień systemowych, wprowadzonych ustawą dewolucyjną dla Irlan−
dii Północnej w 1999 roku, które są istotne również z punktu widze−
nia dewolucji w innych regionach Zjednoczonego Królestwa. 

Największy zakres samodzielności wśród regionalnych zgromadzeń
legislacyjnych w Królestwie uzyskał w wyniku dewolucji Parlament
Szkocki, który wyposażony jest w szerokie uprawnienia do stanowie−
nia prawa pierwotnego w przekazanych mu sprawach. Podobne
uprawnienia (w tym m.in. prawo do uchwalania ustaw o zasięgu re−
gionalnym w określonych dziedzinach) posiada Zgromadzenie Północ−
nej Irlandii. Najmniejszy zakres autonomii uzyskała Walia. Zgroma−
dzenie Walijskie może jedynie tworzyć prawo wtórne. Nie bez znacze−
nia pozostaje nazewnictwo owych zgromadzeń. Parlament Szkocki no−
si miano parlamentu właśnie ze względu na posiadane szerokie kom−
petencje6. 

Na początku lat 90−tych minionego wieku Szkocka Konwencja Kon−
stytucyjna (gremium grupujące przedstawicieli najważniejszych
szkockich organizacji politycznych i społecznych, którego raport stał
się podstawą dla reformy ustrojowej przeprowadzanej przez rząd Par−
tii Pracy7) uznała za naczelną zasadę suwerenności ludności Szkocji.
Ludność ta wyraża swoją zgodę na wykonywanie konkretnych upraw−
nień przez Parlament Zjednoczonego Królestwa, ale pozostaje suwere−
nem w pozostałych kwestiach8. Zasada ta, choć pozostaje w sprzeczno−
ści z naczelną zasadą ustrojową Wielkiej Brytanii – suwerenności Par−
lamentu Zjednoczonego Królestwa (której obowiązywanie poddano
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5 Decyzję taką podjął Sekretarz Stanu do spraw Irlandii Północnej w rządzie Wiel−
kiej Brytanii w październiku 2002 roku. Bezpośrednią przyczyną zawieszenia autono−
mii w Irlandii Północnej stały się doniesienia o tym, iż Irlandzka Armia Republikań−
ska (IRA) infiltruje Zgromadzenie Północnoirlandzkie oraz Egzekutywę Irlandii Pół−
nocnej. W konsekwencji, u obu pozostających w konflikcie stron północnoirlandzkiej
sceny politycznej spadło zaufanie do tych instytucji. Por. D. Oliver, Constitutional 
Reform in the UK, Oxford University Press, Oxford 2003, s. 264 oraz C. McCrudden,
Northern Ireland, The Belfast Agreement and the British Constitution, w: J. Jowell,
D. Oliver (red.), The Changing Constitution, Oxford University Press, Oxford 2004.

6 Plany wprowadzenia dewolucji w latach 70−tych XX wieku przewidywały utwo−
rzenie Zgromadzenia Szkockiego, a nie Parlamentu Szkockiego. Zob. J.G. Kellas, 
The Scottish Political…, op. cit. oraz A.W. Bradley, K.D. Ewing, Constitutional and
Administrative Law, Longman – Pearson Education, London 2003, s. 42–43.

7 Reforma ustrojowa była po części zainspirowana nową strategią polityczną Par−
tii Pracy, tzw. Third Way. Por. A. Giddens, The Third Way: the Renewal of Social 
Democracy, Polity Press, Oxford 1998.

8 S. Kubas, Parlament Szkocki. Dewolucja – wyzwanie dla Zjednoczonego Króle−
stwa, Wyd. Sejmowe, Warszawa 2004, s. 20 i s. 40–44.



w wątpliwość już wraz z przyjęciem tego państwa do Wspólnot Euro−
pejskich), miała wpływ na sposób określenia w The Scotland Act
z 1998 roku zasięgu i charakteru kompetencji ustawodawczych Parla−
mentu Szkockiego. Legislatywa ta tworzy ustawy o regionalnym za−
sięgu obowiązywania, które podlegają sankcji monarszej9. Są to usta−
wy odnoszące się do: polityki zdrowotnej; edukacji, kształcenia i do−
skonalenia zawodowego; samorządu lokalnego; niektórych zagadnień
polityki socjalnej; polityki mieszkaniowej; planowania przestrzenne−
go; turystyki; rozwoju gospodarczego; niektórych zagadnień polityki
transportowej; prawa i spraw wewnętrznych (włączając w to: prawo
karne, cywilne, system sądownictwa i prokuratury, policję i służbę po−
żarniczą); ochrony środowiska; dziedzictwa naturalnego i kulturalne−
go; rolnictwa, leśnictwa i rybołówstwa; sportu i sztuki; statystyki. Do−
datkowo Parlament Szkocki ma prawo zmieniać obciążenia podatko−
we w Szkocji o +/– 3%. Do wyłącznej regulacji na poziomie centralnym
pozostawiono następujące kwestie: dokonywanie zmian w systemie
konstytucyjnym Wielkiej Brytanii (a zatem i w The Scotland Act);
obronność i bezpieczeństwo narodowe; polityka fiskalna i monetarna
państwa; handel i przemysł; ochrona konkurencji i konsumenta; poli−
tyka transportowa (poza terytorium Szkocji); bezpieczeństwo socjalne;
etyka medyczna (takie zagadnienia jak: aborcja, genetyka, doświad−
czenia naukowe, badania nad sztucznym zapłodnieniem, embriologia);
nadawanie, transmitowanie, emitowanie programów telewizyjnych
i radiowych; sprawy międzynarodowe; służba cywilna; polityka imi−
gracyjna i w dziedzinie obywatelstwa; polityka energetyczna (takie za−
gadnienia jak: elektryczność, węgiel, ropa naftowa, gaz, energia nu−
klearna); zatrudnienie oraz polityka wyrównywania szans. 

Tak zwane ustawy Parlamentu Szkockiego uchwalane w konkret−
nych dziedzinach mogą zostać uchylone lub unieważnione przez usta−
wy Parlamentu Zjednoczonego Królestwa. The Scotland Act przewidu−
je szereg zastrzeżeń i ograniczeń materialnych ustawodawstwa szkoc−
kiego; nie może ono: dotyczyć terytorium innego niż Szkocja; pozosta−
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9 Zgodnie z art. 28 The Scotland Act z 1998 roku Parlament Szkocki ma prawo
stanowienia ustaw (Acts of Scottish Parliament), w zgodzie jednak z zastrzeżeniami
zawartymi w art. 29 tegoż dokumentu. Projekty ustaw (bills) po zakończeniu 
procedury legislacyjnej w Parlamencie Szkockim i uzyskaniu zgody królewskiej 
(Royal Assent) stają się ustawami (acts). Zob. The Scotland Act 1998 (http://www.
opsi.gov.uk/acts/acts1998/19980046.htm), House of Commons Library Research 
Papers 99/84: Devolution and Concordats, 19 X 1999 (http://www.parliament.uk/
commons/lib/research/rp99/rp99−084.pdf), s. 9–10, H. Barnett, Constitutional and 
Administrative Law, Cavendish Publishing, London 2003, s. 378.



wać w sprzeczności z europejską Konwencją o ochronie praw człowie−
ka i podstawowych wolności oraz z prawem wspólnotowym; dotyczyć
spraw zarezerwowanych dla Parlamentu Zjednoczonego Królestwa
(wymienionych w załączniku nr 5 do The Scotland Act); nie może
zmieniać pewnych aktów prawnych (wyliczonych w załączniku nr 6 do
The Scotland Act). Kluczowa dla zakresu kompetencji rzeczowej Par−
lamentu Szkockiego, a tym samym dla stopnia niezależności i samo−
dzielności Szkocji w ramach unii, materia prawna uregulowana zosta−
ła w załącznikach10. Załączniki podlegają zmianie na mocy rozporzą−
dzenia monarchy, bez konieczności uzyskania aprobaty Parlamentu
Zjednoczonego Królestwa. 

Suweren Szkocki, podobnie jak i lud walijski oraz północnoirlandz−
ki wybierają swoje zgromadzenia legislacyjne w drodze wyborów po−
wszechnych na obszarach odpowiednio Szkocji, Walii i Irlandii Północ−
nej. Zjednoczone Królestwo ma obecnie cztery regionalne zgromadze−
nia legislacyjne (wraz z aglomeracją londyńską), których członkowie
pochodzą z wyboru. Zgromadzenia te stanowią dodatkowy, drugi
szczebel władzy, usytuowany między poziomami: centralnym i lokal−
nym – samorządowym, reprezentowanym przez rady hrabstw. 

Tylko jedna z regionalnych legislatyw, Rada Londynu, działa w An−
glii. Pozostałe trzy to, jak zostało już wspomniane, legislatywy: Szko−
cji, Walii i Północnej Irlandii. Ambicja mieszkańców tych trzech regio−
nów utworzenia regionalnych zgromadzeń legislacyjnych jest o tyle
zrozumiała, że Szkoci, Walijczycy i Irlandczycy to trzy historyczne na−
rody, mające własne, różne od Anglii tradycje kulturowe i silne poczu−
cie odrębności. Parlamenty regionalne rozporządzają własnym budże−
tem, który pochodzi z dodatkowego, regionalnego podatku. 

Zgromadzenia te powołano do życia wkrótce po dojściu do władzy
Partii Pracy w 1997 roku. Najpierw (po wygranych referendach
w 1997 roku) rząd Tony’ego Blaira wprowadził w 1998 roku regional−
ne administracje w Szkocji i Walii. Rada Londynu i Zgromadzenie Pół−
nocnej Irlandii powstały rok później. Autorem ordynacji wyborczej dla
legislatyw Szkocji i Walii był prawnik Donald Dewar, lider szkockiego
oddziału Partii Pracy11. Zaproponował on wprowadzenie w życie syste−
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10 E. Popławska, Europejskie kompetencje Parlamentu Szkockiego, w: R. Ostra−
hański, A. Łazowski (red.), Współczesne wyzwania europejskiej przestrzeni prawnej.
Księga pamiątkowa dla uczczenia 70. urodzin Profesora Eugeniusza Piontka, Wyd.
Zakamycze, Kraków 2005, s. 258.

11 Donald Dewar został pierwszym premierem Egzekutywy Szkockiej, czyli regio−
nalnego rządu w Szkocji. Jego karierę polityczną przerwała nagła śmierć w paździer−
niku 2000 roku.



mu określanego skrótem AMS (Additional Member System), który jest
systemem mieszanym, łączącym tradycyjny brytyjski system wybor−
czy oparty na zasadzie większości względnej w jednomandatowych
okręgach wyborczych (first−past−the−post)12 i listy partyjne, gdzie obo−
wiązuje podział proporcjonalny. W istocie jest to system kompensacyj−
ny. System ten ma na celu wyrównanie efektów wyborów większościo−
wych w jednomandatowych okręgach wyborczych poprzez wprowadze−
nie elementów wyborów proporcjonalnych13. Parlament Szkocki liczy
łącznie 129 członków, spośród których 73 wybieranych jest w okręgach
jednomandatowych, zaś 56 – z tzw. list regionalnych14, w oparciu o sy−
stem proporcjonalny. Natomiast Zgromadzenie Walijskie liczy
60 członków, z których 40 wybiera się w okręgach jednomandatowych,
zaś 20 – podobnie jak w Szkocji – z tzw. list regionalnych15. Szkocja
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12 System większości względnej, nazywany first−past−the−post („pierwszy na 
mecie”, „pierwszy zdobywa mandat”), polega na tym, iż w wyborach zwycięża kan−
dydat, który zgromadził w danym okręgu wyborczym więcej ważnych głosów niż 
każdy inny kandydat. Do uzyskania mandatu może zatem wystarczyć większość 
zwykła. W skrajnych przypadkach, kiedy o mandat walczy kilku lub kilkunastu kan−
dydatów, do zwycięstwa wystarczy nawet mniej niż 20% ogółu oddanych głosów. Zob.
szerzej D. Nohlen, Prawo wyborcze i system partyjny. O teorii systemów wyborczych,
Wyd. Naukowe Scholar, Warszawa 2004, s. 185–186, 194, 275–293.

13 Dieter Nohlen (idem, Prawo wyborcze i system partyjny…, op. cit., s. 369) okre−
śla systemy kompensacyjne, do których należy zaliczyć systemy wyborcze: szkocki
i walijski, mianem „systemów kombinowanych”. W Szkocji i Walii wyborca dysponu−
je dwoma głosami (jeden głos oddaje na kandydata w okręgu wyborczym, drugi – na
listę regionalną przedstawioną przez startującą partię lub na kandydata niezależne−
go), a podział mandatów z tzw. list regionalnych zależy od tego, ile mandatów dana
partia uzyskała w okręgach jednomandatowych w poszczególnych regionach. Podział
mandatów regionalnych wymaga zatem uprzedniego ustalenia wyniku wyborów na
szczeblu okręgów jednomandatowych. Podstawą przydziału mandatów jest tzw. kwo−
ta regionalna, którą uzyskuje się w wyniku podziału całkowitej liczby głosów odda−
nych na listę regionalną przez liczbę mandatów uzyskanych przez partię we wszyst−
kich okręgach danego regionu, powiększoną o jeden. W odniesieniu do kandydata nie−
zależnego, kwotą regionalną jest suma uzyskanych głosów regionalnych. Kandydat
może starać się o wybór jednocześnie w okręgu, jak i w regionie, ale wyłącznie w tym,
który obejmuje dany okręg. Jeśli kandydatowi uda się zdobyć mandat w okręgu, wów−
czas nie jest on brany pod uwagę przy podziale mandatów z list regionalnych. Mecha−
nizm ten umożliwia dodatkowe wsparcie cenionych kandydatów, przede wszystkim li−
derów partyjnych. Przykładowo mandaty regionalne uzyskali w ten sposób w wybo−
rach w 1999 roku liderzy Szkockiej Partii Konserwatywnej i Szkockiej Partii Socjali−
stycznej. Zob. szerzej House of Commons Library Research Paper 99/50: Scottish
Parliament Elections: 6 May 1999, 8 IX 1999 (http://www.parliament.uk/commons/
lib/research/rp99/rp99−050.pdf).

14 Co stanowi około 43% wszystkich mandatów do obsadzenia w Parlamencie
Szkockim.

15 A więc dokładnie jedną trzecią składu Zgromadzenia Walijskiego.



i Walia wybierają swych regionalnych posłów w tych samych okręgach
jednomandatowych, które służą wyborom do Parlamentu Zjednoczo−
nego Królestwa, z tą jedynie różnicą, że Szkocja posiada w wyborach
regionalnych jeden okręg więcej (73 zamiast 72), bowiem wyspy Orka−
dy i Szetlandy w wyborach do Parlamentu Szkockiego dzielą się na
dwa okręgi. W Walii wyznaczono 40 jednomandatowych okręgów wy−
borczych. Wielomandatowe okręgi dla potrzeb list partyjnych pokry−
wają się z wielomandatowymi okręgami utworzonymi – też dopiero od
1999 roku – dla wyborów do Parlamentu Europejskiego. 

Rada Londynu ma 25 radnych, z których 14 wybieranych jest w jed−
nomandatowych okręgach wyborczych, a 11 – z list partyjnych. Z kolei
w przypadku wyborów do Zgromadzenia Północnej Irlandii ma być sto−
sowany taki sam system, jaki posiada południowa część wyspy, czyli
Republika Irlandzka. Jest to tzw. system STV (Single Transferable Vote)16.

Brytyjski system dewolucji charakteryzuje się tym, iż ma charak−
ter asymetryczny; jak wspomniano wcześniej – w różnych regionach
organy przedstawicielskie uzyskały różne kompetencje. Inna jest też
pozycja egzekutyw w poszczególnych regionach. Szkocki model przy−
pomina rząd brytyjski – istnieje tu instytucja premiera i jego mini−
strów, odpowiedzialnych politycznie przed Parlamentem Szkockim.
W Walii rząd to właściwie jedna z komisji parlamentarnych, którą kie−
ruje przewodniczący, pełniący rolę szefa walijskiej administracji
(Zgromadzenie Walijskie posiada przede wszystkim kompetencje ad−
ministracyjne). Natomiast na czele rządu w Irlandii Północnej mają
stać dwie osoby (premier i jego zastępca) – jedna reprezentująca par−
tie katolickie, druga partie unionistyczne. 
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16 System wyborczy STV (Single Transferable Vote, czyli „pojedynczego głosu prze−
chodniego”) polega na tym, iż na karcie do głosowania nazwiska wszystkich kandyda−
tów (partyjnych i niezależnych) podane są w porządku alfabetycznym, a wyborca mo−
że przy wybranych wpisać kolejne liczby: jeden, dwa, trzy, itd. W ten sposób określa
on swoje preferencje według własnych upodobań, nie udzielając poparcia tym kandy−
datom, których nie akceptuje. Wyborca może zaznaczyć tyle preferencji, ile jest man−
datów do obsadzenia w danym okręgu wyborczym, przy czym, aby głos był ważny, mu−
si wskazać co najmniej „pierwszą” preferencję. Wybory według systemu STV odbywa−
ją się w okręgach wielomandatowych. Mandaty rozdzielane są według tzw. kwoty
(wzoru) H.R. Droopa (jest to liczba całkowita, wynikająca z następującej operacji ma−
tematycznej: ogół ważnie oddanych głosów w okręgu wyborczym dzieli się przez licz−
bę mandatów rozdzielanych w okręgu powiększoną o 1 i do otrzymanego ilorazu do−
daje się 1). Kandydat zostaje wybrany, jeśli uzyska wymaganą kwotę na podstawie
pierwszych preferencji. Jeśli otrzyma więcej głosów, nadwyżka jest rozdzielana na
drugą i kolejne preferencje aż do rozdzielenia wszystkich mandatów. Taki system sto−
sowany jest w wyborach do Izby Reprezentantów w Irlandii. Zob. D. Nohlen, Prawo
wyborcze i system partyjny…, op. cit., s. 351–360.



Największym przejawem asymetryczności wprowadzanych w Zjed−
noczonym Królestwie zmian ustrojowych jest to, że reforma dewolu−
cyjna nie objęła swoim zasięgiem wszystkich części Zjednoczonego
Królestwa. Dodatkowo wyrazem asymetryczności stał się nierówny
zakres wprowadzonych w drodze reformy dewolucyjnej zmian.
W związku z tym aktualne pozostaje m.in. pytanie o zakres reprezen−
tacji deputowanych z okręgów szkockich w Izbie Gmin. Wiąże się
z tym istnienie tzw. kwestii West Lothian (West Lothian Question)
oraz tzw. kwestii angielskiej (English Question)17.

Z dewolucją w Wielkiej Brytanii łączy się ściśle proces regionaliza−
cji Anglii. Anglia jako jedyny obszar brytyjski, którego ludność nigdy
w historii nie wykazywała dążeń separatystycznych, faktycznie stanę−
ła obecnie przed nieuchronnością określenia swojego statusu w Zjed−
noczonym Królestwie. Aby dopełnić założeń reformy dewolucyjnej na−
leży bowiem objąć nią również regiony angielskie. 

Na początku lat 90−tych ubiegłego stulecia powołano w dziesięciu
angielskich regionach rządowe urzędy do spraw regionów (tzw. GO’s),
których kierownicy byli odpowiedzialni na szczeblu regionalnym za
sprawy kompetencji ministerstw transportu i regionów, środowiska,
handlu i przemysłu oraz edukacji i zatrudnienia. W 1999 roku urzędy
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17 W trakcie prac parlamentarnych nad ustawą dewolucyjną w 1977 roku Tom
Dalyell, deputowany do Izby Gmin ze szkockiego okręgu West Lothian, postawił py−
tanie, dlaczego po wprowadzeniu dewolucji w życie zasiadający w Izbie Gmin deputo−
wani, przykładowo ze szkockiego okręgu West Lothian, mieliby głosować w sprawach
dotyczących angielskiego okręgu West Bromwich (Zachodnia Anglia), podczas gdy de−
putowani z West Bromwich nie mogliby głosować nad sprawami dotyczącymi West
Lothian? Kwestię West Lothian można rozwiązać co najmniej na cztery sposoby; na
temat trzech z nich zob. S. Kubas, Parlament Szkocki…, op. cit., s. 22; czwarty spo−
sób to przyznanie Anglii parlamentów regionalnych, co spowodowałoby, iż żaden z de−
putowanych w Izbie Gmin nie byłby poszkodowany. Tzw. kwestia angielska ściśle łą−
czy się z problemem przyznania autonomii regionom angielskim. Polega ona na tym,
że Anglia nie ma do tej pory własnego parlamentu regionalnego, co rodzi swego ro−
dzaju dysonans i jest wyrazem asymetryczności w procesie regionalizacji Wielkiej
Brytanii. W sprawach przekazanych (devolved) Parlamentowi Szkockiemu Szkoci de−
cydują samodzielnie, tj. bez udziału deputowanych z okręgów angielskich zasiadają−
cych w parlamencie Zjednoczonego Królestwa. Inaczej dzieje się w przypadku kwestii
dotyczących regionów angielskich, w których głos w Westminsterze zabierać mogą
również deputowani szkoccy, bo nie ma w tym wypadku spraw przekazanych w dro−
dze dewolucji do wyłącznej decyzji legislatywy angielskiej – taka bowiem nie istnieje.
A zatem jedynym uprawnionym organem do wydawania prawa pierwotnego we wszy−
stkich dotyczących Anglię sprawach jest parlament Zjednoczonego Królestwa. (Parla−
ment Szkocki stanowi prawo pierwotne jedynie w sprawach przekazanych w drodze
dewolucji). Na temat tzw. kwestii angielskiej zob. szerzej D. Oliver, Constitutional 
Reform…, op. cit., s. 289–292.



te zostały zastąpione przez 8 terytorialnych Agencji Rozwoju Regio−
nalnego (Regional Development Agencies, RDA) utworzonych na pod−
stawie Regional Development Agencies Act z 1998 roku18. Zmniejsze−
nie liczby regionów z dziesięciu do ośmiu było spowodowane włącze−
niem regionu Meyerside do regionu Północno−Zachodniego oraz wyo−
drębnieniem władz Londynu – Greater London Authority19. 

W maju 2002 roku rząd Wielkiej Brytanii opublikował projekt pt.
Your Region, Your Choice: Revitalising the English Regions, który
przewiduje powołanie wybieranych według proporcjonalnej ordynacji
wyborczej zgromadzeń regionalnych (liczących 25–30 członków), kon−
trolujących działalność Agencji Rozwoju Regionalnego20.

W rządzie Zjednoczonego Królestwa zadanie koordynacji polityki
regionalnej powierzono wicepremierowi Johnowi Prescottowi i kiero−
wanemu przezeń urzędowi – Office of the Deputy Prime Minister. W li−
stopadzie 2002 roku przedstawiono w Parlamencie Zjednoczonego
Królestwa projekt aktu prawnego pt. Regional Assemblies (Prepara−
tions) Bill, który miał umożliwić utworzenie pochodzących z wyborów
zgromadzeń w tych regionach angielskich, w których taka wola zosta−
nie wyrażona w referendach regionalnych. W maju 2003 roku uchwa−
lono Regional Assemblies (Preparation) Act21. 

4 listopada 2004 roku przeprowadzono zapowiadane rok wcześniej
referenda w regionach: North East, Yorkshire i North West, w których
wyborcy stosunkiem głosów niemal 4:1 (przy dość znacznej frekwen−
cji, wynoszącej 47,8%) odrzucili plan rządu Blaira utworzenia regio−
nalnego parlamentu w północno−wschodniej Anglii. Tym samym zde−
cydowano o odroczeniu reformy dewolucyjnej w regionach angielskich.
Wicepremier John Prescott przyznał, że promowany przez niego plan
podziału Anglii na duże regiony odniósł druzgocącą klęskę22. Warto
przy tym dodać, iż uprzemysłowiony (rozwinięte górnictwo i hutnic−
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18 J. Tomaney, The Regional Governance of England, w: R. Hazell (red.), The State
and the Nations: the First Year of Devolution in the United Kingdom, Imprint Acade−
mic, Exeter 2000, s. 117–145.

19 D. Oliver, Constitutional Reform…, op. cit., s. 281.
20 J. Tomaney, P. Hetherington, England Arisen?, w: R. Hazell (red.), The State 

of the Nations 2003: the Third Year of Devolution in the United Kingdom, Imprint
Academic, Exeter 2003.

21 J. Tomaney, P. Hetherington, English Regions: the Quiet Regional Revolution?,
w: A. Trench (red.), Has Devolution Made a Difference? The State and the Nations
2004, Imprint Academic, Thorverton 2004, s. 121–139.

22 John Prescott, w wypowiedzi udzielonej stacji BBC 5 listopada 2004 roku (za−
raz po ogłoszeniu oficjalnych wyników referendum), powiedział: Jestem demokratą
i akceptuję to.



two) Północny−Wschód Anglii uważany jest za region najbardziej
sprzyjający rządzącej Partii Pracy i najłatwiejszy teren do przeprowa−
dzenia niepopularnej reformy. Tym większa była więc klęska rządu. 

Po przegranym przez władze Wielkiej Brytanii referendum, trium−
fujący politycy opozycji domagają się likwidacji istniejących już w An−
glii Agencji Rozwoju Regionalnego, których członkowie nie pochodzą
z wyborów, i które kosztują podatników ponad 30 mln GBP rocznie.
Konserwatyści argumentują, że angielski samorząd zawsze miał tylko
jeden szczebel. Ich zdaniem samorząd identyfikowany jest w Anglii
z małym hrabstwem, gdzie mieszka najwyżej kilkaset tysięcy mie−
szkańców, a nie z wielkim, sztucznym i zbiurokratyzowanym regio−
nem, który nie ma żadnego umocowania w angielskiej tradycji i kul−
turze obywatelskiej23.

Przeciwnicy regionalizacji zwracali uwagę, że koncepcja tworzenia
wielkich regionów osłabiających rządy centralne i – w konsekwencji –
państwa narodowe ma swoje źródło w Brukseli. W tym kontekście
warto zwrócić uwagę na wypowiedź jednego z komentatorów stacji
BBC Andrew Marra, który stwierdził, że wielu z tych, którzy głosowa−
li w referendum na ‘nie’ jest równocześnie eurosceptykami24. 

Przemiana statusu regionów angielskich nie osiągnęła zatem do tej
pory takiego stopnia zaawansowania, by można ją było uznać za funk−
cjonujący już element reformy dewolucyjnej. Można natomiast sądzić, że
powodzenie dewolucji w Szkocji, Walii i Irlandii Północnej może, mimo
pierwszych porażek, skłonić do objęcia w przyszłości reformą dewolucyj−
ną także i Anglii, a zatem całego terytorium Zjednoczonego Królestwa.

Brytyjskie rozwiązanie dewolucyjne różni się co do istoty od zasad,
jakimi rządzi się federalizm. W państwie federalnym istnieje bowiem
jasny podział kompetencji między federację a części składowe (kraje,
prowincje, stany, republiki, kantony, etc.), choć i tu zdarzają się nie−
jednoznaczne rozstrzygnięcia.

We współczesnym świecie mają miejsce gruntowne przekształcenia
tradycyjnych form sprawowania władzy wewnątrz państwa. Sam pro−
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23 Po przegranym referendum w północno−wschodniej Anglii John Elliott, lider
ruchu o nazwie „Północny Wschód Mówi Nie”, powiedział, że lepiej byłoby, aby John
Prescott wstydził się przez dwa tygodnie niż, abyśmy zostali w Anglii z tym niechcia−
nym dzieckiem kosztującym nas 25 milionów funtów rocznie (http://mazow−
sze.kraj.com.pl/110011968286327.shtml).

24 Tak wielka przewaga głosów na ‘nie’ powinna skłonić rząd – dodał Andrew Marr
– do wyciągnięcia wniosków przed planowanym referendum nad przyjęciem europej−
skiej konstytucji (http://www.bbc.co.uk/tyne/messageboard/archive/2004/oct_dec.
shtml).



ces decentralizacji przebiega z różnym nasileniem, w zależności od
stopnia intensywności tendencji nacjonalistycznych, regionalistycz−
nych, reform samorządowych czy autonomicznych, na które wpływ
mają różne czynniki. Dlatego też oczywiste jest, że każde rozwiązanie
na rzecz regionalizmu ma właściwości specyficzne dla konkretnego
przypadku i zwykle niemożliwe okazuje się dokładne powielanie wzor−
ców wypracowanych w innych krajach. W wielu państwach autonomia
jest środkiem rozwiązywania konfliktów narodowościowych (etnicz−
nych) lub też służy podkreśleniu jakiejś politycznej, geograficznej, kul−
turalnej i innej odrębności danego regionu25. Kwestia regionalna
w europejskich państwach unitarnych przybrała na znaczeniu w la−
tach siedemdziesiątych XX wieku. U jej podstaw leżały przede wszy−
stkim czynniki etniczno−kulturowe. Mocno wówczas scentralizowane
państwa niechętnie skłaniały się ku zmianom swojego ustroju teryto−
rialno−prawnego. W początkowym etapie silne oddolne naciski dawa−
ły się osłabić lub wygasić, dzięki zaspokajaniu przez władze centralne
kulturalnych aspiracji niezadowolonych mniejszości. W późniejszych
latach wiele krajów stanęło przed koniecznością przeprowadzenia re−
formy regionalnej, a w perspektywie – wprowadzenia tzw. autonomi−
zacji. Dotyczy to m.in. Hiszpanii, Włoch, Francji, a, być może, w naj−
dalej idącej formie – Belgii. Wśród tych państw jest również często wy−
mieniane Zjednoczone Królestwo26.

Dewolucję trudno jest jednak jednoznacznie zaliczyć do procesu au−
tonomizacji kraju na wzór hiszpański27, włoski28 czy francuski29,
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25 Por. K. Skotnicki, Pojęcie autonomii w teorii prawa państwowego, „Studia Pra−
wno−Ekonomiczne” 1986, t. 36.

26 Por. M. Domagała, Z zagadnień decentralizacji w państwie współczesnym, w:
J. Iwanek (red.), Oblicza decentralizmu, Wyd. Uniwersytetu Śląskiego, Katowice
1996, s. 17.

27 J. Iwanek, Prawnokonstytucyjne położenie regionów autonomicznych w Hiszpa−
nii, w: J. Iwanek (red.), Oblicza decentralizmu, op. cit., s. 27–41 oraz T. Skrzypczak,
U źródeł autonomii terytorialnej w rozwiązaniach ustrojowych Hiszpanii, ZN Uniwer−
sytetu Jagiellońskiego, Prace z Nauk Politycznych, Zeszyt nr 12, 1979.

28 S. Gebethner, Konstytucyjne i polityczne problemy autonomii regionalnej
we Włoszech, „Sprawy Międzynarodowe” 1970, nr 6; J. Zakrzewska, Ustrój polityczny
Republiki Włoskiej, Wyd. KAW, Warszawa 1986, s. 152–174; W. Misiuda−Rewera,
Regionalizm i mniejszości narodowe we Włoszech, Lublin 1997; W. Misiuda−Rewera,
Republika autonomii, Wyd. UMCS, Lublin 2005; D. Placek, Prawnoustrojowe podsta−
wy państwa regionalnego we Włoszech, w: J. Iwanek (red.), Oblicza decentralizmu,
op. cit., s. 53–70; Z. Witkowski, Ustrój konstytucyjny współczesnych Włoch w aktual−
nej fazie jego przemian 1989–2004, Wyd. UMK, Toruń 2004, s. 407–452.

29 Z. Mendel, Regiony we Francji, w: J. Iwanek (red.), Oblicza decentralizmu,
op. cit., s. 42–52.



przede wszystkim ze względu na jej asymetryczny charakter. To,
z czym dziś mamy do czynienia w Zjednoczonym Królestwie nazwała−
bym raczej ewolucją w kierunku państwa „zregionalizowanego”,
w odróżnieniu od spotykanego w literaturze przedmiotu określenia
„państwo regionalne” czy też pojęcia „autonomizacja kraju”30. Słusznie
twierdzi jednak Tadeusz Skrzypczak, iż próby zdefiniowania autono−
mii terytorialnej jako kategorii prawnopolitycznej napotykają na
podobne trudności, jak ma to miejsce w przypadkach definiowania fe−
deracji czy państwa jednolitego. Podobnie też żaden z efektów takich
nie może satysfakcjonować. Nie ulega wątpliwości, że bariery są stwa−
rzane przez fakt oryginalnych rozwiązań przyjmowanych w poszcze−
gólnych państwach31. W gruncie rzeczy każde praktyczne rozwiązanie
autonomiczne posiada swoją specyfikę, co w znacznym stopniu utru−
dnia konstruowanie jakichś typologii. 

Dlatego też zasadne zdaje się usytuowanie państwa, które przy wy−
korzystaniu mechanizmów dewolucji przyznaje swoim regionom wię−
cej władzy, pomiędzy kategorią państwa unitarnego a państwa fede−
ralnego. System dewolucyjny, dopuszczając przenoszenie rozstrzyga−
nia w sprawach przekazanych na niższy szczebel z powrotem na po−
ziom centralny (ale jedynie za zgodą regionalnej legislatywy), jeśli roz−
strzygnięcie tych spraw na szczeblu centralnym okazałoby się korzy−
stniejsze aniżeli dokonane przez zgromadzenie regionalne, przewidu−
je elastyczność uregulowań prawnych, jakiej nie spotykamy w autono−
mii czy w państwie federalnym. W tych ostatnich rozwiązaniach
sztywno i jasno zostały określone sytuacje i materia prawna, które
przekazano w gestie regionalnych szczebli władzy. W Wielkiej Bryta−
nii, gdzie dewolucja reguluje podział kompetencji między centralnym
a regionalnym poziomem władzy, wiele mechanizmów zostaje ukształ−
towanych w drodze praktyki politycznej (porozumienia, konwenanse
konstytucyjne i zwyczaje prawne32). 
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30 Por. M. Domagała, Z zagadnień decentralizacji…, op. cit., s. 16–22 oraz
T. Skrzypczak, ‘Państwo regionalne’ – wybrane problemy autonomii terytorialnej we
Włoszech i Hiszpanii, ZN Uniwersytetu Jagiellońskiego, Prace z Nauk Politycznych,
Zeszyt nr 21, Kraków 1984.

31 T. Skrzypczak, Władza i polityka lokalna w państwie współczesnym. Część ogól−
na, Kraków 1986, s. 35–36.

32 Z rozmysłem zaprojektowano skromną strukturę organizacyjną, w ramach której
miała być prowadzona współpraca między rządem w Londynie i rządem Szkocji. Po za−
poznaniu się przez przedstawicieli sekretariatu rządu brytyjskiego (Cabinet Office)
z pracą kanadyjskiego Departamentu Stosunków Międzyrządowych (zatrudniającego
tylko około 150 osób), uznano, że tworzenie rozbudowanego aparatu biurokratycznego
nie jest potrzebne. Ramy współpracy zostały zarysowane w Memorandum of Under−



Warto też podkreślić, że dewolucja w Zjednoczonym Królestwie
wpisuje się w szerszy program przekształceń konstytucyjnych, które
są dyskutowane, a nawet częściowo już wprowadzane. Do przekształ−
ceń tych należą m.in. reformy działania czy też konstytuowania: Izby
Lordów, Izby Gmin oraz rządu Zjednoczonego Królestwa, jak również
próba nowego zdefiniowania roli monarchy i Korony. W Wielkiej Bry−
tanii istnieją też plany przekształcenia (w kolejnych etapach reformy)
Izby Lordów w Izbę Regionów33. Izba ta mogłaby w przyszłości skła−
dać się z delegatów wyłanianych przez zgromadzenia regionalne. Zjed−
noczone Królestwo stawałoby się wówczas w pewnym stopniu pań−
stwem quasi−federalnym, ale i quasi−unitarnym. R. Hazell nazywa
wprowadzane zmiany wielkim krokiem w nieznane34.

Nie jest jednak celem brytyjskiego ustawodawcy, aby proces dewo−
lucji stanowił etap na drodze przekształcania Zjednoczonego Króle−
stwa w państwo federalne35. Choć nie wszystkie sprawy i problemy,
które pojawiły się w działaniu mechanizmów dewolucji zostały wcze−
śniej przewidziane, a co za tym idzie i uregulowane w ustawach36, to
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standing i uzgodnieniach dodatkowych zawartych przez rząd Zjednoczonego Królestwa,
ministrów szkockich i Gabinet Narodowego Zgromadzenia Walijskiego już nie w formie
aktu prawnego o mocy ustawy. Zob. Memorandum of Understanding and supplementa−
ry agreements between the United Kingdom Government, Scottish Ministers and Cabi−
net of National Assembly for Wales, Cm. 4444, October 1999 (http://new.wa−
les.gov.uk/about/constitutional_affairs/memofunderstanding/?lang=en oraz
http://new.wales.gov.uk/about/constitutional_affairs/memofunderstanding−
supp/?lang=en). Memorandum odnosi się też, jednak tylko w sposób pośredni, do kwe−
stii relacji dewolucja – suwerenność Parlamentu Zjednoczonego Królestwa. W doku−
mencie zawarte zostały dwa niezwykle ważne postanowienia dotyczące tej delikatnej
materii. Po pierwsze, Memorandum jest jedynie stanowiskiem woli politycznej stron do
niego przystępujących, nie zaś ściśle obowiązującym porozumieniem (w punkcie 2 doku−
mentu czytamy: This memorandum is a statement of political intent, and should not be
interpreted as a binding agreement. It does not create legal obligations between the 
parties. It is intended to be binding in honour only […]); po drugie, zgodnie z treścią
Memorandum, wszystkie strony będą się ze sobą kontaktować oraz współdziałać za−
wsze, gdy będzie to niezbędne. Waga zobowiązań podjętych w tym dokumencie przez
rząd Zjednoczonego Królestwa wydaje się odwrotnie proporcjonalna do niewielkiego stop−
nia wyeksponowania ich treści. Jest to pewien wyraz niepewności, a jednocześnie i prag−
matyzmu rządu w Londynie, który nie chciał podejmować ostatecznych rozstrzygnięć
w kwestii relacji rząd centralny – egzekutywy regionalne w formie dokumentów w ran−
dze ustawy, lecz pozwolić na wykształcenie się reguł w drodze praktyki i zwyczaju. 

33 D. Oliver, Constitutional Reform…, op. cit., s. 292.
34 R. Hazell, Intergovernmental Relations: Whitehall Rules OK?, w: idem (red.),

The State and the Nations: the First Year…, s. 159.
35 Ibidem, s. 293.
36 Zob. na przykład omówione dalej Memorandum of Understanding z 1999 roku

czy tzw. konwenans konstytucyjny Sewela (Sewel Convention).



dla brytyjskich ustawodawców nie jest to bynajmniej powód do zmar−
twień.

Rozszerzanie i pogłębianie dewolucji w Wielkiej Brytanii będzie
również zależało od tego, kto będzie rządził na szczeblu centralnym
i w regionach. Do tej pory mieliśmy do czynienia z dominacją Partii
Pracy zarówno w Londynie, jak i w Edynburgu czy Cardiff, gdzie
współtworzy ona rządy lokalne wraz z Partią Liberalną. Otwartą po−
zostaje jednak kwestia, jak będzie się układała współpraca między
rządami regionalnymi a rządem centralnym, kiedy na tych dwóch
szczeblach władzy będą rządziły różne siły polityczne (np. Laburzyści
w regionach, a Torysi w Londynie). Wówczas współpraca między dwo−
ma szczeblami władzy może się komplikować. 

W przypadku Szkocji, mogą się pojawić problemy w ostatniej fazie
postępowania ustawodawczego, podczas którego projekt ustawy może
zostać zakwestionowany przez sekretarzy stanu lub ekspertów pra−
wnych w randze ministrów (Law Officers). Rząd Zjednoczonego Króle−
stwa zastrzegł sobie w Memorandum of Understanding z 1999 roku,
że gotów jest w razie konieczności dokonywać interwencji, lecz uznaje
je za środek ostateczny37.

Pojawia się też kwestia działania innego przepisu Memorandum,
gdzie mowa jest o tym, że Parlament Zjednoczonego Królestwa zacho−
wuje kompetencję do stanowienia prawa we wszystkich sprawach, za−
równo tych, przekazanych w ramach dewolucji, jak i tych, które nie zo−
stały przekazane. To Parlament ostatecznie będzie decydował o korzy−
staniu z tej władzy. Jednak rząd Zjednoczonego Królestwa będzie po−
stępował zgodnie z konwenansem konstytucyjnym, według którego Par−
lament Zjednoczonego Królestwa nie będzie – co do zasady – stanowił
prawa w zakresie spraw przekazanych w ramach dewolucji, chyba że
uzyska on zgodę ciała ustawodawczego powstałego w wyniku reformy
dewolucyjnej. Odpowiedzialna za uzyskanie takiej zgody będzie admi−
nistracja regionów, działająca na wniosek rządu Zjednoczonego Króle−
stwa38. O powstaniu takiego konwenansu konstytucyjnego mówił
w trakcie debaty w Izbie Lordów nad projektem ustawy dewolucyjnej
dla Szkocji Lord Sewel, podsekretarz stanu w Scottish Office39.
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37 Memorandum of Understanding z 1999 roku, op. cit., pkt 26: Although the UK
Government is prepared to use these powers if necessary, if sees them very much as
a matter of last resort.

38 Ibidem, pkt 13.
39 Omawiając kwestię zachowania przez Parlament Zjednoczonego Królestwa

uprawnienia do tworzenia prawa, które obejmuje Szkocję (The Scotland Act, art. 28,
ustęp 7, op. cit.), Lord Sewel stwierdził: Przewidujemy, że w pewnych przypadkach do−



Jaka przyszłość czeka Zjednoczone Królestwo? Przygotowana przez
rząd premiera Blaira reforma dewolucyjna opierała się na założeniu
zachowania spójności Zjednoczonego Królestwa. To właśnie takie usta−
wy jak The Scotland Act z 1998 roku, The Government of Wales Act
z 1998 roku oraz The Northern Ireland Act z 1999 roku, miały służyć
utrzymaniu jedności Zjednoczonego Królestwa. Ale już na początku lat
80−tych ubiegłego wieku, po pierwszej kampanii dewolucyjnej w 1979
roku, Tom Nairn zapowiadał rychły i nieuchronny rozpad Zjednoczone−
go Królestwa, a tym samym ostateczny koniec państwa unitarnego na
Wyspach Brytyjskich40. Czy tak się stanie w wieku XXI?
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godniejsze będzie stanowienie prawa w sprawach przekazanych w ramach dewolucji
przez Parlament Zjednoczonego Królestwa. Oczekujemy jednak, że – jak to się już nie−
gdyś w tym wieku stało w Irlandii Północnej – ustali się konwenans konstytucyjny, zgo−
dnie z którym Westminster nie będzie, co do zasady, stanowił prawa dotyczącego spraw
przekazanych w ramach dewolucji bez zgody szkockiego parlamentu. Od nazwiska
mówcy powstał następnie tzw. konwenans konstytucyjny Sewela (Sewel Convention).
Zgodę, o której mowa w cytacie, Parlament Szkocki wyraża przez uchwalenie tzw.
wniosku Sewela (Sewel Motion), zwanego też „rozwiązaniem Sewela” (Sewel Resolu−
tion). Por. S. Kubas, Parlament Szkocki…, op. cit., s. 106. W sesji parlamentarnej Izby
gmin w latach 1998–1999 wykorzystano wniosek Sewela w przypadku czterech projek−
tów, w sesji w latach 1999–2000 – w przypadku dziesięciu projektów. Zob. M. Russell,
R. Hazell, Devolution and Westminster: Tentative steps towards a more federal parlia−
ment, w: R. Hazell (red.), The State and the Nations: the First Year…, op. cit., s. 189.
Konwenanse konstytucyjne w prawie konstytucyjnym Zjednoczonego Królestwa to
utarte i powszechnie uznane sposoby zachowania się w danej sytuacji, uznane za pra−
wną regułę postępowania. Ich cechą charakterystyczną jest przede wszystkim to, że
kształtują się w drodze pewnego zwyczaju wynikającego z precedensowych zachowań
w sferze prawa konstytucyjnego; ich źródłem są zatem jednorazowe rozstrzygnięcia,
związane ze stosowaniem konstytucji. Ale – inaczej niż w przypadku prawa zwyczajo−
wego – potwierdzenie ich istnienia nie następuje przed sądem, lecz w postępowaniu
przed innymi organami. Dla uznania ich mocy obowiązującej niezbędne jest wykaza−
nie: a) występowania danego rodzaju zachowania, b) związania daną zasadą zachowa−
nia osób działających w określonych warunkach, c) przeświadczenia o zgodności zasa−
dy zachowania z rozsądkiem (zasadność i sensowność). Obecność konwenansów kon−
stytucyjnych w życiu politycznym Zjednoczonego Królestwa ma zapewnić – zgodnie
z obowiązującą w Wielkiej Brytanii doktryną – wyrażenie i doprowadzenie do skutku
woli suwerena, którym są wyborcy. Na temat istoty konwenansów konstytucyjnych
zob. szerzej A.V. Dicey, Introduction to the Study of the Law of the Constitution, Mac−
millan, London 1959, s. CLII; H. Barnett, Constitutional and Administrative Law,
op. cit., s. 27–28 i n.; E. Gdulewicz, W. Kręcisz, Ustrój polityczny Wielkiej Brytanii,
w: idem et al. (red.), Ustroje Państw Współczesnych, t. I, Wyd. UMCS, Lublin 2002,
s. 15–16; B. Banaszak, Porównawcze prawo konstytucyjne współczesnych państw de−
mokratycznych, Wyd. Zakamycze, Kraków 2004, s. 53; P. Sarnecki, Ustroje konstytucyj−
ne państw współczesnych, Wyd. Zakamycze, Kraków 2005, s. 21 i n.

40 T. Nairn, The Break−up of Britain: Crisis and Neo−Nationalism, New Left
Books, London 1981.



Odpowiedź na to pytanie z pewnością nie jest prosta. Już dziś jed−
nak można stwierdzić na pewno, że w Zjednoczonym Królestwie doko−
nały się ogromne przemiany polityczne i ustrojowe. To waśnie w la−
tach 90−tych XX wieku za sprawą reformy dewolucyjnej nastąpił fak−
tyczny koniec imperium brytyjskiego. Jego ostatnie, wydawałoby się,
nierozerwalne części – Szkocja, Walia, Irlandia Północna uzyskały da−
leko idącą niezależność. Zjednoczone Królestwo, traktowane dotych−
czas jako państwo unitarne stało się „państwem unii” (‘union’state)41.
Oznacza to, iż Wielka Brytania, stanowiąca unię kilku terytoriów, nie
ma charakteru ani federalnego ani już unitarnego, lecz jest państwem
o formie pośredniej, w której występuje podział władzy między cen−
trum (swego rodzaju „władzę zjednoczeniową”), a związane przez hi−
storyczne unie części składowe państwa, o różnym stopniu samodziel−
ności, formalnie nie zagwarantowanym prawnie, lecz w praktyce
uznawanym i respektowanym. 

Kres imperium brytyjskiego oznacza zatem usamodzielnianie się
regionów zdominowanych do tej pory przez Anglię. Wcielona do Króle−
stwa Anglii w 1534 roku Walia i przyłączona na mocy unii z 1707 ro−
ku Szkocja42 coraz częściej odzywają się własnym głosem już nie tylko
w sprawach polityki wewnętrznej, ale i na forum międzynarodowym,
przede wszystkim zaś w Unii Europejskiej43. 

Następstwem wprowadzonych w Wielkiej Brytanii zmian ustrojo−
wych jest przede wszystkim zaistnienie nowych instytucji polityczno−
prawnych – kompensacyjnego systemu wyborczego oraz regionalnych
rządów koalicyjnych. System wyborczy obowiązujący w wyborach do
zgromadzeń regionalnych łączy w sobie, jak zostało to już wcześniej
powiedziane, elementy systemów: większościowego i proporcjonalne−
go. Uniemożliwia to zdominowanie składu zgromadzeń przez człon−
ków jednej partii politycznej. Taka sytuacja wymusiła już dwukrotnie
– po wyborach w 1999 roku i w 2003 roku – zarówno w Szkocji, jak
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41 S. Rokkan, D. Urwin (red.), The Politics of Territorial Identities: Studies in European
Regionalism, Sage, London 1982.

42 S. Zabieglik, Historia Szkocji, Wyd. DJ, Gdańsk 2000 oraz H. Zins, Historia An−
glii, Wyd. Bellona, Wrocław – Warszawa – Kraków 1995.

43 E. Popławska, Europejskie kompetencje…, op. cit., s. 253–265 oraz A. Wright,
Scotland’s Approach to International and European Affairs, referat wygłoszony
w trakcie XIV Konferencji Nordic Political Science Association (Small States in Inter−
national and European Affairs), Rejkiawik 11–13 sierpnia 2005 roku. Zob. też S. Bul−
mer, M. Burch, C. Carter, P. Hogwood, A. Scott, British devolution and European poli−
cy−making: transforming Britain to multi−level governance, Palgrave Macmillan,
Basingstoke 2002.



i w Walii, sformowanie gabinetów koalicyjnych44. Koalicje nie są typo−
wym modelem sprawowania rządów w Zjednoczonym Królestwie45. 

Wreszcie, to wspomniany system wyborczy, a w szczególności jego
mechanizm kompensacyjny, umożliwił zasiadanie w składzie Parla−
mentu Szkockiego polityków partii konserwatywnej, którzy nie cieszą
się dużą popularnością w Szkocji. W tym kontekście ciekawe jest, ja−
kie stanowisko zajmą w przyszłości konserwatyści wobec proponowa−
nych od lat projektów reformy prawa wyborczego w całym Królestwie.
Ustawy dewolucyjne pozwoliły również na wzrost znaczenia partii na−
cjonalistycznych. W Szkocji dotyczy to partii postulującej w swym pro−
gramie niepodległość regionu od Wielkiej Brytanii. Marginalna na fo−
rum Izby Gmin Szkocka Partia Narodowa (SNP) jest drugą co do wiel−
kości siłą w Parlamencie Szkockim. Członkowie SNP wierzą w możli−
wość uzyskania niepodległości przez Szkocję już nawet w 2007 roku,
w trzechsetną rocznicę unii z 1707 roku46. Wzrosło również znaczenie
Plaid Cymru, Walijskiej Partii Narodowej, która jednak nie przedsta−
wia w swym programie postulatu secesji.
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44 Wszystkie powstałe do tej pory koalicyjne gabinety w Szkocji i Walii oparte zosta−
ły na porozumieniu Partii Pracy z Partią Liberalną. Na temat analizy i wyników wybo−
rów do legislatyw regionalnych w Szkocji, Walii i Irlandii Północnej zob. G. Leicester,
Scotland, w: R. Hazell (red.), The State and the Nations: the First Year…, op. cit.,
s. 13–36; J. Osmond, A. Constitutional Convention by Other Means: the First Year 
of the National Assembly for Wales, w: R. Hazell (red.), The State and the Nations:
the First Year…, op. cit., s. 37–43; J. Curtice, Devolution Meets the Voters, w: R. Hazell
(red.), The State of the Nations 2003…, op. cit., s. 263–283; R. Wilson, R. Wilford, 
Northern Ireland: Renascent?, w: A. Trench (red.), Has Devolution Made a Difference?…,
op. cit., s. 116–118; House of Commons Library Research Paper 99/50: Scottish 
Parliament…, op. cit.; House of Commons Library Research Paper 99/51: Welsh 
Assembly Elections: 6 May 1999, 12 V 1999 (http://www.parliament.uk/commons/
lib/research/rp99/rp99−051.pdf); House of Commons Library Research Paper 03/46:
Scottish Parliament Elections: 1 May 2003, 14 V 2003 (http://www.parlia−
ment.uk/commons/lib/research/rp2003/rp03−046.pdf); House of Commons Library 
Research Paper 03/45: Welsh Assembly Elections: 1 May 2003, 14 V 2003
(http://www.parliament.uk/commons/lib/research/rp2003/rp03−045.pdf).

45 Powstawanie rządów jednopartyjnych wspomaga istniejący w Wielkiej Brytanii
system wyborczy, który przede wszystkim polega na zastosowaniu zasady większości
względnej oraz jednomandatowych okręgów wyborczych w wyborach powszechnych
do Izby Gmin. Ostatni rząd koalicyjny w Wielkiej Brytanii funkcjonował w okresie II
wojny światowej (od 10 maja 1940 roku do 23 maja 1945 roku). Premierem był wów−
czas Winston Churchill. Można też mówić o współpracy między partiami w latach
1976–1979, kiedy trwał sojusz między Partią Pracy i Partią Liberalną (tzw. Lib–Lab
Pact). Nie była to jednak koalicja rządowa. Por. H. Zins, Historia Anglii, op. cit.,
s. 388–389.

46 J.E. Murkens, P. Jones, M. Keating, Scottish Independence: a Practical Guide,
Edinburgh 2002, s. 1–2.



Bardzo ciekawa i zarazem pouczająca staje się w kontekście rozwa−
żań nad przyszłością i rozwojem reformy dewolucyjnej, jej ewentual−
nego pogłębiania w Walii, Szkocji i Irlandii Północnej czy też wprowa−
dzenia w regionach Anglii, kwestia poczucia świadomości narodowej
wśród członków poszczególnych narodów etnokulturowych zamieszku−
jących Wielką Brytanię. Badania socjologiczne dowodzą, że najwyższy
wskaźnik świadomości przynależności do narodów „regionalnych” po−
siadają Szkoci i Irlandczycy47; dopiero zaś w dalszej kolejności Walij−
czycy. Anglicy natomiast utożsamiają się przede wszystkim z Wielką
Brytanią, a nie z własnym regionem – Anglią48. Wskaźnik poczucia
odrębności jest tu najniższy. I to jest prawdopodobną przyczyną niepo−
wodzenia procesu dewolucji w tej części kraju. Jak podkreśla Norman
Davies, świadomość narodowa nie jest sprawą błahą. To psychologicz−
ne lepiszcze, które spaja społeczność w jedną całość. Szkoci wiedzieli,
kim są. Wiedzieli to także Walijczycy i Irlandczycy. Natomiast więk−
szość Anglików najwyraźniej miała co do tego niejakie wątpliwości49.
Taki stan rzeczy ułatwił procesy dewolucji, natomiast zdecydowanie
przyczynił się do niepowodzenia w skutecznym zbudowaniu narodu
brytyjskiego. 
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47 G. Jarvie, I. Thomson, Sport, Nationalism and the Scottish Parliament, „Scot−
tish Affairs” 1999, No. 27, s. 82–96. O silnej identyfikacji etniczno−narodowej Szkotów
pisze też na przykład J. Brand, The National Movement in Scotland, Routledge, 
London 1978.

48 N. Davies, Uwaga: ‘Brytania’ się rozpadnie, jeśli Anglicy się nie obudzą!, w:
idem, Smok wawelski nad Tamizą. Eseje, polemiki, wykłady, Wyd. Znak, Kraków
2001, s. 177–181.

49 N. Davies, Wyspy, Wyd. Znak, Kraków 2003, s. 864. N. Davies przywołuje rów−
nież kwestię powstawania brytyjskich drużyn sportowych: W powszechnym niepowo−
dzeniu w tworzeniu drużyn sportowych, które reprezentowałyby całe Zjednoczone
Królestwo, należy widzieć symptom poważniejszego niepowodzenia w skutecznym zbu−
dowaniu brytyjskiego narodu. Jedna z niewielu ważniejszych wielonarodowościowych
drużyn, British and Irish Lions (Brytyjskie i Irlandzkie Lwy), skupia graczy nie tyl−
ko ze Zjednoczonego Królestwa, ale z całego obszaru wysp (ibidem, s. 864).
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Andrzej Dobrianski 
Andrzej Stefaniszyn

ANALIZA DYSKUSJI 
INTELEKTUALISTÓW UKRAIŃSKICH

NA TEMAT PODZIAŁU 
CYWILIZACYJNEGO UKRAINY

NA WSCHÓD I ZACHÓD 

Pośród wizji świata najbardziej realistycznie oddających rzeczy−
wistość mieści się, zdaniem S.P. Huntingtona, model wielocywiliza−
cyjny. Głosi on, że tożsamość kulturowa jest wyznacznikiem polityki
światowej. Główna idea tego modelu brzmi następująco: (…) to kul−
tura i tożsamość kulturowa, będąca w szerokim pojęciu tożsamością
cywilizacji, kształtują wzorce spójności, dezintegracji i konfliktu
w świecie, jaki nastał po zimnej wojnie1. To właśnie z tym modelem
wiąże się idea podziału cywilizacyjnego Ukrainy. Według opcji 
S.P. Huntingtona w środku Ukrainy przebiega uskok cywilizacyjny
między cywilizacją zachodnią i prawosławną: Ukraina jest jednak
krajem rozszczepionym, o dwóch odrębnych kulturach. Cywilizacyj−
ny uskok, linia podziału między Zachodem a prawosławiem, przebie−
ga przez sam jej środek, i tak było od wieków2. Zachodnia Ukraina
była częścią Polski, Litwy i Austro−Węgier. Jej mieszkańcy mówią po
ukraińsku, w znacznej części są członkami kościoła unickiego (ukra−
ińskiej cerkwi greckokatolickiej) oraz przejawiają silne tendencje
nacjonalistyczne. Inaczej wygląda sytuacja we wschodniej Ukrainie,
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2 Ibidem, s. 276.



gdzie ludność w przeważającej mierze jest wyznania prawosławnego
i z reguły mówi po rosyjsku. 

Według opinii cytowanego badacza podział na Zachód i Wschód do−
bitnie potwierdzają: kryterium językowe, postawa mieszkańców wo−
bec kwestii etnicznych (np. w 1992 roku jedna trzecia Rosjan mie−
szkających na zachodzie Ukrainy stwierdziła, iż ucierpiała od antyro−
syjskiej wrogości) oraz wybory prezydenckie (np. zwycięstwo Leonida
Krawczuka na zachodzie Ukrainy oraz Leonida Kuczmy we wscho−
dnich obwodach w wyborach w 1994 roku). Opierając swój pogląd na
tych przesłankach S.P. Huntington kreśli dwa scenariusze rozwoju
wydarzeń na Ukrainie. Pierwszy scenariusz to rozpad Ukrainy na
dwa odrębne organizmy. Rozłam państwa możliwy jest wzdłuż linii
cywilizacyjnego uskoku. Wschodnia Ukraina zapewne weszłaby
w skład Rosji. Zachodnia Ukraina jako kraj kadłubowy nie byłby zaś
zdolny do przeżycia bez pomocy Zachodu, której można by się było
spodziewać tylko w wypadku pogorszenia się stosunków między Za−
chodem i Rosją. Drugi, bardziej prawdopodobny scenariusz, to nie−
podległa, zjednoczona i rozszczepiona kulturowo Ukraina ściśle
współpracująca z Rosją. 

Wizja Samuela P. Huntingtona nie została jednoznacznie zinterpre−
towana przez intelektualistów ukraińskich. Doświadczony publicysta
kijowski Mykoła Riabczuk, który od 1992 roku pisze o istnieniu
„dwóch Ukrain” rozpatruje je jako projekty konceptualno−ideologicz−
ne. Pierwszy projekt to Ukraina euroazjatycka, prorosyjska, prokomu−
nistyczna, sowiecka. Taką Ukrainę „rozbudowywali” Krawczuk
i Kuczma a jej „spadkobiercą” miał zostać Janukowycz. Zgodnie z dru−
gim projektem, istnieje Ukraina „habsburska”, atlantycka, demokra−
tyczna, antysowiecka, europejska, którą pragną zbudować zwolennicy
Juszczenki. Pierwszy projekt dominuje na południu i wschodzie, dru−
gi zaś – w centrum i na zachodzie. Jednak korelacja między nimi a re−
gionami nie jest stuprocentowa, ponieważ obserwuje się zjawisko dy−
fuzji, wzajemnego przenikania się. Tak, na przykład, Lwów nie jest
całkowicie „pomarańczowy” jak i Donieck – „niebieski”. Oczywiście, na
poziomie geograficznym – zaznacza M. Riabczuk – można mówić
i o ‘dwudziestu dwóch Ukrainach’ bądź, nawet, ‘dwustu dwudziestu
dwóch’ – warto tylko odciąć się od prymitywnego czarno−białego
podziału: w tych obwodach, powiedzmy, zwyciężył Juszczenko,
a w tych Janukowycz. I oto mamy linię rozszczepienia Ukrainy na
dwie części. Wystarczy, jednak, uciec się do innych barw oraz ich od−
cieni, i zobaczymy, że nawet Lwów nie jest czysto ‘pomarańczowy’, tak
samo jak Donieck nie jest stuprocentowo ‘niebieski’. Im dalej od cen−
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trum, barwy te rozmywają się, przemieszają się, przeciekają jedna
w drugą. Właśnie, takiej dyfuzji można się dopatrzeć nie tylko na po−
ziomie regionów, lecz i poszczególnych osób: jakiś Taras Czarnowół
może być, powiedzmy, pomarańczowym z plamami niebieskimi bądź
na odwrót3. Oznacza to, że między Lwowem a Donieckiem istnieje tzw.
„trzecia Ukraina”, cechująca się swoistą ambiwalencją społeczno−poli−
tyczną. Z tego powodu jest ona wielkim polem gry między Ukrainą
ukraińską oraz Ukrainą sowiecką. Można ją również postrzegać jako
swoistą substancję klejącą różne części Ukrainy w jedną całość. Po−
nadto, brak jasnej przyczynowości – zdaniem cytowanego badacza –
uniemożliwia rozłam Ukrainy na dwie części i stwarza sprzyjające
okoliczności dla integracji społecznej państwa ukraińskiego. Jednak
należy pamiętać, że projekty te niewątpliwie mogą być wykorzystane
przez nieuczciwych polityków w celu zaostrzenia problemów społecz−
no−politycznych Ukrainy.

Na czym polega zasadnicza różnica między S.P. Huntingtonem
a M. Riabczukiem? Odpowiedź na to pytanie wydaje się raczej jasna:
na stopniu uproszczenia rzeczywistości. Jeśli oprzeć się na konstruk−
cji intelektualnej S.P. Huntingtona, to możliwe jest odnalezienie re−
alnej w sensie geograficznym linii cywilizacyjnego uskoku między
Ukrainą zachodnią a wschodnią. Wizja M. Riabczuka neguje taką
możliwość bowiem dwie Ukrainy mogą współistnieć nawet w jednej
postaci. Czyli problem ma raczej charakter psychologiczno−światopo−
glądowy i kwestia separatyzmu jako takiego w ogóle nie powinna
mieć tu racji bytu.

Zdecydowanym oponentem koncepcji „dwóch Ukrain” od zarania jej
dziejów jest Jarosław Hrycak z Instytutu Badań Historycznych Uni−
wersytetu Lwowskiego. Zdaniem tego badacza między poszczególnymi
częściami Ukrainy nie istnieją wyraźne różnice. Mamy zatem do czy−
nienia z jedną Ukrainą. Na przykład podczas kryzysu politycznego
w 1994 roku wyraźnie widoczne były cechy świadczące o istnieniu jed−
nego narodu politycznego. Dowodzi to istnienia pewnej zgody w społe−
czeństwie w zasadniczych kwestiach. O podobnym stanie rzeczy moż−
na wnioskować z rezultatów wyborów w 1998 roku. Pokazały one, że
wiele zagadnień elektoraty: wschodni i zachodni postrzegają dość
podobnie. Ich preferencje wyborcze różnią się, ale nie znaczy to, że nie
możliwe są między nimi kompromisy, a nawet konsensus. Zastana−
wiające jest spostrzeżenie J. Hrycaka odnośnie tzw. galicyjskiej kultu−
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(86), s. 13.



ry politycznej. Zdaniem tego badacza, kultura obywatelska Lwowia−
ków nie różni się istotnie od kultury mieszkańców Doniecka, jest bo−
wiem podstawowo sowiecką. J. Hrycak zaznacza: (…) byłoby wyolbrzy−
mieniem twierdzić, że istnieje odrębna ‘galicyjska kultura polityczna’:
Galicjanie rzeczywiście różnią się swymi preferencjami wyborczymi
oraz aktywnością wyborczą (choć w tegorocznych wyborach bardzo
ustąpili w tym Wołyniakom), lecz w kwestii poziomu swej aktywności
obywatelskiej niewiele ich dzieli od mieszkańców obwodu donieckiego,
odeskiego, charkowskiego, zaporoskiego i nawet Krymu. Choć, jak
dziwnie to nie brzmi, na swym najgłębszym poziomie – na poziomie
gotowości obywateli do dobrowolnego i stałego działania na rzecz osią−
gnięcia wspólnej korzyści – kultura obywatelska Lwowiaków jest
przede wszystkim sowiecką i zasadniczo nie różni się od kultury mie−
szkańców Doniecka4. Tak więc obraz Doniecka i Lwowa jako dwóch
przeciwstawnych biegunów na politycznej mapie Ukrainy można trak−
tować jedynie jako duże uproszczenie. Jeśli zaś odwołać się do wybo−
rów parlamentarnych w 2004 roku, to należy skonstatować, że nie
Lwów i Donieck, ale już raczej Iwano−Frankowsk i Ługańsk są prze−
ciwstawnymi politycznie centrami „kontynentalnej Ukrainy”. 

Według J. Hrycaka, koncepcja M. Riabczuka jest metaforą literac−
ką, filologicznym sposobem myślenia, bowiem język rosyjski występu−
je tu jako główne kryterium podziału na dwie Ukrainy. A przecież ję−
zyk rosyjski to nie jedyne kryterium różnicujące. Mogą też istnieć i in−
ne. A zatem można mówić o istnieniu nie tylko ukraińskojęzycznej
i rosyjskojęzycznej czy też ukraińskojęzycznej, rosyjskojęzycznej i mie−
szanej Ukrainy. Ukrain może być znacznie więcej. Wszystko zależy od
intencji badacza: Nazwijcie połowę ludności Ukrainy ‘kreolami’ albo
‘moskiewską piątą kolumną’, ubierzcie Juszczenkę w mundur gesta−
powski i nazwijcie ‘naszystą’, przekształćcie kwestię narodowościową
bądź kwestię języka w centralny problem – i, proszę bardzo, oto ma−
my dwie Ukrainy. A kto chce dwadzieścia dwie bądź dwieście dwa−
dzieścia dwie, tyleż znajdzie5. Wychodzący z tego założenia badacz re−
torycznie zapytuje, czy regionalizm jest kluczem do rozumienia ukra−
ińskiej historii i polityki? Uważa on, że zasługą Juszczenki jest zmia−
na osi dyskusji publicznej, bowiem polityk ten zwrócił uwagę na takie
podstawowe chrześcijańskie wartości jak godność ludzka i uczciwość,
nie kładąc nacisku na wszystko to, co różni społeczeństwo ukraińskie.
Okazuje się, że opierając się na takich zasadach otrzymujemy nie
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dwie zmanipulowane bądź wyobrażalne mniejszości, lecz Ukrainę
przeważającej większości. Tak więc opierając się na wspólnych warto−
ściach możemy osiągnąć sukces polityczny i nie być wiecznie skazany−
mi na niepowodzenie: Wydaje mi się, że swymi dyskusjami o ‘dwóch’
Ukrainach skazujemy siebie na wieczną porażkę, i ci z polityków ukra−
ińskich, którzy chcą wygrywać, a nie przegrywać, już zrozumieli brak
przyszłości tej gry6. 

Który więc z zaproponowanych poglądów jest bardziej obiektywny?
Odpowiedź na to pytanie jest dość skomplikowana. Czy ma rację bytu
koncepcja M. Riabczuka? Teoretycznie rzecz ujmując można przypu−
ścić, że na płaszczyźnie koncepcji istnieją nie dwie bądź dwieście dwa−
dzieścia dwie Ukrainy, ale kilkadziesiąt milionów Ukrain. Każdą jed−
nostkę składającą się na społeczeństwo można zatem rozpatrywać ja−
ko nosiciela świadomie lub nieświadomie manifestującego pewną, tyl−
ko sobie właściwą, koncepcję organizacji życia społeczno−polityczne−
go. Trudno dowieść, że tak nie jest. Zestawiając zachowania społecz−
ne poszczególnych jednostek możemy wyprowadzić wniosek, że są
one do siebie podobne. Zależnie od sposobu analizy podobieństwo to
może występować na różnych poziomach. W takim ujęciu dwie Ukra−
iny M. Riabczuka są pewnym stopniem uogólnienia procesów zacho−
dzących w społeczeństwie. Z drugiej strony, wyjątkowo ciężko jest za−
kwestionować ideę J. Hrycaka, ponieważ każda istota ludzka w więk−
szym lub mniejszym stopniu (czy też bardzo nikłym stopniu!) ugrun−
towana jest w obszarze ogólnoludzkiej godności, uczciwości i moral−
ności. Poglądy M. Riabczuka bardzo przypominają system współrzęd−
nych składający się z dwóch składników: dobra i zła. Natomiast
J. Hrycak proponuje zapomnieć o tym, co jest złe i pamiętać tylko
o tym, co jest dobre. Wydaje się, że koncepcje tych publicystów czę−
ściowo pokrywają się ze sobą. 

Z kontekstu tej dyskusji wyłania się zagadnienie sposobów prowa−
dzenia polityki wewnętrznej państwa. Jeśli odwoływać się do teorii
„dwóch Ukrain” to politykę publiczną powinno się prowadzić z uwzglę−
dnieniem odmienności regionalnych. Z jednej strony, podejście to jest
dobre, ponieważ uwzględnia ekonomiczne, polityczne, kulturowe, et−
niczne i inne przesłanki kształtowania się lokalnych bądź regional−
nych wspólnot. Skądinąd zaś w społeczeństwie z zaczątkowymi dopie−
ro elementami świadomości obywatelskiej, a zatem i w dużym stopniu
podatnym na różnego rodzaju manipulacje ze strony nieuczciwych
i skorumpowanych polityków, mogą powstać tendencje federalistyczne
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czy też, w najgorszym wypadku, może dojść do narodzin idei separa−
tystycznej i zaostrzenia relacji etnicznych. Z koncepcji jednej Ukrainy
płynie wniosek o jednolitych zasadach realizacji polityki publicznej
w różnych częściach kraju. Takie ujęcie kwestii jest wyjątkowo ważne,
ponieważ umożliwia ono zintegrowanie społeczeństwa w jeden orga−
nizm polityczny. Jednak wydaje się być trudne do urzeczywistnienia,
bowiem regiony cechuje różny stopień oddziaływania „elementów kry−
minalnych” na życie polityczne. Istnieje i inne rozwiązanie – na pozio−
mie de iure konstatować i przekonywać o jedności regionów względem
wartości kulturowo−światopoglądowych, natomiast na poziomie
de facto urzeczywistniać zróżnicowaną politykę regionalną, potęgując
w ten sposób konsolidację systemu społecznego. Wydaje się, że takie
podejście stosowane jest przez współczesne „pomarańczowe” władze
Ukrainy. Może i ma ono jakąś rację bytu, lecz przy takim ujęciu elity
polityczne występują w charakterze konstruktorów, a naród w charak−
terze „plasteliny”, z której ci pierwsi lepią figurę o potrzebnych kształ−
tach. W takich warunkach demos czy jednostka nie są podmiotami
procesu politycznego, nie dochodzą do głosu, nie mogą należycie kon−
trolować i oddziaływać na zachowania polityków, a więc i mają ogra−
niczony wpływ na kształtowanie własnej rzeczywistości. 

Stąd też autorzy tego szkicu zwracają uwagę na konieczność opra−
cowania takiej koncepcji polityki publicznej, która mieściłaby w sobie
zarówno elementy odmienności, jak i jednolitości regionalnej. Winna
ona zespalać w jedną całość te elementy koncepcji M. Riabczuka oraz
J. Hrycaka, które nie są ze sobą sprzeczne. Oznacza to, że oficjalna re−
gionalna oraz ogólnonarodowa polityka państwa powinna bazować na
wyszczególnianiu pozytywnych i negatywnych, podobnych i odmien−
nych regionalnie i lokalnie tendencji społecznych oraz kłaść nacisk na
ogólnoludzkie, ogólnonarodowe wartości. Ważne jest przy tym, aby
punkt ciężkości przesunąć w stronę społeczeństwa, stosując zasadę
„współdecydowania państwowo−obywatelskiego”, które polega na tym,
że o rozwoju państwa winni decydować nie tylko politycy lub rządy,
lecz i zwykli obywatele. Niestety, we współczesnej Ukrainie zasada ta
nie jest w pełni realizowana. Wyraźnie dominuje jednokierunkowość.
Powstaje przy tym wrażenie, że społeczeństwo nie może jeszcze poła−
pać się we wszystkim tym, co dzieje się w sferze politycznej. Przykła−
dów może być bez liku. Co zatem należałoby zrobić, aby społeczeństwo
Ukrainy stało się równorzędnym świadomym podmiotem polityki pań−
stwowej, a nie występowało w charakterze przedmiotu sporów między
poszczególnymi grupami politycznymi lub oligarchiczno−gospodarczy−
mi, a zatem żeby było twórcą, a nie wytworem polityki? Zdaniem au−
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torów tego szkicu przede wszystkim należałoby poczynić następujące
kroki:

• inspirować i intensyfikować proces tworzenia się krajowych
i międzynarodowych organizacji pozarządowych oraz innych do−
browolnych stowarzyszeń obywateli;

• zwiększyć zaangażowanie istniejących instytucji społecznych
i innych organizacji lokalnych w życie polityczne;

• wypracować efektywne mechanizmy oddziaływania społeczeń−
stwa obywatelskiego na sposób prowadzenia polityki państwo−
wej;

• stworzyć warunki dla otwartego dialogu i dyskusji w telewizji,
radiu i prasie;

Wachlarz możliwych rozwiązań można oczywiście poszerzyć. Kieru−
nek ich jest oczywisty – zrobić wszystko, aby wybór polityczny jedno−
stki na wschodzie, zachodzie, centrum, północy i południu Ukrainy był
świadomy, a jej działalność – aktywna. A wówczas okaże się, jakim
krajem rzeczywiście jest Ukraina: rozszczepionym cywilizacyjnie, 
federalistycznym, czy też jednolitym. 
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Tomasz Brańka

GRENLANDIA – NA DRODZE 
DO NIEPODLEGłOŚCI

U progu XXI wieku Grenlandia staje w obliczu potrzeby ponowne−
go zdefiniowania swoich relacji z Danią. Ta była duńska kolonia, po
ponad ćwierćwieczu od uzyskania szerokiej autonomii1, domaga się re−
wizji dotychczasowych stosunków z metropolią. Coraz częściej na
Grenlandii pojawiają się głosy żądające przyznania wyspie pełnej nie−
podległości lub przynajmniej – znacznego poszerzenia kompetencji
władz lokalnych (włączając w to prawo do prowadzenia niezależnej po−
lityki zagranicznej i obronnej). Wszystkie liczące się partie polityczne
opowiadają się za niepodległością Grenlandii; różni je jedynie czas
i sposób, w jaki powinno się ten pomysł urzeczywistnić. Jedną z klu−
czowych kwestii pozostaje uniezależnienie się od duńskich subsydiów,
stanowiących obecnie niemal połowę wszystkich dochodów wyspy.
Oznacza to konieczność głębokich reform gospodarczych i walkę z pa−
tologiami społecznymi nękającymi Grenlandczyków. 

Grenlandia to największa wyspa świata o powierzchni 2 166 086 km2,
zamieszkała przez około 57 tys. osób (styczeń 2005 rok). Stolicą jest
miasto Nuuk (Godthåb)2 liczące prawie 13 tys. mieszkańców. Grenlan−
dia ma dwa języki urzędowe: grenlandzki i duński.
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1 Autonomia jest w tym studium pojmowana – zgodnie z propozycją Ruth Lapidoth
– jako porozumienie, które ma na celu wyposażenie danej grupy (która różni się od
większości społeczeństwa w państwie, ale w danym regionie tworzy większość) w ta−
kie środki i narzędzia, dzięki którym możliwe będzie wyrażanie jej własnej odrębno−
ści. W konsekwencji, autonomia staje się sposobem podziału władzy w celu zachowa−
nia jedności terytorialnej państwa przy poszanowaniu zróżnicowania jego mieszkań−
ców. Zob. R. Lapidoth, Autonomy. Flexible solutions to ethnic conflicts, United States
Institute of Peace, Washington 1997, s. 31. 

2 Większość miejscowości na Grenlandii posiada dwie nazwy: grenlandzką – tutaj
podaną jako pierwszą – i duńską.



Wyspa zasiedlona była już co najmniej 5 tys. lat temu. Pierwszymi
osadnikami byli zapewne przybysze z terenów obecnej Kanady. Euro−
pejczycy odkrycie Grenlandii zawdzięczają Wikingom. Pod koniec
X wieku (najprawdopodobniej w 982 roku) na wyspę przybył Eryk
Thorvaldsson, zwany Rudym. Nazwa, jaką nadał wyspie – Grœnland
czyli Zielony Ląd, miała zachęcić do osiedlania się na nowoodkrytych
terenach3. Przybysze z kontynentu europejskiego nie zdołali jednak
przystosować się do zmian klimatu i wraz z postępującym ochłodze−
niem wyginęli w początkach XV wieku4.

Postępujące zmiany klimatyczne spowodowały pogorszenie się wa−
runków – i tak niezwykle trudnej i niebezpiecznej – żeglugi na wyspę
i wzdłuż jej wybrzeży. Na domiar złego na Islandii, wyspie leżącej naj−
bliżej Grenlandii i stanowiącej naturalną przystań w trakcie podróży
na największą wyspę świata, wybuchały częste epidemie, co skutecz−
nie odstraszało potencjalnych podróżników od wyruszania w te rejony.
W konsekwencji, na wiele dziesięcioleci kontakty między Europą
a Grenlandią zostały znacznie ograniczone. Ponowna kolonizacja wy−
spy przez Europejczyków przypadła na XVII wiek, gdy zainteresowa−
nie możnych Starego Kontynentu wzbudziły liczne skupiska wielory−
bów na wodach w pobliżu Grenlandii. Na wieloryby polowano ze
względu na ich tran i fiszbiny. W 1721 roku na Grenlandię wysłany
został duńsko−norweski duchowny, Hans Egede, by przywrócić chrze−
ścijańską wiarę, która – jak sądzono – w ciągu stuleci izolacji wyspy
musiała ulec osłabieniu lub zupełnie zaniknąć. Tę datę uznaje się po−
wszechnie za początek duńskiej kolonizacji wyspy. 

Rozwój życia politycznego i kulturalnego Grenlandii w ciągu XIX
wieku związany był z budową kolejnych placówek oświatowych.
W drugiej połowie XIX wieku utworzono lokalne organy administracji.
Początkowo była to Rada Doradcza (później zastąpiona przez Radę
Miejską) oraz dwie Rady Prowincji – odpowiednio dla północnej i po−
łudniowej części wyspy, które w 1960 roku zostały połączone w jedną
Radę5.
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3 Drugą oficjalną nazwą wyspy jest Kalaallit Nunaat, czyli Ziemia Eskimosów,
choć poprawnie mieszkańca tego regionu należałoby nazywać nie Eskimosem, jako że
termin ów ma znaczenie pogardliwe (dosłownie: ten, który jada surowe mięso), ale
Inuitą (istota ludzka).

4 Przyczyny wyginięcia potomków Wikingów na Grenlandii do dziś pozostają nie−
znane. Zob. szerzej na przykład P. Urbańczyk, Zdobywcy północnego Atlantyku, Wro−
cław 2004, passim.

5 I. Foighel, Home Rule in Greenland, „Meddelelser Om Grønland. Men & Society”
1980, No. 1, s. 3.



W 1931 roku Norwegia okupowała przez krótki czas część Wscho−
dniej Grenlandii (tzw. Ziemię Eryka Rudego), dowodząc, iż duńska su−
werenność nie rozciąga się na niezamieszkałe obszary wyspy. Sprawa
znalazła swój finał w rozstrzygnięciu Stałego Trybunału Sprawiedli−
wości Międzynarodowej, który w 1933 roku przyznał Duńczykom su−
werenne prawa do całej Grenlandii6.

Podczas II wojny światowej, gdy Dania znajdowała się pod okupa−
cją niemiecką, jej więzi z Grenlandią zostały niemal całkowicie zerwa−
ne, a sama wyspa – przy wydatnej pomocy Amerykanów – w zasadzie
rządzona była z Nuuk. Wzmocnione zostały wówczas uprawnienia
duńskich urzędników, tak by mogli oni skutecznie administrować wy−
spą przy braku kontaktu z rządem duńskim. Z kolei obecność amery−
kańskich żołnierzy przyniosła nowe, nieznane dotąd dobra i produkty,
co po zakończeniu działań wojennych wpłynęło na zakończenie izola−
cjonistycznej polityki Danii względem Grenlandii, której mieszkańcy
niejako „odkryli” świat zewnętrzny. Już wkrótce poczucie możliwości
zerwania kolonialnych więzów rozwinęło się w pełni w postaci żądań
nadania autonomii. 

Status największej wyspy świata – dotąd duńskiej kolonii – zmie−
nił się wraz z przyjęciem w 1953 roku nowej konstytucji Królestwa
Danii. Grenlandia stała się równoprawną częścią królestwa, uzysku−
jąc status okręgu (amt). Zyskała również, podobnie jak Wyspy Owcze,
dwóch przedstawicieli w duńskim parlamencie (Folketingu)7. W ten
sposób trwający 232 lata okres kolonializmu dobiegł końca.

W latach 50−tych i 60−tych minionego wieku rząd centralny dążył
do wyrównania poziomu życia mieszkańców Danii i Grenlandii. W ra−
mach planów G−50 i G−60 przystąpiono do budowy szkół, fabryk, szpi−
tali, domów; przeprowadzano elektryfikację; doprowadzono do do−
mostw bieżącą wodę i montowano urządzenia sanitarne. Znaczną
część mieszkańców Grenlandii przeniesiono „dla ich dobra” do więk−
szych skupisk miejskich. Nie udało się przy tym uniknąć wstrząsów
natury społeczno−kulturowej. Szerzyło się bezrobocie, drastycznie
wzrosła liczba samobójstw. W ocenie socjologa Tove Sovndahl Peterse−
na, społeczeństwo grenlandzkie, przez wieki żyjące w izolacji, nie by−
ło w stanie przystosować się do zmian, jakie dokonały się w stosunko−

83

Grenlandia – na drodze do niepodległości

6 H.C. Gulløv, History, w: Denmark: Greenland, The Royal Danish Ministry of Fo−
reign Affairs (http://www.um.dk/english/danmark/danmarksbok/index.asp). Na temat
sporu duńsko−norweskiego zob. szerzej J. Skeie, Greenland: the dispute between Nor−
way and Denmark, London 1932.

7 Konstytucja Królestwa Danii, cz. IV, § 28, przeł. M. Grzybowski, Zakład Narodo−
wy im. Ossolińskich, Wyd. PAN, Wrocław 1983. 



wo krótkim czasie: Na przestrzeni dwóch generacji straciliśmy naszą
kulturę i naszą tożsamość. Jako widzowie obserwujemy transformację
naszego kraju. Przemiany te najbardziej przeżywają mężczyźni.
Odważny myśliwy, patriarcha, który zapewniał przeżycie swojej rodzi−
nie, ten, którego wszyscy słuchali, którego żona i dzieci uwielbiały, za−
tacza się teraz w barze. Jego dzieci zaczęły się identyfikować z błysko−
tliwym duńskim profesorem albo przystojnym blondynem, operatorem
koparki8. W ocenie byłej minister edukacji Henriette Rasmussen ten
stan rzeczy utrzymuje się po dziś dzień: Co roku 7 osób na 10 tys. po−
pełnia samobójstwo; 80% samobójców stanowią mężczyźni. Czują się
złapani w pułapkę między dwiema kulturami. Nie dają rady wstawać
codziennie o 7.00 rano, żeby iść do pracy; pamiętają, jak chodzili z oj−
cem na polowania, żyjąc w rytmie pór roku9.

Obserwując przemiany gospodarcze na wyspie Rada Prowincji zło−
żyła w 1972 roku w duńskim Ministerstwie ds. Grenlandii propozycję
przeprowadzenia studiów nad możliwością powierzenia dalszego roz−
woju wyspy samym Grenlandczykom. Kierujący pracami Minister−
stwa ds. Grenlandii Knud Hertling powołał specjalny komitet, składa−
jący się wyłącznie z mieszkańców wyspy. Po dwóch latach obrad, 18
lutego 1975 roku, komitet przedstawił wstępny raport. W dokumencie
tym zawarto sugestię jak najszybszego wprowadzenia, w ramach
Królestwa Danii, autonomii dla Grenlandii. Kolejny Minister ds.
Grenlandii, Jøren Peder Hansen, 9 października 1975 roku, powołał
do życia Komisję Samorządu na Grenlandii. W skład Komisji weszło
5 członków wybieranych przez grenlandzką Radę Prowincji, 2 gren−
landzkich reprezentantów w duńskim parlamencie oraz 7 członków
wybieranych przez duński parlament. Przewodniczącego Komisji mia−
nował premier Danii.

Działalność i ostateczny rezultat pracy Komisji podlegały uwarun−
kowaniom trojakiego rodzaju. Po pierwsze, podkreślić trzeba, że
w omawianym okresie stosunki duńsko−grenlandzkie były mocno na−
pięte, a polityczne rozwiązanie, którego szukano w ramach prac Ko−
misji, miało tę niekorzystną tendencję powstrzymać. Czynników,
które wpłynęły na to, iż relacje między dawną kolonią a metropolią po−
strzegano w sposób krytyczny było wiele. Modernizacja wyspiarskiego
społeczeństwa przyniosła – oprócz wymiernych korzyści w postaci
m.in. rozwoju infrastruktury – także poczucie niepewności i braku
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8 S. Kovacs, „Le Figaro” z 8 marca1995 roku.
9 Greenland sees emergence of street children, http://www.denmark.dk (13 VII

2005).



bezpieczeństwa. Dodatkowo, tak silne zaangażowanie się rządu duń−
skiego, zwiększało jego wpływy na wyspie, ograniczając tym samym
rolę lokalnej administracji. Popularnym w tym czasie stało się na
Grenlandii powiedzenie, iż dzierżawiliśmy naszą własną ziemię10. Po−
nadto, gdy na początku 1973 roku Dania stała się członkiem Europej−
skiej Wspólnoty Gospodarczej, Grenlandia, mimo wyraźnego sprzeci−
wu jej mieszkańców11, również została włączona do tej organizacji12.
W opinii mieszkańców Grenlandii, poczucie bezsilności zostało utwier−
dzone, gdy w 1975 roku rząd Danii – co prawda za zgodą grenlandz−
kich polityków – udzielił koncesji na wydobywanie na wyspie ropy na−
ftowej.

Drugim elementem warunkującym prace Komisji nad grenlandzką
autonomią była potrzeba wypracowania takiego rozwiązania, które
miałoby realne szanse na wprowadzenie w życie w zastanej rzeczywi−
stości (np. trzeba było wziąć pod uwagę brak odpowiedniej liczby wy−
kształconych Grenlandczyków). Stąd też skłaniano się raczej ku for−
mułowaniu postulatów w taki sposób, który dawał szerokie pole do in−
terpretacji.

Prace Komisji limitowane były wreszcie przez, zrozumiałe dla obu
stron, ograniczenia, jakie wypływały m.in. z duńskiej konstytucji,
której zmiana wyłączona była spod jakiejkolwiek dyskusji.

Komisja Samorządu zakończyła swoją pracę w czerwcu 1978 roku
proponując w przedłożonym raporcie wprowadzenie na Grenlandii au−
tonomii. Propozycje Komisji Samorządu zostały – bez jakichkolwiek po−
prawek – przyjęte przez duński parlament 17 listopada 1978 roku13.
Cały proces zakończony został referendum, które przeprowadzono na
wyspie 17 stycznia 1979 roku. Przy frekwencji wynoszącej 63,3%, za
proponowanym tekstem Aktu Autonomii opowiedziało się 70,1%
głosująych, a przeciwko – 25,8%. Akt Autonomii, przewidujący szerokie
uprawnienia dla Grenlandczyków, wszedł w życie 1 maja 1979 roku14.
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10 I. Foighel, Home Rule…, op. cit., s. 5.
11 Przeciwko członkostwu w EWG opowiedziało się ponad 70% biorących udział

w referendum.
12 Sytuacja zmieniła się jednak po uzyskaniu przez wyspę autonomii. Na mocy re−

ferendum, które odbyło się w lutym 1982 roku, społeczeństwo Grenlandii, niewielką
większością, zadecydowało o rezygnacji z członkostwa w EWG. W rezultacie, 13 mar−
ca 1984 roku podpisano Traktat Wyjścia (The Treaty of Withdrawal), który wszedł
w życie 1 lutego 1985 roku.

13 Conf. Act. No. 577, November 29, 1978, A. Lovtidende, 1978, s. 1879, za: I. Foighel,
Home Rule..., op. cit., s. 4.

14 The Greenland Home Rule Act, Act No. 577 of 29 November 1978 (za:
http://dk.nanoq.gl/TEMA.asp?page=tema&objno=31837).



Na mocy tego dokumentu, Grenlandia uzyskała status terytorium
zamorskiego i lokalny samorząd. Władzę ustawodawczą sprawuje na
wyspie lokalny parlament (Landsting) a wykonawczą – rząd (Lands−
styre). Obecnie parlament składa się z 31 deputowanych wybieranych
w powszechnych wyborach na okres 4 lat. Prezydium tworzą: przewo−
dniczący i 4 parlamentarzystów. Na obradach parlament zbiera się
przynajmniej dwa razy w roku. Lokalny rząd składa się z premiera
(Landsstyreformand) oraz od dwóch do sześciu członków. W ręce lokal−
nych organów władzy przekazano znaczne uprawnienia; w gestii
władz centralnych pozostały jedynie sprawy obrony, polityki zagra−
nicznej, wymiaru sprawiedliwości oraz polityki monetarnej. Prawo
uchwalane przez duński parlament obowiązuje również na Grenlan−
dii. Na wyspie działają sądy lokalne i Sąd Najwyższy. Apelacje skła−
dane są do duńskiego Sądu Najwyższego. 

Najwyższym przedstawicielem władz duńskich na wyspie jest Wy−
soki Komisarz (Ombudsman)15. Nadzoruje on wybory grenlandzkich
przedstawicieli do parlamentu duńskiego oraz wszelkie referenda,
których wyniki mają znaczenie zarówno dla Danii jak i dla Grenlan−
dii. W gestii Wysokiego Komisarza, poza funkcjami reprezentacyjny−
mi, znalazły się również sprawy związane z kodeksem rodzinnym.

Wśród rekomendacji przedstawionych przez Komisję Samorządu
w 1978 roku, przyjętych zarówno przez Folketing, jak i samych Gren−
landczyków, przewidziano, że wprowadzenie autonomii ma nastąpić
w ramach jedności Królestwa Danii. W praktyce oznaczało to, iż:

a) po wprowadzeniu planowanych zmian Grenlandia pozostanie
częścią Królestwa Danii;

b) suwerenność będzie domeną wyłącznie parlamentu i rządu
Królestwa Danii;

c) akt autonomii nie może być ustanowiony na podstawie umowy
międzynarodowej, ale wyłącznie wewnętrznego prawa Danii;

d) jedynie część uprawnień władz centralnych będzie mogła być de−
legowana do władz autonomii16.

Przyjęte założenie „jedności Królestwa Danii” wyklucza w zasadzie
również możliwość utworzenia federacji17.

Pod koniec XX wieku pojawiły się głosy mówiące o konieczności
ponownego zdefiniowania relacji duńsko−grenlandzkich. Zacieśnia−
jąca się integracja w ramach Unii Europejskiej, możliwość przeka−
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15 Obecnie funkcję tę pełni Søren Hald Møller.
16 I. Foighel, Home Rule..., op. cit., s. 6.
17 Ibidem, s. 6.



zania temu związkowi państw coraz większych kompetencji przy−
należnych obecnie władzom Danii, postępująca globalizacja, ko−
nieczność prowadzenia niezależnej polityki zagranicznej przez
Grenlandię oraz prawdopodobne odkrycie na wyspie znacznych za−
sobów ropy naftowej spotęgowały te żądania. Przyczyniło się to do
powołania na przełomie 1999 i 2000 roku Komisji Samorządności.
W jej skład weszło 9 członków mianowanych przez rząd Grenlandii
(reprezentujących wszystkie partie zasiadające w parlamencie)
oraz zewnętrzni eksperci i konsultanci. Jednym z zadań Komisji
było ustalenie obszarów, w których kompetencje zostały już przeję−
te przez władze lokalne; obszarów, w których kompetencje wciąż
przynależą do władz centralnych i obszarów, w których kompeten−
cje – w różny sposób – sprawowane są wspólnie przez władze auto−
nomii i władze centralne18. W ramach prac Komisji ustanowiono
cztery grupy robocze:

a) Grupę Spraw Zagranicznych i Polityki Bezpieczeństwa;
b) Grupę ds. Zasobów Ludzkich;
c) Grupę ds. Gospodarki i Rozwoju Przedsiębiorstw;
d) Grupę ds. Prawnych Aspektów Prac Komisji19.

Każdy zainteresowany mógł przysłuchiwać się pracom Komisji:
jej debaty były transmitowane w radiu, odbywały się spotkania
z mieszkańcami wyspy, a uchwalone dokumenty były dostępne na
rządowej stronie internetowej. Końcowy raport, przyjęty przez Ko−
misję jednogłośnie, bez zdań odrębnych, został przedstawiony lokal−
nemu parlamentowi 11 kwietnia 2003 roku.

Komisja uznała, że Grenlandczycy wypełnili wszelkie kryteria
ustanowione w trakcie procesu dekolonizacji, które umożliwiają sko−
rzystanie z pełnego prawa do samostanowienia – rozumianego zgo−
dnie ze wspólnym art. 1 Międzynarodowego Paktu Praw Obywatel−
skich i Politycznych20 oraz Międzynarodowego Paktu Praw Gospo−
darczych, Społecznych i Kulturalnych21, zgodnie z którym wszystkie
narody mają prawo do samostanowienia. Z mocy tego prawa swobo−
dnie określają one swój status polityczny i swobodnie zapewniają
swój rozwój gospodarczy, społeczny i kulturalny.
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18 Ibidem, s. 13.
19 Report from the Commission on Self−governance, Greenland Homerule, Nuuk

2003, s. 11.
20 Zob. DzU RP 1977, nr 39, poz. 167.
21 Zob. DzU RP 1977, nr 38, poz. 169.



W tym kontekście wskazuje się przede wszystkim, że Grenlandia:
a) jest terytorium zamorskim Danii (tzw. teoria słonej wody22); 
b) ma ludność, która posiada własny język, odrębną historię i po−

czucie tożsamości narodowej;
c) charakteryzuje się szczególną pozycją w Królestwie Danii (dowo−

dzą tego choćby następujące fakty: wystąpienie Grenlandii
z EWG, członkostwo w regionalnych organizacjach23, posiadanie
symboli własnej niezależności: flagi, hymnu, poczty);

d) doświadczyła rządów kolonialnych trwających przez długi czas,
co potwierdzone zostało wpisaniem Grenlandii na listę teryto−
riów niesamodzielnych w Karcie ONZ24.

Komisja podkreśliła także, iż od wejścia w życie Konstytucji Króle−
stwa Danii z 1953 roku, Dania pomijała możliwość secesji Grenlandii.
Zwrócono uwagę, iż w ramach obowiązującego prawa Grenlandczycy
traktowani są jako ludność specjalna w ramach Królestwa Danii, co –
w opinii Komisji – oznacza, że Dania nie uznaje mieszkańców tej wy−
spy za „naród” i w konsekwencji wyklucza możliwość pełnego skorzy−
stania przez nich z prawa do samostanowienia.

Propozycja Komisji zmierzała do wypracowania nowego porozumie−
nia między Danią a Grenlandią, któremu nadano roboczą nazwę Trak−
tat o partnerstwie dotyczący samorządu Grenlandii. Wśród podstaw
takiego dokumentu wymieniono:

a) wzajemny szacunek, wynikający z równości obu partnerów;
b) uznanie Grenlandii za podmiot prawa międzynarodowego;
c) uznanie prawa mieszkańców Grenlandii do skorzystania z pra−

wa do samostanowienia.
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22 Zgodnie z teorią słonej wody (salt water theory lub blue water theory) z prawa do
samostanowienia w ramach dekolonizacji mogły skorzystać jedynie zamorskie obszary
nierządzące się samodzielnie. Teoria ta bazowała na Rezolucji 1541(XV) Zgromadzenia
Ogólnego ONZ z 15 grudnia 1960 roku, która zdefiniowała terytorium nierządzące się sa−
modzielnie jako „terytorium, które jest oddzielone geograficznie oraz różniące się etnicz−
nie i/lub kulturowo od państwa, które nim administruje”. Zgodnie z tą teorią prawa do
samostanowienia nie mogliby się domagać na przykład rdzenni mieszkańcy Australii. 

23 Grenlandia, w ramach członkostwa Królestwa Danii, jest reprezentowana m.in.
w: Northwest Atlantic Fisheries Organization (NAFO), Northeast Atlantic Fisheries
Commission (NEAFC) oraz North Atlantic Salmon Organization (NASCO). W North
Atlantic Marine Mammals Commission (NAMMCO) Grenlandia jest członkiem nieza−
leżnym, a Dania posiada jedynie status obserwatora. Wreszcie, Grenlandia stanowi
rzadki casus, gdy autonomiczna część państwa złożonego występuje w stosunkach
międzynarodowych nie zamiast, ale oprócz tego państwa jako całości, tak jak ma to,
na przykład, miejsce w Radzie Nordyckiej.

24 Report from the Commission on Self−governance, op. cit., s. 17.



Zaznaczono również, że przed ewentualnym wejściem w życie nowego
porozumienia określającego relacje między Danią a Grenlandią, powin−
no ono uzyskać akceptację mieszkańców wyspy w drodze referendum. 

Podkreśla się, że jest kwestią zasadniczą, by obie strony uznały, że
nowe partnerstwo jest obopólnie korzystne i sprawiedliwe. Grenlandz−
cy politycy są świadomi, że droga do pełnej niepodległości oznacza re−
zygnację z duńskich subsydiów, które obecnie stanowią prawie połowę
dochodów wyspy. Dania corocznie przekazuje Grenlandii 3 mld DKK
(około 400 mln USD). Największym pracodawcą pozostaje lokalna
i państwowa administracja publiczna, w której zatrudnienie znalazła
niemal połowa wszystkich czynnych zawodowo Grenlandczyków25. Go−
spodarka Grenlandii opiera się głównie na rybołówstwie i przetwór−
stwie ryb oraz owoców morza. Towary te – szczególnie krewetki i hali−
but grenlandzki – stanowią 93% eksportu wyspy. Flota rybacka w 2003
roku składała się z 446 jednostek. Wysokie koszty wydobycia minera−
łów bądź surowców często udaremniają ich eksploatację (np. z tego
właśnie powodu zaniechano wydobycia rud cynku i ołowiu). Tym nie−
mniej, na terenie wyspy prowadzone są poszukiwania cennych surow−
ców i minerałów. Kanadyjska firma EnCana, jedna z 10 największych
firm sektora naftowego w świecie, zapowiedziała, że zamierza dokonać
na Grenlandii odwiertów w poszukiwaniu ropy naftowej najpóźniej
w 2008 roku. Według najnowszych danych grenlandzkiego Departa−
mentu Surowców Mineralnych wartość przychodów z ropy naftowej,
której bogate złoża mają się znajdować na zachodnim wybrzeżu wyspy,
może przekroczyć 70 miliardów DKK26. Coraz większe znacznie dla go−
spodarki największej wyspy świata zaczyna też odgrywać turystyka. 

Autorzy Raportu podkreślili, że niezwykle ważnym jest, by Gren−
landia mogła w bardziej niezależny sposób kształtować swoją politykę
zagraniczną – zwłaszcza w tych kwestiach, które są kluczowe dla roz−
woju jej gospodarki, tj. w: rybołówstwie i polowaniach, ochronie środo−
wiska, turystyce, transporcie i handlu. Wskazano również na fakt, że
Grenlandia jako część Danii jest członkiem NATO, a to oznacza, w ro−
zumieniu Komisji, że powinna mieć bezpośredni i pełen dostęp do in−
formacji dotyczących bezpieczeństwa, które posiada Dania. Postano−
wiono również przeanalizować pomysł wprowadzenia obowiązkowej
służby wojskowej dla młodych Grenlandczyków. 

Osobną część raportu poświęcono sprawom językowym. Akt Auto−
nomii stanowi, że głównym językiem wyspy jest język grenlandzki
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25 Greenland in figures, Statistic Greenland, Nuuk 2005, s. 12. 
26 Greenlandic oil deposits explored, „The Copenhagen Post” z 19 sierpnia 2005 roku.



(Inuktitut), ale jednocześnie w tym samym dokumencie czytamy, że ję−
zyk duński musi być nauczany na Grenlandii w sposób należyty. Ko−
misja uznała, że język grenlandzki powinien być nie tylko głównym,
ale również i oficjalnym językiem wyspy. Zarazem zaapelowano
o większą tolerancję językową. Odnosi się to zwłaszcza do sektora
oświaty, gdzie nauczanie na poziomie ponadpodstawowym odbywa się
w znaczącej mierze w oparciu o materiały duńskojęzyczne. Podkreślo−
no, że brak znajomości języka duńskiego (bądź innego języka poza
grenlandzkim) może być przeszkodą w uzyskaniu wyższego wykształ−
cenia. Opowiedziano się również za możliwością używania obu języ−
ków podczas debat parlamentarnych.

Raport Komisji Samorządu został w całości przyjęty przez gren−
landzki parlament w listopadzie 2003 roku, a czołowi lokalni politycy
(oraz kolejne rządy) coraz mocniej podkreślali konieczność uzyskania
przez wyspę niepodległości. Chcemy być postrzegani jako obywatele,
według prawa międzynarodowego. Chcielibyśmy samodzielnie decydo−
wać o naszych zasobach, prowadzić samodzielną politykę zagraniczną
i bronić własnych interesów, bez pytania się za każdym razem o zda−
nie Kopenhagi27 – mówił w 2003 roku Josef Motzfeldt, lider partii Inu−
it Ataqatigiit, która planowała przeprowadzenie referendum w spra−
wie niepodległości najpóźniej w maju 2005 roku.

Wpływ żądań niepodległościowych jest wyraźnie zauważalny w ewo−
lucji programów partii politycznych. Obecnie na scenie politycznej
Grenlandii działają cztery główne ugrupowania polityczne. Najstarsze
z nich, założone w 1978 roku, to Siumut (Naprzód), które nieprzerwa−
nie – choć zawsze w koalicji – sprawuje rządy od momentu uzyskania
przez wyspę autonomii. Jest to partia socjaldemokratyczna, opowiada−
jąca się za stopniowym poszerzaniem kompetencji lokalnych organów
władzy aż po uzyskanie przez Grenlandię niepodległości. Liberalna
partia Atassut (Solidarność) tradycyjnie opowiadała się za utrzyma−
niem bliskich kontaktów z Danią i pozostaniem w strukturach dzisiej−
szej Unii Europejskiej. Inuit Ataqatigiit (Wspólnota Człowiecza), jest
partią socjalistyczną, która najmocniej domaga się zerwania wszelkich
związków z Danią, a jednocześnie postuluje nawiązanie bliższych rela−
cji z mieszkańcami północnej Kanady i Alaski. Najmłodszą grenlandz−
ką partią polityczną jest liberalna Demokraatit (Demokraci), założona
w 2002 roku przez byłego członka partii Siumut – Pera Berthelsena. 

Już w 2002 roku retoryka niepodległościowa zdominowała kampa−
nię wyborczą do tego stopnia, że żadna z liczących się partii politycz−
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27 Niepodległość dla Eskimosów, „Gazeta Wyborcza” z 17 września 2003 roku.



nych nie odrzuciła idei niepodległości. Nie było wówczas istotną kwe−
stią to, czy należy dążyć do niepodległości, lecz raczej kiedy ją uzyskać
i na jakich warunkach.

Ostatnie, przyśpieszone, wybory parlamentarne odbyły się 15 listo−
pada 2005 roku28. Oficjalnym powodem ich ogłoszenia był brak poro−
zumienia między koalicjantami – partiami: Siumut i Inuit Ataqatigiit
– w sprawie programu pomocy dzieciom. Obserwatorzy grenlandzkiej
sceny politycznej podkreślali jednak, że źródeł niezgody należy szukać
w skandalach, w jakie zamieszani byli ministrowie rządu. Audyt przy−
gotowany przez firmę Deloitte Touche wykazał, że czołowi politycy wy−
dawali publiczne pieniądze m.in. na prywatne kolacje, alkohole, wizy−
ty w nocnych klubach29. 

Wiele miejsca w ostatniej kampanii wyborczej poświęcono sprawom
Unii Europejskiej, szczególnie zagadnieniom: polityki zagranicznej
i obronnej. Ratyfikowanie Konstytucji Unii Europejskiej przez Danię
grenlandzki deputowany Folketingu uznał za zagrożenie dla stabilno−
ści Królestwa Danii. Lars Emil Johansen, z partii Siumut, podkreślał:
to, czy Dania pozwoli Unii Europejskiej kierować swoją polityką zagra−
niczną i obronną jest decyzją duńską. Jednakże, musimy przypomnieć,
że część tych uprawnień, które chcecie przekazać, nie należy do Was30.

W czasie kampanii wyborczej wiele uwagi poświęcono sprawom
edukacji – obecnie mniej niż 30% dorosłych mieszkańców Grenlandii
ma wykształcenie ponadpodstawowe. W najbliższych latach nakłady
na edukację mają poważnie wzrosnąć – do 272 mln DKK w 2009 roku
i do 400 mln DKK w 2012 roku. W Nuuk, stolicy Grenlandii, trwa roz−
budowa jedynego na wyspie uniwersytetu, w którym 1 września 2005
roku naukę rozpoczęło 130 studentów31. 

Członkowie partii Demokraatit jako jedyni podkreślali, że niepodle−
głość jest ważnym celem, ale celem odległym, o którym będzie można
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28 Koalicje rządowe nie cechowały się w ostatnich latach stabilnością. Na przykład
we wrześniu 2003 roku koalicja Siumut – Inuit Ataqatigiit rozpadła się po tym, jak
dyrektor rządowej kancelarii zarządził zatrudnienie inuickiej egzorcystki, która mia−
ła wypędzić złe duchy ze wszystkich pomieszczeń urzędowych. Opozycja w luterań−
skiej w większości Grenlandii obwieściła, że rząd sprawuje władzę przy użyciu magii.
Por. na przykład J. Pawlicki, Grenlandia śni o niepodległości, „Gazeta Wyborcza”
z 16 listopada 2005 roku.

29 Zob. na przykład Greenland in uproar over political scandals, „The Copen−
hagen Post” z 22 sierpnia 2005 roku.

30 Denmark.dk, http://www.denmark.dk (4.III.2004).
31 Na przykładzie uniwersytetu w Nuuk wyraźnie widać jak niezbędna jest znajo−

mość języka duńskiego: około 80% wszystkich zajęć jest prowadzonych w tym języku,
kolejne 15% – w języku grenlandzkim, a pozostałe 5% – w języku angielskim.



zacząć mówić za 20–25 lat. W tym czasie należy zreformować gren−
landzką gospodarkę tak, by była ona w stanie funkcjonować bez duń−
skich subsydiów, oraz zająć się najważniejszymi problemami nękają−
cymi wyspę. Mowa tu przede wszystkim o problemach społecznych: al−
koholizmie, narkotykach, AIDS, samobójstwach (Grenlandia ma jeden
z najwyższych w świecie wskaźników samobójstw), problemach mie−
szkaniowych. Przedstawiciele tej partii oraz Inuit Ataqatigiit podkre−
ślali również konieczność przeprowadzenia debaty na temat zasadno−
ści dalszego istnienia na Grenlandii wielu słabo zaludnionych osad,
których funkcjonowanie jest niezwykle kosztowne dla budżetu wyspy.

W trakcie kampanii wyborczej w 2005 roku wydawało się, że może
nastąpić historyczna zmiana, polegająca na odsunięciu od władzy par−
tii Siumut. Okazało się jednak, że, mimo głośnych skandali, socjalde−
mokraci z Siumut po raz kolejny stali się najsilniejszą partią uzysku−
jąc 30,7% głosów i 10 miejsc w 31−osobowym parlamencie. Za swoiste−
go zwycięzcę ostatnich wyborów uchodzi jednak liberalna partia
Demokraatit z 22,8% głosów i 7 parlamentarzystami. Ze względu na
różnice programowe oraz personalne animozje dzielące liderów tych
partii, ewentualna koalicja nie jest możliwa. Prawdopodobnie zatem
powstanie rząd znany już z poprzedniej kadencji, który utworzą so−
cjaldemokraci i Inuit Ataqatigiit, która uzyskała 22,6% i 7 miejsc32.
Być może do koalicji włączona zostanie również Atassut, na którą gło−
sowało 19,1% wyborców, co zapewniło tej partii 6 mandatów. Jeden
mandat zdobył również przedstawiciel Kattusseqatigiit (Porozumienia
Kandydatów), platformy zrzeszającej niezależnych kandydatów do
parlamentu, niezwiązanych wspólnym programem politycznym. Nie−
zmiennie wysoka była frekwencja wyborcza wynosząca 74,9%. Urząd
premiera Grenlandii obejmie zapewne dotychczasowy szef rządu,
Hans Enoksen z Siumut, polityk mówiący jedynie w języku grenlandz−
kim, którego hasłem jest potrzeba grenlandyzacji wyspy oraz zastą−
pienia duńskich specjalistów rdzennymi mieszkańcami wyspy. 

Wybory z 15 listopada 2005 roku nie przyniosły przełomu w życiu
politycznym wyspy. Najprawdopodobniej u władzy pozostanie ta sama
koalicja złożona z polityków socjaldemokratycznej partii Siumut i so−
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32 Rozmowy na temat wspólnego rządu są prowadzone pomimo, iż tuż przed wy−
borami lider Inuit Ataqatigiit zapewniał, że taka koalicja nie jest możliwa: Siumut
w kampanii wyborczej obraziła wszystkich. Musimy zatrzymać taki rodzaj retoryki.
Odrzucamy jakąkolwiek możliwość współpracy z Siumut – mówił Josef Motzfeldt, ko−
mentując oskarżenia ze strony Siumut, które dotyczyły nadużywania przez członków
innych partii narkotyków. Zob. Cold comfort for Greenland’s Soc Dems, „The Copen−
hagen Post” z 14 listopada 2005 roku.



cjalistycznej Inuit Ataqatigiit, a premierem ponownie będzie Hans
Enoksen. Wydaje się jednak, że zarówno politycy, jak i mieszkańcy wy−
spy zrozumieli, że uzyskanie niepodległości nie może nastąpić w ciągu
krótkiego okresu. Będzie ono raczej wymagało wielu lat pracy oraz
przeprowadzenia – często niepopularnych – reform, mających na celu
wzmocnienie gospodarki oraz walkę ze społecznymi patologiami. Pod−
kreślić trzeba, że rząd duński podchodzi ze zrozumieniem do wysuwa−
nych przez Grenlandię postulatów, dopóki proponowane zmiany moż−
na pogodzić z jednością Królestwa Danii. W 2002 roku podczas dorocz−
nego przemówienia z okazji rozpoczęcia sesji duńskiego parlamentu
premier Danii Anders Fogh Rasmussen mówił: Autonomia na Gren−
landii i Wyspach Owczych wchodzi w nową epokę. Samorząd na Wy−
spach Owczych działa już od ponad półwiecza, a w Grenlandii przez
prawie ćwierć wieku. Nadszedł czas zmian – czas na modernizację do−
tychczasowych postanowień33. W rok później ten sam polityk dodał:
Chciałbym przekazać jasną i jednoznaczną informację dla narodów
Wysp Owczych i Grenlandii: wy sami zadecydujecie o waszej przyszło−
ści i naturze waszych relacji z Danią. Rząd jest nastawiony przychyl−
nie do postulatów Wysp Owczych i Grenlandii, które domagają się
przekazania kolejnych kompetencji w ręce władz lokalnych. Jednakże
wolność i odpowiedzialność muszą iść w parze. Zwiększenie upraw−
nień zakłada mniejszą zależność od duńskich grantów i większą zdol−
ność do pozyskiwania środków własnym wysiłkiem34. W kolejnych la−
tach A.F. Rasmussen podkreślał, że rząd przykłada duże znaczenie do
prac mających na celu modernizację całego Królestwa Danii35.

Uzyskanie pełnej niepodległości przez Grenlandię utrudnia także
niezwykle skomplikowana procedura wprowadzenia zmian do Konsty−
tucji Królestwa Danii. W duńskiej ustawie zasadniczej czytamy, że je−
śli Folketing uchwali ustawę wprowadzającą nowe postanowienia
konstytucyjne i gdy Rząd zamierza wprowadzić je w życie, zarządza
się wybory do nowego Folketingu. Jeżeli wspomnianą ustawę nowo
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33 Prime Minister Anders Fogh Rasmussen’s Address at the Opening of the Session
of the Folketing on Tuesday 1 October 2002 (http://www.stm.dk/Index/dokumen−
ter.asp?o=6&n=0&h=6&t=14&d=1185&s=2).

34 Prime Minister Anders Fogh Rasmussen’s Address at the Opening of the Session
of the Folketing on Tuesday 7 October 2003 (http://www.stm.dk/Index/dokumen−
ter.asp?o=6&n=0&h=6&t=14&d=1674&s=2).

35 Zob. Prime Minister Anders Fogh Rasmussen’s Opening Address to the Folketing on
Tuesday 4 October 2005 (http://www.stm.dk/Index/dokumenter.asp?o=6&n
=0&d=2402&s=2) oraz Prime Minister Anders Fogh Rasmussen’s opening address to
the Folketing on Tuesday 5 October 2004 (http://www.stm.dk/Index/dokumen−
ter.asp?o=6&n=0&h=6&t=14&d=2164&s=2).



wybrany Folketing przyjmie bez poprawek w ciągu 6 miesięcy, licząc
od ostatniego jej uchwalenia, będzie ona przedłożona wyborcom do
aprobaty lub odrzucenia w głosowaniu bezpośrednim. Ustawa określi
tryb tego głosowania. Jeśli większość osób uczestniczących w tym gło−
sowaniu i co najmniej 40% ogółu uprawnionych do głosowania wypo−
wie się za uchwaloną przez Folketing ustawą i uzyskała ona sankcję
królewską, staje się ona integralną częścią konstytucji36.

Kluczowe znaczenie może mieć raport przygotowywany przez
wspólną Duńsko−Grenlandzką Komisję Niepodległości, która została
ustanowiona 21 czerwca 2004 roku. W ciągu dwóch lat pracy ma ona
przedstawić wizję przyszłych relacji między dawną kolonią a metropo−
lią. Duńska gazeta Weekendavisen napisała o zarysach porozumienia,
jakie zawarli premierzy Danii, Anders Fogh Rasmussen i Grenlandii,
Hans Enoksen. Zgodnie z jego postanowieniami, Grenlandia pozosta−
łaby członkiem Królestwa Danii, uznając duńskiego monarchę za gło−
wę państwa, przy znacznym zwiększeniu uprawnień Grenlandii
w dziedzinie polityki zagranicznej i bezpieczeństwa. Jednocześnie,
wraz z rozwojem wyspiarskiej gospodarki, następowałoby stopniowe
zmniejszanie duńskich subsydiów. W efekcie, najbardziej prawdopo−
dobnym scenariuszem ewolucji duńsko−grenlandzkich stosunków jest
powstanie specyficznego tworu międzynarodowego na wzór Wspólno−
ty Narodów (Commonwealth). 
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36 Konstytucja Królestwa Danii, cz. X, § 88, op. cit.



KRZYSZTOF TRZCIŃSKI

ŹRÓDŁA SEPARATYZMU 
W AFRYCE NA POŁUDNIE 

OD SAHARY. STUDIUM JEDNEGO
PRZYPADKU 

Afryka postkolonialna była, jest i będzie targana konfliktami o na−
turze separatystycznej1. Najsłynniejsze już próby secesji w Afryce to
przypadki Katangi (w latach 1960–1963) oraz Biafry (w latach
1967–1970). Wojna w Erytrei (w latach 1961–1991) to jedyny jak dotąd
afrykański konflikt separatystyczny, który skończył się ustanowieniem
nowego państwa (1993 rok). Charakter separatystyczny mają również
dwa krwawe konflikty w Sudanie Południowym (w latach 1961–1972
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1 Separatyzm najczęściej bywa pojmowany jako dążenie jakiejś regionalnej grupy
do odłączenia części terytorium danego państwa w celu utworzenia nowego organi−
zmu państwowego (secesjonizm) lub dla połączenia w ramach innego państwa ziem
o ludności tworzącej tożsamą wspólnotę etnokulturową (irredentyzm). Separatyzm
jest bardziej naturalnym fenomenem w historii państwowości aniżeli zjawiskiem nie−
zwykłym. Idea separatyzmu służy niekiedy za strategię negocjacyjną, przyjętą przez
regionalną grupę w celu uzyskania od władz państwa jakichś korzyści mniejszych od
odłączenia części terytorium, np. władztwa nad ludnością regionu w ramach autono−
mii terytorialnej czy też lepszych warunków integracji regionu z państwem jego przy−
należności. Częstokroć, zwłaszcza w trakcie długotrwałego narastania regionalnego
sporu, separatyzm staje się legitymacją dla wybuchu i trwania konfliktu zbrojnego,
a sam konflikt – sposobem na życie przynajmniej części jego inspiratorów i uczestników.
Por. R. Scruton, Słownik myśli politycznej, Poznań 2002, s. 368–369, 144; A. Heraclides,
Secessionist minorities and external involvement, „International Organization” 1990,
No. 3, s. 344 i passim; H. Beran, A democratic theory of political self−determination
for a new world order, w: P.B. Lehning (red.), Theories of secession, London – New
York 1998, s. 34–35 i passim.



i 1983–2005). Od 1975 roku aż do dzisiaj Etiopia zmaga się ze zbroj−
nym separatyzmem w Ogadenie. Irredentystyczna idea budowy Wiel−
kiej Somalii, tj. zjednoczenia w jednym państwie wszystkich Somalów,
leżała u podłoża wojny, jaką w Ogadenie stoczyły ze sobą Etiopia i So−
malia w latach 1977–1978. W 1981 roku wybuchł konflikt w północnej
Somalii, która w 1991 roku ogłosiła niepodległość jako Somaliland.
Choć krajowi temu brakuje uznania międzynarodowego, Somaliland
posiada wszelkie inne atrybuty państwa, w przeciwieństwie do pozo−
stającej od lat w stanie upadku Republiki Somalii. To tylko niektóre z,
często już historycznych, przykładów zbrojnego separatyzmu na konty−
nencie afrykańskim – te najbardziej krwawe czy długotrwałe. 

Zbrojny separatyzm obecny jest jednak współcześnie w wielu innych
miejscach Afryki. Prawie każde położone na południe od Sahary pań−
stwo tego kontynentu posiada potencjalne warunki do rozwoju separa−
tyzmu. Przebieg niemal wszystkich granic w Afryce został arbitralnie
ustanowiony przez mocarstwa kolonialne jeszcze w XIX wieku. Więk−
szość granic dzieli jakiś lud na nominalnych obywateli różnych organi−
zmów państwowych. Z drugiej strony w granicach jednego państwa za−
mieszkuje niejednokrotnie wiele ludów o odmiennym pochodzeniu et−
nicznym oraz różnej kulturze i wierzeniach. Wieloetniczność i różno−
rodność kulturowa nie są same w sobie przyczynami dążeń separaty−
stycznych, choć zwykle stanowią dla nich bardzo ważne podłoże. 

Konflikty separatystyczne nader często bywają niesłusznie szuflad−
kowane jako stricte etniczne. Tymczasem zarówno Somaliland, jak
i Republikę Somalii zamieszkuje w przeważającej części ten sam lud –
Somalowie (choć silnie podzielony rywalizacją międzyklanową). W Ery−
trei żyją grupy etniczne, które obecne są też w Etiopii (choć odmienny
jest ich procentowy udział w populacji obu państw). Ogół mieszkańców
Komorów posługuje się tym samym językiem i tworzy jedną – powsta−
łą przez stulecia mieszania się różnych ras i ludów – wspólnotę kultu−
rową, a jednak jedna z wysp archipelagu, Ndzuwani (Anjouan), w la−
tach 1997–2001 funkcjonowała jako samodzielne quasi−państwo. Przy−
kłady te świadczą na korzyść tezy, iż zwykle u podstaw konfliktów se−
paratystycznych leży wiele bardzo różnych czynników, nie tylko zwią−
zanych z odmiennością etnokulturową ludności danego regionu. 

Niezwykle złożonym i badawczo inspirującym przykładem separaty−
zmu w Afryce jest konflikt toczący się od 1983 roku w senegalskiej kra−
inie Kazamans (Casamance)2, położonej nad rzeką o tej samej nazwie.
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2 Powierzchnia (regionu geograficznego; dalej: regionu lub krainy) Kazamans
(w granicach dwóch regionów administracyjnych: Ziguinchor i Kolda) wynosi nieco po−



Jego bezpośrednie i pośrednie skutki to: śmierć od 3 do 5 tys. osób3

i masowe uchodźstwo dalszych dziesiątek tysięcy4, zniszczenie lub za−
mknięcie wielu szkół i obiektów opieki medycznej, tysiące rozmieszczo−
nych min przeciwpiechotnych, pogłębiający się niedorozwój południa
Senegalu oraz wybuch wojny domowej w sąsiedniej Gwinei Bissau.
Fakty te wydają się o tyle zadziwiające, iż Senegal należy do nielicz−
nych państw kontynentu afrykańskiego, które od momentu uzyskania
niepodległości pozostawały stabilne politycznie i nigdy nie były rządzo−
ne przez juntę wojskową. Od lat Senegal uznawany jest nadto za pań−
stwo wprowadzające demokratyczny system rządów w sposób mogący
stanowić przykład dla wielu krajów Czarnego Lądu, w których procesy
demokratyzacji wydają się w znacznej mierze pozorne. 

Problematyka separatyzmu w południowym Senegalu jest dziś
szczególnie aktualna, gdyż w końcu grudnia 2004 roku separatyści
z Kazamansu oraz przedstawiciele rządu w Dakarze podpisali wstęp−
ny traktat pokojowy, który ma zakończyć trwające ponad 20 lat dzia−
łania zbrojne. W przeciwieństwie do licznych wcześniejszych układów
wprowadzających zawieszenie broni, obecna umowa oceniana jest
przez komentatorów prasowych afrykańskiej sceny politycznej jako
faktyczne zakończenie konfliktu zbrojnego. Badaczowi historii poli−
tycznej Afryki postkolonialnej pozostaje jednak w pamięci stara refle−
ksja, iż samo ustanie działań zbrojnych nie rozwiązuje problemów,
które legły u podstaw konfliktu, a jedynie daje szansę na wypracowa−
nie politycznego modus vivendi, mogącego prowadzić do znalezienia
trwałych podstaw przyszłej pokojowej koegzystencji stron konfliktu.
Jakże wymownym pozostaje tu przykład Sudanu.

97

Źródła separatyzmu w Afryce na południe od Sahary

nad 28 tys. km2 (według Grand Larousse Universel, t. III, Paris 1987, s. 1838), zaś
calego Senegalu – blisko 197 tys. km2. Kraina Kazamans stanowi okolo 14% po−
wierzchni Senegalu. Głównymi ośrodkami miejskimi Kazamansu są: Ziguinchor,
mający około 156 tys. mieszkańców w 2003 roku, i Kolda z około 55 tys. mieszkań−
ców w 2003 roku (w obu przypadkach dane szacunkowe według Senegal – City 
Population – Cities, Towns and Provinces – Statistics and Maps, http://www.citypo−
pulation.de/Senegal.html).

3 M. Humphreys, H. ag Mohamed, Senegal and Mali, Working Paper, United 
Nations Studies at Yale/World Bank Workshop, Case Studies on the Economics and
Politics of Civil War, January 2003 (http://www.columbia.edu/~mh2245/pa−
pers1/sen_mali.pdf), s. 4; M. Doyle, Senegal’s southern rebellion starts to end, „BBC
News World Edition”, 16 December 2004 (http://news.bbc.co.uk/2/hi/africa/
4102267.stm)

4 Zob. Casamance Looks Forward to More Prosperous 2005 After Peace Deal, „UN
Integrated Regional Information Networks” (Dakar), 31 December 2005 oraz Senegal:
Time to Support Returns of the Displaced in Casamance, 8 January 2004
(http://www.refintl.org/content/article/detail/930).



Każdy przypadek powstania regionalnego ruchu antyrządowego
w państwie i posłużenia się przez jego kierownictwo ideą separatyzmu
jest związany z istnieniem specyficznych warunków. Dla powstania
konfliktu w Kazamansie z pewnością ma znaczenie daleko idąca
odmienność większości jego mieszkańców od grupy etnicznej dominu−
jącej w północnym Senegalu. Tym niemniej przez ponad dwadzieścia
lat po uzyskaniu niepodległości zróżnicowana pod względem etnokul−
turowym ludność Senegalu pokojowo żyła w ramach jednego państwa.
Uważam, iż wybuch konfliktu zbrojnego ma miejsce w kontekście ist−
nienia szeregu czynników różnorakiej natury, i stawiam sobie za cel
uporządkowanie wiedzy na temat genezy zbrojnego separatyzmu
w Kazamansie oraz ukazanie złożonego charakteru tejże. W początko−
wej części studium przedstawiłem zarys przebiegu konfliktu, z pod−
kreśleniem znaczenia poniżania i prześladowania członków regional−
nej grupy antyrządowej oraz stworzenia przez tę grupę zbrojnego ra−
mienia, jako politycznych czynników „realizujących” konflikt, tj. ta−
kich, które były swoistymi „iskrami”, a zatem dały impuls do wybuchu
czy też gwałtownej ewolucji konfliktu. 

Następnie dokonałem analizy czynników leżących u podstaw zbroj−
nego separatyzmu w Kazamansie według kryterium ich natury, przy
zastosowaniu podziału na czynniki: historyczne, etnokulturowe, geo−
graficzno−środowiskowe, społeczne, ekonomiczne, polityczne. 

Studium to stanowi jedynie część przygotowywanego szerszego
opracowania, w którym konkretne czynniki zostaną ocenione jako
„sprzyjające” separatyzmowi lub „wpływające” na jego istnienie. Za
czynniki sprzyjające uważam takie czynniki obiektywne, które two−
rzyły warunki podstawowe („bazę”) i kształtowały środowisko korzyst−
ne dla konfliktu. Dzięki nim powstanie i/lub ewolucja zbrojnego sepa−
ratyzmu stały się łatwiejsze. Mianem czynników wpływających okre−
ślam czynniki warunkujące dochodzenie do sprzeczności lub ich nara−
stanie. W szerszym opracowaniu podejmę również próbę klasyfikacji
czynników według kryterium ich znaczenia dla procesu powstawania
oraz procesu ewolucji konfliktu w Kazamansie. Część omówionych
w studium czynników odnosi się bowiem jedynie do zaistnienia,
a część tylko do ewolucji zbrojnego konfliktu separatystycznego w Ka−
zamansie. Istnieje również grupa czynników, które miały wpływ za−
równo na powstanie, jak i na ewolucję konfliktu.
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Zarys przebiegu konfliktu i czynniki realizujące 
jego wybuch oraz ewolucję

Jeszcze w okresie kolonializmu, w 1947 roku, szkolni nauczycie−
le z Kazamansu: Émile Badiane i Ibou Diallo założyli regionalną
organizację o nazwie Ruch Sił Demokratycznych Kazamansu 
(Mouvement des Forces Démocratiques de la Casamance, MFDC),
której głównym celem miała być obrona interesów mieszkańców Po−
łudnia francuskiego nadal Senegalu. Ruch cieszył się popularnością
głównie wśród ludów Diola i Malinke, w miastach: Ziguinchor
i Sédhiou oraz w ich sąsiedztwie. Jeszcze przed uzyskaniem przez
Senegal niepodległości w 1960 roku, MFDC został wchłonięty przez
ogólnokrajowy Bloc Démocratique Sénégalais (BDS)5, kierowany
przez Léopolda Sédara Senghora, późniejszego legendarnego pierw−
szego prezydenta Senegalu. Senghor obiecał ponoć kierownictwu
MFDC rozważenie nadania Kazamansowi jakiegoś specjalnego sta−
tusu (bądź nawet oddzielnej państwowości) w dwadzieścia lat po
uzyskaniu przez Senegal niepodległości. Część ludności regionu
uważa, iż Senghor i Badiane poczynili nawet ustalenia w sprawie
możliwości przyszłej weryfikacji statusu Kazamansu na piśmie.
Wierzy się nadto, iż Badiane, który umarł w 1972 roku, został de
facto zamordowany na polecenie władz w Dakarze, a egzemplarze
spisanej umowy – zniszczone. 

Od 1967 roku katolicki proboszcz katedry w Ziguinchor, Augustin
Diamacouné Senghor, prowadził w regionalnym radiu audycje,
w których nawoływał mieszkańców Kazamansu do pielęgnowania
regionalnej tożsamości. W 1978 roku ten pochodzący z ludu Diola
charyzmatyczny ksiądz opublikował broszurę, w której wyliczał róż−
ne krzywdy, jakie spotykają mieszkańców Kazamansu ze strony
władz senegalskich. Wśród ludności regionu stopniowo rosła świado−
mość jego odmienności od reszty Senegalu. Tymczasem w 1981 roku
prezydentem państwa został Abdou Diouf, który wykluczył jakąkol−
wiek możliwość zmiany statusu południowej części kraju. W 1982 ro−
ku ojciec Diamacouné przywrócił do życia MFDC. Wśród wywodzą−
cych się z różnych ludów członków organizacji większość stanowili,
przeważający w południowym Senegalu, Diolowie. Do ruchu przystą−
pili chrześcijanie, muzułmanie i wyznawcy religii rodzimych. Reak−
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5 Assane Seck, Louis Dacousta i Djibri Sarr utworzyli wówczas Ruch na Rzecz Au−
tonomii Kazamansu (Mouvement Autonomie de la Casamance), z czasem również
włączony w ramy BDS. 



tywowana organizacja postawiła sobie za cel obronę regionu przed
tzw. wolofizacją (budowaniem kultury senegalskiej w oparciu o kul−
turę dominującej w państwie grupy etnicznej Wolof) w drodze pielę−
gnowania kulturowej odmienności ludności Kazamansu, polepszenie
warunków życia mieszkańców regionu, oraz – w dalszej perspekty−
wie – odłączenie się Kazamansu od Senegalu i utworzenie odrębne−
go państwa. Ten ostatni postulat miał, według ojca Diamacouné, le−
gitymizować fakt, iż z formalnego punktu widzenia kolonizatorzy
francuscy uznawali Kazamans za oddzielną kolonię, zaś brak nada−
nia regionowi niepodległości można uznać za przeoczenie. 

Czynnikiem realizującymi wybuch konfliktu zbrojnego
w Kazamansie było poniżanie i prześladowanie członków
MFDC, zaś czynnikiem realizującym ewolucję zbrojnego sepa−
ratyzmu – utworzenie zbrojnych oddziałów MFDC. MFDC, uży−
wając pierwotnie wyłącznie środków pokojowych, zaczął się domagać
od władz w Dakarze wstrzymania migracji na południe Senegalu lud−
ności z północnej części kraju, oraz uzyskania przez elity Kazamansu
realnego wpływu na administrowanie regionem. W grudniu 1982 ro−
ku pokojowa manifestacja członków i sympatyków MFDC w Ziguin−
chor, w trakcie której spalono flagi senegalskie, skończyła się brutal−
ną akcją policji i sił bezpieczeństwa, pierwszymi ofiarami śmiertelny−
mi i licznymi aresztowaniami. Władze popełniły błąd nie chcąc wysłu−
chać argumentów przedstawicieli lokalnej ludności. Wielu członków
MFDC w obawie przed represjami zbiegło wówczas do, uznawanych
za święte, lokalnych lasów, gdzie przeszło podstawowe szkolenie woj−
skowe. W pogoni za uciekinierami do lasów zapuściły się siły senegal−
skie, co zostało powszechnie uznane za profanację świętości tych
miejsc. Wśród zatrzymanych przez siły policyjne znalazł się ojciec
Diamacouné. Prześladowania i aresztowania separatystów w 1983
roku utwierdziły kierownictwo MFDC w przekonaniu, iż zmiany sta−
tus quo nie da się osiągnąć na drodze pokojowych negocjacji z władzą.
Zlekceważenie i poniżenie spotęgowało frustracje działaczy MFDC
i dało impuls do podjęcia walki zbrojnej. Pokojowy ruch, jakim był
MFDC po wznowieniu swej działalności, wkroczył na drogę przemocy
w odpowiedzi na brutalne działania sił rządowych6. Fala zamieszek
w regionie i pierwsze starcia, w grudniu 1983 roku, armii rządowej z,
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6 Por. M. Evans, Senegal: Mouvement des Forces Démocratiques de la Casamance
(MFDC), Africa Programme: Armed Non−State Actors Project AFP BP 04/02, 
The Royal Institute of International Affairs, London (December) 2004, s. 17.



niemal błyskawicznie utworzonymi w lasach, oddziałami zbrojnymi
MFDC7 przyniosły liczne ofiary śmiertelne. 

Począwszy od grudnia 1983 roku zbrojna konfrontacja w Kaza−
mansie rozgrywała się głównie wokół miasta Ziguinchor i na wybrze−
żu atlantyckim, między granicami Senegalu z Gambią i Gwineą Bis−
sau, sporadycznie zaś – w regionie administracyjnym Kolda. Walki
bojowników MFDC z armią rządową miały charakter bardzo nieregu−
larny. Separatyści stosowali głównie taktykę partyzancką, organizu−
jąc częste napady na drogach prowadzących do Ziguinchor. Niejedno−
krotnie dochodziło do większych ataków na koszary wojskowe, lokal−
ne komisariaty policji, lotnisko w Ziguinchor (jak np. atak rakietowy
w 1993 roku), obiekty władz administracyjnych, turystów8. Armia se−
negalska odpowiadała czasami użyciem wobec separatystów czołgów
i samolotów. Takie okresy zaognienia walk, przerywane okresami za−
wieszenia broni, pozostawiały zwykle kilkudziesięciu zabitych oraz
setki bądź tysiące uchodźców, którzy szukali schronienia w sąsiedniej
Gambii, Gwinei Bissau lub też stawali się uchodźcami wewnętrzny−
mi9. Prasa światowa poświęciła dużo uwagi konfliktowi w Kazaman−
sie zwłaszcza w kwietniu 1995 roku, gdy w regionie zaginęła czwór−
ka francuskich turystów (do dziś nie odnalezionych). Tymczasem
międzynarodowe organizacje ochrony praw człowieka wielokrotnie
zwracały uwagę na ofiary cywilne konfliktu. Od czasu do czasu w Ka−
zamansie dochodziło bowiem do brutalnych akcji sił rządowych, które
krwawo pacyfikowały zwłaszcza Kazamans Dolny10, gdzie m.in. mia−
ły miejsce doraźne egzekucje oraz zrównywanie z ziemią całych wio−
sek (jeśli ich mieszkańców podejrzewano o wspomaganie separaty−
stów). Siły senegalskie niejednokrotnie stosowały wobec ludności cy−
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7 Uważa się, iż formalnie zbrojne ramię MFDC o nazwie Attika (tzn. wojownik) zo−
stało ustanowione w 1985 roku. Zob. M. Hall, The Casamance Conflict 1982–1999,
Research & Analytical Papers, African Research Group, Foreign & Commonwealth
Office, London, August 1999 (http://www.fco.gov.uk/Files/kfile/casamance.0.pdf).

8 Zob. np. Tourist buses attacked, „The Birmingham Post”, 22 February 2000.
9 Zob. na przykład A. Encontre et al. (red.), Global Appeal 2003. Strategies and

Programmes, United Nations High Commissioner for Refugees, Geneva 2003, s. 126
oraz V. Zeitlin, Refugee Voices from the Casamance Region of Senegal: Reunited, 14
January 2004 (http://www.refugeesinternational.org/content/article/detail/1246).

10 W piśmiennictwie tematu spotykane są różne podziały krainy Kazamans. Na
potrzeby tego studium przyjąłem podział na: Kazamans Dolny (Basse Casaman−
ce), leżący na południe od rzeki Kazamans i na zachód od miasta Ziguinchor; Kaza−
mans Północny (Casamance Nord), położony na północ od rzeki Kazamans i cią−
gnący się aż do granicy z Gambią; Kazamans Górny (Haute Casamance), położo−
ny na wschód od Ziguinchor, w górnym biegu rzeki Kazamans, i rozciągający się de
facto aż do rzeki Gambii na jej senegalskim odcinku.



wilnej różne wymyślne tortury (takie jak np. wieszanie kobiet i star−
ców nago na drzewach w nasłonecznionych miejscach w najgoręt−
szych porach dnia), niszczyły też jej uprawy. Czasami również bojow−
nicy MFDC w okrutny sposób traktowali cywili, zwłaszcza migrantów
z północnego Senegalu, m.in. rozstrzeliwując złapanych w zasadz−
kach na drogach lub składając ich w ofierze w świętych lasach11. Nie−
jednokrotnie bojownicy MFDC trudnili się bandytyzmem, w tym
m.in. napadami na sklepy i rabowaniem domostw.

Środki finansowe na prowadzenie walki separatyści czerpali
głównie ze sprzedaży haszyszu (uzyskiwanego z konopi indyjskich
uprawianych w regionie)12, nerkowców i rzadkich gatunków drew−
na13, a także z rabunku oraz ze składek od kazamańskich imigran−
tów, żyjących głównie we Francji, w Stanach Zjednoczonych i Szwaj−
carii. Największe zgrupowania rebeliantów działały przy granicy
z Gwineą Bissau. Bojownicy MFDC używali karabinów i pistoletów
maszynowych, rewolwerów, a także granatników i różnego rodzaju
ładunków wybuchowych. W wielu częściach regionu rozmieścili ty−
siące min14. Liczebność separatystów pod bronią w poszczególnych
latach konfliktu była odmienna i według różnych ocen oscylowała od
dwóch do czterech tysięcy15, podczas gdy armia rządowa Senegalu
utrzymywała w regionie 4–5 tysięcy żołnierzy16. Być może nie bez
znaczenia dla długości trwania konfliktu pozostaje fakt, iż część, sta−
cjonujących w Kazamansie, oficerów armii senegalskiej mogła czer−
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11 Zob. na przykład Senegal: Climate of Terror In Casamance, Amnesty Interna−
tional Report, 1998.

12 Sprzedaż narkotyków mogła stanowić w niektórych okresach konfliktu do 70%
dochodów MFDC (M. Hall, The Casamance Conflict 1982–1999, op. cit.).

13 Zob. szerzej M. Evans, Senegal: Mouvement des Forces Démocratiques…,
op. cit., s. 2, 10–11.

14 Zob. szerzej Casamance Looks Forward…, op. cit.
15 M. Evans, Senegal: Mouvement des Forces Démocratiques…, op. cit., s. 6. W dru−

giej połowie lat 90−tych XX wieku MFDC posiłkował się również najemnikami z Libe−
rii i Sierra Leone. Zob. ibidem, s. 7–8.

16 Le Sénégal et la rébellion indépendantiste de Casamance, „Questions internatio−
nales” (janvier–février) 2004, no. 5, s. 38 oraz P. Englebert, Should I Stay or Should
I Go? Compliance and Defiance to National Integration in Barotseland and Casamance,
Paper prepared for the 19th biannual conference of the Vereinigung von Afrikanisten
in Deutschland e. V. (VAD), Hannover, 2–5 June 2004, s. 9. Armia senegalska jest cy−
klicznie przysposabiana do gotowości bojowej przez Francuzów. W 1997 roku Senegal
objęty został również programem The US African Crisis Response Initiative (ACRI),
którego celem jest podniesienie zdolności militarnej senegalskich żołnierzy i ich lepsze
przygotowanie do udziału w operacjach pokojowych. Zob. szerzej Strategic Survey
1998–1999, International Institute for Strategic Studies, London 1999, s. 281.



pać korzyści materialne z kontroli handlu rzadkimi rodzajami drew−
na w regionie17.

Na niską intensywność działań zbrojnych w Kazamansie wpływał
brak chęci bądź możliwości strony rządowej do podjęcia zdecydowa−
nych rozwiązań siłowych. Władze senegalskie stosowały wobec ludno−
ści Południa taktykę kija i marchewki. W latach 80−tych i 90−tych XX
wieku znacznie zwiększono obecność w zbuntowanym regionie żołnie−
rzy armii rządowej i funkcjonariuszy służb bezpieczeństwa, którzy
oprócz nękania cywilnej ludności Kazamansu, wtrącali do więzień,
torturowali i zabijali bojowników MFDC (niektórych wyrzucali ponoć
do morza w trakcie transportu do Dakaru). Jednocześnie władze Se−
negalu zaczęły działać na rzecz rozwoju Kazamansu (m.in. rozbudo−
wywano infrastrukturę drogową regionu), prowadziły pertraktacje
i kilkakrotnie podpisały rozejmy z MFDC, amnestionowały jej człon−
ków, jak również dość pobłażliwie traktowały samego ojca Diamaco−
uné. Wielu lokalnym politykom, którzy odżegnali się od działalności
MFDC, zapewniono pracę w strukturach administracji regionu, a na−
wet stanowiska w rządzie centralnym. Władze w Dakarze nie były za−
interesowane eskalacją i nagłaśnianiem konfliktu głównie ze względu
na nadzieje pokładane w rozwoju turystyki, zwłaszcza w warunkach
konkurencji ze strony Gambii oraz Republiki Zielonego Przylądka18.
W rezultacie konflikt w Kazamansie, w przeciwieństwie do wielu in−
nych konfliktów afrykańskich, nigdy nie przerodził się w wojnę pocią−
gającą za sobą wielkie żniwo ofiar. 

W łonie MFDC praktycznie zawsze istniały głębokie podziały, zwią−
zane głównie z rywalizacją o władzę oraz różnicą zdań w kwestii ce−
lów konfliktu, taktyki walki i zasadności jej kontynuowania. Brak jed−
ności wśród członków organizacji z jednej strony przyczyniał się do
marazmu w jej szeregach i nikłej skuteczność działania, z drugiej zaś
powodował, iż władzom w Dakarze długi czas brakowało partnera do
rozmów pokojowych. Część działaczy MFDC do dnia dzisiejszego nie
jest zainteresowana rozwiązaniem pokojowym. Wśród głównych frak−
cji MFDC wyróżnia się Front Północny (Front Nord) z Kazamansu
Północnego, który od 1991 roku unikał rozwiązań siłowych i zawarł
nawet w imieniu całego MFDC rozejm z rządem w Dakarze, oraz
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17 M. Evans, The Political Economy of War in the Casamance, Working Paper,
SOAS, London 2002, za: M. Humphreys, H. ag Mohamed, Senegal and Mali, op. cit.,
s. 14.

18 Turystyka i inne związane z nią branże gospodarki od lat generowały istotne
wpływy do budżetu Senegalu. Zob. szerzej West African Tourist Trends, „Africa Insi−
ght” 1997, Vol. 27, No. 2, s. 147–148.



Front Południowy (Front Sud) z Kazamansu Dolnego, który przez la−
ta najsilniej optował za kontynuacją walki zbrojnej. W 2003 roku kie−
rownictwo MFDC oficjalnie wycofało się z żądania niepodległości dla
Kazamansu i przystąpiło do rokowań pokojowych z rządem. 

Czynniki historyczne

Brak tradycji istnienia wspólnego organizmu państwowego
na obszarze Kazamansu i północnego Senegalu oraz rozwinię−
tej organizacji politycznej wśród większości ludności Połu−
dnia. Senegal w obecnych granicach jest jednostką terytorialną stwo−
rzoną przez kolonizatorów francuskich. Kazamans i północny Senegal
nie stanowiły nigdy wspólnego organizmu państwowego, ale też za−
pewne nigdy nie istniało jedno odrębne, spójne państwo na obszarze
dzisiejszego Senegalu południowego. Stanowiący większość w Senega−
lu północnym Wolofowie nie mieli przed okresem kolonizacji rozwinię−
tych kontaktów z dominującymi w dolnym dorzeczu Kazamansu Dio−
lami. 

W dziejach Senegalu północnego istniało szereg silnych i dobrze
zorganizowanych państw etnicznych, w tym m.in. od XV wieku pań−
stwa Wolofów (Dżolof, Kajor, Walo, Baol). Tradycje państwowe ludów
żyjących na północ od rzeki Gambii były znacznie bardziej rozwinięte
niż w przypadku ludów zamieszkujących tzw. Gwineę Górną, tj. ob−
szar położony między rzeką Kazamans a Sierra Leone. M. Tymowski
tłumaczy, iż historia państewek i małych ludów tej części Afryki jest
bardzo słabo zbadana ze względu na brak źródeł pisanych i nieznajo−
mość ich tradycji ustnych19. Wiadomo jednak, iż w momencie dotarcia
do Afryki Zachodniej Portugalczyków istniały w dorzeczu Kazamansu
różne społeczności bezpaństwowe i niewielkie organizacje lokalne20,
zdominowane politycznie przez ludy z grupy Mande. Zapewne od koń−
ca XIII wieku znajdowały się one w orbicie wpływów politycznych pań−
stwa Mali21. 

Przybyły do Kazamansu w 1456 roku Alvise Ca’Da Mosto, włoski
żeglarz w służbie infanta portugalskiego Henryka Żeglarza, miał się
dowiedzieć od miejscowej ludności, iż nazwa rzeki, nad którą ta zamie−
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19 M. Tymowski, Wybrzeże Górnej i Dolnej Gwinei do XVI w., w: idem (red.), Hi−
storia Afryki do początku XIX wieku, Wrocław – Warszawa – Kraków 1996, s. 590.

20 P. Curtin, Wybrzeże Afryki Zachodniej w dobie handlu niewolnikami, w: P. Curtin,
S. Feierman, L. Thompson, J. Vansina, Historia Afryki, Gdańsk 2003, s. 276.

21 M. Tymowski, Sudan Zachodni od VII do XVI w., w: idem (red.), Historia Afry−
ki…, op. cit., s. 484.



szkuje, pochodzi od połączenia słów manza (władca) i jego imienia –
Casa (Kaza)22. Przeciwnie niż w Senegambii, nie dominował na tym
obszarze islam, gdyż penetracja muzułmańskich kupców rozwinęła się
dość późno23. W okresie ekspansji wpływów portugalskich, zwłaszcza
w XVI wieku, obszar na południe od Gambii był jednym z głównych
regionów handlu niewolnikami. Portugalczycy nie założyli jednak
w dorzeczu Kazamansu ufortyfikowanych baz, a swą działalność pro−
wadzili głównie z Wysp Zielonego Przylądka. Portugalczycy i władcy
imperium Mali utrzymywali obustronnie korzystne kontakty handlo−
we. Na wybrzeżu Atlantyku i w dorzeczu Kazamansu osiedlali się
Afro−Portugalczycy (tango maos, lançados)24, którzy m.in. trudnili się
lokalnym handlem. W regionie rozwijała się wyspowo kultura kreol−
ska.

W tradycji ustnej nadbrzeżna prowincja Mali zwana jest Gabu (Ka−
bu)25. W końcu XVI wieku, w trakcie rozpadu Mali, państwo Gabu
uzyskało niezależność i albo rozpadło się na pojedyncze państewka, al−
bo też stało się odrębnym państwem, rozbitym przez wojowników Fu−
lani dopiero w XIX wieku26. 

W XIX wieku na obszarze dorzecza Kazamansu egzystowało kilka
pomniejszych państewek, głównie tworzonych przez ludy Mande i Fu−
lani. Sami Diolowie zapewne nigdy nie mieli własnego protopaństwa
ani nie tworzyli większych organizmów państwowych. Absolutystycz−
na władza ich wodzów (oeji), będących zarazem lokalnymi kapłanami,
obejmowała jedynie niewielkie, odseparowane zwykle lasem lub rze−
ką, społeczności liczące do kilku wiosek27. Brak rozwiniętych form
organizacji politycznej był cechą wspólną większości niewielkich grup
etnicznych, które zamieszkiwały wybrzeża Gwinei Górnej28. Ich pod−
stawową jednostkę organizacyjną stanowiła wieś. Bardzo istotne zna−
czenie miały więzy krwi.
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22 J. Staszewski, Mały słownik. Pochodzenie i znaczenie nazw geograficznych,
Warszawa 1968, s. 89. Kazamans należy do pierwszych nazw rzek afrykańskich, które
zapożyczyli Europejczycy, i które są w użyciu do dnia dzisiejszego.

23 P. Curtin, Handel i ruchy religijne w Afryce Zachodniej, w: idem et al., Historia
Afryki, op. cit., s. 468.

24 B. Nowak, Początki obecności europejskiej w Afryce Czarnej, w: M. Tymowski
(red.), Historia Afryki…, op. cit., s. 781 i 784. 

25 M. Tymowski, Sudan Zachodni…, op. cit., s. 463.
26 Ibidem, s. 846.
27 Z. Komorowski, Senegal – kształtowanie się jedności i niepodległości, Warszawa

1977, s. 14–15.
28 M. Tymowski, Wybrzeże Górnej i Dolnej Gwinei…, op. cit., s. 590.



W dobie dziewiętnastowiecznej rywalizacji kolonialnej Europejczy−
ków w Afryce, obszar Kazamansu trafił pod zwierzchnictwo francu−
skie w wyniku wynegocjowania przez Paryż i Lizbonę kilku traktatów
w latach 1850–186529. Ostatecznie w 1866 roku Francja przejęła for−
malne władztwo nad regionem, m.in. w zamian za udzielenie Portu−
galczykom prawa do połowu ryb u wybrzeży francuskich terytoriów
w Afryce. Centrum portugalskiej obecności w regionie, miasto Ziguin−
chor, nabyli Francuzi dopiero w 1886 roku. 

Głównym zajęciem mieszkańców Kazamansu, których większość
stanowili Diolowie, była wówczas uprawa ryżu. Handel w regionie
kontrolowali muzułmańscy i luzoafrykańscy kupcy. Podczas gdy w pół−
nocnym Senegalu istniała już rozbudowana hierarchia marabutów,
w stosunkach politycznych na obszarze Kazamansu system hierarchii
był słabo rozwinięty30. Główne autorytety w życiu społeczności działa−
ły przede wszystkim w sferze duchowej jako pośrednicy w dostępie do
sanktuariów w świętych lasach, gdzie mężczyźni, którzy przeszli ini−
cjację kolektywnie podejmowali decyzje w sprawach wojen, ziemi
i upraw. Takie, symptomatyczne dla życia politycznego w Kazaman−
sie, cechy jak próżnia centralnego przywództwa, brak rozbudowanej
hierarchii oraz decyzyjny egalitaryzm, okazały się w dobie koloniali−
zmu i kształtowania się państwa senegalskiego istotną przesłanką
braku wyraźnej artykulacji potrzeby istnienia odrębnej państwowości
na obszarze Kazamansu.

Późna kolonizacja Kazamansu i kontrowersje wokół formal−
nego statusu regionu w dobie władztwa francuskiego. W Sene−
galu na północ od Gambii pierwsze faktorie francuskie zaczęły po−
wstawać w 1639 roku. W 1836 roku Francuzi ustanowili pierwszy
przyczółek w Kazamansie na wyspie Carabane31. W 1854 roku Fran−
cuzi zaczęli kolonizować senegalski interior i mimo, iż w 1860 roku
udało im się zająć część ziem w dorzeczu Kazamansu, to jednak pań−
stewko Fuladu nad górnym Kazamansem Francuzi podporządkowali
sobie dopiero w 1903 roku32. Przyjmuje się zwykle, iż w latach
1891–95 podbój kolonialny Senegalu został zakończony33. Zawojowa−
nie całego Kazamansu nastąpiło więc stosunkowo późno.
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29 M. Hall, The Casamance Conflict 1982–1999, op. cit.
30 P. Englebert, Should I Stay…, op. cit., s. 15.
31 F. Brigaud, Histoire du Sénégal, Dakar 1964, s. 44.
32 Ibidem.
33 Z. Komorowski, Senegal…, op. cit., s. 51.



Z perspektywy rodzaju zarządu administracyjnego, Francuzi trak−
towali Kazamans w sposób wyjątkowy. Za czasów kolonializmu obszar
Kazamansu nie był oddzielnym protektoratem, ale do 1939 roku ad−
ministrowany był osobno od reszty Senegalu jako Territoire de la Ca−
samance. Znajdował się wówczas pod bezpośrednią władzą gubernato−
ra Francuskiej Afryki Zachodniej. Region cieszył się daleko posuniętą
autonomią, co ponoć związane było z jego trudną dostępnością komu−
nikacyjną i oddaleniem od centrum administracyjnego w Dakarze34.
D. Darbon35 twierdzi, iż pierwotnie Kazamans uznawany był przez
Francuzów za „obszar handlowy”, którego nie planowano włączać do
Senegalu. 

Jedynie przez dwie ostatnie dekady ery kolonialnej, w latach 40−
tych i 50−tych XX wieku, pozostawał Kazamans zintegrowany admini−
stracyjnie z resztą francuskiego Senegalu36. Po uzyskaniu przez Sene−
gal niepodległości w 1960 roku, Kazamans stał się częścią składową
nowego państwa. Krótszy okres przynależności Kazamansu do jedne−
go organizmu administracyjnego wraz z pozostałymi regionami Sene−
galu mógł wpłynąć na mniejszy stopień integracji politycznej, społecz−
nej, kulturowej37 i ekonomicznej południowego regionu z resztą pań−
stwa38. Elity regionu do dziś powołują się na odmienność kolonialnych
losów historycznych Kazamansu. Przywódcy separatystów przez wie−
le lat twierdzili nawet, iż legitymacją dla ich walki o prawo do niepod−
ległości jest niedokończona dekolonizacja. Kierownictwo MFDC po−
wierzyło francuskiemu historykowi Jacques’owi Charpy zbadanie tej
kwestii na podstawie dostępnych źródeł. Powstała w wyniku studio−
wania dokumentów i piśmiennictwa doby kolonialnej ekspertyza
z 1994 roku nie wykazała istnienia jakichkolwiek przesłanek mogą−
cych świadczyć o tym, iż Kazamans miał nadaną jakąś formalną au−
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34 M. Hall, The Casamance Conflict 1982–1999, op. cit.
35 D. Darbon, L’Administration et le Paysan en Casamance essai d’anthropologie

administrative, Paris 1987, za: M. Humphreys, H. ag Mohamed, Senegal and Mali,
op. cit., s. 37.

36 P. Englebert, Should I Stay…, op. cit., s. 3.
37 V. Foucher (Les ‘évolués’, la migration, l’école: pour une nouvelle intérpretation

de la naissance du nationalisme casamançais, w: M.C. Diop (red.),  Le Sénégal 
Contemporain, Paris 2002, za: M. Humphreys, H. ag Mohamed, Senegal and Mali, 
op. cit., s. 37) wskazuje, iż władze senegalskie wykorzystywały odmienność kulturo−
wą (czy wręcz egzotykę) Kazamansu w celu rozwoju w tym regionie turystyki zagra−
nicznej. Mogło to, paradoksalnie, pomóc we wzmocnieniu wśród rodzimej ludności po−
czucia odrębności regionalnej.

38 Por. przeciwny przypadek Majotty w: K. Trzciński, L’anatomie de la désagréga−
tion de l’État – le cas des Comores, „Africana Bulletin” 2004, No. 52, s. 134–135.



tonomię w ramach Francuskiej Afryki Zachodniej39. Badania nie po−
twierdziły zatem, iż region posiadał w momencie dekolonizacji prawo
do niepodległości ze względu na oddzielne dziedzictwo kolonialne.

Doświadczenie mieszkańców Kazamansu w walce zbrojnej.
Region Kazamans jako ostatni w ramach Senegalu poddał się władz−
twu francuskiemu i w okresie kolonialnym miał bardzo buntowniczą
historię. Ze względu na niezwykłą mobilizację miejscowej ludności
w walce przeciw kolonizatorom, tradycja oporu Diolów przyrównana
została przez jednego z moich senegalskich rozmówców do powstań
znanych z historii Polski doby zaborów. Mieszkańcy regionu nadal pie−
lęgnują pamięć o licznych bohaterach walki z Francuzami. Symbolem
przeciwstawiania się kolonizatorom pozostaje m.in. przywódczyni
buntów Alinisitowe Diatte, którą w 1943 roku Francuzi deportowali
do innej części Afryki Zachodniej (prawdopodobnie Timbuktu),
z której nigdy nie powróciła40. W latach 60−tych i 70−tych XX wieku,
waleczność Diolów poddana została próbie w trakcie wojny wyzwoleń−
czej w Gwinei Portugalskiej41. Mieszkańcy Kazamansu nie tylko, iż
czynnie wspomogli swych pobratymców zza granicy, którzy w ramach
PAIGC42 walczyli z żołnierzami należącej do NATO Portugalii, ale
zdobyli bojowe doświadczenie, które już w trakcie konfliktu separaty−
stycznego stało się przydatne w walkach z wojskami senegalskimi. To,
iż ludy Gwinei Bissau po części zbrojnie zmusiły Portugalczyków do
opuszczenia kontynentalnej Afryki Zachodniej, na pewno miało inspi−
rujący wpływ na zwolenników zbrojnego oddzielenia się Kazamansu
od Senegalu. Nie bez znaczenia dla walki MFDC pozostaje również
fakt, iż część jego zbrojnych przywódców walczyło w szeregach armii
francuskiej w Indochinach i Algierii.

Czynnik etnokulturowy

Wielowymiarowa odmienność etnokulturowa Diolów i Wo−
lofów. W Senegalu mieszka około 10,3 miliona ludzi43. Szacuje się, iż
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39 Zob. szerzej J. Charpy, Historical Testimony on Casamance, Dakar 1994. 
40 L. Hartmann, Indigenous Rebellion in the Casamance Province of Senegal, 

„Fourth World Bulletin” (December) 1993, Vol. 3, No. 1.
41 Zob. szerzej M. Evans, Senegal: Mouvement des Forces Démocratiques…, 

op. cit., s. 14.
42 Partido Africano de Independęncia da Guiné e Cabo Verde (Afrykańska Partia

Niepodległości Gwinei i Zielonego Przylądka).
43 Według szacunków UNFPA z 2003 roku (Senegal: Statistics & Indicators, 

United Nations Population Fund, New York 2005, Part 1: Population). 



cały region Kazamans ma nieco ponad 1,3 miliona mieszkańców44.
Ludność Senegalu składa się z kilkunastu silnie różniących się grup
etnokulturowych. Na północy Senegalu największym ludem są Wolo−
fowie (Wolof, stanowiący około 44% ogółu mieszkańców państwa45).
Tymczasem większość mieszkańców krainy Kazamans, znacznie po−
nad 60%46, to Diolowie47 (Diola, stanowiący około 5% całej ludności
Senegalu) i ich pobratymcy (Manjak, Balante, Flup, Bainuk). Inne lu−
dy mieszkające w południowym Senegalu to Malinke (z grupy Mande),
Fulanie, Wolofowie i Lebu, a także Mancagne, Sererowie, Tukulerzy. 

Z perspektywy przyjętego w tym studium podziału krainy Kaza−
mans, Diolowie stanowią większość w Kazamansie Dolnym i Kaza−
mansie Północnym. W Kazamansie Górnym przeważają Fulanie i Ma−
linke. Diolowie żyją w zgodzie z innymi ludami zamieszkującymi Ka−
zamans od wieków. Za swych antagonistów uważają przede wszyst−
kim Wolofów i pokrewnych im kulturowo Lebu, którzy migrują do Ka−
zamansu z północnej części Senegalu. Stosunek Diolów do ludności
napływowej doskonale oddaje jedno z ich przysłów: „każdy u siebie
jest jak hipopotam w wodzie”48. Powiedzenie to można tłumaczyć jako
brak akceptacji dla odmiennych kulturowo ludów, których członkowie
zajmują w regionie tereny tradycyjnie zamieszkałe przez Diolów49.
Diolów i Wolofów dzielą liczne cechy natury kulturowej. Mieszane
związki małżeńskie Diolów i Wolofów należą w Senegalu do rzadkości,
podczas gdy często spotykane są małżeństwa Wolofów z osobami wy−
wodzącymi się z innych ludów.

Grupa etniczna Diola stanowi mozaikę ludów puszczańskich, która
przez wieki była stosunkowo silnie izolowana od świata zewnętrzne−
go. Do podstawowych wyznaczników prestiżu społecznego Diolów na−
leży wielka dbałość o przestrzeganie tradycji i obyczajów50. Wielu Dio−
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44 Dane szacunkowe z 2003 roku dla regionów administracyjnych: Ziguinchor
i Kolda według Senegal – City Population…, op. cit.

45 R. Mydel, J. Groch (red.), Afryka. Popularna Encyklopedia Powszechna, War−
szawa 2000, s. 321. Północny i wschodni Senegal zamieszkują oprócz Wolofów m.in.
Sererowie (około 15% ogółu ludności państwa), Tukulerzy (około 11%) i Soninke (oko−
ło 9%).

46 M. Hall, The Casamance Conflict 1982–1999, op. cit.
47 Zob. C.G. Seligman, Ludy Afryki, Warszawa 1972, s. 65–66.
48 Z. Komorowski, Senegal…, op. cit., s. 39–40.
49 Rozmówca autora, dr Mamadou Diouf (z regionu Saloum), tak tłumaczy znacze−

nie tego przysłowia w kontekście istnienia antagonizmów między tubylczymi Diolami
a napływowymi Wolofami: „Wolof nigdy nie stanie się taki jak Diola i nigdy nie będzie
akceptowany przez Diola”.

50 Z. Komorowski, Senegal…, op. cit., s. 24, 39.



lów jest członkami różnych tajnych i jawnych stowarzyszeń. Lokalni
wodzowie i rady starszych zachowują istotny wpływ na mieszkańców
wielu wiosek. Diolowie nie dzielą się na kasty, co tłumaczy po części
brak u nich rozwiniętej hierarchii społecznej i organizacji politycznej,
oraz wspólnych dla całego regionu autorytetów.

Wolofowie, w przeciwieństwie do Diolów, są ludem strefy sawanny,
gdzie kontakty z innymi ludami były częste i niejednokrotnie miały
charakter najazdów. W następstwie licznych wojen, istnienia długo−
trwałej i silnej władzy państwowej oraz narzuconego przez nią podzia−
łu pracy, wśród Wolofów istnieje ugruntowana kastowość51. Władza
i religia wzajemnie się przeplatają. Wpływy polityczne marabutów, ich
duchowych przywódców, do dnia dzisiejszego odgrywają pierwszopla−
nową rolę w obsadzie głównych stanowisk państwowych w Senegalu.
Nawet w dobie budowy demokratycznego systemu rządów marabuci
kształtują preferencje wyborcze znacznej części Wolofów.

Znacznie ponad 90% ogółu ludności Senegalu to wyznawcy islamu.
Tymczasem duża liczba Diolów, zwłaszcza tych zamieszkałych blisko
wybrzeża Atlantyku, jest katolikami. Diolowie i ich pobratymcy pod−
legali chrystianizacji począwszy od XV wieku za sprawą misjonarzy
z Portugalii. Część Diolów jest wyłącznie wyznawcami wierzeń rodzi−
mych, zaś część – muzułmanami. Natomiast niemal wszyscy zamie−
szkali w Senegalu Wolofowie wyznają islam. Religia muzułmańska
jest dość ekspansywna wśród wyznawców wierzeń rodzimych.

Zarówno chrześcijaństwo, jak i islam w Kazamansie mają charak−
ter synkretyczny, gdyż zawierają w sobie szereg elementów tradycyj−
nych religii, jak choćby oddawanie czci tzw. świętym lasom (bois
sacrés), w których kultywowane są uroczyste inicjacje. Inicjacje te,
mają do dnia dzisiejszego ogromne znaczenie w świecie mężczyzn,
m.in. dlatego, iż stanowią prawdziwą szkołę życia. Mają na celu m.in.
bratanie się mężczyzn z jednej lub kilku wiosek położonych w sąsiedz−
twie, zaszczepianie i wzmacnianie lojalności wobec „swoich”, pielęgno−
wanie odwiecznych tradycji52.
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51 Ibidem, s. 25.
52 Charakterystyczne dla tradycyjnych wierzeń Diolów są fetysze i miejsca święte

(często z ołtarzami), w których ma przebywać magiczna siła. Niezwykle istotne zna−
czenie w życiu Diolów odgrywają święte lasy. Wierzy się, iż w lasach mieszkają przod−
kowie, którzy czuwają nad żyjącymi. W lasach odbywają się różne sekretne spotkania
(np. narady wojenne) i obrzędy. Najważniejsze z nich to właśnie kolektywne inicjacje
mężczyzn. Inicjacje organizowane są współcześnie zazwyczaj raz na kilkadziesiąt lat.
Często ojcowie przechodzą inicjację razem z synami. Zdarza się, iż odbywają się też
inicjacje indywidualne. Kiedyś do momentu inicjacji mężczyzna nie mógł posiadać żo−
ny, ale też inicjacje organizowane były częściej. Zgodnie z tradycją Diolów, każdy męż−



Mieszkańcy Senegalu posługują się wieloma, często bardzo odmien−
nymi językami. Język Wolofów stanowi przy tym prawdziwą lingua
franca wieloetnicznego państwa, mimo iż nie posiada formy pisemnej.
Jest używany zarówno w kontaktach prywatnych, jak i w administra−
cji, mediach, częściowo w szkolnictwie. Dla znacznej części Senegal−
czyków, którzy nie są Wolofami, język Wolof stał się już mową podsta−
wową. Większość Diolów zna Wolof, lecz bardzo silnie kultywuje wła−
sny język Diola. Nawet wśród Diolów mieszkających w Dakarze, w do−
mu używa się wyłącznie języka ojców. Tradycja ta jest dla Diolów
święta. Wielu rodzimych mieszkańców Kazamansu posługuje się też
językiem kreolskim.

Diolowie i Wolofowie prowadzą odmienny tryb życia i mają daleko
różną mentalność. Większość Diolów trudni się uprawą roli, zwłaszcza
ryżu53. Hodowla rozwinęła się u nich na niewielką skalę. Nieliczni są
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czyzna powinien przejść pełny proces inicjacyjny. Tylko mężczyźni po inicjacji lub
w celu przejścia inicjacji mają wstęp do samego środka lasu. Część rytuału inicjacyj−
nego jest utajniona. Wiadomo jednak, iż inicjacja może trwać nawet miesiąc. Mężczy−
źni mieszkają wówczas cały czas w lesie. Kobiety przygotowują jadło i napoje, które
przynoszą do umówionego miejsca na skraju lasu. Kobieta nie może zobaczyć mężczy−
zny w czasie procesu inicjacyjnego. Grozi to m.in. jej bezpłodnością. Mistrzem ceremo−
nii jest tradycyjny wódz wspólnoty. Uważa się, iż posiada on największą wiedzę.
W trakcie inicjacji mężczyźni pobierają nauki o dorosłym życiu, o tym, jakie czyny są
naganne, jak kochać innych i czynić dobro, jak szanować bliźniego, jak traktować ko−
biety. Inicjacja służy również lepszemu poznaniu dziejów regionu i losów przodków.
W trakcie inicjacji następuje uroczysty pochówek członka wspólnoty, który niedawno
dokonał żywota. Każdego dnia wieczorem przy ognisku śpiewa się wspólnie pieśni.
Dla każdego mężczyzny układa się odrębną pieśń, opowiadającą o nim, o jego przod−
kach i rodzinie. Ma to dodawać dumy i wzmacniać więź między Diolami. Na zakoń−
czenie obrzędu spożywa się ofiary z bydła. Dopiero po inicjacji można się uważać za
dorosłego. Mężczyzna, który nie przeszedł jeszcze inicjacji nie jest obdarzany w swej
społeczności szacunkiem należnym dorosłym i nie jest dopuszczany do współdecydo−
wania o ważnych sprawach wspólnoty. Przejście inicjacji jest dla każdego mężczyzny
sprawą honoru. Wynika to zarówno z presji środowiska, jak i z potrzeby wewnętrznej.
Zakończenie inicjacji daje efekt psychologiczny – odtąd wie się, na czym inicjacja po−
lega, ma się dostęp do wszystkich sekretnych spraw wspólnoty, można brać udział
w zebraniach w świętych lasach. Po inicjacji można nosić specjalne symboliczne 
czapki – oznakę dojrzałości. W trakcie konfliktu w Kazamansie w świętych lasach
mieściły się kryjówki separatystów. Za przybliżenie wiedzy na temat współczesnej 
roli lasów i samego procesu inicjacyjnego jestem wdzięczny dr. NFamara Lou Sambou
(z Ziguinchor). Na temat tradycyjnej obrzędowości Diolów zob. szerzej R.M. Baum,
Shrines of the Slave Trade: Diola Religion and Society in Precolonial Senegambia,
New York – Oxford 1999 oraz L.V. Thomas, Les Diolas, Dakar 1958, t. I.

53 Uprawa ryżu to tradycyjne zajęcie ludu Diolów na terenie dorzecza Kazamansu
od kilkunastu wieków. Zob. szerzej S. Szafrański, Wczesna epoka żelaza w Afryce na
południe od Sahary, w: M. Tymowski (red.), Historia Afryki…, op. cit., s. 323.



rybakami i myśliwymi. Diolowie są niezwykle przywiązani do swej
ziemi. Natomiast Wolofowie są ludem mobilnym. W ich naturze leży
przemieszczanie się, szukanie najlepszych warunków do życia. Wielu
Wolofów nie jest dziś związanych emocjonalnie z konkretną ziemią czy
danym regionem. Wolofowie nie zajmują się uprawą ryżu. Niektórzy
migranci to jednak rolnicy, którzy weszli w posiadanie miejscowej zie−
mi. Wolofowie uprawiają najczęściej orzeszki ziemne lub proso. Część
Wolofów osiadłych w południowym Senegalu to pracownicy admini−
stracji, nauczyciele, policjanci, wojskowi. 

Diolowie cieszą się wśród innych mieszkańców Senegalu opinią lu−
dzi uczciwych i gościnnych. Nie są bogaci i nie są znani jako ludzie in−
teresu. Jak opisuje ich jeden z moich rozmówców z północnego Sene−
galu, „Diolowie hołdują prostocie życia. Mają swe pola ryżowe, palmy
i wino palmowe. Pieniądze nie są dla nich najważniejsze”54. Pierwszo−
planowe znaczenie mają dla Diolów: poczucie solidarności i przywią−
zanie do obyczajów przodków, w tym odwieczne wierzenia związane
z ziemią, ryżem i lasami. Wolofowie są zaś postrzegani jako ludzie
sprytni, dynamiczni i goniący za pieniędzmi. Diolowie drażnią Wolo−
fów głównie tym, iż rzekomo traktują cały Kazamans jak swą własną
ziemię, gdy tymczasem region zamieszkują również i inne ludy. Diolo−
wie, dumni ze swej inności etnokulturowej, obawiają się kulturowego
oraz liczbowego zdominowania przez Wolofów.

Czynniki geograficzno−środowiskowe

Specyficzny kształt regionu, jego słaba styczność terytorial−
na z pozostałą częścią Senegalu i położenie peryferyjne wzglę−
dem centrum polityczno−gospodarczego państwa55. Obszar Ka−
zamansu stanowi podłużny, długi pas lądu, który za sprawą arbitral−
nych podziałów terytorialnych doby europejskiego kolonializmu
w Afryce oddzielony pozostaje od północnego Senegalu terytorium
Gambii (niegdyś brytyjskiej enklawy wcinającej się w obszar Francu−
skiej Afryki Zachodniej)56. Na południu Kazamans graniczy z Gwineą
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54 Autorem tej opinii jest Cheik Amadou Dioum (z Thiès).
55 Na temat potencjalnego znaczenia tych cech dla powodzenia działań separaty−

stycznych zob. szerzej K. Trzciński, The Significance of Geographic Location for the
Success of Territorial Secession. African Example, „Miscellanea Geographica” 2004,
No. 11, s. 207–216.

56 W latach 1982–1989 Senegal i Gambia tworzyły konfederację pod nazwą Sene−
gambia, ustanowioną z przyczyn politycznych, a także dla harmonizacji handlu,
transportu i przetwórstwa między oboma krajami. Wśród czynników prowadzących



Bissau, od zachodu oblewa go Ocean Atlantycki, zaś jedynie od strony
wschodniej styka się z senegalskim regionem administracyjnym Tam−
bacounda. W rezultacie więź lądowa z Senegalem pozostaje znacznie
słabsza niż z Gambią czy Gwineą Bissau. Region Kazamans położony
jest nadto na samym południu Senegalu, z dala od stolicy i innych
głównych ośrodków miejskich. Wszystkie te cechy mają wpływ na wy−
soki stopień komunikacyjnej izolacji Kazamansu od pozostałej części
państwa i w dalszej perspektywie – na niski stopień integracji gospo−
darczej i społecznej regionu z Senegalem. 

Posiadanie przez region granic lądowych z państwami trzecimi
oraz jego peryferyjność stanowią bardzo istotne czynniki wspomagają−
ce rozwój separatyzmu57. Bojownicy MFDC w różnych okresach kon−
fliktu korzystali z zagranicznych: baz, schronienia, kanałów przerzu−
tu broni i środków finansowania. Fakt graniczenia Kazamansu z in−
nym regionem Senegalu tylko na wąskim odcinku lądu niejednokrot−
nie ułatwiał działania zbrojne i przemieszczanie się separatystów,
utrudniał zaś mobilność sił rządowych. 

Niewielka styczność terytorialna regionu i reszty Senegalu ma rów−
nież efekt psychologiczny dla ludności Kazamansu, która podróż do
Dakaru drogą lądową lub morską, odczuwa jak wyjazd zagraniczny.
Mieszkańcy Kazamansu udając się do Dakaru lub innych miast Pół−
nocy, mówią wręcz, iż jadą do Senegalu.

Niewielka powierzchnia państw sąsiadujących z Kazaman−
sem. Oba państwa sąsiadujące z Kazamansem są bardzo małe pod
względem terytorialnym. Gambia ma około 11,3 tys. km2 powierzchni,
a zatem prawie trzykrotnie mniej niż wynosi obszar Kazamansu (po−
nad 28 tys. km2). Gwinea Bissau posiada niewiele większe terytorium
od Kazamansu – około 36,1 tys. km2, zaś powierzchnia najmniejszego
państwa w Afryce Zachodniej – Republiki Zielonego Przylądka to tyl−
ko nieco ponad 4 tys. km2. Przykłady istnienia w sąsiedztwie Kaza−
mansu małych powierzchniowo, a niepodległych krajów, inspirują se−
paratystów, którzy uznają za rzecz naturalną możliwość powstania
kolejnego małego tworu państwowego w regionie. 

Cechy środowiska przyrodniczego Kazamansu. W Kazaman−
sie panuje – odmienny od reszty Senegalu – klimat podrównikowy wil−
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do rozpadu konfederacji wymienia się nieporozumienia między prezydentami Senega−
lu i Gambii w kwestii podziału władzy i wprowadzenia wspólnej waluty.

57 Por. M. Evans, Senegal: Mouvement des Forces Démocratiques…, op. cit., s. 2.



gotny, który charakteryzuje się znacznie większą ilością opadów niż,
typowy dla północy kraju, klimat podrównikowy suchy58. Suchy kli−
mat przyczynia się na Północy (i na północnym−wschodzie) do wystę−
powania klęsk suszy i postępującego pustynnienia gleb (część tego ob−
szaru to Pustynia Ferlo), a dla całego państwa skutkuje wzmożonymi
migracjami wewnętrznymi i zewnętrznymi, silną urbanizacją i po−
wstawaniem istotnych dysproporcji w koncentracji przestrzennej lud−
ności (najgęściej zaludnione są: stolica, okolice okołostołeczne
i nadmorskie)59. Specyfika klimatu Kazamansu pozwala na prowadze−
nie tam bardziej rozwiniętych upraw niż w pozostałej części Senega−
lu, co po części stanowi zachętę dla migrantów z Północy.

Niektóre cechy środowiska naturalnego Kazamansu są sprzyjające
dla działalności separatystów. Obszar położony wzdłuż atlantyckiego
wybrzeża regionu, na północ od ujścia rzeki Kazamans, aż do miasta
Diouloulou blisko granicy z Gambią, jest podmokły, bagnisty i poro−
śnięty namorzynami. Południową część estuarium rzeki w stronę gra−
nicy z Gwineą Bissau charakteryzuje labirynt małych wysepek, zato−
czek i odnóg rzecznych. Tereny te, możliwe do pokonania pirogą,
w trakcie konfliktu stały się dogodną kryjówką dla bojowników
MFDC. Schronienie zapewniały separatystom również gęste lasy,
w które Kazamans obfituje.

Występowanie ważnych bogactw naturalnych w Kazaman−
sie. Na szelfie Kazamansu znajdują się złoża gazu ziemnego i ropy na−
ftowej60. Eksploatacja ropy ma się rozpocząć już wkrótce. Dla porów−
nania, główne bogactwo naturalne północnego Senegalu stanowią uży−
wane przy produkcji nawozów sztucznych fosforyty (będące istotnym
towarem eksportowym) oraz sól kamienna. 

Perspektywa posiadania bazy surowcowej może wydawać się sepa−
ratystom atrakcyjna z punktu widzenia potencjalnego utworzenia
własnego państwa w Kazamansie61. Z kolei dla elit północnego Sene−
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58 W południowym Senegalu wysokość opadów w ciągu roku przekracza 1500 mm,
a pora deszczowa trwa od czerwca do października. Im dalej na północ, wysokość opa−
dów zmniejsza się nawet do około 350 mm, a pora deszczowa trwa od lipca do wrze−
śnia. (R. Mydel, J. Groch (red.), Afryka…, op. cit., s. 322).

59 Zob. szerzej M.C. Diop, Senegal, w: P.T. Zeleza, D. Eyoh (red.), Encyclopedia 
of Twentieth−Century African History, London – New York 2003, s. 481.

60 Zob. szerzej M. Evans, Senegal: Mouvement des Forces Démocratiques…,
op. cit., s. 16.

61 Por. M. Humphreys, H. ag Mohamed, Senegal and Mali, op. cit., s. 33.



galu, region obfitujący w istotne bogactwa naturalne stanowi szczegól−
ną wartość i wzmacnia opór przeciw jego secesji.

Czynniki społeczne

Problemy i antagonizmy powstałe w wyniku migracji mie−
szkańców północnego Senegalu do Kazamansu. Od lat 70−tych
XX wieku rozwija się migracja do Kazamansu ludności z innych regio−
nów Senegalu. Do Kazamansu migrują głównie Wolofowie i Lebu,
którzy cieszą się wyższym statusem materialnym od mieszkańców Po−
łudnia. Migracje odmiennej pod względem etnokulturowym ludności
zaczęły być zwłaszcza na początku lat 80−tych XX wieku uznawane
przez mieszkańców Kazamansu za poważne zagrożenie dla ich tożsa−
mości kulturowej i tradycyjnej egzystencji. Część elit Kazamansu
utrzymuje, iż napływ migrantów z północnej części Senegalu jest sty−
mulowany przez władze w Dakarze i ma na celu przyszłe zmajoryzo−
wanie ludności rodzimej przez ludność napływową. 

W następstwie wzmożonej migracji, w relacjach między ludnością
rodzimą a przybyszami z Północy powstały liczne antagonizmy. Wolo−
fowie często kupowali ziemię od zubożałych Diolów, płacąc jakoby po−
niżej jej realnej wartości, i rozwijali uprawę orzeszków ziemnych,
które rodzimym mieszkańcom południowego Senegalu kojarzą się
głównie z kolonializmem62. Wielokrotnie w Kazamansie miały miejsce
wywłaszczenia, zwłaszcza Diolów, i wyznaczanie dla migrantów (przez
zdominowaną przez Wolofów administrację) działek osadniczych, tere−
nów pod budowę infrastruktury turystycznej czy pod zakładanie sa−
dów63. Było to możliwe dzięki ustawie o nacjonalizacji ziemi, która for−
malnie nie znajduje się w rękach prywatnych (nie jest eksploatowana
gospodarczo)64. Choć dokument został przyjęty jeszcze w 1964 roku,
jego postanowienia wprowadzono w Kazamansie dopiero w 1979 roku.
Część ludności napływowej zajmowała dla wypasu bydła i uprawy
orzeszków ziemnych tereny, które od wieków uznawano w regionie za
przynależne Diolom, nawet jeśli pozostawały nie użytkowane gospo−
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62 Orzeszki ziemne sprowadzili na tereny dzisiejszego Senegalu Portugalczycy, ale
upowszechnili Francuzi, którzy po części dzięki ich uprawom zdołali opodatkować
miejscową ludność.

63 Przypadków wywłaszczeń mogło być nawet 6 tysięcy. Zob. szerzej M. Humphreys,
H. ag Mohamed, Senegal and Mali, op. cit., s. 43 oraz M. Evans, Senegal: Mouvement
des Forces Démocratiques…, op. cit., s. 3.

64 Loi sur le Domaine National, no. 64–46, 17 VI 1964 (Journal Officiel 3690,
11 VII 1964, 905).



darczo. Niektórzy przybysze z Północy wycinali dla zdobycia opału
drzewa w uznawanych przez Diolów za święte lokalnych lasach. Z cza−
sem w niektórych miejscach ludność rodzima zaczęła pracować u lud−
ności napływowej. Przybysze z północnego Senegalu zdominowali rów−
nież w wielu częściach Kazamansu usługi transportowe, a nawet
drobny handel65. Ludność rodzimą i napływową dzieli wyraźna prze−
paść ekonomiczna.

Istotny problem stanowi też migracja osób wywodzących się z nie−
wielkiego ludu Lebu do nadmorskich rejonów Kazamansu. Lebu po−
sługują się językiem Wolof, zamieszkują okolice Dakaru oraz pobli−
skiego Zielonego Przylądka, i trudnią się przede wszystkim rybołów−
stwem. Są tradycyjnymi rybakami, łowiącymi sardynki przy użyciu
niewielkich piróg. Lebu migrują do Kazamansu z przyczyn ekonomicz−
nych. Wybrzeże atlantyckie w okolicach stolicy staje się dla nich coraz
mniej atrakcyjne z powodu postępującego przetrzebienia łowisk.
Wzdłuż wybrzeża północnego Senegalu łowią bowiem na masową ska−
lę nowoczesne, szybkie trawlery, z których znaczna część należy do flot
rybackich państw wchodzących w skład Unii Europejskiej66. Rząd Se−
negalu od lat sprzedaje Europejczykom kwoty połowowe na swych wo−
dach terytorialnych, ale senegalscy rybacy nie czerpią z tego żadnych
bezpośrednich korzyści. Łowiska ubożeją, przede wszystkim zaś szyb−
ko spada liczba ryb dostępnych w bezpośrednim sąsiedztwie wybrze−
ża67. Tradycyjni rybacy, choćby ze względu na ograniczenia natury fi−
nansowej, nie mogą sobie pozwolić na zakup kutrów do połowów dale−
komorskich. W konsekwencji, część z nich decyduje się na migrację na
obszary, gdzie łowiska są mniej eksploatowane. Takim regionem jest
zwłaszcza Kazamans, gdzie rybołówstwo stanowi raczej zajęcie ubocz−
ne miejscowej ludności. Tym niemniej osadnictwo w regionie coraz
większej liczby zwolofizowanych Lebu z Północy, budzi wśród lokal−
nych mieszkańców obawy przed potencjalną dominacją „obcych”,
z którymi Diolowie i ich pobratymcy wcześniej nie mieli wiele do czy−
nienia. Jak twierdzi jeden z moich senegalskich rozmówców: „chorą
jest jednak sytuacja, gdy Senegalczyk z Kazamansu ma pretensje do
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65 Le Sénégal et la rébellion…, op. cit., s. 38 oraz B. Posthumus, Senegal: an End
in Sight to Casamance Violence?, European Platform for Conflict Prevention and
Transformation in Cooperation, Utrecht 1999 (http://www.conflict−preven−
tion.net/print.php?id=57), s. 2.

66 Senegal. Bertelsmann Transformation Index 2003 (http://www.bertelsmann−
transformation−index.de/fileadmin/pdf/laendergutachten_en/frankophones_afrika/Se−
negal.pdf), s. 9.

67 Zob. szerzej C. Simpson, Where’s the Catch?, „BBC Focus on Africa” (October–
December) 2001, s. 34–35.



Senegalczyka z Północy, że ten łowi na wodach Kazamansu, które
przynależą do Senegalu”68.

Protekcjonalny stosunek części Wolofów wobec ludności Po−
łudnia. Część Wolofów tradycyjnie uznaje puszczańskie ludy Południa
za ex definitione mniej cywilizowane. Wśród niektórych Wolofów żywe są
stereotypy określające Diolów jako lud nadużywający alkoholu i żywiący
się wieprzowiną. Część Wolofów nazywa Diolów i ich pobratymców mia−
nem niak. Ten pejoratywny termin odnosi się do ludzi wywodzących się
ze strefy leśnej i znaczeniowo zbliżony jest do pojęcia „dzikus”. Jego uży−
wanie przez Wolofów powoduje u niektórych Diolów kompleks niższości,
u innych zaś – wzmaga bunt i stanowi potwierdzenie dyskryminacyjnej
wobec mniejszych ludów w państwie postawy Wolofów. Według jednego
z moich wolofskich rozmówców, Diolowie to „ludzie bardzo honorowi,
których trzeba szanować i nie wolno ranić. W Senegalu wiele ludów jest
lekceważonych, ale Diolów najbardziej to boli”69. 

Czynniki ekonomiczne

Niedoinwestowanie i niedorozwój Kazamansu. Wielu mie−
szkańców Południa wierzy, iż prezydent Senghor po uzyskaniu przez
Senegal niepodległości obiecał zwrócić szczególną uwagę na rozwój Ka−
zamansu. Niedotrzymanie tej obietnicy uznawane jest za istotny czyn−
nik, który generował frustracje mieszkańców regionu na początku lat
80−tych XX wieku. Władze w Dakarze od lat oskarżane są przez elity
Kazamansu o inwestycyjne zaniedbywanie czy wręcz pomijanie połu−
dniowego regionu. O tym, iż przed wybuchem konfliktu Kazamans był
rzeczywiście pod wieloma względami zaniedbany przez centrum świad−
czą niektóre wskaźniki statystyczne. Na przykład w 1979 roku w Kaza−
mansie na jednego lekarza przypadało ponad 32 tys. osób, podczas gdy
średnia krajowa wynosiła 13 tys.; w tym samym roku w Kazamansie
nie było ani jednego kilometra dróg asfaltowych, gdy tymczasem śre−
dnia dla wszystkich regionów administracyjnych wynosiła 486 kilome−
trów; w 1978 roku na 1 linię telefoniczną w Kazamansie przypadały 793
osoby, zaś średnia dla pozostałych regionów administracyjnych Senega−
lu wynosiła 13270.
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68 Autorem tej opinii jest dr Mamadou Diouf.
69 Autorem tej opinii jest Cheik Amadou Dioum.
70 M. Humphreys, H. ag Mohamed, Senegal and Mali, op. cit., s. 41. Poprawa przy−

toczonych wskaźników nastąpiła w latach 80−tych i 90−tych XX wieku. Zob. ibidem, s. 45.



Wieloletnie niedoinwestowanie regionu ma się objawiać zwłaszcza
w tworzeniu przez rząd nowych miejsc pracy niemal wyłącznie w pół−
nocnym Senegalu. Decyzją budzącą sprzeciw wśród mieszkańców Ka−
zamansu było na przykład usytuowanie w Thies koło Dakaru ważnej
inwestycji przemysłowej – zakładów przetwórstwa bawełny, uprawia−
nej głównie w Kazamansie (między miastami Kolda a Vélingara) i we
wschodnim regionie Tambacounda. Niezrozumiały jest również fakt,
iż władze w Dakarze inwestowały w uprawy ryżu i trzciny cukrowej
w wzdłuż rzeki Senegal, zamiast na żyznych terenach Południa. We−
dług niektórych źródeł, Kazamans jest potencjalnie w stanie sprostać
zapotrzebowaniu żywnościowemu całego Senegalu71.

Brak inwestycji w Kazamansie prowadzi do spowalniania rozwoju
Południa i wzmaga problemy miejscowej ludności na rynku pracy.
Wielu mieszkańców Kazamansu migruje z przyczyn ekonomicznych
do Dakaru (dotyczy to zwłaszcza młodych dziewcząt, które pracują
w stolicy w charakterze służących). 

Marginalizacja ekonomiczna Kazamansu powoduje, iż ludność re−
gionu czuje się lekceważona i porzucona przez władze centralne. Część
lokalnych elit tłumaczy politykę władz zemstą za tradycyjnie silne
w Kazamansie poczucie odrębności. Pytani o ten problem Senegalczy−
cy z Północy są zdania, iż o ile prezydent Senghor rzeczywiście mógł
traktować Kazamans gorzej, jako region zapalny i „niepewny”, to pre−
zydent Diouf zaniedbał gospodarczo niemal cały Senegal, i że tak na−
prawdę w państwie rozwija się niemal wyłącznie wielki Dakar, gdzie
na znacznie mniej niż 1% powierzchni Senegalu mieszka na początku
XXI wieku blisko jedna czwarta ogółu ludności państwa72. 

Mieszkańcy Kazamansu mają również za złe władzom centralnym
skromne inwestycje w lokalne szkolnictwo. I tak na przykład na po−
czątku lat 80−tych XX wieku, tj. tuż przed wybuchem konfliktu, w re−
gionie było tylko jedno liceum, którego ukończenie pozwalało na pod−
jęcie studiów (szkoła średnia z cyklem prowadzącym do matury, 
baccalauréat). Ani w Ziguinchor, ani w Kolda nie istniała żadna szko−
ła kształcenia wyższego. Jeśli miejscowej młodzieży umożliwiano uczę−
szczanie do liceów dopuszczających do matury lub podjęcie studiów po−
za regionem, to zamiast do stołecznego Dakaru kierowano ich – do 
Saint Louis, miasta położonego przy granicy z Mauretanią, tj. ponad
siedemset kilometrów od Ziguinchor. Uczniowie i studenci mieszkali
tam przy rodzinach obcych im kulturowo Wolofów. Wielu Diolów prze−
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71 Senegal. Country Profile, Economist Intelligence Unit, London 2001, s. 22.
72 Zob. Senegal – City Population…, op. cit.



rywało z czasem naukę i wracało do bliskich w Kazamansie. Politykę
edukacyjną władz mieszkańcy Południa uznawali za dyskryminacyj−
ną, zwłaszcza w sytuacji, gdy ukończenie studiów w stolicy daje sene−
galskiej młodzieży z prowincji szansę na znalezienie pracy w Dakarze.
Pretensje dotyczące niedorozwoju szkolnictwa mają również mie−
szkańcy innych części Senegalu, ale w ich przypadku dostępność ko−
munikacyjna Dakaru lub Saint Louis jest znacznie łatwiejsza. 

Władze w Dakarze przez lata ignorowały potrzebę ulepszenia ist−
niejącej infrastruktury transportowej w Kazamansie73 oraz tej łączą−
cej region z pozostałą częścią Senegalu. Większość dróg na południu
kraju jest w bardzo złym stanie, co powoduje, iż poruszanie się w re−
gionie jest trudne i czasochłonne. Znaczenie priorytetowe dla mie−
szkańców Południa mają przy tym połączenia transportowe z Daka−
rem, stanowiącym centrum życia gospodarczego i politycznego kraju.
Wielu rolników z Kazamansu zbywa tam swoje towary (zwłaszcza
owoce, olej palmowy i ryż) bez udziału pośredników. Towary rolne tra−
dycyjnie przywożą do stolicy kobiety, które za zarobione z ich sprzeda−
ży pieniądze kupują inne dobra i wywożą je do Kazamansu. Stworze−
nie lepszych warunków transportowych z pewnością wpłynęłoby na
wzrost aktywności handlowej mieszkańców Kazamansu i dałoby im
lepsze warunki zarobkowania. 

Inwestycji wymaga również główny port regionu w Ziguinchor, który
położony jest w estuarium rzeki Kazamans i dla umożliwienia wpływa−
nia większych jednostek wymaga ponoć pogłębienia prowadzącej doń
drogi wodnej. Modernizacja portu potencjalnie może prowadzić do roz−
budowy w nim bazy przetwórczej i stworzenia nowych miejsc pracy.

Najprostszym sposobem dotarcia mieszkańców Kazamansu do sto−
licy była przez lata podróż morska. Regularne połączenie Ziguinchor
z Dakarem nie istnieje jednak od momentu, gdy w 2002 roku zatonął
na Atlantyku jedyny prom, który pływał między oboma miastami74.
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73 Istotne inwestycje w infrastrukturę drogową Kazamansu Północnego poczynio−
no pod koniec lat 90−tych XX wieku. Zob. Africa. Tourism Market Trends, Madrid
2000, s. 96.

74 26 września 2002 roku nieopodal wybrzeży Gambii w trakcie sztormowej pogo−
dy wywrócił się do góry dnem płynący z Ziguinchor do Dakaru prom Le Joola. W ka−
tastrofie morskiej uznawanej za najtragiczniejszą we współczesnych dziejach Afryki
zginęło co najmniej 1200 osób (niektóre źródła mówią nawet o około 1800 ofiarach),
głównie kobiety i dzieci Diola. Prom Le Joola był przystosowany do transportu 550
pasażerów, jednak zwykle pływał przeładowany. Odpowiedzialnością za katastrofę ofi−
cjalnie obciążeni zostali konkretni członkowie rządu. Dotychczas rodzinom ofiar nie
wypłacono żadnych odszkodowań, co postrzegane jest przez mieszkańców Kazamansu
jako lekceważenie ich przez władze w Dakarze. Zob. szerzej G. Ewens, The tragedy 



Komunikacja promowa umożliwiała rolnikom z Kazamansu przede
wszystkim szybki, stosunkowo wygodny i tani transport dużej ilości
owoców, które w wysokich temperaturach szybko się psują. 

Podróż drogowa dookoła Gambii przez miasto Tambacounda jest
długotrwała i niepewna (zły stan dróg również we wschodnim Senega−
lu powoduje, iż pojazdy często się psują), a transport towarów rolnych
– mało opłacalny (samochody nie są zbyt pojemne). Alternatywnym
rozwiązaniem pozostaje podróż przez Gambię, co wymaga jednak
uciążliwego, dwukrotnego poddawania się kontrolom granicznym. Po−
nadto na rzece Gambii, którą trzeba pokonać w drodze do Dakaru, nie
ma mostu, co wymaga skorzystania z dodatkowo płatnej przeprawy,
przepełnionym zwykle, promem. Władze senegalskie od dawna bezsku−
tecznie negocjują z władzami w Bandżulu budowę mostu na Gambii75.
Brak postępu w negocjacjach postrzegany jest przez część mieszkań−
ców Kazamansu jako działanie Dakaru na niekorzyść ich regionu. 

Elity Kazamansu od lat lobbują ponoć za doprowadzeniem do Ka−
zamansu odgałęzienia linii kolejowej wiodącej z Dakaru do Bamako
w Mali. Linia ta przebiega m.in. przez miasta Kaolack i Tambacoun−
da, z których potencjalnie można by poprowadzić tory kolejowe do 
Ziguinchor. Władze w Dakarze uznają jednak takie przedsięwzięcie za
niewykonalne z powodu braku środków finansowych (większość infra−
struktury kolejowej w Senegalu została wzniesiona jeszcze w okresie
kolonialnym). 

Ziguinchor i Cap Skirring w Kazamansie posiadają połączenia lot−
nicze z Dakarem, ale loty są coraz bardziej nieregularne, a bilety zbyt
drogie dla mieszkańców południa kraju.

Przekonanie części ludności Kazamansu o eksploatacji go−
spodarczej ich regionu przez Senegal. Kazamans określany bywa
często spichlerzem Senegalu, bowiem dzięki posiadanym warunkom
naturalnym stanowi dobrze nawodniony i żyzny obszar. Uprawiane są
tu głównie: ryż, orzeszki ziemne, kukurydza, palma olejowa, różne in−
ne gatunki drzew i krzewów owocowych, rośliny bulwiaste, nerkowce,
sorgo, bawełna. Część produktów żywnościowych, które sprzedaje się
w północnym Senegalu przywożona jest z Kazamansu. W okresie, gdy
północny Senegal nawiedzają klęski suszy, Kazamans stanowi jedyny
obszar w państwie z nadwyżkami żywności. Dzięki dostępowi do mo−
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of Le Joola: Graeme Ewens reports on the possibile causes of Africa’s worst ever shi−
pwreck and the political fallout in Senegal, „African Business”, 12 January 2002.

75 L. Hartmann, Indigenous Rebellion…, op. cit.



rza na południu Senegalu rozwija się również rybołówstwo (połów ryb,
krewetek, homarów). 

Orzeszki ziemne (i olej arachidowy) oraz zasoby morza, pochodzące
po części z Kazamansu należą do głównych spożywczych towarów eks−
portowych Senegalu76. Towary z Kazamansu trafiają w stanie suro−
wym do portu w Dakarze, który jest jednym z głównych ośrodków mię−
dzynarodowej wymiany handlowej w Afryce Zachodniej i zarazem
wielkim centrum przetwórstwa produktów rolnych i ryb. 

Część mieszkańców Kazamansu skarży się, iż pochodzące z ich regio−
nu produkty surowe są skupowane po niskich cenach w stolicy, gdzie
następnie się je przetwarza i po wyższych cenach sprzedaje za granicę.
Ten system obiegu, przetwórstwa i eksportu produktów jest typowy nie−
mal dla całej gospodarki państwa. Jak jednak przyznaje jeden z moich
senegalskich rozmówców: „jak się mieszka na Południu, to zjawisko to
można postrzegać jako eksploatację regionu Kazamans przez Sene−
gal”77. Należy przy tym nadmienić, iż w Ziguinchor funkcjonują obecnie
niewielkie przetwórnie orzeszków ziemnych, ryb i pomarańczy.

Od lat rozwija się zagraniczna turystyka do Kazamansu78. Plaże
regionu, uznawane za jedne z najpiękniejszych w Afryce, przyciągają
zagranicznych turystów (zwłaszcza z Francji i Włoch) oraz inwesto−
rów. Na atlantyckim wybrzeżu Kazamansu występuje zapewne naj−
wyższa po Gambii koncentracja infrastruktury turystycznej w konty−
nentalnej Afryce Zachodniej79. Turystyka nie wpływa jednak w sposób
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76 Należy zaznaczyć, iż zdecydowana większość orzeszków ziemnych pochodzi jed−
nak z upraw w północnym Senegalu.

77 Autorem tej sugestywnej opinii jest dr Mamadou Diouf.
78 Władze senegalskie stymulują rozwój zagranicznej turystyki wypoczynkowej

(zwłaszcza w kurorcie Cap Skirring w pobliżu Kabrousse, przy granicy z Gwineą 
Bissau), ale również zachęcają europejskich entuzjastów natury do odwiedzenia Par−
ku Narodowego Basse Casamance w pobliżu estuarium rzeki Kazamans, a także 
rozwijają tzw. turystykę alternatywną. Wielką atrakcję dla podróżnych odwiedzają−
cych region stanowi możliwość nocowania w wioskach Diolów, w tzw. campements
(campements ruraux integrés), tj. w oryginalnych (lub stylizowanych na takowe) cha−
tach tworzących tradycyjny kompleks mieszkalny. Atutem odwiedzin w wioskach jest
obcowanie z wciąż kultywującą dawne tradycje ludnością i przyjrzenie się z bliska jej
kulturze. Cechę charakterystyczną działalności turystycznej w interiorze stanowi
przy tym nadal brak masowości. Budowa campements w Kazamansie była możliwa
w poprzednich dekadach dzięki pożyczkom rządowym; prowadzeniem campements
trudnił się zaś wioskowy ruch spółdzielczy. Dochody z turystyki były inwestowane
w budowę szkół i infrastruktury medycznej. Rozwój turystyki alternatywnej pozwalał
na podniesienie jakości życia w niektórych wioskach Kazamansu, bez nadmiernego
zagrożenia efektami ubocznymi, które niesie ze sobą turystyka masowa.

79 A. Newton, D. Else, West Africa, Hawthorn 1995, s. 811.



wymierny na polepszenie jakości życia większości mieszkańców regio−
nu. W Cap Skirring nad Atlantykiem, gdzie zbudowano większość ho−
teli w Kazamansie, miejscowa społeczność skarży się, iż nie ma nawet
stałego dostępu do bieżącej wody, a takie koncerny turystyczne jak np.
Club Méd bynajmniej nie przyczyniają się do ulżenia jej problemom80.
Duża część osób zatrudnionych zwłaszcza na stanowiskach kierowni−
czych w hotelarstwie i innych działach turystyki pochodzi z Północy,
choćby dlatego, iż prywatni touroperatorzy pośredniczący w organiza−
cji ruchu turystycznego do Kazamansu mają swe siedziby w Dakarze.
Większość zysków z turystyki jest transferowana za granicę, zasila
budżet centralny bądź trafia do przedsiębiorców turystycznych ze sto−
licy. Miejscowe elity określają ten stan rzeczy turystycznym neokolo−
nializmem, władze w Dakarze – regułami gry rynkowej.

Inna płaszczyzna niezadowolenia mieszkańców regionu dotyczy
kwestii eksploatacji ropy naftowej. Lokalne elity wierzą, iż na szelfie
Kazamansu znajdują się bardzo bogate zasoby tego surowca, na
których wydobycie jakoby złośliwie nie zezwalały przez wiele lat wła−
dze Senegalu. Dakar utrzymywał wcześniej, iż dodatni rachunek eko−
nomiczny wydobycia ropy nie jest do końca pewny i trudno jest zna−
leźć inwestorów chętnych do realizacji przedsięwzięcia. Problem ten
zdaje się być obecnie rozwiązany dzięki dynamicznie wzrastającemu
zapotrzebowaniu na czarne złoto i jego wciąż rosnącej cenie81. Nie−
dawno władze wynegocjowały kontrakt na wydobycie ropy z koncer−
nem malezyjskim i prowadzą rozmowy z inwestorami z innych
państw. To jednak nie koniec problemu – elity regionu widzą szansę
na budowę w Kazamansie lokalnej rafinerii ropy naftowej, co rząd Se−
negalu uznaje za pomysł ekonomicznie nieopłacalny, gdyż w państwie
istnieje już jedna rafineria w Dakarze. W rezultacie część mieszkań−
ców Kazamansu obawia się, iż wydobycie ropy może się stać nie tyle
dźwignią miejscowej gospodarki, co przekleństwem dla regionu82.
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80 Zob. szerzej C. Simpson, Senegal: Tourism blues as hotels operate below capa−
city, 3 February 2003 (http://www.warmafrica.com/index/geo/4/cat/2/a/a/artid/168).

81 Być może nie bez znaczenia pozostaje tu również kwestia niedawnego odkrycia
znacznych zasobów ropy naftowej na szelfie gambijskim. Zob. szerzej M. Kante, Oil at
last, „New African” (May) 2004, s. 25.

82 Nasuwa się tu analogia do innego regionu o silnych problemach separatystycz−
nych w Afryce – Kabindy, gdzie eksploatuje się większość angolańskiej ropy. Nie jest
ona jednak przetwarzana na miejscu, a surowcowe bogactwo nie wpływa zasadniczo
na poprawienie jakości życia lokalnej ludności. Zob. szerzej L. Pawson, Fields of 
Dreams, „BBC Focus on Africa” (April–June) 2001, s. 32–34.



Czynniki polityczne

Dążenie władz centralnych do osłabiania lokalnej kultury
poprzez realizowanie tzw. polityki asymilacyjnej. Specyfika kul−
turowa Kazamansu była silnie widoczna już w okresie, gdy obecne te−
rytorium Senegalu stanowiło część Francuskiej Afryki Zachodniej,
jednak w niepodległym Senegalu – stała się przyczyną ostrego roz−
dźwięku między polityką władz w Dakarze a potrzebami ludności re−
gionu. Zarówno pierwszy prezydent republiki Léopold Senghor (rzą−
dzący w latach 1960–80)83, jak i jego następca Abdou Diouf (głowa
państwa w latach 1981–2000) kontynuowali francuską politykę mini−
malizowania różnic etnicznych i kulturowych dzielących odmienne lu−
dy. Francuzi mieli w okresie kolonialnym nadzieję na scalenie różnych
grup etnicznych Senegalu wokół języka i kultury francuskiej. Polity−
ka Senghora (katolika z ludu Sererów) i Dioufa (muzułmanina z ludu
Wolofów) polegała zaś bardziej na próbie zasymilowania mniejszych
liczebnie ludów z Wolofami84. Polityka ta odniosła skutek zwłaszcza
na niwie językowej. 

Wolofizacja (czy też senegalizacja à la Wolof) rozumiana jako na−
rzucanie mniejszym ludom w państwie kultury ludu dominującego nie
podoba się jednak Diolom. Diolowie nie chcą, aby dzieci uczące się
w szkołach w Kazamansie znajdowały w swych podręcznikach wiele
informacji o dziejach Wolofów i północnego Senegalu, zaś o losach Ka−
zamansu i zamieszkującej go ludności – tylko kilka wierszy. Diolowie
nie godzą się również na lekceważenie ich lokalnych tradycji. W Sene−
galu nie pielęgnuje się wiedzy o literatach i pisarzach pochodzących
z Kazamansu czy też walczących z francuskim kolonializmem bohate−
rach Południa. Miejscowa ludność lubi przypominać, iż Kazamans był
ostatnim bastionem, który poddał się Francuzom w trakcie koloniza−
cji terenów wchodzących w skład dzisiejszego Senegalu. Tymczasem
podręczniki szkolne wspominają niemal wyłącznie o bohaterach z Pół−
nocy. Mieszkańcom Południa głęboko w pamięci zapadł na przykład
fakt, że gdy oddawano do użytku stadion piłkarski w Ziguinchor, wła−
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83 Na temat procesów narodotwórczych w Senegalu za czasów prezydentury Sen−
ghora zob. szerzej Z. Komorowski, Senegal…, op. cit., zwłaszcza s. 10.

84 Francuska administracja kolonialna współpracowała w rządzeniu terytorium
obecnego Senegalu z marabutami, którzy byli i nadal są silnie powiązani z gospodar−
ką rolną. Choć od momentu uzyskania niepodległości Senegal pozostawał z założenia
państwem świeckim, władze w Dakarze również współpracowały z przywódcami mu−
zułmańskimi. Proces państwowotwórczy w Senegalu zawsze wymagał silnego wspar−
cia ze strony muzułmańskich liderów – Wolofów.



dze nie uszanowały lokalnych postulatów nazwania go imieniem
któregoś z miejscowych bohaterów. 

Władze w Dakarze tłumaczą, iż ich polityka nie jest nastawiona
przeciwko Diolom, ale ma na celu wzmacnianie wśród Senegalczyków
świadomości przynależności do tzw. narodu państwowego, istniejące−
go jakoby ponad podziałami etnicznymi. Krzewieniu idei jednego
wspólnego państwa różnych ludów służyć ma rozbudowana symbolika
(portrety przywódców, flagi, emblematy, hasła narodowe), zaś przede
wszystkim – nowoczesna szkoła, gdzie mają mieszać się i ulegać prze−
kształceniu poszczególne kultury lokalne. Tak pojmowana polityka
asymilacyjna ma prowadzić do niwelowania odrębności regionalnych
i przeciwdziałania rozbudzaniu antagonizmów dzielących w przeszło−
ści poszczególne grupy etniczne. Osłabianie kultur lokalnych kosztem
kultury dominującej narusza jednak odwieczne tradycje i obyczaje
i może w rezultacie przynieść skutki odwrotne od zamierzonych, cze−
go przykładem jest sytuacja w Kazamansie. 

Dominacja ludów wywodzących się z północnego Senegalu
w życiu politycznym państwa. Przeważająca część elit politycznych
Senegalu, od momentu, gdy kraj ten uzyskał niepodległość, wywodzi
się z Wolofów. Tradycyjnie wielki wpływ na polityczny i wojskowy esta−
blishment mają bogate rodziny z Dakaru. Premierem Senegalu nie zo−
stał jak dotąd mieszkaniec Południa, a w armii senegalskiej nigdy nie
doczekał się nominacji generalskiej oficer pochodzący z ludu Diola. Kil−
kakrotnie umiarkowani politycy z Kazamansu zajmowali jednak waż−
ne stanowiska ministerialne w rządzie Senegalu. W parlamencie sene−
galskim zasiadali posłowie z południowego Senegalu. Ich uczestnictwo
w życiu politycznym nie wiązało się jednak z reprezentacją ludności
Południa, a z przynależnością do rządzącej Senegalem do 2000 roku
i de facto posiadającej monopol na władzę Partii Socjalistycznej.
W konsekwencji, interesy mieszkańców południowej części Senegalu
nie były wystarczająco silnie artykułowane w Dakarze.

Być może jednak elity Kazamansu były do czasu reaktywacji
MFDC zbyt rozbite, aby skutecznie walczyć o interesy Południa. Tra−
dycyjny brak, wspólnej dla całego regionu, hierarchii politycznej (czy
też polityczno−religijnej), stał zawsze w opozycji do sytuacji na Półno−
cy, gdzie zwłaszcza wśród Wolofów, Tukulerów i Sererów bardzo wpły−
wowe były i są rządzone przez marabutów różne bractwa muzułmań−
skie85. Obowiązuje w nich tradycyjna zasada ndigel – tak jak nakażą
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85 Największe bractwa Wolofów to: Murydzi z Tuba i Tidżanija z Tiwauan.



marabuci, tak czynią wierni. Władza marabutów jest jak państwo
w państwie86. Autorytet marabutów z największych bractw nie sięga
jednak ludności Kazamansu i nie są oni w stanie skutecznie wpływać
na rozwiązywanie problemów południowego regionu87. 

Niedopuszczanie lokalnych elit do administrowania ludno−
ścią Kazamansu. Najbardziej krzywdzący i frustrujący dla wykształ−
conych elit Kazamansu był jednak tzw. wewnętrzny kolonializm88, 
tj. wieloletnie obsadzanie przez władze w Dakarze stanowisk w admi−
nistracji regionu (zwłaszcza stanowisk gubernatorów i prefektów)
urzędnikami pochodzącymi z ludów innych niż stanowiący tam więk−
szość Diolowie. Za czasów kolonialnych ludnością Kazamansu trady−
cyjnie rządziły lokalne elity, które podlegały kolonizatorom. W okresie
istnienia niepodległego Senegalu gubernatorami prowincji południo−
wych byli przeważnie Wolofowie. Nigdy żaden Diola nie został jednak
mianowany gubernatorem którejś z prowincji północnych. Przed wy−
buchem konfliktu w Kazamansie, również merami tamtejszych miast
zostawali często Wolofowie, którzy nie znali problemów lokalnych spo−
łeczności i jako obcy nie byli akceptowani przez miejscową ludność.
Diolowie nie piastowali przy tym stanowisk włodarzy miast w Sene−
galu północnym. Sytuacja w Kazamansie zmieniła się dopiero po eska−
lacji działań zbrojnych. Władze w Dakarze zaczęły obsadzać stanowi−
ska w administracji regionu umiarkowanymi politykami lokalnymi,
którzy oficjalnie nie sympatyzowali z MFDC. 

Błędy popełnione przez władze w Dakarze obnażają słabość sene−
galskiego systemu rządów. Gdyby bowiem w Senegalu za czasów pre−
zydentury Senghora i Dioufa rozwijała się rzeczywista demokracja, to
władza byłaby zapewne w większym stopniu zdecentralizowana, a eli−
ty Kazamansu miałyby dostęp do stanowisk w administracji lokalnej.
Symptomatyczne przy tym jest, iż na obszarach, gdzie większość sta−
nowią inne niż Wolofowie ludy, to lokalne elity tradycyjnie rządzą
miejscową ludnością. Wieloletnie niedopuszczanie do władzy w Kaza−
mansie tamtejszych elit może być tłumaczone faktem, iż Dakar oba−
wiał się rozbudzenia ich aktywności politycznej.
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86 Na temat wpływów marabutów jeszcze przed przybyciem do Afryki Zachodniej
Portugalczyków zob. M. Tymowski, Sudan Zachodni…, op. cit., s. 483.

87 Na południu Senegalu działają dwa mało wpływowe bractwa muzułmańskie:
Hajdara i Fadelina.

88 P. Boniface, Atlas wojen XX wieku. Konflikty współczesne i w przyszłości, War−
szawa 2001, s. 130.



Osobowość i pochodzenie przywódców Senegalu oraz ich
styl sprawowania władzy. Zbrojny separatyzm w Kazamansie wy−
buchł dopiero po tym, jak funkcję prezydenta Senegalu przestał pełnić
(w 1980 roku) Léopold Senghor. Ten słynny polityk o duszy poety,
współtwórca koncepcji négritude, darzony był niemal w całym Senega−
lu, a także w innych państwach Afryki i świata głębokim szacunkiem.
Senghora charakteryzowała dyplomatyczna ogłada i umiejętność łago−
dzenia politycznych nieporozumień. Pochodził z ludu Sererów, który
łączy z Diolami tradycyjne braterstwo (określane mianem parenté à
plaisanterie). Mimo, iż w okresie rządów Senghora podjętych zostało
wiele decyzji, które były wśród mieszkańców południowego Senegalu
niepopularne, pierwszy prezydent był przez Diolów akceptowany.
W 1981 roku stanowisko prezydenta objął Abdou Diouf, wywodzący
się z ludu Wolofów, który, jak się uważa, wzmógł tzw. politykę asymi−
lacyjną i w porównaniu z Senghorem – okazał się politykiem znacznie
mniej zręcznym zarówno w polityce wewnętrznej, jak i zagranicznej.
Brutalna i krwawa reakcja podległych Dioufowi sił bezpieczeństwa na
pokojową demonstrację w Ziguinchor w grudniu 1982 roku, stała się
zarzewiem wybuchu konfliktu zbrojnego w Kazamansie rok później. 

Polityka zagraniczna prezydenta Dioufa wpłynęła na wzrost anta−
gonizmów w relacjach z państwami sąsiednimi, które w rezultacie nie
przeszkadzały swoim obywatelom we wspomaganiu separatystów
z Kazamansu. Z kolei w polityce wewnętrznej prezydent Diouf długo
dbał o taki wynik wyborów, który nie dopuszczał do władzy popular−
nego w państwie, szanowanego przez wielu mieszkańców Kazamansu
i ugodowo nastawionego wobec MFDC kandydata opozycyjnej Partii
Demokratycznej, Abdoulaye Wade89. 

Wznowienie działalności przez MFDC jako instytucjonaliza−
cja sprzeciwu części elit i ludności Kazamansu wobec polityki
władz senegalskich. Wywodzący się z Diolów ojciec Diamacouné la−
tami nauczał o specyfice kulturowej Diolów i innych ludów Kazaman−
su. Pełen charyzmy proboszcz zaczął z czasem cieszyć się dużym auto−
rytetem i popularnością wśród miejscowej ludności i skutecznie zago−
spodarował próżnię lokalnego przywództwa. W 1982 roku Diamaco−
uné reaktywował MFDC. Rewitalizacja działalności MFDC była swo−
istą instytucjonalizacją sprzeciwu części elit i ludności regionu wobec
działań (lub ich zaniechania) władz centralnych w Kazamansie.
MFDC bazował na narosłych przez lata frustracjach. Ruch stał się wy−
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89 Zob. na przykład Senegal. Bertelsmann Transformation Index…, op. cit., s. 2.



razicielem potrzeb części mieszkańców regionu i zarazem – brakują−
cym ogniwem do powstania potencjalnego konfliktu zbrojnego. Od mo−
mentu reaktywacji MFDC część ludności Kazamansu posiadała repre−
zentację swych interesów i zdefiniowany ośrodek oporu wobec polity−
ki władz centralnych.

Rozbicie krainy Kazamans na mniejsze jednostki admini−
stracyjne. Część mieszkańców Kazamansu utrzymuje, że tradycyjnie
mianem krainy Kazamans określana była cała południowo−wschodnia
część obecnego Senegalu. Wielki Kazamans miał sięgać na wschodzie
aż do rzeki Falémé na granicy ze współczesnym państwem Mali i na
północy aż po miasto Tambacounda (tj. znacznie dalej niż położone są
źródła rzeki Kazamans czy współczesny senegalski odcinek rzeki
Gambia). W 1960 roku władze senegalskie ustanowiły na południu
i wschodzie państwa dwa regiony administracyjne: Kazamans (Casa−
mance) i Oriental. W 1984 roku Kazamans został podzielony na dwa
mniejsze regiony: Ziguinchor na zachodzie i Kolda na wschodzie. Lud−
ność Południa uważa, iż przeprowadzone zmiany w podziale admini−
stracyjnym miały głównie na celu sztuczne rozczłonkowanie historycz−
nej krainy Kazamans i w ogóle wymazanie z map jej nazwy.

Istnienie wzorców późnego uzyskania państwowości w są−
siedztwie Kazamansu i na kontynencie afrykańskim. Gdy Sene−
gal uzyskiwał niepodległość od Francji w 1960 roku, w sąsiedztwie re−
gionu Kazamans nie uległy jeszcze zakończeniu procesy państwotwór−
cze. Maleńka Gambia stała się państwem niezależnym w 1965 roku,
a dopiero pięć lat później monarcha brytyjski przestał w nim pełnić
funkcję głowy państwa. Granicząca z Kazamansem Gwinea Portugal−
ska stała się niepodległą Gwineą Bissau dopiero w 1973 roku, zaś in−
na portugalska kolonia w regionie – Wyspy Zielonego Przylądka uzy−
skały suwerenność jako Republika Zielonego Przylądka dopiero
w 1975 roku. Również pozostałe kolonie portugalskie w Afryce – 
Mozambik, Angola oraz Wyspy Św. Tomasza i Książęca stosunkowo
późno uzyskały niepodległość. Procesy państwotwórcze nie zakończy−
ły się w Afryce do dnia dzisiejszego. W latach 90−tych XX wieku po−
wstała niepodległa Namibia oraz – w wyniku secesji – Erytrea.
W przypadku niektórych terytoriów afrykańskich dekolonizacja nadal
nie została dokończona. Przykłady późnej dekolonizacji czy secesji
w Afryce z pewnością mogły działać na wyobraźnię separatystów w po−
łudniowym Senegalu. Istnienie w sąsiedztwie Kazamansu ekspery−
mentalnego związku państw o charakterze konfederacji – powstałej
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w 1982 roku Senegambii – również mogło pobudzić nadzieje separaty−
stów na przyszłą zmianę statusu ich regionu.

Wspieranie separatyzmu w Kazamansie przez siły zewnętrz−
ne. MFDC był w ograniczonym stopniu wspierany przez siły zewnętrz−
ne. Pomoc ta zapewne nie przyczyniła się do samej erupcji zbrojnego
separatyzmu w regionie, a raczej była udzielana okresowo, gdy konflikt
już trwał. Znamienne jest, iż największe zaognienie konfliktu w Kaza−
mansie nastąpiło podczas wojny domowej w Gwinei Bissau oraz, gdy
Senegal miał napięte stosunki z Mauretanią i Gwineą Bissau. 

Diolowie niemal przez cały okres konfliktu mogli liczyć na bezpiecz−
ne schronienie wśród pobratymców w Gambii, a zwłaszcza na pomoc
Diolów mieszkających w Gwinei Bissau, których niegdyś wspierali
w walce przeciw Portugalczykom (konflikt w Kazamansie wybuchł
w 10 lat po powstaniu niepodległej Gwinei Bissau). W maju 1990, gdy
intensywność walk w Kazamansie była bardzo duża, pościg senegal−
skich żołnierzy za bojownikami MFDC na terytorium Gwinei Bissau
niemal doprowadził do wybuchu wojny między oboma państwami.

Istotną przesłanką rozwoju konfliktu w Kazamansie był z pewno−
ścią zadawniony konflikt graniczny między Senegalem a Gwineą Bis−
sau dotyczący granicy wód terytorialnych (łowiska) i szelfu kontynen−
talnego (zasoby ropy naftowej), który rozstrzygnięty został ostatecznie
w 1991 roku przez Międzynarodowy Trybunał Sprawiedliwości w Hadze
na korzyść Senegalu. Władze w Dakarze tradycyjnie starały się utrzy−
mywać poprawne stosunki z władzami w Bissau, usilnie zabiegając
o ich poparcie dla walki ze zbrojnym separatyzmem w Kazamansie.
Rządzący w Gwinei Bissau od 1980 roku generał João Bernardo 
(„Niño”) Vieira przez lata przyzwalał jednak na pośredniczenie nie−
których oficerów armii w dostawach broni dla MFDC, co po części wy−
nikało zapewne ze skomplikowanej sytuacji politycznej panującej
w tym państwie. Oficjalnie Vieira utrzymywał przy tym poprawne sto−
sunki z Dakarem. Władze Gwinei Bissau podpisały nawet z Senega−
lem umowę o nieagresji i wzajemnej pomocy w przypadku próby siło−
wego obalenia władz któregoś z sygnatariuszy paktu. Gdy w czerwcu
1998 roku, po zamachu stanu przeprowadzonym przez brygadiera 
Ansumane Mane, w Gwinei Bissau wybuchła wojna domowa, władze
w Dakarze wysłały do sąsiada swoje wojska interwencyjne. Oddziałom
wiernym brygadierowi Mane pospieszyli zaś z pomocą separatyści
z Kazamansu, którzy zdobyli w trakcie tego konfliktu znaczne ilości
broni. Ostatecznie, w czerwcu 1999 roku, władzę w Bissau przejął 
Mane. Nowa junta na tyle sprzyjała separatystom z Kazamansu, iż ci
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byli w stanie skutecznie ostrzeliwać instalacje wojskowe na południu
Senegalu. Od pomocy MFDC odciął się jednak nowy prezydent Gwinei
Bissau, Kumba Yalla (Ialá), który objął władzę w styczniu 2000 roku.
Yalla przestał tolerować obecność separatystów na terytorium swego
państwa, chciał bowiem ułożyć sobie dobre stosunki z lepiej rozwinię−
tym i bogatszym Senegalem, oraz uporządkować problemy polityczne
we własnym kraju. 

W latach 80−tych i na początku lat 90−tych XX wieku nie brakowa−
ło informacji o pośrednim wsparciu libijskim90 i mauretańskim91 dla
MFDC, które miało polegać na finansowaniu lub ułatwianiu dostaw
broni. Dużą rolę odegrali wówczas ponoć mauretańscy pośrednicy za−
mieszkali w Gambii92 (w 1989 roku rozpadła się na skutek nieporo−
zumień między władzami Gambii i Senegalu konfederacja obu
państw).

* * *

Na rozpoczęcie procesu pokojowego w Kazamansie wpłynęły przede
wszystkim: zmiana na stanowisku prezydenta Senegalu (w 2000 roku
Abdou Dioufa zastąpił ostatecznie Abdoulaye Wade), zmęczenie bo−
jowników i przywódców MFDC długotrwałą walką, uciążliwość kon−
fliktu dla ludności regionu oraz osłabienie zdolności operacyjnych se−
paratystów w wyniku likwidacji ich baz na terytorium Gwinei Bissau.
Oprócz ofiar i zniszczeń konflikt przyniósł jednak pewne zmiany na
lepsze – władze centralne od kilku lat inwestują w rozwój infrastruk−
tury Kazamansu, coraz więcej stanowisk w administracji lokalnej
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90 Zob. M. Kuczyński, Konflikty zbrojne na świecie: Afryka, Warszawa 1995, s.
80 oraz ogólnie na temat libijskiego udziału w sponsorowaniu afrykańskich konflik−
tów ibidem, s. 5. Por. M. Evans, Senegal: Mouvement des Forces Démocratiques…,
op. cit., s. 8.

91 W 1989 roku doszło do incydentu granicznego między Senegalem a Mauretanią,
który doprowadził w obu państwach do zamieszek i licznych aktów przemocy. Zob. na
przykład B. Posthumus, Senegal…, op. cit., s. 4. Współczesne animozje dzielące Sene−
galczyków i Mauretańczyków sięgają setek lat wstecz i wiążą się z procederem han−
dlu czarnymi niewolnikami przez Maurów. Nawet obecnie dominująca w Mauretanii
ludność pochodzenia berberyjsko−arabskiego (ponad 80% ogółu mieszkańców kraju)
akcentuje swoją wyższość nad rodzimymi ludami negroidalnymi (są to głównie żyjący
po mauretańskiej stronie rzeki Senegal: Wolofowie, Tukulerzy, Fulanie, Soninke), co
nasila konflikty wewnętrzne w państwie, w którym praktyki niewolnicze mają nadal
rację bytu. 

92 Na temat wykorzystywania terytoriów państw Afryki Zachodniej w nielegalnym
handlu bronią zob. na przykład K. Trzciński, Wojny w Liberii i Sierra Leone
(1989–2002). Geneza, przebieg i następstwa, Warszawa 2002, s. 105–106. 



obejmuje miejscowa ludność, a Diolowie dzięki zbrojnej walce o swe
interesy są dziś bardziej szanowani przez Wolofów93.

Oddzielnego, szczegółowego zbadania wymagają deklarowane
i rzeczywiste cele, jakie przyświecały separatystom z MFDC. Zapew−
ne w różnych okresach konfliktu, a także w różnych kręgach przy−
wództwa były one odmienne. Do najważniejszych celów należały
z pewnością: uzyskanie przez region niepodległości lub autonomii te−
rytorialnej z odrębnymi instytucjami politycznymi, wynegocjowanie
lepszych warunków rozwoju regionu i jego ekonomicznej integracji
z Senegalem, pielęgnowanie tożsamości kulturowej miejscowej ludno−
ści, zdobycie władzy wraz z korzyściami materialnymi przez elity re−
gionu. Wśród separatystów byli również i tacy, dla których konflikt
stał się z czasem sposobem na życie. Z kolei niewielka grupa wizjone−
rów w łonie MFDC hołdowała irredentystycznej idei reaktywacji na
terytorium Kazamansu, Gambii i Gwinei Bissau historycznego pań−
stwa Gabu. 

Konflikt w Kazamansie rozpoczynał się w innej niż obecna epoce.
Dzisiaj MFDC może się przekształcić w legalną partię polityczną i wy−
grać wybory lokalne. Mało prawdopodobne jest uzyskanie przez Połu−
dnie autonomii z własnym rządem, parlamentem, częściowo odmien−
nym systemem prawnym, czy ustanowienie dla przedstawiciela Kaza−
mansu stanowiska wiceprezydenta Senegalu. Jeśli bowiem władze
w Dakarze nadałyby Kazamansowi status autonomiczny, to również
ludy zamieszkujące inne regiony mogłyby go zażądać, choćby na bazie
swej etniczności. A to mogłoby realnie zagrozić integralności teryto−
rialnej państwa. Kazamans z pewnością potrzebuje nowych inwestycji
– na odbudowę i budowę dróg, szpitali, zakładów przetwórczych, szkół
czy uniwersytetu. Prawdopodobne jest, iż do rozwoju regionu mogłoby
się przyczynić utworzenie w nim strefy wolnocłowej. Z pewnością nie−
zbędne jest nadto większe poszanowanie specyfiki kulturowej regionu
przez władze centralne. 

Negocjacje w sprawie ustalenia ostatecznych warunków pokoju
w Kazamansie strony konfliktu będą toczyć zapewne do 2006 roku
włącznie. W odbudowie regionu ma pomóc społeczność międzynarodo−
wa94. Dla zapewnienia trwałego pokoju w Kazamansie warto by sko−
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93 Opinia ta jest wynikiem rozmów przeprowadzonych przeze mnie z senegalski−
mi Wolofami.

94 Bank Światowy przygotował już tzw. Senegal – Casamance Emergency 
Reconstruction Support Project. Zob. Senegal Receives US$20 Million for Emergency
Recovery Project in Casamance, „World Bank Press Release” (Washington, DC),
9 September 2004.



rzystać z doświadczeń europejskich w zakresie rozwoju regionów pe−
ryferyjnych oraz polityki wobec mniejszości etnicznych (narodowych).
Niezbędną podstawą dla wypracowania właściwej strategii zapobieże−
nia nawrotowi i ostatecznego rozwiązania problemu zbrojnego separa−
tyzmu w południowym Senegalu jest jednak znajomość i zrozumienie
czynników jego powstania oraz ewolucji.
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SECESJONIZM ABCHAZJI I OSETII
POŁUDNIOWEJ JAKO RYZYKOWNY
INSTRUMENT ROSYJSKIEJ POLITYKI

NEOIMPERIALNEJ

Począwszy od 1994 roku, w doniesieniach prasowych z rejonu Kau−
kazu dominowały relacje o krwawej wojnie secesyjnej w Czeczenii.
Ostatnie dwa lata przyniosły jednak wiele niepokojących wieści z in−
nych północnokaukaskich części Federacji Rosyjskiej. Wystarczy wspo−
mnieć choćby najazd bojowników na inguski Magas, tragedię Biesłanu,
dziesiątki skrytobójstw i mniej spektakularnych zamachów w Dagesta−
nie czy też wydarzenia w Nalczyku, stolicy pozornie stabilnej Kabardo−
Bałkarii. Wydaje się, że po wyniszczającej pacyfikacji, Czeczenia nie
dysponuje już odpowiednim potencjałem ludzkim i zapleczem do pro−
wadzenia regularnej walki zbrojnej o własne państwo narodowe bądź
islamistyczne. Sukces względnego ujarzmienia Czeczenii jawi się jed−
nak pyrrusowym zwycięstwem Rosjan, którzy równocześnie usiłują re−
alizować dwa strategiczne cele na przesmyku kaukaskim. Pierwszym,
defensywnym, jest trwała stabilizacja swych południowych rubieży.
Drugi cel ma charakter bardziej ofensywny, a jest nim aktywna rola
polityczna na obszarze tzw. bliskiej zagranicy. Pod ostatnim twierdze−
niem kryje się polityka ograniczania niezależności państw Południowe−
go Kaukazu i restauracji w tym regionie wpływów Moskwy1. 
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1 Wymienione założenia rosyjskiej polityki zagranicznej zostały zdefiniowane na
podstawie kwerendy prasy krajowej i zagranicznej oraz opracowań ośrodków anali−
tycznych, a także w następstwie wywiadów z analitykami, dyplomatami i pracowni−
kami organizacji pozarządowych podczas badań terenowych w Gruzji w sierpniu
i wrześniu 2004 roku.



W studium tym podejmuję próbę zweryfikowania dwóch zasadni−
czych tez: a) jednym z najważniejszych narzędzi odtwarzania wpły−
wów dawnej metropolii w państwie postkolonialnym2 jest secesjonizm
na jego terytorium; b) wykorzystywanie zewnętrznego secesjonizmu
wobec sąsiada stwarza zagrożenia dla integralności terytorialnej, sta−
bilności społeczno−politycznej i funkcjonowania instytucji państwa
„rozgrywającego”.

Choć powyższe tezy zostały wyrażone w dość uniwersalnej formie,
nie roszczę pretensji do formułowania powszechnie obowiązujących
praw, a jedynie pragnę przedstawić – do weryfikowania na innych
przykładach – pewien model, który moim zdaniem odzwierciedla
w zarysie relacje między współczesną Rosją a Gruzją, Azerbejdża−
nem i Armenią3. W analizie tej zasadniczo skupiam się na przypad−
ku Gruzji, który jest mi stosunkowo najlepiej znany z racji zaintere−
sowań i dotychczasowych badań. Istotny wpływ na przedstawiane tu
treści i formułowane wnioski miały obserwacje, kwerendy i wywiady
poczynione podczas badań terenowych na Kaukazie w latach
2001–2004. 

Aby pełniej pojąć charakter i podłoże faktycznego rozpadu teryto−
rialnego Republiki Gruzji na przełomie lat osiemdziesiątych i dzie−
więćdziesiątych minionego wieku warto przedstawić nieco szerszy
kontekst historyczny. Otóż, wstępnych przesłanek niedawnych wojen
secesyjnych należy doszukiwać się w procesach zachodzących na prze−
strzeni ostatnich dwóch stuleci, tj. w okresie panowania rosyjskiego.
W tym czasie zaszły ogromne zmiany demograficzne zarówno na tere−
nie dzisiejszej Abchazji, jak również i Osetii Południowej. 

Po przegranych powstaniach antyrosyjskich w latach siedemdzie−
siątych XIX wieku około 75% ludności abchaskiej zostało wysiedlonej
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2 Między etnicznie rosyjskim rdzeniem państwa a ziemiami podbitymi w okresie
XVI–XX wieku występowały zależności, które wielu nierosyjskich badaczy określa
mianem kolonializmu lądowego. Problem ten podejmuje m.in. T. Świętochowski
(Azerbejdżan i Rosja. Kolonializm, islam i narodowość w podzielonym kraju, War−
szawa 1998). Kolonizatorski charakter gospodarki carskiej i radzieckiej na terenie
Gruzji opisuje natomiast W. Materski (Gruzja, Warszawa 2000, s. 134 i n).

3 Choć na terenie Armenii nie istnieje problem separatyzmu to wydaje się, iż sta−
nowi ona integralny element rosyjskiej polityki szachowania separatyzmem państw
południowokaukaskich. Upraszczając, Armenia odgrywa wobec azerskiego Górnego
Karabachu rolę zbliżoną do Osetii Północnej w stosunku do Autonomicznego Obwo−
du Południowoosetyjskiego. Z kolei mając na względzie faktyczną aneksję spornych
ziem, przejęcie władzy w Armenii przez polityków z Karabachu (tzw. karabachizacja)
i rosyjskie wsparcie militarno−gospodarcze, można porównać sytuację tego kraju do
położenia dwóch parapaństw – Abchazji i Południowej Osetii. 



do Turcji4, zaś na opuszczone tereny napłynęła ludność gruzińska z są−
siednich regionów kraju5. Od tego momentu aż do czystek etnicznych
w 1992 roku najliczniejszą grupę etniczną w Abchazji stanowili Gruzini6.
Proporcje etniczne (Gruzini – 45,7%, Abchazi – 17,8%,) dały podstawy do
wzbudzania wśród Abchazów poczucia krzywdy i zdominowania. W cza−
sach demontażu sowieckiego imperium wyraźnym elementem tożsamości
narodu abchaskiego był już swoisty syndrom „ofiary żywiołu gruzińskie−
go”7. Czynnik ten sprzyjał artykułowaniu dążeń separatystycznych i pro−
cesowi mobilizacji etnicznej, a zarazem został użyty przez abchaskich li−
derów jako jeden z argumentów usprawiedliwiających secesję. 

Podczas panowania rosyjskiego sytuacja demograficzna Osetii Po−
łudniowej zmieniła się w stopniu porównywalnie dużym do Abchazji.
Równolegle do abchaskiego machadżyrstwa, w regionie zwanym Kartlią
Wewnętrzną (Sida Kartli), zachodził proces określany przez gruziń−
skich badaczy mianem osianoba8, czego odpowiednikiem w języku pol−
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4 Zjawisko to jest w literaturze przedmiotu określane jako machadżyrstwo. Zob.
W. Górecki, Abchaskie elity wobec niepodległości, Warszawa 1996, s. 7. Z kolei inne
dane i przyczyny machadżyrstwa podaje K. Baranowski. Jego zdaniem ludność abcha−
ską uprowadzili w jasyr wycofujący się Turcy, a straty sięgnęły 41% populacji. Zob.
K. Baranowski, B. Baranowski, Historia Gruzji, Wrocław 1987, s. 166.

5 W konfliktach etnicznych na Kaukazie zasadniczym argumentem w sporach
o ziemię jest tzw. „rdzenność” (ros. koriennoje nasjeljenie), czyli określenie, która gru−
pa etniczna jest gospodarzem a która gościem. Problem w tym, że większość ludów za−
mieszkujących Kaukaz osiedliła się na obecnie zajmowanych terenach jeszcze w okre−
sie przedchrześcijańskim, brak jest wystarczających źródeł pisanych, a dowody arche−
ologiczne bywają interpretowane krańcowo odmiennie. Zarówno Abchazi jak i Gruzi−
ni dowodzą swych racji szukając początków własnego osadnictwa na spornym terenie
już w czasach starożytnych. Według historiografii gruzińskiej przodkowie współcze−
snych Abchazów masowo napłynęli z Północnego Kaukazu dopiero u schyłku średnio−
wiecza, a nazwę ich grupy etnicznej wywiedziono od gruzińskiego określenia tych
ziem (gruz. Abchazeti). Sami nazywają siebie Apsua („ludzie z duszami”), a swoją oj−
czyznę – Apsny („kraj duszy”). Abchaską wersję historii przytacza Wojciech Górecki
(Abchaskie elity wobec niepodległości, Warszawa 1996, s. 6).

6 W wyniku czystek etnicznych Abchazję opuściło blisko 250 tys. Gruzinów, którzy
od 13 lat zamieszkują w szkołach, hotelach, sanatoriach, itp. na terenie Gruzji. Ich
status określa się terminem „uchodźcy wewnętrzni” (ang. Internally Displaced 
Persons, IDPs). Zob. W. Górecki, Konflikty zbrojne na obszarze postradzieckim. Stan
obecny, perspektywy uregulowania. Konsekwencje, Prace Ośrodka Studiów Wscho−
dnich nr 9, Warszawa (czerwiec) 2003, s. 20.

7 W kształtowaniu poczucia krzywdy wśród Abchazów i innych mniejszości etnicz−
nych na terenie Gruzji istotną rolę odegrała polityka komunistycznych władz republi−
ki, które metodami administracyjnymi dążyły do zatarcia różnic etnicznych między
regionami i zwiększenia liczby Gruzinów na terenach z przewagą mniejszości.

8 W. Itoniszwili, Osietinszczina, w: A. Bakaradze, L. Tatiszwili (red.), Osietinskij
wopros, Tbilisi 1994.



skim jest osetyjszczyzna9. Oznacza on masowe migracje ludności po−
chodzenia osetyjskiego na południową stronię Kaukazu. Najwięcej
uwagi osetyjskiemu osadnictwu poświęcili w swych pracach: B. Gam−
krelidze oraz A. Totadze10, którzy datują początki napływu Osetyjczy−
ków na XVI wiek, a jego masowy charakter dopiero po 1860 roku. Dla
porządku należy jednak dodać, że osetyjska wizja historii ma niewie−
le wspólnego z gruzińską11. Opisane migracje ukształtowały proporcje
etniczne na terenie Południowoosetyjskiego Obwodu Autonomiczne−
go12 w chwili wybuchu konfliktu. Ze 100 tys. jego mieszkańców 67,5%
stanowili Osetyjczycy, zaś Gruzini tylko 28%.

Andrzej Furier odnotowuje, że napływ Osetyjczyków na ziemie gru−
zińskie, rozpoczęty w XVII stuleciu, doprowadził w XIX wieku do utwo−
rzenia pierwszych osetyjskich jednostek administracyjnych na obszarze
Kartlii Wewnętrznej. Działania te popierały władze rosyjskie, widząc
w prorosyjskich Osetyjczykach sojuszników, którzy osłabią siłę wpływów
najsilniejszej gruzińskiej grupy etnicznej13. Już w początkach XX wieku
Rosjanie sięgnęli po separatyzm osetyjski w celu destabilizowania, a na−
stępnie anektowania niepodległej Republiki Gruzińskiej. W latach
1918–1920 wybuchły tam trzy powstania, których celem było zrzucenie
zwierzchności mienszewickich władz rezydujących w Tbilisi, a następ−
nie ustanowienie rządu bolszewickiego i włączenie w skład Rosyjskiej
Federacyjnej Socjalistycznej Republiki Radzieckiej. Ówczesne władze
Rosji sowieckiej odegrały kluczową rolę w zainicjowaniu powstań,
o czym może świadczyć skorelowanie momentu rozpoczęcia działań
zbrojnych z okresami kulminacji zewnętrznego zagrożenia dla odradza−
jącego się państwa gruzińskiego, udział działaczy bolszewickich we
wstępnej fazie wystąpień antygruzińskich oraz wsparcie materialne
i polityczne udzielane separatystom przez rosyjskich bolszewików14.
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9 A. Furier, Droga Gruzji do niepodległości, Poznań 1999, s. 126.
10 B. Gamkrelidze, K woprosu o rassilenii Osietin w Gruzii, w: A. Bakaradze,

L. Tatiszwili (red.), Osetinskij wopros, op. cit., s. 169–189. 
11 Należy zaznaczyć, że autorzy osetyjscy bronią tezy, mówiącej o osadnictwie ose−

tyjskim na południowych stokach Kaukazu już w I wieku n.e. Zob. na przykład 
N.G. Dżusojty (red.), Iz istorii osietino−gruzinskich wzaimootnoszenij, Cchinwali 1995,
s. 58.

12 Na mocy uchwały Rady Najwyższej Gruzińskiej SRR z 11 grudnia 1990 roku au−
tonomia Południowej Osetii została zlikwidowana. Kolejne władze Gruzji nie przy−
wróciły jej do dziś. Większość terenów obwodu weszła w skład nowoutworzonej jedno−
stki administracyjnej Sida Kartli.

13 A. Furier, Droga Gruzji…, op. cit., s.125–126.
14 Zob. szerzej A. Menteszaszwili, Osietinskij separatizm w 1918–1920 godach, 

w: A. Bakaradze, L. Tatiszwili (red.), Osietinskij wopros, op. cit., 249–271.



Wbrew wcześniejszym zapewnieniom, po zbrojnym zajęciu Gruzji
w 1921 roku, nowa władza nie zgodziła się na utworzenie Południowo−
osetyjskiej Republiki Związkowej, a tym samym na formalne okrojenie
terytorialne Gruzji. Przemawia to za tezą o instrumentalnym wykorzy−
staniu niepodległościowych dążeń narodu osetyjskiego w polityce zabez−
pieczania rosyjskich wpływów na Południowym Kaukazie. Ostatecznie,
osetyjscy mieszkańcy Sida Kartli musieli zadowolić się powołaniem do
życia autonomii terytorialnej w ramach Republiki Gruzińskiej. Jak pi−
sze Górecki, w 1922 roku na rdzennie gruzińskich ziemiach Moskwa po−
wołała Południowoosetyjski Obwód Autonomiczny. Stało się to jedną
z głównych przyczyn przyszłego konfliktu15.

Warto bliżej przyjrzeć się problematyce prawnego statusu regionów,
które u schyłku XX wieku faktycznie wyłamały się spod jurysdykcji
władz w Tbilisi. Aby możliwie pełnie przedstawić uwarunkowania pro−
cesów dezintegracji państwa w latach dziewięćdziesiątych XX wieku na−
leży określić rolę czynnika autonomii terytorialnej w rozwoju secesji. 

Jak wspomniano wcześniej, Osetyjczycy otrzymali od władzy so−
wieckiej etniczną jednostkę autonomiczną w składzie Gruzji. Zasta−
nówmy się, co moskiewska metropolia uzyskała w zamian. Południo−
woosetyjski Obwód Autonomiczny położony jest niemal w centrum,
między Gruzją wschodnią a zachodnią, co – jak twierdzi A. Furier –
daje możliwość „oddziaływania na te dwie zróżnicowane historycznie
części kraju”16. Granice obwodu przebiegają w odległości zaledwie
35 km od rogatek Tbilisi. Trudno też nie dostrzec strategicznego poło−
żenia Południowej Osetii względem dwóch głównych szlaków komuni−
kacyjnych17 oraz linii przesyłu energii i gazu18. 

Nie sposób też przecenić znaczenia dwóch pozostałych regionów cie−
szących się autonomią terytorialną dla bezpieczeństwa i rozwoju go−
spodarczego Gruzji19. Przez większość okresu sowieckiego, zarówno
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15 W. Górecki, Konflikty zbrojne..., op. cit., s. 24.
16 A. Furier, Droga Gruzji…, op. cit., s.125
17 Granice obwodu przebiegają w odległości kilku kilometrów od Gruzińskiej Dro−

gi Wojennej – głównego i zarazem jedynego działającego szlaku łączącego tzw. Gruzję
właściwą z Północnym Kaukazem. Z kolei w okolicach miejscowości Czobalauri grani−
ca obwodu opiera się o najważniejszą drogę kraju, która stanowi główną magistralę
transportową łączącą największe miasta wschodniej i zachodniej Gruzji.

18 Na terytorium Osetii Południowej znajduje się główna linia przesyłu energii
między Rosją a Gruzją, natomiast nieopodal granic obwodu, wzdłuż Gruzińskiej Dro−
gi Wojennej, biegnie gazociąg.

19 Na terenie obu republik autonomicznych znajdują się ważne porty czarnomorskie
(odpowiednio Suchumi i Batumi), przebiegają istotne szlaki komunikacyjne do Rosji
i Turcji, koncentrują się usługi turystyczne i produkcja rolna (herbata, cytrusy, tytoń). 



Abchazja, jak i Adżaria, posiadały status autonomicznej socjalistycz−
nej republiki radzieckiej w składzie Gruzińskiej SRR. Oficjalną prze−
słanką nadania autonomii terytorialnej Adżarii była odmienność reli−
gijna jej mieszkańców20. Zastanawia fakt, że autonomia została utrzy−
mana przez cały okres istnienia ZSRR, mimo niemal całkowitej atei−
zacji społeczeństwa i wrogiego stosunku władz do religii. 

Spośród trzech jednostek autonomicznych, Abchazja może poszczy−
cić się największymi tradycjami politycznej egzystencji21. W momen−
cie inwazji bolszewickiej posiadała szeroką autonomię w ramach Gru−
zji22. W początkowym okresie rządów sowieckich Abchazja cieszyła się
statusem republiki związkowej, czyli była formalnie niezależna od
Gruzji. Jednak od roku 1922 de facto, a od 1931 de iure stanowiła au−
tonomiczną część Gruzińskiej SRR i w tej formie przetrwała do upad−
ku ZSRR23. Podobnie jak Południową Osetię, tak i Abchazję pozosta−
wiono w składzie Gruzińskiej SRR, co dla Moskwy oznaczało szerszy
zakres i większą efektywność środków oddziaływania na swoją gru−
zińską kolonię w myśl pradawnej reguły divide et impera. 

Powyżej został przedstawiony formalny status regionów, które
w okresie rozpadu sowieckiego imperium stały się areną eskalacji se−
paratyzmu i skutecznej secesji. W tym miejscu rodzi się kwestia zna−
czenia instytucji autonomii terytorialnej jako czynnika rozwoju sepa−
ratyzmu. Do takiej refleksji skłania spostrzeżenie, że wszystkie czte−
ry jednostki autonomiczne na Kaukazie Południowym uniezależniły
się od swych macierzystych państw, a inne regiony, zwarcie i licznie
zamieszkane przez mniejszości, nadal pozostają pod ich jurysdykcją.
Tym, co odróżniało sytuację Abchazów, Osetyjczyków, Adżarów i Ka−
rabachskich Ormian od Azerów w gruzińskiej Kwemo Kartli, Ormian
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20 Adżaria znajduje się w południowo−zachodniej części Gruzji. Przez kilkaset lat
ziemie te podlegały wpływom tureckim. Dopiero po wojnie rosyjsko−tureckiej w 1878
roku tereny Adżarii zostały zjednoczone z resztą terenów gruzińskich w ramach Im−
perium Romanowów. Adżarowie należą do plemion gruzińskich i używają jednego z ję−
zyków grupy kartwelskiej (gruzińskiej). 

21 W ostatnich wiekach pierwszego tysiąclecia n.e. Abchazi utworzyli państwo.
Czas jego największego rozkwitu przypadł między 850 a 950 rokiem n.e. Kolejnym
okresem niezależności był przełom XV i XVI wieku.

22 Choć wzajemne stosunki gruzińsko−abchaskie w okresie carskim były popraw−
ne, po rewolucji październikowej Abchazi bezkrwawo przejęli władzę w regionie, za−
mierzając utworzyć własne państwo. W obliczu zagrożenia bolszewickiego stanowisko
miejscowych elit uległo jednak zmianie. W konsekwencji, doszło do połączenia z Gru−
zją, z zachowaniem szerokiej autonomii. Dopiero obalenie rządu w Tbilisi otworzyło
drogę zwolennikom secesji.

23 A. Furier, Droga Gruzji…, op. cit., s. 123.



w sąsiedniej Dżawachetii czy Tałyszów i Lezginów w Azerbejdżanie
jest posiadanie instytucji autonomii terytorialnej. 

Otóż wydaje się, że nawet w przypadku tak dalece karykaturalnej
formy autonomii, jaka istniała w warunkach sowieckich działało sze−
reg mechanizmów, które w specyficznych okolicznościach rozpadu
ZSRR, wytworzyły korzystne środowisko dla eskalacji separatyzmu
i udostępniły skuteczne narzędzia do realizacji secesjonistycznych po−
stulatów. Mimo braku realnej autonomii politycznej, w autonomicz−
nych jednostkach istniała sfera instytucjonalnych struktur i symboli.
Funkcjonowanie federalnych struktur przejawiało się m.in. w eduka−
cji, która pozwalała pielęgnować tradycje etniczne i wzmacniać poczu−
cie grupowej tożsamości. Nie sposób przecenić procesu tworzenia
w autonomiach narodowych elit intelektualnych i kadr obsadzających
większość państwo−podobnych instytucji: od szkolnictwa, poczty czy
milicji po administrację i politykę. 

W miarę postępującego rozprężenia imperium sowieckiego, tego ty−
pu etniczno−federalne instytucje zyskiwały coraz większy wpływ na
bieg lokalnych wydarzeń, stając się pierwszoplanowymi aktorami na
scenie transformacji. Innymi słowy, organy autonomii okazały się od−
powiednią bazą zarówno dla politycznej reakcji na zewnętrzne bodź−
ce24, jak też dla realizacji postulatów czy idei (w tym niepodległościo−
wych), wyrażanych przez tytularny naród autonomiczny lub jego lide−
rów. W ten sposób, mimo swej ułomności, autonomia w czasach so−
wieckich tak skutecznie i trwale zmieniała regionalną rzeczywistość,
że w momencie transformacji nie tylko nie upadła wraz z systemem,
w którym powstała, ale wreszcie była zdolna korzystać z politycznej
samorządności określonej w aktach nadania, a co najistotniejsze –
umożliwiła lokalnej grupie etnicznej faktyczne i prawne (choć oczywi−
ście o charakterze jednostronnym) rozluźnienie więzi własnej jednost−
ki terytorialnej z republikańskim zwierzchnictwem.

Kończąc ten wątek pragnę zacytować słowa Svante E. Cornell od−
noszące się do istotnej, geograficznej kwestii, jaką stanowią granice
i mapy jednostek autonomicznych: (...) mapy – z granicami, kształta−
mi poszczególnych republik, republik autonomicznych i regionów au−
tonomicznych – zaistniały już na długo przed dekadą lat 80−tych i by−
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24 Źródłem tych bodźców były głównie organy władzy i liderzy państw−sukcesorów
ZSRR. Za przykład może tu posłużyć uznanie przez władze centralne j. gruzińskiego
jako jedynego języka oficjalnego, na co posiadający autonomię Osetyjczycy odpowie−
dzieli buńczucznymi oświadczeniami członków lokalnych władz i wzywającą do sece−
sji uchwałą swej Rady Najwyższej, zaś dżawacheccy Ormianie zareagowali jedynie
bezładnymi demonstracjami w rodzimym Achalkalaki. 



ły tak długo jak większość mieszkańców jest w stanie pamiętać. (...)
Mapy i granice poprzedziły przestrzenną rzeczywistość, jako że grani−
ce wewnątrz ZSRR były mało związane z historią czy praktyką. Jed−
nak dla autonomicznych mniejszości kształt, mapy i granice regionu
lub republiki miały ważne znaczenie symboliczne (...). Wraz z rozpa−
dem ZSRR symbole te stały się istotnym punktem odniesienia i waż−
nym narzędziem w rękach politycznych przedsiębiorców. (...) Zadanie
wytyczenia granic wyobrażonych nowych państw zostało właśnie za−
kończone, zapewniając oczywistą przewagę nad mniejszościami niepo−
siadającymi autonomii25.

W oparciu o przytoczone powyżej argumenty można skonstatować,
że nadana niektórym mniejszościom autonomia terytorialna była dla
sowieckich decydentów narzędziem uprawiania polityki wobec repu−
blik związkowych. Tym niemniej, istnienie autonomii pociągnęło za
sobą znaczne przeobrażenie lokalnych warunków społecznych i poli−
tycznych, co z kolei wywarło decydujący wpływ na kierunek i dynami−
kę zjawisk emancypacji etnicznej w okresie transformacji ustrojowej.

W literaturze przedmiotu spotyka się często przeciwstawne oceny
polityki gruzińskiego centrum wobec mniejszości etnicznych w okresie
komunistycznym. Przykładowo, S.E. Cornell wyraża pogląd, że
źródłem ewentualnej dyskryminacji wobec mniejszości były władze na
Kremlu, a republikańskie organy stanowiły tylko wykonawcę polityki
wszechwładnej metropolii26. Natomiast w pracy A. Furiera można
znaleźć informacje o „gruzinizacji” etnicznie odmiennych regionów.
Zjawisko to miało głównie charakter stymulowania osadnictwa gru−
zińskiego, przede wszystkim na terenie Osetii Południowej i Dżawa−
cheti27. Można więc przypuszczać, że z tych powodów, przez owe sie−
demdziesiąt lat utrzymywał się pewien poziom frustracji wśród człon−
ków niegruzińskich grup etnicznych, choć dopiero w okresie pierestroj−
ki pojawiły się możliwości coraz bardziej otwartego wyrażania swego
niezadowolenia. 

Jednak rozpad ZSRR otworzył zupełnie nowy rozdział w historii
stosunków etnicznych w Gruzji. Kryzys sowieckiego państwa i komu−
nistycznej ideologii skłonił osieroconych przez imperium do ponowne−
go określenia własnej tożsamości, najczęściej w oparciu o podstawy
narodowościowe. Kiedy kryteria etniczne znów nabrały pierwszopla−
nowego znaczenia, wówczas – najogólniej mówiąc – odżyła chęć budo−
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25 S.E. Cornell, Autonomy as a source of conflict. Caucasian conflicts in theoreti−
cal perspective, „World Politics” (January) 2002, No. 54, s. 253.

26 Ibidem, s. 255 i n.
27 A. Furier, Droga Gruzji…, op. cit., s.123 i n. oraz s. 154 i n.



wania niepodległych państw narodowych, pragnienie zebrania pod
jednym dachem wszystkich ziem zamieszkałych przez rodaków, etc.
Podobne procesy ogarnęły również tereny Gruzińskiej SRR. W odra−
dzającym się po raz kolejny państwie gruzińskim nakręcała się spira−
la wzajemnej nieufności i obaw. Abchazi, Osetyjczycy, Ormianie, Aze−
rowie czy Kistowie28 obawiali się zepchnięcia do roli obywateli drugiej
kategorii w narodowym państwie gruzińskim – zdominowania apara−
tu państwowego przez etnicznych Gruzinów, ograniczenia swobód,
dyskryminacji językowej29, etc. Z kolei Gruzini, chcący odbudować
swą państwowość postrzegali mniejszości jako zagrożenie dla odtwo−
rzenia państwa i jego stabilności. W miarę rozwoju wydarzeń w świa−
domości Gruzinów umacniał się mit „piątej kolumny”, która wsparta
przez wrogie, zewnętrzne siły niszczy od środka ojczyznę. 

Jednocześnie nowe, demokratyczne władze na czele z prezydentem
Zwiadem Gamsachurdią wysyłały coraz bardziej niepokojące sygnały
pod adresem innych grup etnicznych. Ówczesna polityka streszczała
się w wyborczym haśle Gamsachurdii: Gruzja dla Gruzinów30, a jed−
nym z jej przejawów było uznanie języka gruzińskiego za jedyny ofi−
cjalny w państwie, co powodowało wyłączenie z życia publicznego co
najmniej kilkunastu procent społeczeństwa. 

Rozwój konfliktu między Tbilisi a prowincjami miał charakter
gwałtownie przyspieszającej wymiany ciosów zadawanych przez orga−
na legislacyjne i wykonawcze – z jednej strony władz centralnych,
a z drugiej autonomii terytorialnej. W przypadku Osetii Południowej,
już na początku 1991 roku doszło od zaciętej wojny. Rok później wy−
buchł najtragiczniejszy w skutkach i najbardziej okrutny konflikt
ostatnich lat na ziemiach gruzińskich, czyli wojna w Abchazji. W na−
stępstwie wymienionych konfliktów rząd w Tbilisi utracił kontrolę
nad większością terenów Abchaskiej Republiki Autonomicznej i daw−
nego Autonomicznego Obwodu Południowoosetyjskiego. 

Zanim podejmę próbę przeanalizowania procesów fragmentacji jed−
nostek terytorialno−politycznych u schyłku XX wieku, przedstawię
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28 Kistowie to ludność wajnachska, tj. pochodzenia czeczeno−inguskiego, która
w sposób zwarty zamieszkuje Wąwóz Pankiski.

29 Większość Ormian, Azerów i Osetyjczyków nie zna języka gruzińskiego. Zob.
szerzej M. Komakhia, Country of origin, „Information Reports” (January–September)
2003, No. 1.

30 Prezydent Gamsachurdia precyzował, co przez to rozumie: „Gruzja jest jednoli−
tym, niepodległym państwem [...]. Przedstawiciele innych narodów są zaledwie gość−
mi na gruzińskiej ziemi, którym gospodarze w każdej chwili mogą wskazać drzwi” 
(za: W. Materski, Gruzja, op. cit., s. 241).



krótko główne teorie secesji. Jak podaje Allen Buchanan, ruchy sece−
sjonistyczne szukają uzasadnienia dla swych idei w dwóch wzajemnie
niezależnych źródłach legitymizacji aktu secesji31. Pierwszym jest
prawo narodów do samostanowienia, które odwołuje się do nacjonali−
stycznej zasady zapewniającej zbiorowe prawo narodów do posiadania
własnych państw narodowych. Drugie to prawo wycofania przyzwole−
nia, będące liberalną koncepcją bazującą na teorii Locke’a. Z tych
dwóch źródeł wywodzą się trzy typy teorii secesjonizmu: 

1. Teorie liberalne zakładają, że grupa jednostek ma prawo wy−
cofać rządowi przyzwolenie do rządzenia nimi, a w konsekwencji, mo−
że również wyłączyć spod jurysdykcji rządu zamieszkiwane przez sie−
bie terytorium, tj. wydzielić je z dotychczasowej jednostki politycznej.
Większość teorii z tej grupy formułuje zasadę nie wyrządzania krzyw−
dy m.in. ludności, która także zamieszkuje obszar mający dokonać se−
cesji, ale jest temu przeciwna. W takiej koncepcji znajduje się miejsce
na secesję rekurencyjną, czyli zwrotną (recursive seccession), tj. taką,
która ma miejsce, gdy grupa dokonująca secesji zapewnia wewnętrz−
nym podgrupom równe prawo do secesji.

2. Teorie nacjonalistyczne głoszą następujące hasło: dla każde−
go narodu państwo lub przynajmniej coś podobnego do państwa. Jed−
ną z tego rodzaju teorii prezentuje David Miller (1998)32. W miejsce
grupy jednostek, która była podmiotem secesji w teorii liberalnej, tu
występuje grupa narodowa lub etniczna. Miller uznaje następujące
warunki secesji: na emancypującym się obszarze nie powinna zamie−
szkiwać liczna grupa osób o innym niż dominujące pochodzeniu et−
nicznym; secesja nie może osłabiać pozycji rodaków, którzy pozostaną
w państwie pierwotnym (tj. takim, od którego dokonywana jest sece−
sja); nowe państwo winno być zdolne do terytorialnego zabezpieczenia
się33 i nie powinno radykalnie osłabiać pierwotnego państwa. Autor
uważa przy tym za niesprawiedliwą secesję, kiedy wewnątrz odłącza−
jącego się regionu znajduje się duża (lub skoncentrowana przestrzen−

142

Krzysztof Dąbrowski

31 A. Buchanan, Theories of seccession, „Philosophy and Public Affairs” (Winter)
1997, Vol. 26, No. 1, s. 31 i n.

32 A. Pavković, Recursive seccession in former Yugoslavia: too hard a case for
theories of seccession?, „Political studies” 2000, Vol. 48, s. 488.

33 Terytorialne zabezpieczenie się nowego państwa można tu rozumieć jako cechy
charakterystyczne położenia jego terytorium wobec macierzystej jednostki. Nowy byt
polityczny nie powinien być enklawą wewnątrz terytorium kontrolowanego przez by−
łą metropolię. Ponadto, z uwagi na potrzebę efektywnego zarządzania i aspekty
obronne, terytorium nowego państwa powinno odznaczać się odpowiednią zwartością,
nie może też zawierać licznych, dużych eksklaw, zwłaszcza pozostających pod formal−
ną jurysdykcją macierzystego państwa.



nie) grupa osób niechętnych odłączeniu się, a jej narodowa tożsamość
byłaby zagrożona przez takie działanie.

3. Teorie hybrydowe przyjmują, najogólniej mówiąc, zasadę na−
rodowego samostanowienia przez wycofanie poparcia, jednak stawia−
ją rozmaite warunki: znaczne poparcie dla idei nowego państwa, unik−
nięcie poważnych problemów z mniejszościami, zapewnienie podsta−
wowych praw wszystkim mieszkańcom i uniknięcie zaszkodzenia in−
teresom społeczeństw innych państw. Podobnie jak w koncepcji Mille−
ra, tu również odmawia się prawa do secesji w przypadku, gdyby
utworzone państwo zawierało liczne lub skoncentrowane osadnictwo
mniejszości. W dwóch ostatnich typach teorii, praw „uwięzionej”
mniejszości broni nie secesja rekurencyjna, ale odmowa prawa do
pierwotnej secesji z macierzystej jednostki politycznej.

Czy w świetle przedstawionych teorii legitymowania secesji zmia−
ny zachodzące na Kaukazie należy uznać za uprawomocnione? Jak by−
ły chronione prawa innych grup na kolejnych etapach procesów sece−
sji? Uważam, że kwestie te wymagają odrębnej i szczegółowej analizy.
Tym niemniej warto przedstawić najważniejsze fakty. W latach
1989–1994 niemal równocześnie zachodziły procesy odłączania się
Gruzji od ZSRR i emancypacji gruzińskich regionów, tj. Abchazji, Ose−
tii Południowej oraz Adżarii. Najmłodszym, trzecim stadium dekom−
pozycji jednostek politycznych stało się faktyczne oderwanie części
ziem zamieszkałych przez Gruzinów od regionów separatystycznych.
Należy tu wymienić północno−wschodnią Abchazję, czyli tzw. Wąwóz
Kodorski oraz tereny w dorzeczu rzeki Ksani we wschodniej części by−
łego Południowoosetyjskiego Obwodu Autonomicznego. 

Wydaje się, że zarówno wyjście Abchazji i Osetii z Gruzji, jak i na−
stępnie opuszczenie tych jednostek przez dwa „gruzińskie” obszary
można uznać za przykłady secesji zwrotnej, która nastąpiła w odpo−
wiedzi na analogiczny akt macierzystego terytorium dokonany wcze−
śniej. We wszystkich wymienionych przypadkach przesłanką secesji
rekurencyjnej mogła być ochrona praw mniejszości w obliczu jej bier−
nego znalezienia się w nowym, obcym organizmie terytorialnym. Jed−
nak czystki etniczne i fale uchodźców oznaczają, że działania podejmo−
wane w obronie osób z jednej grupy etnicznej stały się katastrofą hu−
manitarną dla osób z drugiej grupy etnicznej. Warto jeszcze przypo−
mnieć jedno z zastrzeżeń koncepcji Millera, które mówi o nieosłabia−
niu w skutek secesji pozycji rodaków mieszkających w pozostałych
częściach macierzystego kraju. Otóż secesja Południowej Osetii uru−
chomiła wśród Gruzinów syndrom „piątej kolumny”, co skutkowało
wysiedleniem około 100 tysięcy Osetyjczyków spoza obwodu do Rosji.
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Czy wobec tego Osetyjczycy dokonali secesji w interesie własnego na−
rodu?

Na niektóre gruzińskie problemy z integralnością państwa nakła−
dają się ruchy irredentystyczne. Pod pojęciem irredentyzmu rozu−
miem dążenia do zjednoczenia wszystkich ziem zamieszkałych przez
członków tej samej lub pokrewnej grupy etnicznej. Z najbardziej wy−
raźnym przykładem irredentyzmu mamy do czynienia w przypadku
Osetyjczyków. Po północnej stronie Kaukazu położona jest Osetia Pół−
nocna, która graniczy bezpośrednio z Osetią Południową. Oba regiony
zamieszkuje ta sama grupa etniczna. Od zarania konfliktu osetyjskie−
go członkowie obu części narodu wyrażali pragnienie zjednoczenia się
w jednej jednostce politycznej, która weszłaby w skład Federacji Ro−
syjskiej. Zarówno obecnie oraz w okresie wojny z lat 1991–1992 z – jak
i przez – Osetię Północną płynie do rodaków po drugiej stronie gór sze−
roka pomoc, o czym pisze W. Górecki: Dla Osetyjczyków wsparcie
nadeszło ze strony Rosji. Udzieliła go, w postaci ochotników, pieniędzy
i broni Osetia Północna, wchodząca w skład Federacji Rosyjskiej. Wie−
le wskazuje, że działo się to za zgodą, a najprawdopodobniej wręcz
z inspiracji Moskwy. Można przyjąć, że to Kreml sprowokował zajścia
w Osetii Południowej, z jednej strony łudząc działaczy z Cchinwali wi−
zją przyłączenia obwodu do Rosji, z drugiej – szerząc wśród nich an−
tygruzińską propagandę34.

Zdominowana przez Ormian prowincja Dżawachetia jest drugim
obszarem na terytorium Gruzji, na którym żywe są tendencje irreden−
tystyczne. Nie doszło tu jednak do zbrojnej walki o przyłączenie tej
prowincji do sąsiedniej Armenii. Na sytuację w regionie stabilizująco
wpływa zamrożony konflikt o Górny Karabach. W okresie największe−
go rozkwitu ruchów etnoregionalistycznych, w początkach lat dzie−
więćdziesiątych XX wieku, postulat przyłączenia do Armenii wyraża−
ły w Dżawachetii dwie organizacje kulturalno−polityczne – Dżawachk
i Virk. Wydaje się, że kwestia Dżawachetii stanowi przyszłe potencjal−
ne źródło destabilizacji. 

Kluczowa rola Rosji w rozwoju separatyzmu na obszarze Gruzji jest
szeroko opisywana w literaturze światowej. Jednym z licznych opisów
jest poniższy fragment opracowania Ośrodka Studiów Wschodnich:
Wojna zapewne by nie wybuchła, gdyby nie zakulisowe działania Mo−
skwy – wsparła ona odśrodkowe dążenia Abchazów. Szewardnadze,
decydując się na zbrojną konfrontację, liczył prawdopodobnie na szyb−
ki sukces, który uwiarygodniłby go w oczach społeczeństwa. I dalej:
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34 W. Górecki, Konflikty zbrojne..., op. cit., s. 25.



Abchazja nie wygrałaby wojny bez pomocy Rosji. Siły abchaskie dys−
ponowały rosyjskimi czołgami (T−72, T−80) i innym ciężkim sprzętem,
Rosja przepuszczała też przez granicę ochotników i transporty broni.
Atakom Abchazów na Suchumi wiosną 1993 roku towarzyszyły bom−
bardowania prowadzone przez samoloty Su−25 z rosyjskimi znakami
(Moskwa oświadczyła, że była to gruzińska prowokacja)35.

Obok Republiki Gruzińskiej, faktycznymi sukcesorami Gruzińskiej
SRR są również dwie jednostki polityczne, de facto państwa – Abcha−
zja i Osetia Południowa. Definicję tego typu podmiotów proponuje
Scott Pegg (1998): De facto państwo istnieje w przypadku zorganizo−
wanego przywództwa politycznego, które (...) otrzymuje powszechne
poparcie i osiągnęło dostateczną zdolność do zapewnienia rządowych
usług danej populacji na określonym terytorium, nad którym sprawu−
je efektywną kontrolę przez znaczny okres czasu. De facto państwo
uznaje siebie za zdolne do włączenia się w stosunki z innymi państwa−
mi i podejmuje starania o pełną konstytucyjną niepodległość i możli−
wie najszersze międzynarodowe uznanie za suwerenne państwo36. 

Sytuacja dwóch parapaństw (de facto państw) jest bardzo zbliżona
do siebie. Abchazja pozostaje praktycznie odcięta od reszty Gruzji, na−
tomiast przepływ towarów i ludzi przez granicę z Rosją odbywa się
dość swobodnie. Regularne połączenia kolejowe i autobusowe utrzy−
mywane są z miastami rosyjskimi. Republika posiada rozmaite atry−
buty państwa, np. konstytucję, władzę ustawodawczą, wykonawczą
i sądowniczą, siły zbrojne, znaczki pocztowe, „państwowe” media.
W ostatnich latach ma miejsce wzmożony napływ do Abchazji rosyj−
skich turystów i inwestycji37.

Podobnie jak Abchazja, również Osetia posiada wiele z przejawów
państwowości: legislatywę, egzekutywę, sądy, znaczki, siły militarne,
etc. Manifestując więzi sojusznicze i dążenia polityczne Osetyjczycy
wprowadzili czas moskiewski. W przeciwieństwie do Abchazji granice
byłego obwodu były do niedawna niemal niekontrolowane, a w pobli−
żu Cchinwali kwitnie handel między zwaśnionymi narodami: Osetyj−
czykami i Gruzinami. 

Abchazja i Osetia Południowa korzystają z finansowego wsparcia
rosyjskiego budżetu, ponadto Rosjanie wypłacają ich mieszkańcom
świadczenia socjalne. Cechą wspólną obu parapaństw jest też masowe
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35 Ibidem, s. 21. 
36 S. Pegg, International society and the de facto state, Aldershot 1998, 

za: D. Lynch, Separatist states and post−soviet conflicts, „International Affairs” (April)
2002, No. 78.

37 W. Górecki, Konflikty zbrojne..., op. cit., s. 21.



nadanie ich mieszkańcom obywatelstwa rosyjskiego, co zwalnia z wy−
mogu wizowego, jakim objęci zostali Gruzini w 2000 roku. Innym
wspólnym mianownikiem separatystycznych krain są częste odwiedzi−
ny polityków rosyjskich i rewizyty polityków lokalnych.

De facto państwa spełniają rolę oaz dla przestępców. Brak przejrzy−
stości, wglądu społeczności międzynarodowej w miejscowe sprawy
i powojenne rozprężenie sprawiają, że w parapaństwach kwitnie prze−
myt narkotyków, alkoholu, papierosów, paliw płynnych czy też handel
żywym towarem i bronią. Analitycy Ośrodka Studiów Wschodnich
określają ten stan mianem „czarnych dziur’’38. 

Obecne działania Moskwy polegają na utrwalaniu istniejącego sta−
tus quo. Narzędziem operacyjnym są tu siły pokojowe Wspólnoty Nie−
podległych Państw, w których zdecydowaną przewagę liczebną mają
Rosjanie. Dov Lynch stwierdza: Rosyjskie operacje pokojowe zostały
użyte do przywrócenia hegemoni Rosji nad tymi państwami [Mołda−
wią i Gruzją]. W innym miejscu autor tak ocenia rolę sił rozjemczych
w procesie pokojowym: Rosyjskie siły pokojowe odgrywają [kluczową]
rolę w konfliktach, wspierając albo jednych albo drugich, co uwzglę−
dniają w swych kalkulacjach obie strony. W rezultacie, takie misje po−
kojowe nie zwiększają zaufania, ale tylko wzmacniają powszechne po−
czucie nieufności między podmiotami konfliktu39.

Rosyjska polityka bazująca na separatyzmie u południowych sąsia−
dów wydaje się realizować strategię możliwie najsilniejszego uzależ−
nienia regionu Południowego Kaukazu od Moskwy40. W obecnej sytu−
acji separatyści, aby przetrwać są skazani na zabieganie u Rosjan
o wsparcie finansowe, wojskowe i polityczne. Z kolei Gruzja i Azerbej−
dżan stawiane są w roli petentów Kremla, którzy mają świadomość,
że rozwiązanie ich wewnętrznego problemu zależy od woli sąsiednie−
go państwa – dawnej metropolii. Dla państw zachodnich i instytucji
euroatlantyckich państwa, które nie kontrolują znacznych części swe−
go terytorium są trudnymi i niepewnymi partnerami, co przekłada się
na skromniejszy wymiar wzajemnej współpracy, nie mówiąc już o pro−
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38 K. Strachota, Konflikty zbrojne na obszarze postradzieckim. Stan obecny, per−
spektywy uregulowania, konsekwencje, Prace Ośrodka Studiów Wschodnich nr 9,
Warszawa (czerwiec) 2003, s. 9. 

39 D. Lynch, Separatist states and post−soviet conflicts, op. cit.
40 Formułowane dalej stwierdzenia zostały zaczerpnięte z wywiadów z Iraklim

Menagariszwili (wieloletnim ministrem spraw zagranicznych za prezydentury E. Sze−
wardnadze), Georgiem Robakidze (szefem portalu internetowego www.civil.ge) oraz
z analitykami kaukaskiego oddziału fundacji CASE. Wywiady zostały przeprowadzo−
ne przez autora tego studium w Tbilisi we wrześniu 2004 roku.



cesach instytucjonalnej integracji. Wreszcie, niestabilność polityczna
i rozbicie terytorialne podnoszą ryzyko inwestycji infrastruktural−
nych. Państwa ze wspominanymi problemami nie mogą być więc
uznawane za bezpieczne korytarze transportu surowców energetycz−
nych41. Ważnym dla Rosji pożytkiem z konfliktów południowokauka−
skich stało się zatem znaczne opóźnienie budowy alternatywnych –
wobec rosyjskich – dróg zbytu gazu ziemnego i ropy naftowej z obsza−
ru postradzieckiego. 

Czy zyski płynące z dotychczasowej polityki divide et impera nadal
przeważają nad kosztami? Wymierne skutki finansowe dla Moskwy
rodzi bezpośrednie wspomaganie budżetów parapaństw oraz wypłaca−
nie świadczeń choćby nawet części miejscowej ludności. Specyfika sy−
tuacji wymaga łożenia kolejnych sum na siły pokojowe i „militarny
straszak”, czyli wojska skoncentrowane na Północnym Kaukazie. 

Ogromna skala przemytu przez „czarne dziury” nie byłaby możliwa
bez udziału lokalnej administracji i wojskowych42. Wśród korpusu do−
wódczego nie należy do rzadkości postawa traktująca parapaństwo ja−
ko prywatny folwark służący nielegalnemu wzbogaceniu.

Wydaje się, że patologie zrodzone w tak niestabilnych miejscach jak
parapaństwa mają tendencję do rozlewania się znacznie dalej niż ob−
szary tychże. Korupcja zaraża w równej mierze Rosję, jak i Gruzję43.
Moralna dwuznaczność misji w parapaństwach i patologiczne zacho−
wania dowódców przyczyniają się do demoralizacji żołnierzy.

Coraz większym utrapieniem dla Rosji jest zagrożenie terrory−
zmem. Być może jedno z jego źródeł tkwi w wojnach secesyjnych na te−
renie Gruzji. W tym miejscu należy wspomnieć, że Szamil Basajew
i jego ludzie zaczynali swoje kariery u boku Rosjan, eliminując z Ab−
chazji Gruzinów. Wojny w Abchazji i Osetii stały się chrztem bojowym
dla licznych ochotników, którzy później uczestniczyli w wojnie cze−
czeńskiej i zamachach. Jak pisze Furier: Na początku walk poparcie
dla Abchazów zdeklarowała Konfederacja Górskich Narodów Kauka−
zu. Początkowo udział jej żołnierzy nie był liczny, jednak w czasie woj−
ny 1992–1993 wystawiła już kilka batalionów dobrze wyszkolonych

147

Secesjonizm Abchazji i Osetii Południowej…

41 Plany budowy rurociągu z Azerbejdżanu na tureckie wybrzeże odłożyła w cza−
sie wojna o Karabach. 

42 Według doniesień Ośrodka Studiów Wschodnich i portalu www.civil.ge, Gruzini
z sił pokojowych południowej Osetii zatrzymali w październiku 2005 roku kilka tirów
wyładowanych markowymi papierosami, co strona rosyjska usiłowała tłumaczyć zao−
patrzeniem własnych oddziałów.

43 Gruzińskie media niemal co tydzień donoszą o jakimś gruzińskim oficerze, który
sprzedawał Osetyjczykom sprzęt wojskowy lub amunicję. 



i wyposażonych żołnierzy, którzy przeważyli szalę zwycięstwa na ko−
rzyść Abchazów44. Już wtedy najemnicy ci walczyli z zielonymi prze−
paskami wznosząc hasła walki z niewiernymi, co można uznać za
przejaw kiełkowania fundamentalizmu islamskiego, który obecnie wy−
piera hasła narodowo−wyzwoleńcze z retoryki północnokaukaskich bo−
jowników. 

Śledząc ewentualne związki między separatyzmem na ziemiach
gruzińskich a kondycją państwa rosyjskiego należy zauważyć, że za−
angażowanie militarne w konflikty i proces pokojowy wzmacnia pozy−
cję resortów siłowych na arenie wewnętrznej, co z kolei utrudnia głę−
bokie ich reformy. Towarzyszy temu tendencja do zwiększania autory−
taryzmu i ograniczania wolności słowa, czyli faktyczne hamowanie
procesów demokratyzacji.

Państwo rosyjskie, poświęcając wiele uwagi i energii sprawom we−
wnętrznym sąsiedniej Gruzji zdaje się ignorować narastające problemy
społeczno−polityczne własnych kaukaskich rubieży. Tymczasem, jak do−
nosi w swojej analizie Ośrodek Studiów Wschodnich: polityka rosyj−
skich władz w stosunku do Kaukazu sprowadza się do działań dora−
źnych, reagowania na kryzysy zamiast zapobiegania im. Polega na nie−
udolnych próbach likwidowania skutków negatywnych tendencji i zja−
wisk, nie zaś na walce z ich przyczynami. Władze wciąż popełniają te
same błędy, nie chcąc przyznać się do oczywistych porażek. Główne ele−
menty tej polityki to: niedopuszczanie do jakiejkolwiek ingerencji in−
nych państw i organizacji międzynarodowych w regionie, prowadzenie
‘operacji antyterrorystycznej’, wspieranie marionetkowych reżimów
w poszczególnych republikach, marginalizacja opozycji oraz szeroko
zakrojona i fałszująca rzeczywistość propaganda medialna45.

Politolodzy i eksperci gruzińskich ośrodków badawczych46 wyra−
źnie podkreślają zbieżny interes Rosji i Gruzji, którym jest przywróce−
nie integralności terytorialnej tych dwóch sąsiednich państw i trwała
stabilizacja wspólnego pogranicza. Im szybciej kremlowscy decydenci
zweryfikują założenia i instrumentarium własnej polityki na Kauka−
zie, tym lepiej dla przyszłości obu krajów. 
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44 A. Furier, Droga Gruzji..., op. cit., s.136.
45 M. Falkowski, Kaukaz Północny: rosyjski węzeł gordyjski, Prace Ośrodka Stu−

diów Wschodnich nr 16, Warszawa (grudzień) 2004, s. 5–6. 
46 Wywiady przeprowadzone przez autora tego studium w ramach badań tereno−

wych we wrześniu 2004 roku.
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SZKIC O KSZTAŁTOWANIU SIĘ
PAŃSTWOWOŚCI I STRUKTURY

NARODOWOŚCIOWEJ CHORWACJI
W KONTEKŚCIE ROZPADU 

JUGOSŁAWII

Krótki rys historyczny

Utworzona po I wojnie światowej Jugosławia była tworem sztucz−
nym, pełnym konfliktów narodowościowych i społecznych. L. Podhoro−
decki (2000) nazwał ją „zlepkiem narodów, kultur i religii”. Najazd wło−
sko−niemiecki w 1941 roku doprowadził do rozpadu Jugosławii, w wyni−
ku którego powstało Niezależne Państwo Chorwackie (Nezavisna
Država Hrvatska), które pozostawało podporządkowane Niemcom. Pań−
stwo to objęło swoimi granicami tzw. Chorwację właściwą oraz Bośnię
i Hercegowinę. Władzę w Niezależnym Państwie Chorwackim sprawo−
wali ustasze z Ante Paveliciem na czele. Władza Pavelica realizowała
program eksterminacji mniejszości serbskiej oraz Żydów. Program ten
nawiązywał do ideologii nacjonalistycznego ugrupowania frankowców,
które na początku XX wieku organizowało pogromy ludności serbskiej
(Tanty, 2003). Z Zagrzebia i Bośni wysiedlono ok. 30 tys. Serbów, co
spowodowało utworzenie serbskiej armii partyzanckiej czetników. Dru−
gą armię powołał do życia przywódca komunistów Józef Broz−Tito. Ar−
mia Tito odniosła zwycięstwo, które okupione zostało masowymi egze−
kucjami ok. 100 tys. Chorwatów, Muzułmanów i serbskich czetników
(Eberhardt, 2004). Tito powołał do życia nową, federacyjną Jugosławię.
Na obszarze Republiki Chorwacji mieszkało wówczas około 3,7 mln
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osób. Blisko 80% z nich było Chorwatami (Eberhardt, 2004). Wewnątrz−
państwowe granice: chorwacko−serbska oraz chorwacko−bośniacka nie
uwzględniały istniejących w Jugosławii podziałów etnicznych, a raczej
przesłanki historyczne, co miało ogromne znaczenie dla późniejszych
wydarzeń i przemian politycznych, jakie zaszły na obszarze Jugosławii.
Przez wiele lat swojego istnienia Socjalistyczna Federacyjna Republika
Jugosławii (SFRJ) wydawała się być państwem stabilnym, w pełni su−
werennym, odgrywającym znaczącą rolę na arenie międzynarodowej. 

Federacja to „państwo związkowe (…); forma organizacji terytorial−
nej państwa, którego człony (…) dysponują pewnym zakresem samo−
dzielności w tworzeniu prawa i sprawowaniu władzy wykonawczej
oraz sądowniczej na własnym terytorium; niektóre najważniejsze za−
dania i kompetencje władcze (np. w dziedzinie polityki zagranicznej,
obrony, finansów, bezpieczeństwa) są realizowane przez organy ogól−
nozwiązkowe” (Encyklopedia PWN, 2004). Jugosławia była federacją
z nazwy; w rzeczywistości najważniejsze urzędy w państwie piastowa−
li Serbowie. Tito był dyktatorem, który zręcznie reformował kraj, tłu−
miąc zarazem nacjonalistyczne dążenia różnych grup narodowościo−
wych. Po śmierci Tito w 1980 roku, tonizowane dotąd nacjonalizmy
ujawniły się z ogromną siłą, czego następstwem był rozpad federacji.
Podjęta przez Tito próba stworzenia państwa wielonarodowościowego
nie powiodła się. Jugosławia była zbyt silnie zróżnicowana pod wzglę−
dem etnicznym, językowym, religijnym i kulturowym (zob. tabela 1).
Potwierdza to pogląd Kołakowskiego (2002), że „Na nic sztuczne kle−
jenie ideologii czy filozofii europejskiej”.

Tabela 1. Struktura narodowościowa ludności SFRJ w 1991 roku

Narodowość Liczba ludności w tys. Udział procentowy
Serbowie 8 497,6 36,1
Chorwaci 4 654,5 19,8
Muzułmaniea 2 311,3 9,8 
Albańczycy 2 160,0 9,2 
Słoweńcy 1 749,4 7,4
Macedończycy 1 372,1 5,8 
Czarnogórcy 533,9 2,3
Jugosłowianie 468,1 2,0
Pozostalib 1 802,3 7,6 

a Muzułmanie, mimo że nie stanowią grupy narodowościowej, są traktowani w spi−
sie powszechnym jako jedna z kategorii (zaliczona jest do niej głównie ludność z tery−
torium Bośni i Hercegowiny).

b Węgrzy, Turcy, Słowacy, Rumunii, Bułgarzy i inni.
Źródło: http://encarta.msn.com/encyclopedia
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Wyniki spisu ludności z 1991 roku, w którym zaledwie 2% osób za−
deklarowało narodowość jugosłowiańską (zob. tabela 1), świadczą
o nieudanej próbie zbudowania nowej, jugosłowiańskiej tożsamości
narodowej. Pojęcie „Jugosłowianin” nie utrwaliło się w świadomości
mieszkańców federacji.

Kształtowanie się odrębności państwowej Chorwacji

Zdefiniowanie pojęcia państwa nastręcza problemy. Do najmniej
spornych elementów państwa należą: ludność, terytorium i władza
(Antonowicz, 1988). M. Sibert (Antonowicz, 1988) podkreśla, że do nie−
zbędnych elementów państwa należy tak duża liczba ludzi, aby mogli
się oni utrzymać z własnych zasobów. Współcześnie nie zawsze jest to
jednak możliwe. W studium tym przyjęto następującą definicję pań−
stwa: „jest to każda suwerenna jednostka polityczna zgodna z prawem
międzynarodowym” (Antonowicz, 1988).

Kształtowanie się tożsamości narodowej oraz odrębnej państwowo−
ści są procesami złożonymi. Jugosławia była komunistycznym krajem
o strukturze federacyjnej, który rozpadł się w dużym stopniu pod
wpływem wewnętrznych konfliktów nacjonalistycznych. To silna toż−
samość narodowa Chorwatów i Słoweńców była jednym z głównych
czynników prowadzących do wystąpienia Chorwacji i Słowenii z fede−
racji (wspomniane republiki jako pierwsze ogłosiły niepodległość
w 1991 roku). Proces rozpadu Jugosławii miał ogromny wpływ na
umocnienie poczucia przynależności narodowej Chorwatów i Słoweń−
ców.

W pojęciu prawa międzynarodowego państwo jest kategorią histo−
ryczną, gdyż do jego powstania potrzebny jest czas. Państwo istnieje
jako podmiot od momentu, który wyznacza początek jego tożsamości.
Określenie tego momentu nastręcza często problemy. Po pewnym
okresie istnienia, państwo może się rozpaść, a upadek jednych państw
wiąże się często z powstaniem innych (Antonowicz, 1988). Tak było
w przypadku procesów dezintegracyjnych, które zachodziły na teryto−
rium byłej Jugosławii, w wyniku których powstały następujące nie−
podległe republiki: Słowenia, Chorwacja, Bośnia i Hercegowina, Ser−
bia i Czarnogóra oraz Macedonia.

W pierwszej połowie lat 90−tych XX wieku w Jugosławii miały miej−
sce wielkie przeobrażenia polityczne, społeczne i gospodarcze. Pierw−
sze demokratyczne wybory, które odbyły się w Chorwacji oraz w Sło−
wenii w czerwcu 1991 roku dowiodły istnienia silnego poczucia tożsa−
mości narodowej wśród większości ich mieszkańców, jak również
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świadczyły o gotowości Chorwatów i Słoweńców do ogłoszenia niepod−
ległość swoich republik. Demokratyczne aspiracje obu republik wywo−
łały ogromne niezadowolenie serbskich polityków, w następstwie cze−
go do Chorwacji zostały wysłane oddziały Jugosłowiańskiej Armii Na−
rodowej. Wybuchł krwawy konflikt, który trwał do 1995 roku. Konflikt
ten został uznany za najtragiczniejszy w Europie od czasów II wojny
światowej (B. i S. Letica, 1997; Eberhardt, 2004). W świetle definicji
Bankowicza (1999) konflikt zbrojny na obszarze b. Jugosławii był woj−
ną domową1.

Do najostrzejszych walk na obszarze Chorwacji w wojnie
1991–1995 doszło w Krajinie i Slawonii. Serbowie wysuwali roszcze−
nia do tych ziem na podstawie kryterium etnicznego. W obu regionach
przeważała ludność serbska, stanowiącaw niektórych gminach (Voj−
nić, Knin i Gračac) ponad 80% ludności (Eberhardt, 2004). Oddaniu
obu regionów sprzeciwiała się strona chorwacka; w rezultacie, o przy−
należności politycznej Krajiny i Slawonii zadecydował konflikt zbroj−
ny. Od lipca 1991 roku miały tam miejsce krwawe walki, serbskie ak−
ty ludobójstwa i masowe przesiedlanie ludności chorwackiej. W gru−
dniu 1991 roku parlament serbski ogłosił secesję i proklamował utwo−
rzenie samozwańczej Republiki Serbskiej w Krajinie ze stolicą w Kni−
nie (Tanty, 2003). Wyniki referendum przeprowadzonego w 1993 roku
świadczyły o zamiarze oderwania tych ziem od Chorwacji i połączenia
ich z Serbią. Chorwacki Trybunał Konstytucyjny uznał jednak refe−
rendum za nieważne. W 1995 roku Chorwaci, w wyniku przeprowa−
dzenia ofensywy „Burza” („Oluje”), odzyskali oba regiony. Wówczas
rozpoczęły się tam chorwackie akty ludobójstwa oraz masowy exodus
300 tys. Serbów mieszkających na stałe w Chorwacji. Osiedlili się oni
w Serbii oraz w Republice Serbskiej, która powstała w ramach Bośni
i Hercegowiny (B. i S. Letica, 1997; Eberhardt, 2004). Konflikt serb−
sko−chorwacki zakończyło przywrócenie granic przedwojennych mię−
dzy republikami. Obecna powierzchnia Chorwacji wynosi 56 594 km2

(Statistički ljetopis, 2004).
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1 Wojna domowa to „specyficzny rodzaj wojny; konflikt zbrojny, którego stronami
są siły wywodzące się z jednego narodu lub państwa. Charakterystyczne są: zasięg
prowadzonych działań (zamknięty w granicy określonego państwa) i zaangażowane
w niej podmioty (należące do tego samego państwa lub narodu); o wybuchu wojny do−
mowej decydują różne przyczyny, np. gwałtowny konflikt między społecznościami re−
ligijnymi czy etnicznymi (rewolucja, zamach stanu lub walka o władzę)” (Bankowicz,
1999).



Skutki demograficzne wojny w latach 1991–1995

W latach 1991–2001 nastąpiły istotne zmiany w liczbie, rozmie−
szczeniu oraz w strukturze narodowościowej ludności zamieszkującej
obszar Chorwacji. Spis ludności z 1991 roku mógłby wskazywać na ho−
mogeniczność etniczną republiki, gdyż we wszystkich 20 jednostkach
administracyjnych dominowała ludność chorwacka (zob. tabela 2).
Wyniki te uzyskano jednak dzięki zastosowaniu podziału administra−
cyjnego kraju, który miał zminimalizować znaczenie mniejszości naro−
dowych – do obszarów niechorwackich dołączone zostały obszary czy−
sto chorwackie (Eberhardt, 2004).

W następstwie wojny nastąpił wyraźny regres demograficzny.
W 1991 roku terytorium Chorwacji zamieszkiwało 4 784 265 mie−
szkańców, zaś w 2001 roku – 4 437 460 (A Concise Atlas…, 1993). We
wspomnianym okresie liczba ludności państwa zmniejszyła się zatem
o 346 805 tys., czyli o 7,2 %. Różnica ta została wywołana nadwyżką
zgonów nad urodzeniami (czyli ubytkiem naturalnym) oraz ujemnym
saldem migracji zagranicznych. Z punktu widzenia narodowościowe−
go, emigracja z Chorwacji miała charakter selektywny.W pierwszej fa−
zie konfliktu wschodnie regiony Chorwacji opuszczali Chorwaci, na−
stępnie zaś emigrowali Serbowie i Bośniacy, głównie do innych regio−
nów b. Jugosławii. Część osób wyjechała do Europy Zachodniej i tam
się osiedliła. Spis ludności z 2001 roku ujawnił również nadwyżkę ko−
biet (2 301 560) nad mężczyznami (2 135 900).

W wyniku procesów eksterminacji i wysiedleń struktura narodo−
wościowa Chorwacji uległa dalekiemu ujednoliceniu. Odsetek ludno−
ści narodowości chorwackiej wzrósł z 78,1% w 1991 roku do 89,63%
w 2001 roku, zaś odsetek ludności serbskiej zmniejszył się z 12,2%
w 1991 roku do 4,54% w 2001 roku (Popis stanovništva, 2001). Naj−
większe zmiany narodowościowe zaszły na obszarze pogranicza chor−
wacko−serbskiego, które wcześniej cechował mieszany charakter lud−
nościowy. Wysiedlenie dużej części ludności serbskiej, głównie wiej−
skiej, miało przede wszystkim znaczenie polityczne, bowiem zamie−
szkująca tereny przygraniczne mniejszość serbska nie była raczej
w stanie wpływać w sposób dezintegrujący na spoistość państwa
chorwackiego. Jak dowodzi Eberhardt (2004), marginalizacja mniej−
szości narodowych utrudnia powstawanie tendencji odśrodkowych
oraz kwestionowanie granic państwowych z punktu widzenia struk−
tury etnicznej.
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Tabela 2. Zmiany struktury narodowościowej ludności Chorwacji
w latach 1991–2001

Odsetek ludności Odsetek ludności
Županjea narodowości chorwackiej     narodowości serbskiej

1991 rok 2001 rok 1991 rok         2001 rok
Bjelovarsko−bilogorska 67,9 82,6 16,1 7,08
Brodsko−posavska 80,6 93,7 11,4 3,02
Dubrovačko−neretvanska 86,1 93,3 4,9 1,96
Istarska 54,6 71,9 4,8 3,2
Karlovačka 70,3 82,5 22,7 11,04
Koprovnisko−križevacka 92,6 96,0 3,2 1,93
Krapinsko−zagorska 97,9 98,4
Ličko−senjska 71,8 86,2 23,9 11,54
Medimurska 93,9 95,2 0,4 0,21
Osječko−baranjska 70,3 83,9 16,2 8,73
Požesko−slavonska 71,5 88,7 19,2 6,54
Primorsko−goranska 75,8 84,6 8,8 4,91
Sisačko−moslavačka 56,3 82,1 34,5 11,66
Splitsko−dalmatinska 90,8 96,3 3,2 1,19
Šibenska 82,5 88,4 12,8 9,06
Varaždinska 96,5 97,7 0,7 0,41
Virovitičko−podravska 72,0 89,5 20,9 7,08
Vukovarsko−srijemska 68,4 78,3 19,7 15,45
Zadarsko−kninska 56,8 93,3 38,3 3,53
Zagrebačka 94,3 96,2 1,5 0,88
Zagrzeb 85,4 91,9 5,7 2,41

aŽupanje są jednostkami administracyjnymi rangi województw.
Źródło: A Concise Atlas of the Republic of Croatia and of the Republic of Bosnia

and Hercegovina, M. Krleža Lexicographical Intitue, Zagreb 1993 oraz Popis stano−
vništva, 2001, Državni zavod za statistiku, Zagreb 2001.

Państwowość, tożsamość narodowa, nacjonalizm 

Utworzenie państwa związane jest z istnieniem narodu, który
stanowi zbiorowość niekoniecznie jednolitą etnicznie, lecz „politycz−
nie zorganizowaną, zamieszkującą określone terytorium, mającą
wspólne prawa i poczucie własnej odrębności. Może temu towarzy−
szyć poczucie więzi historycznej, wspólnota doświadczeń, wspólny ję−
zyk” (Encyklopedia socjologii, 2000). Naród chorwacki tworzy wspól−
notę powstałą dzięki wspólnym losom historycznym, rozwiniętej kul−
turze i językowi oraz przywiązaniu do tego samego terytorium. Wy−
kształcenie się ideologii narodowej doprowadziło do odłączenia się
Republiki Chorwacji od federacji. Poprzez oderwanie udowodniono
zarazem, że wbrew założeniom niemożliwe jest utworzenie narodu
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politycznego2 w b. Jugosławii. Zbyt duże kulturowe i religijne zróżni−
cowanie grup etnicznych odbierało ich członkom poczucie przynależ−
ności do jednej wspólnoty wyższego rzędu.

Na rozpad Jugosławii w dużym stopniu wpłynęły wewnętrzne kon−
flikty nacjonalistyczne. Postawy nacjonalistyczne reprezentowane by−
ły wielokrotnie w dziejach Jugosławii (frankowcy, ustasze, czetnicy),
a implikowały one, iż „zobowiązania wobec własnego narodu zwalnia−
ją jego członków od przestrzegania norm moralnych w stosunku do in−
nych narodów” (Baczwarow, Suliborski, 2002). Po rozpadzie SFRJ ide−
ologia ta nie zanikła. Być może utworzenie własnej państwowości
ugruntowało przekonania o odrębności narodowej. Współcześnie pre−
tekstem do manifestowania postawy nacjonalistycznej są na przykład
koncerty byłego chorwackiego żołnierza, Marko Perkovicia, który
w swoich tekstach wielokrotnie odwołuje się do konfliktu chorwacko−
serbskiego, silnego przywiązania Chorwatów do swojej ziemi oraz go−
towości do kolejnych krwawych walk za ojczyznę.

Tożsamość narodowa Chorwatów jest silnie akcentowana. Flagi
chorwackie powiewają w miejscach, gdzie stoczono najważniejsze bi−
twy. Na wzgórzu Medvednica na północ od Zagrzebia wzniesiono
szczególny pomnik Chorwacji – „Ołtarz Chorwacji” („Oltar hrvatske
domovine”).

Europejskość versus bałkańskość Chorwacji 

Wyznanie zawsze było decydującym wyznacznikiem identyfikacji
i przynależności narodowej Chorwatów. W ostatnim spisie ludności
(Popis stanovništva…, 2001) 87,83% osób podało, że jest wyznania ka−
tolickiego. Świadczy to o przynależności Chorwacji do zachodnio−euro−
pejskiego kręgu kulturowego cywilizacji łacińskiej. Ma to ogromne
znacznie dla statusu Chorwacji na arenie międzynarodowej. Z punktu
widzenia położenia geopolitycznego, Chorwacja zajmuje pozycję mię−
dzy Europą Wschodnią i Zachodnią. Elity chorwackie dążą do tego, by
w świadomości społeczeństwa wykreować tożsamość europejską, naj−
częściej przeciwstawianą tożsamości bałkańskiej, oraz aby Chorwacja
na arenie międzynarodowej również postrzegana była jako kraj euro−
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2 Naród polityczny „tworzy się w warunkach społeczeństwa obywatelskiego złożo−
nego ze zróżnicowanej etnicznie (a nieraz i rasowo) społeczności, np. obywatele USA,
gdzie w wyniku długiego procesu współistnienia i procesów integracyjnych grup et−
nicznych w państwie powstał naród polityczny, który identyfikuje się z państwem”
(Baczwarow, Suliborski, 2002).



pejski. Dla określania położenia geograficznego państwa, w Chorwacji
niechętnie używany jest termin „Bałkany”, bowiem jest to synonim re−
gionu charakteryzującego się walkami, czystkami etnicznymi, przemy−
tem i zacofaniem ekonomicznym. W jego miejsce wprowadzane jest po−
jęcie „Europa Południowo−Wschodnia”. Tym samym, prawosławni Ser−
bowie są wysuwani poza krąg europejskości (Czerwiński, 2005). Prze−
jawem dążenia do oderwania się Chorwacji od „dzikich Bałkanów” są
też aspiracje Chorwatów do członkostwa w Unii Europejskiej i NATO.

Suwerenność państwowa a dążenie do integracji 
z Unią Europejską

Chorwacja posiada własne, historyczne terytorium, język oraz lud−
ność o silnym poczuciu przynależności narodowej. Chorwacja jest dziś
dynamicznie rozwijającym się państwem. Początki państwowości
chorwackiej po faktycznym rozpadzie Jugosławii były jednak bardzo
trudne, nie tylko ze względu na toczącą się wówczas wojnę. Ogłosze−
nie niepodległości w 1991 roku nie było równoznaczne z jej natychmia−
stowym uznaniem przez podmioty stosunków międzynarodowych. Do−
piero po ciężkich bataliach dyplomatycznych, w 1992 roku ONZ uzna−
ła Chorwację za suwerenne państwo. 

W rozumieniu prawa międzynarodowego, aby dana jednostka geo−
polityczna faktycznie była państwem, musi zachować suwerenność.
Antonowicz (1988) zwraca uwagę, że „suwerenność to wolność, ale nie
dowolność w postępowaniu. Istotę suwerenności państw stanowi ich
samodzielność, która m.in. zapewnia im wolność traktatową, prawo
legacji oraz możność zrzeszania się w organizacjach międzynarodo−
wych”. Suwerenność wszystkich państw jest ograniczana poprzez pod−
pisywanie różnorodnych międzynarodowych zobowiązań traktato−
wych. Zawarcie umowy międzynarodowej jest zarówno przejawem su−
werenności, jak i jej samoograniczeniem. Jednym z warunków przy−
stąpienia Chorwacji do układu stowarzyszeniowego z Unią Europej−
ską w 2001 roku było jej zobowiązanie do przyjęcia uchodźców serb−
skich i zagwarantowanie im pełnego bezpieczeństwa. Pojawił się wów−
czas problem braku mieszkań, które zostały zajęte przez Chorwatów
przesiedlonych z Serbii. Do dziś na terytorium Chorwacji istnieją obo−
zy, w których mieszkają uchodźcy. Tym niemniej, ustawa z 2002 roku
(Ustavni Zakon o Pravima Nacionalnih Manjima) gwarantuje mniej−
szościom narodowym m.in. równouprawnienie, poszanowanie praw
człowieka, możność posługiwania się swoim językiem i pismem oraz
wolność zrzeszania się.
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Negocjacje z Unią Europejską wstrzymano, gdy Chorwacja
odmówiła wydania Międzynarodowemu Trybunałowi Karnemu dla by−
łej Jugosławii (MTKJ) generała Ante Gotoviny, który dowodził siłami
chorwackimi podczas operacji „Burza” w 1995 roku, kiedy wyzwolono
Krajinę z rąk serbskich. W październiku 2005 roku rozmowy z Unią
zostały wznowione. Według badań Centrum Opinii Publicznej
(Centar…, 2005) poparcie dla integracji z Unią Europejskiej wśród
mieszkańców Chorwacji spada.

Regiony zapalne byłej Jugosławii

Rozpad Socjalistycznej Federacyjnej Republiki Jugosławii tylko po−
zornie doprowadził do zażegnania konfliktów narodowościowych i te−
rytorialnych na Bałkanach. Szereg porozumień miało zagwarantować
republikom powstałym po dezintegracji SFRJ suwerenność. Jednak
na ich terytoriach wciąż istnieją regiony, do których roszczą sobie pra−
wa różne grupy narodowościowe (zob. rycina 1). Należą do nich: Koso−
wo (historycznie serbskie, etnicznie albańskie) w południowej Serbii,
pogranicze albańsko−macedońskie i macedońsko−kosowskie, Sandżak
– na pograniczu Serbii i Czarnogóry. W 2006 roku tworzące dziś fede−
rację: Serbia i Czarnogóra będą mogły rozpisać referendum w sprawie
ogłoszenia odrębnych państwowości . Być może dojdzie wówczas do po−
wstania dwóch nowych państw. W Wojwodinie centrolewicowa Liga
Socjaldemokratów domaga się zaś przywrócenia utraconej w 1989 ro−
ku autonomii. 

Regiony te były lub są potencjalnymi punktami wybuchu nowych
konfliktów w wypadku nasilenia się dążeń separatystycznych przez
lokalne grupy narodowościowe. Żaden ze wskazywanych tu obecnych
regionów zapalnych nie znajduje się na terytorium Chorwacji.
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Rycina 1. Republiki powstałe po rozpadzie Socjalistycznej Federa−
cyjnej Republiki Jugosławii (stan w 2005 roku) oraz potencjalne regio−
ny zapalne 

Źródło: opracowanie własne.

Podsumowanie

Upadek Jugosławii nastąpił w wyniku działania sił odśrodkowych.
Poczucie tożsamości narodowej Chorwatów oraz Słoweńców i chęć
utworzenia własnej państwowości przyczyniły się do wybuchy wojny
w Jugosławii, która była najkrwawszą wojną w Europie od momentu
zakończenia II wojny światowej.

W czasie wojny miały miejsce: eksterminacja tysięcy ludzi oraz wie−
lokierunkowe migracje. Wiele osób zostało kalekami i sierotami. Zni−
szczenia wojenne widoczne są do dnia dzisiejszego. Niektóre regiony
pozostają wciąż zaminowane, zwłaszcza zaś Slawonia, gdzie wpływa
to hamująco na rozwój upraw rolnych. Działania wojenne, przesiedle−

158

Joanna Markowska



nia i czystki etniczne doprowadziły do zmian w strukturze etnicznej
i religijnej Chorwacji, która stała się państwem bardziej jednolitym
etnicznie niż miało to miejsce przed wojną. Za najważniejsze wyróżni−
ki tożsamości narodowej Chorwacji uznaje się: posiadanie historycz−
nego terytorium, dominujące wyznanie katolickie, posługiwanie się al−
fabetem łacińskim.

Antagonizmy serbsko−chorwackie mają swoje źródła m.in. w złożo−
nej przeszłości. Również odmienne tradycje wyznaniowe i różnice kul−
turowe są zbyt silne, aby mimo daleko idącego podobieństwa języko−
wego oba narody mogły żyć w jednym państwie. Niemożność istnienia
wspólnoty jugosłowiańskiej (Słowiańszczyzny południowej) świadczy
o silnym poczuciu tożsamości narodowej i państwowości zamieszkują−
cych Bałkany narodów. Po ogłoszeniu niepodległości w 1991 roku Chor−
wacja stała się suwerenną, demokratyczną republiką. Obecnie próbuje
usunąć „piętno bałkańskości” i zostać krajem członkowskim Unii Euro−
pejskiej. Obszary etnicznie serbskie na terytorium Chorwacji uległy
dezintegracji regionalnej i tylko w nielicznych gminach przygranicz−
nych dominują Serbowie. Sytuacja w Chorwacji wydaje się być stabil−
na, jednak z racji jej położenia geopolitycznego oraz doświadczeń histo−
rycznych, zawsze istnieje niebezpieczeństwo, iż istniejące antagonizmy
w pewnych okolicznościach staną się zarzewiem nowego konfliktu.
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Przemysław Osiewicz

TURECKA REPUBLIKA PÓŁNOCNEGO
CYPRU – PAŃSTWO 

CZY TERYTORIUM OKUPOWANE?

Wprowadzenie

Kwestia cypryjska pozostaje nierozstrzygnięta od ponad trzydzie−
stu lat, mimo nieustannych starań podejmowanych przez Organizację
Narodów Zjednoczonych oraz przedstawicieli obu cypryjskich społecz−
ności. Cypr został faktycznie podzielony na dwie części w 1974 roku.
Od tego czasu Grecy cypryjscy mieszkają wyłącznie w południowej
części wyspy, zaś Turcy cypryjscy – w północnej. W 1983 roku, w obli−
czu fiaska rokowań bezpośrednich, prowadzonych pod auspicjami
ONZ, władze Turków cypryjskich zdecydowały się proklamować po−
wstanie własnego państwa, któremu nadano nazwę Turecka Republi−
ka Północnego Cypru (TRPC, tur. Kuzey Kibris Türk Cumhuriyeti). 

Podstawowym celem tego studium jest próba odpowiedzi na pytanie,
czy TRPC można określać mianem – powstałego w wyniku secesji –
państwa czy też jest to terytorium okupowane przez Republikę Turcji.
Przedmiotem analizy są tu wybrane, obowiązujące dokumenty prawa
międzynarodowego publicznego oraz praktyka międzynarodowa.

Tło historyczne

Cypr uzyskał niepodległość od Wielkiej Brytanii w 1960 roku. Oko−
ło 80% ówczesnej ludności wyspy stanowili Grecy cypryjscy, natomiast
20% Turcy cypryjscy. Formalnie, na podstawie Konstytucji z 1960 ro−
ku, obie społeczności posiadały równorzędny status i współdzieliły
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wpływy we władzach państwowych. Wprowadzone rozwiązania kon−
stytucyjne nie sprawdziły się jednak w praktyce. Już w latach
1963–64 doszło do walk między obiema społecznościami. Kolejne star−
cia miały miejsce w 1967 roku.

W 1974 roku północna część wyspy została zajęta przez wojska turec−
kie w ramach operacji o kryptonimie Attyla1. Desant turecki był odpo−
wiedzią władz w Ankarze na próbę zamachu stanu ze strony nacjonali−
stów greckich na Cyprze, popieranych przez ówczesny reżim czarnych
pułkowników w Atenach oraz CIA2. Choć władze tureckie obawiały się
realizacji idei enosis – przyłączenia Cypru do Republiki Grecji, nie zre−
zygnowały z własnej koncepcji, określanej mianem taksim – podziału
wyspy. W walkach w 1974 roku zginęło kilka tysięcy osób, a blisko 180
tys. Greków cypryjskich zmuszonych było opuścić swe domy i wyjechać
na południe wyspy. Podobnie, kilkadziesiąt tysięcy Turków cypryjskich,
w trosce o własne bezpieczeństwo, uciekło na północ wyspy3. 

Ofensywa turecka na Cyprze stała się od razu przedmiotem zainte−
resowania społeczności międzynarodowej. Rada Bezpieczeństwa ONZ,
jeszcze w dniu rozpoczęcia desantu armii tureckiej 20 lipca 1974 roku,
przyjęła rezolucję nr 353 (1974). W rezolucji wezwano walczące stro−
ny do natychmiastowego przerwania działań wojennych oraz respekto−
wania suwerenności, niezawisłości i integralności terytorialnej Cy−
pru4. Politycy tureccy słusznie jednak przewidywali, że ani ZSRR, ani
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1 Od kryptonimu tej operacji pochodzi nazwa linii zawieszenia ognia, na której za−
trzymała się turecka ofensywa i która rozgranicza do chwili obecnej Republikę Cypru
oraz terytorium zajmowane przez Turków cypryjskich – „linia Attyli”. Linia Attyli by−
wa błędnie utożsamiana z tzw. „zieloną linią”, w rzeczywistości dzielącą jedynie Niko−
zję. „Zielona linia” zawdzięcza swą nazwę dyplomacie brytyjskiemu, który wyrysował ją
na mapie miasta po zamieszkach między Grekami cypryjskimi a Turkami cypryjskimi
w 1963 roku. Według świadków zdarzenia, pod ręką miał jedynie zieloną kredkę. Zob.
O. Stanisławska, Cienka zielona linia, „Gazeta Wyborcza” z 18 stycznia 2001 roku. 

2 Cypr był przedmiotem zainteresowania amerykańskich sił specjalnych ze wzglę−
du na swe położenie geostrategiczne. Gdyby w wyniku udanego zamachu stanu uda−
ło się nakłonić nowe władze cypryjskie do przystąpienia do NATO, siły Sojuszu mo−
głyby wówczas stacjonować na wyspie i szybciej reagować na rozwój wydarzeń w re−
gionie Bliskiego Wschodu. Zob. szerzej B. O’Malley, I. Craig, The Cyprus Conspiracy:
America, Espionage and the Turkish Invasion, London – New York 2002.  

3 Zob. szerzej A. Bernard, Republika Cypru, Warszawa 1976, s. 100–124; D. Hannay,
Cyprus: the Search for a Solution, London – New York 2005, s. 2–6; B. O’Malley, 
I. Craig, The Cyprus Conspiracy..., op. cit.; Z. Stavrinides, The Cyprus Conflict: 
National Identity and Statehood, Nicosia 1999, s. 88–138; S. Ismail, Cyprus Peace
Operation: Reasons – Development – Consequences, Lefkosa 2000.   

4 Rezolucja Rady Bezpieczeństwa numer 353 z 20 lipca 1974 roku, Załącznik nr 8,
w: A. Adamczyk, Cypr – dzieje polityczne, Warszawa 2002, s. 408.



państwa zachodnie nie zdecydują się interweniować zbrojnie w kon−
flikcie cypryjskim. Taka operacja, z punktu widzenia Zachodu, grozi−
łaby rozpadem południowej flanki Organizacji Paktu Północnoatlan−
tyckiego oraz utratą kluczowego sojusznika w rejonie wschodniego
Morza Śródziemnego. W rezultacie, armia turecka oraz bojówki Tur−
ków cypryjskich zajęły północną część wyspy (razem około 37% jej te−
rytorium). 13 lutego 1975 roku władze Turków cypryjskich proklamo−
wały utworzenie Federalnego Państwa Tureckiej Republiki Cypru.
Chociaż decyzja władz Turków cypryjskich spotkała się z krytyką ze
strony Rady Bezpieczeństwa w rezolucji nr 367 z 12 marca 1975 roku,
podział Cypru stał się faktem.

W obliczu fiaska rokowań między obiema społecznościami, Zgroma−
dzenie Turków cypryjskich przyjęło 15 listopada 1983 roku deklarację
niepodległości. Dokument zawierał 24 punkty, w których przedstawio−
no przyczyny podjęcia decyzji o secesji i utworzeniu niepodległego
państwa – Tureckiej Republiki Północnego Cypru5. W Preambule za−
pisano: Wydarzenia, które miały miejsce na Cyprze przez ostatnich
dwadzieścia lat oraz obecny kryzys, zmuszają nas do przedstawienia
pewnych faktów światowej opinii publicznej6. W dalszej części dekla−
racji reprezentanci społeczności Turków cypryjskich wymienili argu−
menty przemawiające za proklamowaniem własnego państwa. Do naj−
ważniejszych z nich należały:

• działania na szkodę społeczności tureckiej ze strony Greków cy−
pryjskich;

• zmonopolizowanie całej władzy ustawodawczej, wykonawczej
i sądowniczej oraz służby cywilnej przez Greków cypryjskich od
grudnia 1963 roku7;
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5 TRPC określana jest często w rozmaitych publikacjach mianem „quasi−państwa”,
„terytorium administrowanego przez Turków cypryjskich” lub „samozwańczej Turec−
kiej Republiki Północnego Cypru”. Rezygnacja ze stosowania powyższych określeń
przez autora tego studium wynika z woli nie opowiadania się po którejkolwiek ze
stron zaangażowanych w kwestię cypryjską oraz troski o przejrzystość tekstu. Podob−
nie rzecz się ma w przypadku nazwy „Republika Cypru”, której stosowanie jest kwe−
stionowane przez Republikę Turcji oraz Turków cypryjskich. Jednakże należy podkre−
ślić, iż stosowanie nazw: Prezydent TRPC, Rada Ministrów TRPC lub Turecka Repu−
blika Północnego Cypru jest niedopuszczalne w przypadku oficjalnych dokumentów
państwowych, ponieważ mogłoby to zostać zinterpretowane jako uznanie de facto
TRPC, z pominięciem postanowień zawartych w rezolucjach Rady Bezpieczeństwa
ONZ nr 541 (1983) oraz nr 550 (1984).

6 Declaration of Independence by Turkish Cypriot Parliament on 15 November
1983 (http://www.trncpresidency.org/ documents/independence_declaration _1983.doc).

7 W grudniu 1963 roku w Nikozji wybuchły zamieszki, które szybko przekształci−
ły się w otwarty konflikt między obiema społecznościami. W konflikt zaangażowały



• bezprawne reprezentowanie obu społeczności na arenie między−
narodowej przez władze Republiki Cypru;

• dyskryminacja członków społeczności Turków cypryjskich na
wyspie;

• posiadanie własnych, odrębnych od Republiki Cypru instytucji
politycznych;

• brak dobrej woli ze strony greckiej podczas prowadzonych roko−
wań dwustronnych8. 

Władze nowego państwa zadeklarowały zarazem swoje pokojowe
zamiary w stosunku do społeczności Greków cypryjskich oraz wolę
współtworzenia przyszłej federacji cypryjskiej. Utworzenie odrębnej
administracji państwowej przedstawiały zaś jako działanie na rzecz
pojednania obu społeczności oraz pierwszy krok w kierunku urzeczy−
wistnienia koncepcji federacyjnej. Ponadto, w deklaracji znalazło się
zapewnienie, iż Turecka Republika Północnego Cypru nie zjednoczy
się z żadnym państwem trzecim. Postanowienie to należy interpreto−
wać jako gwarancję wykluczającą jakąkolwiek możliwość unii TRPC
z Republiką Turcji. Groźbę takiego posunięcia władz w Ankarze do−
strzegali liderzy Greków cypryjskich, jednakże współczesne prawo
międzynarodowe wyklucza możliwość nabycia terytorium na drodze
zawojowania. Prócz tego, jak podkreślił Janusz Symonides, nie jest
równoznaczna z utratą terytorium przejściowa niemożność wykonywa−
nia kompetencji państwowych, w wyniku okupacji wojskowej lub po−
kojowej9. Jeśli zatem uznać interwencję Turcji na Cyprze w 1974 roku
za zawojowanie, jak ów fakt interpretują przedstawiciele Greków cy−
pryjskich, deklaracja powstania TRPC nie mogła wywołać pozytywnych
skutków prawnych. Należy jednocześnie zaznaczyć, iż w opinii władz
tureckich, skorzystały one z prawa do interwencji, przysługującego im
na podstawie Traktatu gwarancyjnego (Treaty of Guarantee) z 1960 ro−
ku10. Gwarantami porządku konstytucyjnego na Cyprze, w myśl tej
umowy, są Grecja, Turcja oraz Zjednoczone Królestwo Wielkiej Brytanii
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się władze Grecji oraz Turcji. Na znak protestu przeciwko polityce rządu oraz prezy−
denta Makariosa, przedstawiciele Turków cypryjskich, z wiceprezydentem Fazilem
Kuczukiem na czele, zrezygnowali z pełnionych funkcji. 

8 Ibidem. 
9 R. Bierzanek, J. Symonides, Prawo międzynarodowe publiczne, Warszawa 1998,

s. 213. 
10 Nazwa Traktat gwarancyjny jest powszechnie stosowana w literaturze

przedmiotu na określenie Traktatu gwarancyjnego zawartego pomiędzy Republiką
Cypru a Republiką Grecji, Zjednoczonym Królestwem Wielkiej Brytanii i Irlandii Pół−
nocnej oraz Republiką Turcji.



i Irlandii Północnej. Art. IV Traktatu stanowi: Jeżeli wspólna i zgod−
na akcja (celem przywrócenia porządku konstytucyjnego – przyp. au−
tora) okaże się niemożliwa, każde z trzech państw−gwarantów zastrze−
ga sobie prawo do działania wyłącznie w celu przywrócenia ustano−
wionego tym traktatem stanu prawnego11.

W dniu ogłoszenia deklaracji niepodległości przedstawiony został
projekt konstytucji Tureckiej Republiki Północnego Cypru. Jej osta−
teczny tekst został zatwierdzony w drodze referendum 5 maja 1985
roku (70,16% głosów za)12. Dokument ten składał się z ośmiu części
oraz 164 artykułów. W jego Preambule zostało umieszczone podzięko−
wanie Turków cypryjskich za przeprowadzenie operacji pokojowej
przez bohaterskie siły zbrojne Turcji13. Pierwszym prezydentem TRPC
został wybrany Rauf Denktasz14. 

Na mocy Konstytucji, w TRPC występuje trójpodział władzy, zakaza−
na jest dyskryminacja rasowa, zagwarantowany jest świecki charakter
państwa oraz równość wszystkich obywateli wobec prawa. Reżim poli−
tyczny należy określić jako parlamentarno−gabinetowy, gdyż władza
rządu pochodzi od parlamentu i jest on przed nim odpowiedzialny15.
Konstytucja ta, choć nadal stosowana, pozostaje jednak nieważna
w świetle obowiązujących norm prawa międzynarodowego, gdyż TRPC
została dotychczas uznana de iure jedynie przez Republikę Turcji16. 
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11 Traktat gwarancyjny, Załącznik nr 5, w: A. Adamczyk, Cypr…, op. cit., s. 404.
12 The Constitution of the Turkish Republic of Northern Cyprus, „Journal of Cyprus

Studies” 1999, Vol. 14/15, s. 119. 
13 The Constitution of the Turkish Republic of Northern Cyprus (http://www.trnc−

presidency.org/constitution.html).
14 Ze względu na powszechny brak uznania Tureckiej Republiki Północnego Cypru

na arenie międzynarodowej, głowa tego państwa bywa często określana w oficjalnych
dokumentach, literaturze naukowej oraz prasie mianem „tak zwanego prezydenta”
(ang. so−called President) lub „lidera Turków cypryjskich”. Drugie określenie, jako
neutralne, jest stosowane przez autora tego studium, poza przypadkami, gdy powołu−
je się on na oficjalne dokumenty tureckie. 

15 Władza wykonawcza spoczywa w rękach prezydenta oraz rady ministrów. Pre−
zydent jest wybierany w wyborach powszechnych na pięcioletnią kadencję. Członko−
wie Zgromadzenia wybierają spośród własnego grona premiera, którego zadaniem
jest sformowanie rządu. Parlament jest jednoizbowy, a w skład Zgromadzenia wcho−
dzi 50 deputowanych, wybieranych w wyborach powszechnych na pięcioletnią kaden−
cję. Najważniejszą instytucją sądowniczą w państwie jest Sąd Najwyższy, który posia−
da kompetencje sądu konstytucyjnego, najwyższego sądu odwoławczego oraz sądu ad−
ministracyjnego. Zob. Facts About Turkish Republic of Northern Cyprus, Lefkosa
2005, s. 14–17.

16 Praktyka międzynarodowa przyczyniła się do utrwalenia dwóch podstawowych
rodzajów uznania państwa. W opinii Alfonsa Klafkowskiego (Prawo międzynarodowe
publiczne, Warszawa 1981, s. 153) „należy rozróżnić dwa rodzaje uznania: uznanie



Kwestia uznania TRPC

Zgodnie z Międzyamerykańską konwencją o prawach i obowiąz−
kach państw z 1933 roku, nowopowstałe państwo, aby stać się
podmiotem prawa międzynarodowego musi posiadać: ludność, teryto−
rium, rząd oraz zdolność do utrzymywania stosunków z innymi pań−
stwami. Turecka Republika Północnego Cypru spełnia pierwsze trzy
kryteria. Istnieje jednak kwestia, czy państwo Turków cypryjskich po−
siada zdolność do utrzymywania stosunków z innymi państwami, ro−
zumianą jako stosunek innych państw do niego?17

Z oczywistych względów władze Republiki Cypru nie uznały nowo−
powstałego państwa. W dniu proklamacji TRPC, prezydent Cypru Spyros
Kyprianou oświadczył, iż ta decyzja nie tylko jeszcze bardziej skom−
plikowała problem cypryjski, ale dowiodła również prawdziwych in−
tencji strony tureckiej, których celem jest secesja okupowanego teryto−
rium Republiki Cypru18. Z tego powodu deklaracja niepodległości sta−
ła się, na wniosek Republiki Cypru, Grecji oraz Wielkiej Brytanii,
przedmiotem obrad Rady Bezpieczeństwa ONZ. Już 18 listopada, zale−
dwie trzy dni po jednostronnej deklaracji utworzenia TRPC, Rada
przyjęła rezolucję nr 541 (1983). W punkcie 1 członkowie RB ONZ wy−
razili zaniepokojenie z powodu secesji ogłoszonej przez władze Turków
cypryjskich. Konsekwentnie, w punkcie 2, znalazło się zastrzeżenie, iż
uważa się wspomnianą deklarację za nielegalną i wzywa do jej odwo−
łania. Najważniejsze postanowienie, które w praktyce przesądziło o lo−
sach nowopowstałego państwa, zawarte zostało w punkcie 7: Wzywa
się wszystkie państwa do nieuznawania żadnego państwa cypryjskiego
innego niż Republika Cypru19. Bez wątpienia, przyjęcie rezolucji tej
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de iure i uznanie de facto. Uznanie de iure jest uznaniem całkowitym i nieodwołal−
nym. W praktyce jednak zdarza się odwołanie uznania państwa. Warto przypomnieć
atak nauki niemieckiej po I wojnie światowej na przedstawiciela francuskiej nauki
prawa międzynarodowego Fauchille’a, który wystąpił w 1918 roku z projektem cofnię−
cia uznania międzynarodowego Rzeszy Niemieckiej. Rodzaj uznania państwa de facto
występuje wtedy, gdy państwo chce nawiązać stosunki z państwem uznawanym, lecz
jednocześnie pragnie uniknąć odpowiedzialności związanej z uznaniem de iure. Uzna−
nie de facto jest prowizoryczne i może być cofnięte. W dziedzinie obu tych rodzajów
uznania państwa nie ma reguł ogólnych, każdy taki przypadek wymaga indywidual−
nych badań”. 

17 M. Perkowski, Samostanowienie narodów w prawie międzynarodowym, War−
szawa 2001, s. 69. 

18 The Cyprus Question, Nicosia 2003, s. 21. 
19 Resolution 541 (1983) Adopted by the Security Council on 18 November 1983,

w: Resolutions Adopted by the United Nations on the Cyprus Problem 1964–2001,
Nicosia 2002, s. 87–88. 



treści było dyplomatycznym sukcesem władz Republiki Cypru, aczkol−
wiek nowy dokument nie wpłynął na zmianę decyzji władz tureckich.
Warto zaznaczyć, że przeciwko jego zatwierdzeniu głosował przedsta−
wiciel Pakistanu, a od głosu wstrzymał się reprezentant Jordanii.

Rezolucja nr 541 okazała się wyjątkowo skuteczna, gdyż dotąd żad−
ne państwo, poza Republiką Turcji, nie uznało TRPC. Dzień przed jej
zatwierdzeniem, 17 listopada 1983 roku, stanowisko w sprawie zajął
również Parlament Europejski. W punkcie 1 własnej rezolucji20 insty−
tucja ta zdecydowanie potępiła działania podjęte przez sektor Turków
cypryjskich celem ustanowienia odrębnego niepodległego państwa na
Cyprze. Z kolei w punkcie 3 eurodeputowani zobowiązali Radę Mini−
strów Wspólnot Europejskich do podjęcia wszelkich niezbędnych czyn−
ności, które potwierdzą nieważność deklaracji ogłoszonej przez Tur−
ków cypryjskich. 

Również Zgromadzenie Parlamentarne Rady Europy, w rekomen−
dacji nr 974 z 23 listopada 1983 roku, zaleciło Komitetowi Ministrów
odrzucenie deklaracji Turków cypryjskich oraz ponowne wezwanie
wojsk tureckich do opuszczenia wyspy21. Prócz tego, Sekretarz Gene−
ralny Rady Europy został zobowiązany do możliwie najszybszego wy−
jaśnienia losów 1619 Greków cypryjskich, którzy zostali uznani za za−
ginionych od czasu tureckiej inwazji w 1974 roku22. Przyjęcie reko−
mendacji tej treści było przejawem politycznego poparcia, jakiego Ra−
da Europy udzieliła Grekom cypryjskim. Dla strony tureckiej szcze−
gólnie niekorzystne okazało się poruszenie kwestii osób zaginionych.

Na podstawie rekomendacji Zgromadzenia Parlamentarnego, Ko−
mitet Ministrów Rady Europy przyjął 24 listopada 1983 roku stosow−
ną rezolucję w sprawie jednostronnej deklaracji społeczności tureckiej
na Cyprze. Komitet potwierdził, iż przyjmuje z ubolewaniem deklara−
cję kierownictwa Turków cypryjskich w sprawie proklamacji niepodle−
głości tak zwanej Tureckiej Republiki Północnego Cypru. W punkcie 2
deklaracja została uznana za nielegalną, a administrację turecką we−
zwano do jej odwołania. Szczególne znaczenie z punktu widzenia spo−
łeczności Greków cypryjskich miał punkt 3, w którym Komitet Mini−

167

Turecka Republika Północnego Cypru – państwo czy terytorium okupowane?

20 Resolution of 17 November 1983 on the ‘declaration of independence’ by the Tur−
kish Cypriot sector of Cyprus, w: European Stand on the Cyprus Problem. Resolutions
Adopted by the European Union and the Parliamentary Assembly and the Commit−
tee of Ministers of the Council of Europe, Nicosia 2003, s. 34. 

21 Na temat historii, struktury organizacyjnej oraz podstawowych zadań Rady Eu−
ropy zob. szerzej J. Kaczmarek, Rada Europy, Wrocław 2002.

22 Recommendation 974 (1983) of 23 November 1983 on the situation in Cyprus,
w: European Stand on the Cyprus Problem…, op. cit., s. 206–208. 



strów potwierdził, iż nadal uważa rząd Republiki Cypru, reprezento−
wany w Komitecie, za jedyny prawowity rząd cypryjski23. 

Bez wątpienia, tak zdecydowane stanowiska Rady Bezpieczeństwa
ONZ, Parlamentu Europejskiego, Zgromadzenia Parlamentarnego
oraz Komitetu Ministrów Rady Europy musiały przesądzić o braku
międzynarodowego uznania dla nowopowstałego państwa Turków cy−
pryjskich. Tym samym, społeczność turecka na Cyprze została skaza−
na na izolację, a władze Republiki Turcji zmuszone do zrewidowania
swej polityki wobec wyspy. Wszelkie próby politycznego nacisku na
Ankarę oraz liderów Turków cypryjskich nie przyniosły jednak zakła−
danych rezultatów. W północnej części wyspy odbyło się referendum,
w którym Turcy cypryjscy zatwierdzili konstytucję i wyrazili poparcie
dla idei utworzenia własnego państwa. Ponadto, 17 kwietnia 1984 ro−
ku TRPC oraz Turcja wymieniły ambasadorów, co w praktyce było
równoznaczne z nawiązaniem stosunków dyplomatycznych oraz uzna−
niem przez Ankarę państwa Turków cypryjskich.

Wspomniane referendum, wybór Raufa Denktasza na pierwszego
prezydenta TRPC oraz oficjalne nawiązanie stosunków dyplomatycz−
nych między TRPC a Republiką Turcji stały się przyczyną ostrej reak−
cji ze strony Grecji oraz Republiki Cypru. W konsekwencji, RB ONZ
przyjęła 11 maja 1984 roku rezolucję nr 550 (1984), w której potępiła
wszelkie działania prowadzące do secesji, włączając wymianę amba−
sadorów między Turcją oraz kierownictwem Turków cypryjskich, która
jako bezprawna winna być natychmiast odwołana24. Nie jest bez zna−
czenia, że podczas głosowania nad przyjęciem rezolucji nr 550 jedynie
Pakistan zagłosował przeciw, natomiast Stany Zjednoczone wstrzyma−
ły się od głosu. Z pewnością powodem tego posunięcia administracji
amerykańskiej była chęć poprawy stosunków z Turcją, tak ważnych
dla Waszyngtonu w okresie kolejnego, zimnowojennego napięcia po
1979 roku. 

Począwszy od 1983 roku, każda decyzja administracji tureckiej jest
odczytywana przez władze Republiki Cypru jako próba utrwalenia
podziału wyspy. Tym samym oddala się perspektywa powrotu uchodźców
greckich do północnej części wyspy oraz odzyskania pozostawionego tam
majątku. Z każdym miesiącem północny Cypr staje się coraz „bardziej
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23 Resolution (83) 13 on Cyprus, Adopted by the Committee of Ministers on 24
November 1983 at Its 73rd Session, w: European Stand on the Cyprus Problem..., 
op. cit., s. 241. 

24 Resolution 550 (1984) Adopted by the Security Council on 11 May 1984, w: 
Resolutions Adopted by the United Nations on the Cyprus Problem 1964–2001, op. cit.,
s. 90. 



turecki”, natomiast południe przekształca się w strefę wyłącznie grecką.
Podział Cypru na część północną i południową stał się faktem bez wzglę−
du na ostre reakcje ze strony społeczności międzynarodowej.

Kwestia uznania TRPC stała się ponownie przedmiotem zaintere−
sowania po referendum z 24 kwietnia 2004 roku. W jego wyniku spo−
łeczność Turków cypryjskich zaakceptowała plan porozumienia, wyne−
gocjowany z inicjatywy Sekretarza Generalnego ONZ Kofiego Anna−
na, natomiast Grecy cypryjscy odrzucili możliwość „zjednoczenia” na
podstawie przedstawionych warunków. Wówczas pojawiły się głosy, iż
należy docenić ugodowe stanowisko władz Turków cypryjskich.
W czerwcu 2004 roku, podczas spotkania ministrów spraw zagranicz−
nych państw członkowskich Organizacji Konferencji Islamskiej
w Stambule, podjęto decyzję o zmianie statusu delegacji Turków cy−
pryjskich. Używana dotąd nazwa Muzułmańska Społeczność Turków
Cypryjskich została zastąpiona przez Państwo Turków Cypryjskich
(ang. Turkish Cypriot State). W uzasadnieniu reprezentanci państw
członkowskich Organizacji Konferencji Islamskiej zadeklarowali, iż
dopóki kwestia cypryjska nie zostanie uregulowana na podstawie rów−
nego statusu obu społeczności, organizacja będzie aktywnie wspierała
Turków cypryjskich, by ich stanowisko było znane na świecie, a oni sa−
mi reprezentowani na forum międzynarodowym25. Ponadto, w Dekla−
racji końcowej konferencji stambulskiej, w art. 10, organizacja wezwa−
ła społeczność międzynarodową do zakończenia niesprawiedliwej izo−
lacji Turków cypryjskich26. 

Jak dotąd żadne z państw członkowskich Organizacji Konferencji
Islamskiej, za wyjątkiem Turcji oraz Azerbejdżanu, nie podjęło jednak
znaczących starań ani na rzecz zakończenia izolacji północnego Cy−
pru, ani uznania TRPC. Pakistański badacz kwestii cypryjskiej Ish−
tiaq Ahmad uzasadnia brak uznania TRPC ze strony swego państwa
wolą umacniania oraz wspierania procesu negocjacyjnego między
obiema społecznościami pod auspicjami ONZ27. Podobne stanowisko
zajmują pozostałe państwa, co dowodzi niezbicie skuteczności rezolu−
cji RB ONZ nr 541(1983) oraz nr 550(1984). Tym samym, państwo
Turków cypryjskich funkcjonuje w praktyce, ale z legalnego punktu wi−
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25 Historical Step from OIC, „Kibris” (October) 2004, s. 6. 
26 Istanbul Declaration Adopted by the Thirty−first Session of the Islamic Confe−

rence of Foreign Ministers (Session of Progress and Global Harmony), Istanbul, 
Republic of Turkey, 26–28 rabiul thani 1425h [14–16 June 2004] (http://www.
oic−oci.org).

27 I. Ahmad, The Divided Island. A Pakistani Perspective on Cyprus, Islamabad
1999, s. 44. 



dzenia nie istnieje. De iure północny Cypr nadal stanowi integralną
część terytorium Republiki Cypru, która powstała na podstawie trak−
tatów międzynarodowych w 1960 roku. 

TRPC jako terytorium okupowane 

Czym jest zatem TRPC, skoro nie została ona uznana jako niepod−
ległe państwo przez społeczność międzynarodową? W literaturze
przedmiotu najczęściej pojawiają się określenia: „terytorium okupowa−
ne Cypru” lub „terytorium kontrolowane [administrowane] przez Tur−
ków cypryjskich”. W przeciwieństwie do tej drugiej nazwy, która ma
wydźwięk neutralny, pojęcie „terytorium okupowane” jest używane
przeważnie przez przedstawicieli władz Republiki Cypru. Czy zatem
jego stosowanie przez badaczy kwestii cypryjskiej jest uprawnione? 

Według Włodzimierza Malendowskiego, okupacja oznacza czasowe
zajęcie obcego terytorium. Wyróżnia się: okupację pokojową i okupację
wojenną. Okupacja pokojowa polega na wprowadzeniu w czasie poko−
ju obcych sił zbrojnych na terytorium innego państwa i ustanowieniu
na nim administracji wojskowej lub cywilnej. Podstawą okupacji mo−
że być umowa międzynarodowa. Z kolei okupacja wojenna oznacza za−
bór części lub całości terytorium w wyniku działań wojennych28.
Współczesne prawo międzynarodowe wyklucza okupację wojenną jako
legalny sposób nabycia terytorium. Przykładowo, w Akcie Końcowym
KBWE z 1975 roku znalazło się postanowienie, na podstawie którego
państwa uczestniczące przyjęły zobowiązanie, że będą się powstrzymy−
wać od czynienia terytorium któregokolwiek z nich przedmiotem oku−
pacji wojskowej. (…) Żadna taka okupacja lub nabycie nie będą uzna−
ne za legalne29.

Jak już wcześniej wspomniano, władze Republiki Cypru konse−
kwentnie określają północny Cypr mianem terytorium okupowanego.
Przykładowo, prezydent Republiki Cypru Tassos Papadopoulos powie−
dział (podczas konferencji prasowej 25 kwietnia 2004 roku), iż acquis
communautaire nie znajduje zastosowania na terytorium okupowa−
nym przez Turków30. Z kolei w liście przesłanym 23 sierpnia 2005 ro−
ku przez pełniącego obowiązki Chargé d’affaires Republiki Cypru przy
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28 W. Malendowski, Okupacja, w: Cz. Mojsiewicz (red.), Leksykon współczesnych
międzynarodowych stosunków politycznych, Wrocław 2004, s. 252. 

29 Akt Końcowy Helsinek 1975, w: E.J. Osmańczyk, Encyklopedia ONZ i stosun−
ków międzynarodowych, Warszawa 1986, s. 20. 

30 Replies by the President of the Republic Mr Tassos Papadopoulos at today’s press
conference to the foreign media, 25 IV 2004 (http://www.mfa.gov.cy).



ONZ Andreasa Hadjichrysanthou do Sekretarza Generalnego ONZ,
termin „terytorium okupowane” został użyty kilkakrotnie. Cypryjski
dyplomata, zgodnie z instrukcjami rządu, posłużył się, między innymi,
określeniami: nielegalna jednostka administracyjna utworzona na te−
rytoriach okupowanych oraz turecka okupacja wojskowa w północnej
części Cypru31. Podobne sformułowanie znalazło się w raporcie doty−
czącym łamania prawa własności w okupowanej części Cypru32. Auto−
rzy tego dokumentu wspominają, między innymi, o procesie koloniza−
cji, zorganizowanym przez Turcję w okupowanej części Cypru po 1974
roku33.

Biorąc pod uwagę, iż władze Republiki Cypru są stroną w sporze,
jest to zjawisko zrozumiałe. W ten sposób promują własne stanowisko
w kwestii cypryjskiej. W ich opinii okupantem jest Republika Turcji,
która najpierw dokonała inwazji wojskowej latem 1974 roku, a później
odmówiła wycofania swych wojsk, które nadal nielegalnie stacjonują
na wyspie. Należy jednak podkreślić, iż terminy: „terytorium okupo−
wane” czy „okupacja” na określenie statusu północnego Cypru nie są
używane w oficjalnych dokumentach ONZ oraz w orzeczeniach Euro−
pejskiego Trybunału Praw Człowieka, natomiast występują spora−
dycznie w rezolucjach Parlamentu Europejskiego.

W dokumentach ONZ stosowane jest określenie „władze na pół−
nocy” (ang. the authorities in the north)34. Równie często spotkać
można wyrażenie „północna część wyspy” (ang. the northern part of
the island)35. Termin „okupacja” nie jest używany, gdyż ONZ jako
mediator w sporze, nie wspiera stanowiska żadnej ze stron. Gdyby
termin ów pojawił się w jakiejkolwiek rezolucji Rady Bezpieczeń−
stwa ONZ lub raporcie Sekretarza Generalnego ONZ, zostałby
z pewnością natychmiast oprotestowany przez stronę turecką. Moż−
na zatem w tym przypadku mówić o politycznej poprawności ze stro−
ny ONZ.

Podobnie, w orzeczeniu Europejskiego Trybunału Praw Człowieka
w sprawie Cyprus v. Turkey z 10 maja 2001 roku, nie użyto terminu
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31 Letter dated 19 August 2005 from Chargé d’affaires a.i. of the Permanent
Mission of Cyprus to the United Nations addressed to the Secretary General, A/59/899
– S/2005/537 (http://www.un.org).

32 Unlawful Property Exploitation in Occupied Cyprus, 18 May 2005 (http://www.mfa.
gov.cy).

33 Ibidem.
34 Report of the Secretary−General on the United Nations Operation in Cyprus of 5

June 1997, S/1997/437, „Journal of Cyprus Studies” 2001, Vol. 18/19, s. 353. 
35 Resolution 1092 (1996) of 23 December, „Journal of Cyprus Studies” 2001, Vol.

18/19, s. 259. 



„terytorium okupowane”, lecz posłużono się pełną nazwą państwa
Turków cypryjskich zapisaną w cudzysłowie (ang. „Turkish Republic
of Northern Cyprus”)36. W tym samym dokumencie podkreślono jed−
nak, iż władze Republiki Cypru są jedynymi legalnymi władzami na
Cyprze37. Co ważniejsze, zarzuty związane z łamaniem praw człowie−
ka na północnym Cyprze zostały postawione Republice Turcji, a nie
Turkom cypryjskim. Tym samym Trybunał obarczył odpowiedzialno−
ścią za łamanie praw człowieka na obszarze TRPC nie administrację
Turków cypryjskich, której nie uznaje, lecz władze tureckie. 

W odróżnieniu od rezolucji Rady Bezpieczeństwa ONZ oraz orze−
czeń Europejskiego Trybunału Praw Człowieka, termin „okupacja”
jest sporadycznie stosowany w rezolucjach Parlamentu Europejskie−
go. W rezolucji z 17 kwietnia 1984 roku występuje sformułowanie pół−
nocny Cypr okupowany przez Turcję38. Rezolucja z 13 września 1985
roku została z kolei poświęcona rozwojowi wydarzeń w okupowanej
przez Turcję północnej części Cypru39. Inne określenie, zdecydowanie
częściej stosowane przez Parlament Europejski, brzmi: sektor Turków
cypryjskich (ang. the Turkish Cypriot sector of Cyprus). Należy pod−
kreślić, iż instytucje wspólnotowe nie mogły pozostać bezstronne
w sprawie sporu cypryjskiego po przystąpieniu Republiki Grecji do
EWG w 1981 roku. Przeciwnie, zaangażowały się w kwestię cypryjską,
wydatnie wspierając stanowisko nowego państwa członkowskiego. 

Można wymienić również i inne argumenty, które nie pozwalają
określać północnego Cypru mianem terytorium okupowanego,
a których źródłem jest praktyka międzynarodowa. Jednym z nich jest
fakt przyznania Turkom cypryjskim środków finansowych przez Unię
Europejską. Po zaakceptowaniu przez społeczność Turków cypryjskich
planu Annana w referendum 24 kwietnia 2004 roku, Komisja Euro−
pejska podjęła decyzję o wyasygnowaniu około 259 milionów euro na
wsparcie jej rozwoju gospodarczego, jednakże środki te nie zostały do−
tąd przekazane administracji północnego Cypru40. Miejscowe władze
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36 Judgment in the Case of Cyprus v. Turkey of 10 May 2001, w: European Stand
on the Cyprus Problem…, op. cit., s. 257–268. 

37 Ibidem, s. 263. 
38 Resolution of 17 April 1984, w: European Stand on the Cyprus Problem…,

op. cit., s. 38. 
39 Resolution of 13 September 1985 on developments in the Turkish−occupied section

of northern Cyprus, w: European Stand on the Cyprus Problem…, op. cit., s. 41.
40 Część środków przeznaczonych dla Turków cypryjskich, w ramach strategii

przedakcesyjnej, została uwzględniona w budżecie ogólnym Unii Europejskiej na
2005 rok. Pomoc ta miała wynieść 120 milionów euro. Zob. Budżet ogólny Unii Euro−
pejskiej na rok finansowy 2005. Dane, Bruksela – Luksemburg 2005, s. 9. 



odmawiają ich przyjęcia bez wydania przez Komisję zalecenia doty−
czącego handlu bezpośredniego między TRPC a państwami Unii Eu−
ropejskiej. Decyzja w tej sprawie jest z kolei konsekwentnie blokowa−
na przez Republikę Cypru na forum Rady Unii Europejskiej41. Nie−
mniej należy podkreślić, iż stanowisko Komisji Europejskiej w spra−
wie sytuacji społeczności Turków cypryjskich uległo zmianie w porów−
naniu z okresem przed referendum. Nie brakuje opinii, iż przyznane
środki mają wynagrodzić społeczność Turków cypryjskich, która,
w odróżnieniu od Greków cypryjskich, poparła uregulowanie sporu na
podstawie planu wynegocjowanego pod auspicjami Sekretarza Gene−
ralnego ONZ. Niemniej, przekazanie wspomnianych środków admini−
stracji Turków cypryjskich byłoby niemożliwe, gdyby, w opinii Komisji
Europejskiej, Republika Turcji okupowała część terytorium państwa
członkowskiego Unii Europejskiej. Trudno stwierdzić, komu i z jakie−
go tytułu należałoby je wówczas przekazać.

Kolejny argument związany jest z aktywnością Turków cypryj−
skich na forum międzynarodowym. Ich przedstawiciele spotykają się
regularnie z przedstawicielami wielu państw świata (nierzadko wy−
sokiego szczebla) oraz organizacji międzynarodowych. Począwszy od
1963 roku liderzy Turków cypryjskich spotykają się przy różnych
okazjach z kolejnymi sekretarzami generalnymi ONZ. Naturalnie,
fakt ten nie może mieć żadnego wpływu na kwestię uznania, bądź
braku uznania TRPC oraz jej władz. Należy jednak zauważyć, iż
wszelkie sprawy poruszane przez ONZ i dotyczące Cypru konsulto−
wane są w pierwszym rzędzie z reprezentantami Turków cypryj−
skich, a nie z władzami tureckimi. Gdyby w opinii ONZ Turcja oku−
powała północny Cypr, wówczas wszelkie rokowania winny być pro−
wadzone z nią, a nie z liderami Turków cypryjskich. Tymczasem tu−
recka społeczność na Cyprze jest równorzędnym partnerem dla Gre−
ków cypryjskich, co znajduje potwierdzenie w dokumentach ONZ,
i winna dysponować tymi samymi prawami42. Z pewnością Turcy cy−
pryjscy nie mogą być uznani za okupantów, skoro są obecni na wy−
spie od setek lat. 

Reprezentanci Turków cypryjskich spotykają się regularnie z dele−
gacjami państw członkowskich Organizacji Konferencji Islamskiej.
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41 Report of the Secretary General on the United Nations operation in Cyprus 
of 27 May 2005 (http://www.daccessdds.un.org/doc/UNDOC/GEN/N05/364/26/PDF/
n0536426.pdf). 

42 Zasada równorzędnego statusu obu społeczności stała się podstawą Konstytucji
Republiki Cypru z 1960 roku. Została ona również wielokrotnie potwierdzona w wie−
lu późniejszych dokumentach, na przykład we wszystkich wersjach planu Annana. 



Szczególnie silne, aczkolwiek nieformalne więzi łączą TRPC z Paki−
stanem oraz Azerbejdżanem. W jednym z wywiadów prezydent Azer−
bejdżanu Ilham Aliyev stwierdził: Współczujemy naszym braciom,
Turkom cypryjskim, że muszą żyć w izolacji. Nadszedł czas, by uwol−
nić od niej Cypr. W porozumieniu z Turcją, Azerbejdżan jest gotowy
uczynić wszystko, co konieczne, by znieść izolację43. Pierwszym wy−
miernym efektem polityki Azerbejdżanu względem Cypru stało się
uznanie paszportów TRPC. 

Ponadto, mają również miejsce spotkania z przedstawicielami
państw Zachodu. 12 maja 2005 roku lider Turków cypryjskich Mehmet
Ali Talat spotkał się z komisarzem ds. rozszerzenia UE Olli Rehnem
oraz ministrem spraw zagranicznych Luksemburga Nicholasem
Schmitem, natomiast 27 października 2005 roku w Waszyngtonie –
z amerykańską sekretarz stanu Condoleezzą Rice. Chociaż nie otrzy−
mał on amerykańskiego poparcia dla swego stanowiska, już samo spo−
tkanie należy ocenić jako sukces dyplomatyczny. Mehmet Ali Talat zo−
stał przyjęty przez Condoleezzę Rice jako przedstawiciel społeczności
Turków cypryjskich, a nie administracji narzuconej północnemu Cy−
prowi przez państwo−okupanta. W 2006 roku planowane jest spotkanie
Mehmeta Ali Talata z premierem Wielkiej Brytanii Tonym Blairem. 

Ostatni argument dotyczy efektywnej kontroli nad terytorium zaj−
mowanym przez Turków cypryjskich. Społeczność turecka na Cyprze
dysponuje własnymi instytucjami politycznymi, które służą potrze−
bom miejscowej ludności. Z pewnością wpływ Turcji na rozwój wyda−
rzeń na wyspie jest nadal znaczący, ale począwszy od grudnia 2003
roku można zaobserwować proces stopniowego uniezależniania się
Nikozji44 od Ankary45. Wyróżnić można co najmniej dwie jego przy−
czyny. Pierwszą stanowią proeuropejskie aspiracje Republiki Turcji.
W obliczu rozpoczętych w październiku 2005 roku negocjacji akcesyj−
nych, nieuregulowana kwestia cypryjska może stać się główną prze−
szkodą w przyjęciu Turcji do Unii Europejskiej. Z tego powodu wła−
dze tureckie próbują ograniczać swoje polityczne zaangażowanie na
Cyprze. Drugą przyczynę stanowią zmiany na scenie politycznej
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43 Azerbaijan Ready to Help TRNC, „Kibris” (July) 2005, s. 7. 
44 Nikozja jest stolicą Republiki Cypru, ale zarazem (północna, tzw. turecka, część

miasta) ośrodkiem administracyjnym TRPC.
45 W grudniu 2003 roku w wyborach parlamentarnych na Północnym Cyprze zwy−

cięstwo odniosły partie opowiadające się za możliwie najszybszym uregulowaniem
kwestii cypryjskiej oraz przystąpieniem federalnego państwa cypryjskiego do Unii
Europejskiej. Na czele koalicyjnego rządu stanął Mehmet Ali Talat, reprezentujący
Turecką Partię Republikańską.



TRPC. Wyniki kolejnych wyborów parlamentarnych w grudniu 2003
roku oraz w lutym 2005 roku dowiodły, że największym poparciem
społecznym cieszą się zwolennicy uregulowania kwestii cypryjskiej
oraz stopniowego uniezależniania się od Ankary. Z pewnością decydu−
jący wpływ na zdynamizowanie tego procesu miałoby wprowadzenie
lotów bezpośrednich oraz wymiany handlowej z państwami Unii Eu−
ropejskiej, co mogłoby prowadzić do gospodarczego uniezależniania
się północnego Cypru od Turcji.

Wnioski

Jeśli uzależnić istnienie państwa od faktu jego uznania ze stro−
ny innych państw, przedstawione dokumenty prawa międzynarodo−
wego dowodzą, iż Turecka Republika Północnego Cypru nie jest
państwem i nie powinna być przedstawiana jako państwo w publi−
kacjach naukowych oraz prasie. Uznanie ze strony tylko jednego
państwa nie jest wystarczające. Zdaniem Malcolma N. Shawa,
w świetle przyjętych przez Radę Bezpieczeństwa ONZ rezolucji, sta−
nowiska wszystkich, poza Turcją, państw świata oraz ze względu na
dużą zależność tego terytorium od Turcji nie może ono być uznawa−
ne za niepodległe państwo, lecz pozostaje de facto jednostką teryto−
rialną administrowaną w granicach republiki Cypru i zależną od
tureckiej pomocy46. Nie sposób jednak pominąć argumentów Turków
cypryjskich, które, choć nie mogą przesądzić o uznaniu TRPC za
państwo, uniemożliwiają jednocześnie określenie jej mianem teryto−
rium okupowanego. Wystarczy przypomnieć, iż administracja Tur−
ków cypryjskich kontroluje zajmowane terytorium, posiada zorgani−
zowaną strukturę i własne instytucje polityczne, zaspokaja rozmai−
te potrzeby miejscowej ludności, jej przedstawiciele spotykają się
z przedstawicielami wielu państw świata, a Komisja Europejska
przyznała Turkom cypryjskim środki finansowe z przeznaczeniem
na rozwój gospodarczy.

Stosowanie terminu „okupacja” na określenie sytuacji politycznej
na północy Cypru jest, jak już wcześniej wspomniano, zrozumiałe
w przypadku władz Republiki Cypru, ponieważ odzwierciedla stano−
wisko, jakie zajmują one w opisywanym sporze. Istnieje jednak po−
ważna wątpliwość czy termin ten powinien być rozpowszechniany
przez badaczy kwestii cypryjskiej, skoro nie pojawia się on w oficjal−
nych dokumentach ONZ, natomiast jego stosowanie w rezolucjach

175

Turecka Republika Północnego Cypru – państwo czy terytorium okupowane?

46 M.N. Shaw, Prawo międzynarodowe, Warszawa 2000, s. 147. 



Parlamentu Europejskiego można tłumaczyć progreckim stanowi−
skiem EWG/UE. Użycie terminu okupacja, na określenie terytorium
północnego Cypru, świadczyć może o świadomym lub nieświadomym
opowiedzeniu się po jednej ze stron sporu.
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Piotr Cykowski

GENEZA, INSTYTUCJE 
I PERSPEKTYWY DEMOKRACJI 

TYBETAŃSKIEJ

Szacuje się, iż obecnie ponad 100 tys. Tybetańczyków żyje na
emigracji1. Od 45 lat Tybetańczycy, nieustannie odwołując się do
największego symbolu Tybetu – świętego przywódcy, dalajlamy,
próbują odpowiedzieć na pytanie o miejsce i rolę swojego narodu we
współczesnym świecie. Analizując instytucje i mechanizmy, jakimi
rządzi się dziś tybetańska społeczność emigracyjna, należy odnieść
się do kontekstu historycznego. Wówczas można zrozumieć fenomen
procesów zachodzących w społeczności głęboko zakorzenionej w spe−
cyficznej tradycji politycznej, dalekiej od ideałów współczesnej de−
mokracji.
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1 Według oficjalnych danych Tybetańskiego Sondażu Demograficznego (Rada ds.
Planowania, Dharamsala 1998, http://ratujtybet.org/infopage.php?id=15), na emigra−
cji żyje w przybliżeniu 111 tys. Tybetańczyków: w Indiach – 85 tys., w Nepalu – 14 tys.,
w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie – 7 tys., w Bhutanie – 1,6 tys., w Szwajcarii
– 1,54 tys., na Tajwanie – 1 tys., w Australii i Nowej Zelandii – 220, w całej Skandy−
nawii 110, w pozostałych krajach europejskich – 640, w Japonii – 60. Faktyczna licz−
ba tybetańskich emigrantów jest jednak prawdopodobnie znacznie wyższa i może się−
gać nawet 150 tys. Zob. N. Bloch, Nie jesteśmy Buddami. Tybetański ruch wolnościowy
na uchodźstwie, „Puls Świata” 2004, nr 8, s. 8.

2 Stosuję spolszczoną, uproszczoną transkrypcję tybetańskich nazw własnych na
podstawie istniejących polskich przekładów lub fonetycznego zapisu nazw z tłuma−
czeń angielskojęzycznych. Podając godność kolejnych dalajlamów, umieszczam w na−
wiasach daty ich urodzenia oraz śmierci.



Instytucje historyczne

Dawny Tybet

Od czasów V Dalajlamy, Ngałanga Losnaga Giaco (1617–1682)2, aż do
połowy XX wieku Tybet pozostawał pod hierokratycznymi3 rządami ko−
lejnych dalajlamów4 – przywódców religijnych jednej ze szkół buddyzmu
tybetańskiego, pełniących jednocześnie absolutną władzę świecką. Panu−
jący wówczas feudalny system społeczny i polityczny opierał się na cen−
tralnej władzy „świętego króla”, lokalnej arystokracji oraz duchowień−
stwa licznych klasztorów. Dalajlamie pomagał w rządzeniu gabinet, tzw.
Kaszag, składający się z czterech kalonów – ministrów (trzech osób
świeckich oraz najstarszego rangą mnicha). Wśród instytucji politycz−
nych Tybetu, kolejną pozycję pod względem ważności zajmowało Congdu,
Zgromadzenie Narodowe, które składało się z 50 osób – najwyższych
lamów5 z trzech głównych klasztorów oraz dyrektorów wszystkich de−
partamentów administracyjnych rządu6. Congdu stanowiło rodzaj parla−
mentu zwoływanego przez Kaszag w chwilach poważnych zagrożeń dla
funkcjonowania państwa. Przewodniczyła mu Rada, w skład której
wchodziło czterech starszych rangą mnichów. Świeckich urzędników
państwowych powoływano spośród członków rodzin ziemiańskich, a po−
siadanie ziemi wiązało się z utrzymywaniem przynajmniej jednego
członka rodziny w obowiązkowej, nieodpłatnej służbie rządowej7. Tybe−
tem rządzili zatem wspólnie wysocy rangą lamowie oraz dwieście arysto−
kratycznych rodzin tybetańskich, wzajemnie się kontrolując i równowa−
żąc8. Decydenci nie zważali zwykle na los prostych ludzi, niewolniczo
przywiązanych do swych panów ciążącym na nich bagażem rodzinnych
długów, które przechodziły z pokolenia na pokolenie9.

178

Piotr Cykowski

3 System rządów charakterystyczny dla Tybetu nazywany jest w literaturze euro−
pejskiej rządami teokratycznymi; termin ten, wywodzony od greckiego theos, jest jed−
nak mylący w przypadku Tybetu, bowiem dalajlamowie nie są uważani za bogów. Zob.
A. Bareja−Starzyńska, Tybet, w: Encyklopedia historyczna świata. Azja, cz. 1, t. X,
Kraków 2002, s. 150–151.

4 Tytuł dalajlama został nadany w 1578 roku Sonamowi Giaco (zwierzchnikowi
trzech najważniejszych klasztorów tybetańskich) przez mongolskiego władcę Altan−
chana. W j. mongolskim dalajlama oznacza „ocean”. Tytuł ten został uświęcony
w mongolsko−tybetańskiej formie dalajlama – „lama jak ocean (mądrości)”. Zob.
R. Barraux, Dzieje Dalajlamów, Warszawa 1998, s. 88. 

5 Lama to członek tybetańskiego kleru.
6 Congdu zostało utworzone za czasów XII dalajlamy Trinleja Giaco (1856–1857).

Zob. R. Barraux, Dzieje…, op. cit., s. 192.
7 M. Craig, Kundun: Dusza Tybetu, Warszawa 1999, s. 127.
8 Ibidem, s. 27.
9 P.A. Donnet, Tybet – życie czy zagłada?, Warszawa 1999, s. 64–67.



Czas reform

Pierwsze poważne zmiany w tym systemie zostały wprowadzone
wraz z początkiem XX wieku, za panowania XIII Dalajlamy Thupte−
na Giaco (1875–1933), kiedy to następstwa istotnych wydarzeń poli−
tycznych w świecie zaczęły być odczuwalne w izolowanym dotychczas
geograficznie Tybecie. W 1911 roku, po rewolucji w Chinach i upadku
państwa mandżurskiego, XIII Dalajlama ogłosił niezależność Tybetu
od Chin10. W 1912 roku Tybetańczycy wydalili z kraju wszystkich
Chińczyków, w tym urzędujących od końca XVIII wieku ambanów –
przedstawicieli dworu chińskiego11, a w 1913 roku w Urdze12 Tybet
i Mongolia zawarły traktat uznający wzajemnie niepodległość obu
państw13.

Zmiany społeczne, jak pisze R. Barraux, wiązały się z aspiracjami
ludu i klasy średniej do życia, które nie byłoby wyłącznie podtrzymy−
waniem obecnego systemu, często despotycznego, a zawsze ciężkiego.
Po raz pierwszy członkowie kleru tybetańskiego ośmielili się zorgani−
zować i wysłać do nowego zwierzchnika państwa i kościoła petycję,
protestując przeciwko objawom nepotyzmu uwidaczniającego się
w czasie nadawania stanowisk oraz demaskując niedostatki edukacji
i wychowania członków Rady i Zgromadzenia14. W tej sytuacji Dalaj−
lama zakazał dziedziczenia stanowisk kalonów oraz wprowadził
sprawdziany wiedzy dla tych, którzy mieli zajmować stanowiska pań−
stwowe15. Przy dużym oporze ze strony środowisk klasztornych i ary−
stokratycznych poddał gruntownej reformie przestarzały system kar−
ny, zniósł karę śmierci, ujednolicił podatki, rozwijał oświatę, wprowa−
dzał elektryczność, usługi pocztowe, system telegraficzny, a także zało−
żył mennicę, aby bić [własną] monetę. Zgodnie z brytyjskimi wzorami
zreorganizował małą armię tybetańską16. Doświadczony międzynaro−
dowymi konfliktami oraz walką o utrzymanie jedności i suwerenności
państwa tybetańskiego XIII Dalajlama pozostawił po sobie testament,
którego treść do dnia dzisiejszego pozostaje żywa w dyskusjach nad lo−
sem Tybetu: Komuniści staną u naszych bram. Jest tylko kwestią cza−
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10 M. Craig, Kundun…, op. cit., s. 17.
11 C. Szajka, Krew na śniegu (http://www.hfhrpol.waw.pl/Tybet/raport.php?ra−

port_id=171).
12 Obecnie: Ułan Bator.
13 Helsińska Fundacja Praw Człowieka, Tybet. Pamięci niezrównanych wojowni−

ków, Warszawa 2004, s. 13.
14 R. Barraux, Dzieje…, op. cit., s. 202.
15 Ibidem.
16 M. Craig, Kundun…, op. cit., s. 18.



su, kiedy będziemy zmuszeni do walki z nimi, niezależnie od tego, czy
ta groźba pojawi się wśród nas samych, czy też napłynie z zagranicy.
Kiedy nadejdzie ta chwila, musimy być przygotowani do obrony, aby
nasze tradycje duchowe i kulturowe nie uległy zniszczeniu na zawsze.
(…) Klasztory będą grabione i obrócą się w popiół, a mniszki i mnisi
wygnani lub zabici17.

Kolejnemu – XIV Dalajlamie przyszło doświadczyć proroctwa poprze−
dnika. Urodzony w 1933 roku Tenzin Giaco18 już w wieku szesnastu lat
(1950 rok) przejął całkowitą władzę świecką w kraju19. Było to spowo−
dowane istnieniem bezpośredniego zagrożenia dla bezpieczeństwa Ty−
betu ze strony Chin i potrzebą skupienia silnej władzy w rękach jedne−
go przywódcy. Rząd dalajlamy podjął próby reform w momencie, gdy ar−
mia chińska pod hasłami walki z imperializmem rozpoczęła atak na Ty−
bet. Nie wiadomo jednak, czy reformy te podyktowane były spóźnioną
próbą zapobieżenia katastrofie czy też politycznymi aspiracjami młode−
go przywódcy, świadomego konieczności, jak pisał, reformowania szko−
dliwych aspektów naszego systemu społecznego. [W 1954 roku] powoła−
no pięćdziesięcioosobowy Komitet [Reform – tyb. ‘Legcze Lekung’], który
miał wprowadzić rządy demokratyczne. Zgodnie z zaleceniami komite−
tu przeprowadzono pierwsze reformy społeczne, niemniej na tym się
skończyło, gdyż Chiny zdążyły zmienić Tybet w swoją kolonię20. Do prio−
rytetowych celów reform miały należeć: ustanowienie niezależnego są−
downictwa, rozwój edukacji, a przede wszystkim zmiany w systemie
własności ziemi21. Komitet zmniejszył wysokość podatku gruntowego
obowiązującego chłopów oraz rozpatrywał skargi na władze lokalne
i okręgowe, wnoszone przez osoby prywatne. Dalajlama przyjął zaś
ustawę o zwolnieniu z długów22. Próby reform spotkały się ze sprzeci−
wem właścicieli ziemskich, ale przede wszystkim chińskich „wyzwolicie−
li”, dla których Dalajlama i jego rząd odgrywali rolę „wroga ludu” w wal−
ce klasowej23. Władze chińskie zlikwidowały reformatorski Komitet24.
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17 C.B. Levenson, Dalajlama. Dzieciństwo i młodość, Warszawa 2000, s. 122.
18 Jest to imię zakonne. Imię nadane przez rodziców brzmi Lhamo Thondup. Zob.

ibidem, s. 12.
19 Tradycyjnie dalajlamowie obejmowali pełnię władzy świeckiej po ukończeniu

osiemnastego roku życia. 
20 Dalajlama, Polityka przyszłego Tybetu. Zarys konstytucji (www.hfhrpol.waw.

pl/Tybet/Teksty).
21 M. Craig, Kundun…, op. cit., s. 214.
22 Polskie Stowarzyszenie Przyjaciół Tybetu, Tybet, Warszawa 1997, s. 352.
23 M. Craig, Kundun…, op. cit., s. 215.
24 L. Sangay, Tibet: Exiles’ Journey, „Journal of Democracy” (3 July) 2003, Vol. 14

(http://www.tibet.ca/en/wtnarchive/2003/7/24_2.html).



Niezależnie od tego, jak daleko idące, w stosunku do tradycyjne−
go systemu, były reformy podejmowane przez XIV Dalajlamę i jego
poprzednika, nie można jednak mówić o udziale instytucji demokra−
tycznych w życiu politycznym Tybetu w opisywanym okresie. Tym
niemniej, w społecznościach monastycznych istniały pewne elemen−
ty wspólnego podejmowania decyzji25. Ciekawą instytucję społeczną
życia świeckiego – system zarządzania zimowymi zagrodami dla ja−
ków – opisuje zaś Charles Bell26, dając zarazem stosowny komen−
tarz: za każdą [zagrodę] płacona jest mała kwota do wspólnej kasy,
która administrowana jest przez samych ludzi. To najwięcej, co jest
z demokracji w tybetańskim systemie rządów27.

Inwazja chińska

Lata 1950–1959 to okres wielkiego napięcia w relacjach między
rządem tybetańskim a przejmującym kontrolę nad krajem rządem
Chińskiej Republiki Ludowej (ChRL). W 1951 roku członkowie ty−
betańskiej misji negocjacyjnej, mimo braku stosownych pełnomoc−
nictw, zostali zmuszeni do podpisania w Pekinie „Siedemnasto−
punktowej Ugody”. Dokument ten wykorzystany został przez wła−
dze ChRL do legitymizowania chińskiej obecności w Tybecie. Jego
treść nawoływała Tybetańczyków do powrotu do Ojczyzny, Chiń−
skiej Republiki Ludowej oraz do udzielania aktywnej pomocy chiń−
skiej armii ludowo−wyzwoleńczej, gwarantując zarazem m.in. za−
chowanie w Tybecie istniejącego systemu politycznego, ustalonego
statusu, funkcji i uprawnień dalajlamy oraz urzędników ‘różnych
szczebli’28.

10 marca 1959 roku w Lhasie wybuchło antychińskie powstanie.
W sytuacji bezpośredniego zagrożenia życia Dalajlamy, będącego
wówczas dla Tybetańczyków najwyższym atrybutem ginącej na ich
oczach państwowości, zapadła decyzja o konieczności jego ucieczki.
17 marca Dalajlama opuścił Tybet i po dwóch tygodniach drama−
tycznej przeprawy przez Himalaje dotarł do Indii, gdzie uzyskał
azyl polityczny. Po udanej ucieczce Dalajlama odrzucił „Ugodę”,
oświadczając, że Chiny same złamały jej postanowienia. 29 kwiet−
nia 1959 roku Dalajlama powołał rząd emigracyjny, oświadczając:
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25 Dalajlama, Wartości azjatyckie i demokracja (http://www.hfhrpol.waw.pl/Ty−
bet/raport.php?raport_id=117).

26 Charles Bell był radcą brytyjskim w Sikkimie, znał XIII Dalajlamę i przez dłuż−
szy czas mieszkał w Tybecie.

27 C. Bell, The People of Tibet, Delhi 2000, s. 49.
28 Helsińska Fundacja Praw Człowieka, Tybet. Pamięci…, op. cit., s. 26.



Gdziekolwiek jestem ja i mój gabinet, dla narodu tybetańskiego je−
steśmy rządem Tybetu29.

Emigracja

Wolność na wygnaniu30

Po ponad roku starań oraz uzgodnień z rządem Indii31, 2 września
1960 roku XIV Dalajlama powołał pierwszy w historii pochodzący
z wyborów parlament tybetański – Komisję Tybetańskich Przedstawi−
cieli Ludowych (zmienioną wkrótce w Zgromadzenie Tybetańskich
Przedstawicieli Ludowych). Dla zachowania jedności narodowej, w jej
skład weszło 13 przedstawicieli trzech tybetańskich regionów32

(w równych proporcjach) oraz czterech szkół buddyzmu tybetańskie−
go33. Większość władzy, w tym wyłanianie składu Kaszagu, prawo−
dawstwo i administracja, pozostało w rękach przywódcy. 

Pierwszym zadaniem władz emigracyjnych było zapewnienie wa−
runków niezbędnych dla przetrwania 80 tys. Tybetańczyków, którzy
w ślad za Dalajlamą uciekli do Indii, oraz dla wciąż przybywających
nowych uciekinierów. Siedzibą Rządu Tybetańskiego (Centralnej Ad−
ministracji Tybetańskiej – jak brzmi, ze względów politycznych, ofi−
cjalna nazwa) zostało miasteczko Dharamsala34. 

Od samego początku działalności na emigracji, władze tybetańskie
zabiegały wśród rządów zachodnich o pozyskanie ich wsparcia dla spra−
wy okupowanego przez Chiny Tybetu, z którego wciąż napływały przera−
żające wiadomości o łamaniu praw człowieka na ogromną skalę. W 1959
roku Zgromadzenie Ogólne ONZ wezwało Chiny do przestrzegania tych−
że praw w Tybecie oraz poszanowania prawa narodu tybetańskiego do
samostanowienia. Wezwanie to ponowiono w latach: 1961 i 196535.
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29 Ibidem, s. 44.
30 Pod tym tytułem w 1990 roku ukazała się jedna z bardziej znanych, autobiogra−

ficznych książek autorstwa XIV Dalajlamy (wydanie polskie: Warszawa 1993).
31 Indie zapewniły uchodźcom tybetańskim ziemię, pomoc organizacyjną i huma−

nitarną na ogromną skalę, ale odmówiły poparcia politycznego oraz uznania rządu da−
lajlamy. Zob. M. Craig, Kundun…, op. cit., s. 204.

32 W j. tybetańskim – Czolka Sum, tj. trzy prowincje: U−Tsang, Kham i Amdo; dwie
ostatnie zostały włączone w system administracyjny prowincji chińskich. Zob. Helsiń−
ska Fundacja Praw Człowieka, Tybet. Czas żelaznych ptaków, Warszawa 2002, s. 111.

33 D. Gyalpo, 44 Years of Democracy in Exile, „Tibetan Bulletin” (September–October)
2004, Vol. 8, Issue 5.

34 L. Sangay, Tibet…, op. cit.
35 Rezolucje: 1353 (XIV), 1723 (XVI), 2079 (XX). Zob. pełne teksty polskich tłuma−

czeń rezolucji (http://ratujtybet.org/articles.php?id=104).



W 1960 roku Międzynarodowa Komisja Prawników potwierdziła istnie−
nie niezależnego i suwerennego Tybetu przed 1950 rokiem36. Komisja ta
uznała też za prawdziwe doniesienia o kryzysie humanitarnym w Tybe−
cie. Raport Komisji stwierdzał, że Chiny są winne największej zbrodni,
o jaką może być oskarżona jakaś osoba lub naród – zamiaru zniszczenia,
w całości lub w części, grupy etnicznej, rasowej lub religijnej, innymi sło−
wy w Tybecie doszło do aktów ludobójstwa37. Działania Zgromadzenia
Ogólnego ONZ oraz Międzynarodowej Komisji Prawników były niestety
ostatnimi tak zdecydowanymi postawami społeczności międzynarodowej
w sprawie Tybetu. 

Konstytucja 1963 roku i rola przywódcy

W 1963 roku ogłoszono nowy projekt konstytucji tybetańskiej,
który został przygotowany przez Tybetańczyków przy pomocy pra−
wników indyjskich. Projekt ów bezpośrednio nawiązywał w swej
treści do konstytucji indyjskiej, zawierając zarazem postanowienia
charakterystyczne dla tradycji tybetańskiej, mówiące o buddyjskim
(religijnym) charakterze biura dalajlamy, oraz stanowisku mnicha
– regenta38. W rzeczy samej, nie byłem zadowolony z tego zapisu,
sądziłem, że taka konstytucja nie pozwala na realizację prawdziwej
demokracji, która była moim celem39 – oświadczy później Dalajla−
ma, który oficjalnie dzierżył najwyższą władzę świecką. Wśród naj−
ważniejszych zmian tradycyjnego systemu władzy, w projekcie zna−
lazły się postanowienia umożliwiające przejęcie władzy dalajlamy
przez Radę Regentów oraz zniesienie tradycyjnego, dwubiegunowe−
go systemu urzędów (tj. systemu, w którym każde stanowisko pia−
stowane było jednocześnie przez urzędnika świeckiego oraz mni−
cha). Zgromadzenie przyjęło konstytucję z wyłączeniem, forsowane−
go przez Dalajlamę, postanowienia umożliwiającego pozbawienie go
władzy przez parlament, któremu to rozwiązaniu stanowczo sprze−
ciwiali się Tybetańczycy40. Konstytucja została przyjęta przez XIV
Dalajlamę i ogłoszona 10 marca 1963 roku. Zgromadzenie unieważ−
niło zarazem wszystkie dziedziczne tytuły i przywileje wąskich elit
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36 Helsińska Fundacja Praw Człowieka, Tybet. Stare duchy, nowe duchy, Warsza−
wa 2000, s. 304 oraz Komitet Analiz Prawnych Międzynarodowej Komisji Prawników,
Tybet i Chińska Republika Ludowa, Genewa 1960, s. 5–6.

37 M. Craig, Kundun…, op. cit., s. 295 oraz Helsińska Fundacja Praw Człowieka,
Tybet. Pamięci…, op. cit., s. 45.

38 L. Sangay, Tibet…, op. cit.
39 Dalajlama, Polityka…, op. cit.
40 Ibidem.



dawnego systemu, wprowadzając zasady demokratycznego wyłania−
nia rządu41.

W 1964 roku w większości osad tybetańskich w Indiach zostały po−
wołane pochodzące z wyborów organy przedstawicielskie. W celu za−
gwarantowania odpowiedzialności przedstawicieli administracji tybe−
tańskiej na wszystkich poziomach, w 1969 roku powołane zostało Ze−
branie Głównych Przedstawicieli (ZGP)42, składające się z reprezen−
tantów społeczności tybetańskich43. Działa ono pod auspicjami Zgro−
madzenia i ma na celu zapewnienie wymiany informacji oraz stworze−
nie pola dla dyskusji nad wszystkimi aspektami uchodźczej admini−
stracji44.

Kolejnym znaczącym krokiem w kierunku demokratyzacji, także
w kontekście polityki ChRL wobec Tybetu, było ogłoszenie przez Da−
lajlamę, w dorocznym orędziu z 10 marca 1969 roku, oświadczenia do−
tyczącego przyszłości piastowanej przez niego funkcji. Dalajlama
oznajmiał, iż w dniu odzyskania przez Tybet niepodległości, naród bę−
dzie musiał zdecydować, jakiego chce rządu (…) nie ma żadnej pew−
ności, czy będzie trwać system rządów z dalajlamą na czele45. W 1986
roku w oficjalnym liście do Kaszagu Dalajlama napisał, że tybetańska
administracja musi być przygotowana do sprawnego działania bez
udziału dalajlamy. Zaproponował też zainicjowanie rozmów na temat
bezpośrednich wyborów składu rządu lub partii politycznej, która
przejęłaby odpowiedzialność za władzę w przypadku braku dalajlamy.
W 1988 roku, w trakcie zgromadzenia tybetańskich przedstawicieli
religijnych, ogłosił on, że nie będzie piastował żadnej funkcji politycz−
nej w wolnym Tybecie (co można odczytywać jako bezpośrednią odpo−
wiedź na warunki stawiane przez rząd chiński dotyczące rozmów na
temat przyszłości Tybetu); zaś podczas obrad ZGP w 1989 roku zapo−
wiedział przyszłe reformy mające na celu wyłonienie rządu, którego
głową nie będzie dalajlama, lecz osoba wybrana w demokratycznych
wyborach46.

W 1973 roku XIV Dalajlama odbył swoją pierwszą podróż na Za−
chód. Od tego czasu regularnie odwiedzał wiele zachodnich demokra−
cji. W 1987 roku w wystąpieniu przed Kongresem Stanów Zjednoczo−
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42 W j. angielskim – General Body Meeting.
43 Do dziś nie wszystkie społeczności zdołały wyłonić organy przedstawicielskie

i są zarządzane oraz reprezentowane przez urzędników mianowanych przez władze
centralne (zob. http://www.tibet.net/tgie/eng/).

44 D. Gyalpo, 44 Years…, op. cit.
45 Dalajlama, Polityka…, op. cit.
46 D. Gyalpo, 44 Years…, op. cit.



nych przedstawił „Pięciopunktowy Plan Pokojowy”, przewidujący
przekształcenie Tybetu w strefę pokoju, położenie kresu masowemu
przesiedlaniu tam Chińczyków, przywrócenie demokratycznych swo−
bód i przestrzegania fundamentalnych praw człowieka, rezygnację
Chin z produkcji broni atomowej i składowania odpadów radioaktyw−
nych w Tybecie, oraz, co najważniejsze, wzywający do podjęcia nego−
cjacji w sprawie przyszłości Tybetu. W 1988 roku w Strasburgu rozwi−
nął „Plan”, proponując utworzenie samorządnego, demokratycznego
Tybetu stowarzyszonego z ChRL, w którym on sam nie będzie pełnił
żadnej funkcji politycznej47. Propozycja ta do dziś budzi kontrowersje
wśród tybetańskich emigrantów. Niektórzy z nich nazywają ją „zdra−
dą sprawy Tybetu” i podkreślają, że została wysunięta bez uprzednich
demokratycznych konsultacji48. 

W 1989 roku, tuż po krwawym stłumieniu niepodległościowych de−
monstracji w Lhasie, wprowadzeniu stanu wojennego w Tybecie (ma−
rzec) oraz masakrze studentów na Placu Tiananmen w Pekinie (czer−
wiec), Dalajlama otrzymał Pokojową Nagrodę Nobla. To prestiżowe
wyróżnienie dało mu mandat do podejmowania dalszych starań o roz−
wiązanie problemów Tybetu, zostało uznane za wyraz szacunku dla
prowadzenia polityki non−violence, oraz stało się okazją do jeszcze
mocniejszego podkreślania przezeń znaczenia demokracji49.

Dojrzewanie

W latach 1960–1990 powolnie dojrzewały tybetańskie instytucje
polityczne. Proces ten był, z jednej strony, stymulowany działaniami
oświeconego przywódcy, z drugiej zaś – problemami społeczności
uchodźczej oraz ogólnym niezadowoleniem z braku jakichkolwiek per−
spektyw politycznego rozwiązania kwestii tybetańskiej. 

W latach 60−tych minionego wieku Tybetańczycy z liczebnie słabiej
reprezentowanych regionów oraz trzech szkół buddyzmu50 i religii
Bon51 wycofali swoich przedstawicieli ze Zgromadzenia i założyli wła−
sną organizację. Rząd na uchodźstwie, pozbawiony narzędzi przymu−
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47 L. Sangay, Tibet…, op. cit. W 1991 roku tybetański rząd na uchodźstwie formal−
nie wycofał się z „propozycji strasburskiej” z powodu braku jakiejkolwiek reakcji na
nią ze strony chińskiej. Zob. Helsińska Fundacja Praw Człowieka, Tybet. Pamięci…,
op. cit., s. 83.

48 P.A. Donnet, Tybet…, op. cit., s. 218–219.
49 L. Sangay, Tibet…, op. cit.
50 Zwyczajowo, od czasów V Dalajlamy, władza państwowa w Tybecie związana

jest ze szkołą Gelugpa, w której dalajlama tradycyjnie pełni funkcję przywódcy.
51 Bon jest systemem opartym na przedbuddyjskiej religii Tybetu.



su, nie był w stanie rozwiązać tego problemu. Napięcia na tle zaistnia−
łego podziału trwały ponad dekadę52. Kolejny spór zrodził się między
zaangażowanymi w działania tybetańskiego ruchu oporu Khampami,
mieszkańcami wschodniego Tybetu (Kham), a bratem XIV Dalajlamy,
Gjalo Dhondupem, który pośredniczył w kontaktach między tybetań−
ską partyzantką a CIA53. Khampowie uznali za zdradę swoich intere−
sów założenie przez Gjalo Dhondupa nowej grupy politycznej, Zjedno−
czonej Partii, w skład której weszli przedstawiciele wszystkich pro−
wincji. Biograf rodziny XIV Dalajlamy M. Craig w następujący sposób
opisał powstałe problemy: Sytuacja zaczęła się wymykać z rąk i lojal−
ność Tybetańczyków uległa polaryzacji do tego stopnia, iż zdawało się,
że krucha jedność uciekinierów w Dharamsali jest bliska załamania54. 

Niezadowolenie z dotychczasowej polityki władz emigracyjnych
oraz brak nadziei na realizację głoszonej przez Dalajlamę idei pokojo−
wego rozwiązania kwestii Tybetu legły u podstaw powstania w 1970 ro−
ku Kongresu Młodzieży Tybetańskiej (KMT)55. Ruch ten szybko stał
się największą tybetańską organizacją pozarządową, która, w pew−
nym sensie, przejęła funkcję opozycji politycznej. W Zgromadzeniu ty−
betańscy deputowani nie reprezentują bowiem partii politycznych,
a wyłaniani są według klucza pochodzenia (z jednej z trzech tybetań−
skich prowincji) oraz tradycji szkół buddyjskich56. W 1982 roku KMT
wyszedł z propozycją zmiany zasady wyborów, co spotkało się z ostrą
krytyką przedstawicieli regionów mniej licznie reprezentowanych na
emigracji. Sytuacja ta doprowadziła do kolejnych podziałów i stała się
swoistym sprawdzianem dla młodej demokracji, choć dyskusja w spo−
rnej kwestii trwa do dzisiaj57.

Demokratyczna rewolucja – nowa Konstytucja

Zgodnie z wcześniejszymi zapowiedziami, w maju 1990 roku Dalaj−
lama rozwiązał dotychczasowy parlament i wezwał do kontynuowania
procesu demokratyzacji58. Nowo ukonstytuowane XI Zgromadzenie,
składało się z 46 członków. System podziału mandatów do dziś wyglą−

186

Piotr Cykowski

52 L. Sangay, Tibet…, op. cit.
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Wojny. Tajne operacje CIA w okupowanym przez Chiny Tybecie, Warszawa 2000).
54 M. Craig, Kundun…, op. cit., s. 351.
55 Helsińska Fundacja Praw Człowieka, Tybet. Pamięci…, op. cit., s. 55.
56 http://www.tibet.net/en/atpd/
57 L. Sangay, Tibet…, op. cit.
58 P. Thinley, Democratise or Be Damned, „Tibetan Review” (August) 1997 (za:
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da następująco: po 10 miejsc przypada reprezentantom trzech prowin−
cji, po 2 miejsca – 4 szkołom buddyjskim oraz religii Bon, 3 deputowa−
nych pochodzi z wyborów na Zachodzie (2 z Europy, 1 z Ameryki Płn.),
3 – mianuje dalajlama w uznaniu dla ich zasług na polu kultury lub
działalności społecznej59; dodatkowo 6 miejsc zostało zarezerwowa−
nych dla kobiet60. Ogół wybieralnych członków Zgromadzenia pocho−
dzi z dwustopniowych wyborów powszechnych. Czynne prawo wybor−
cze przysługuje wszystkim Tybetańczykom, którzy ukończyli 18 lat,
bierne – tym, którzy ukończyli 25 lat61. W 2000 roku po raz pierwszy
kilku kandydatów zostało wyłonionych przez partię polityczną62, co
wskazuje na potrzebę przyszłej zmiany istniejącego systemu63. Zgro−
madzenie w normalnym trybie zbiera się na dwóch sesjach w roku, co
sześć miesięcy. Jego kadencja trwa 5 lat. W przerwach między obrada−
mi, dla rozwiązywania spraw bieżących, obraduje 12 osobowy Stały
Komitet w składzie odwzorowującym strukturę Zgromadzenia; Komi−
tet ów posiada pełnię praw Zgromadzenia. 

Pierwszym zadaniem nowego parlamentu stało się przeprowadzenie,
z inspiracji Dalajlamy, dalszych zmian demokratycznych w tybetań−
skim systemie politycznym. W 1991 roku została uchwalona przez Zgro−
madzenie i zatwierdzona przez przywódcę nowa konstytucja, tzw. Kar−
ta Tybetańczyków na Uchodźstwie, zastępująca dotychczasową konsty−
tucję z 1963 roku. Nowy dokument, jak pisał Dalajlama, choć (…) opie−
ra się na konstytucjach istniejących państw demokratycznych, odzwier−
ciedla unikalnego ducha tybetańskiej kultury i systemu wartości: chro−
ni wolność religii, mówi o zasadzie niestosowania przemocy oraz promo−
waniu rozwoju moralnego i materialnego narodu tybetańskiego64. Da−
lajlama dążył do umieszczenia w Karcie postanowienia o „państwie
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59 http://www.tibet.net/atpd/eng/progress/ (w momencie redagowania tego studium
miały miejsce kolejne zmiany – po wyborach w marcu 2006 roku Dalajlama nie wska−
zał swoich kandydatów do Zgromadzenia).

60 L. Sangay, Tibet…, op. cit.
61 Uprawnieni do głosowania są Tybetańczycy urodzeni w Tybecie lub na emigra−

cji, których przynajmniej jeden z rodziców jest Tybetańczykiem. Zob. Karta Tybetań−
czyków na Uchodźstwie, art. 11 (http://www.tibet.com/Govt/charter.html). Istotnym
aspektem wyborów jest pobierany przy ich okazji „dobrowolny podatek wolnościowy”,
wynoszący w krajach rozwiniętych 90 USD, zaś w Indiach – 2 USD. Przychody z te−
go źródła stanowią około 20% dochodów tybetańskiego rządu. Zob. L. Sangay, Tibet…,
op. cit.

62 E. Herzer, Tibet: an Evolving Democracy in Exile (http://www.savetibet.org/news/
newsitem.php?id=120).

63 B.K. Tsering, Our Tibetan Democracy, „Tibetan Review” (September) 2005 (za:
http://www.phayul.com/news/article.aspx?id=10711).

64 Dalajlama, Wartości…, op. cit.



świeckim”, jednak Zgromadzenie przyjęło formułę mówiącą o roli zasad
buddyjskich65. Panujący od 350 lat zwyczaj mianowania Kaszagu przez
dalajlamę został zastąpiony wyłanianiem kalonów przez Zgromadzenie.
Zapożyczony z komunistycznego nazewnictwa termin „demokracja lu−
dowa” zastąpiono pojęciem „władza większości”66. W Karcie przewidzia−
no utworzenie Zgromadzeń Lokalnych w społecznościach tybetańskich,
które liczą co najmniej 160 członków. Obecnie funkcjonuje ponad
30 Zgromadzeń Lokalnych w Indiach i Nepalu67.

Zgodnie z postanowieniami Karty, do konstytucyjnych zadań rządu
należy zapewnienie utrzymania sprawiedliwej polityki dla osiągnięcia
wspólnych celów Tybetu; nadto, w chwili obecnej, ochrona Tybetańczy−
ków w Tybecie przed trwającymi prześladowaniami i zagrożeniem,
a także formułowanie polityki społecznego dobrobytu dla zapewnienia
ekonomicznego rozwoju Tybetańczyków na uchodźstwie68. 

Mocą nowej konstytucji wprowadzono również trzeci filar władzy –
Najwyższą Komisję Sprawiedliwości (NKS)69 oraz inne organy ważne
dla funkcjonowania nowoczesnego systemu politycznego, takie jak:
Tybetańska Komisja Wyborcza, Komisja Służby Publicznej, Tybetań−
ska Komisja Kontroli (wszystkie wymienione ciała są odpowiedzialne
bezpośrednio przed Zgromadzeniem). NKS pełni rolę sądu, ale rozpa−
truje wyłącznie sprawy cywilne, nie objęte regulacjami krajów go−
szczących, w których gestii leży rozwiązywanie spraw kryminalnych;
NKS podlegają Komisje Sprawiedliwości niższych szczebli.

Sukcesja

Do 2001 roku na czele rządu wciąż stał dalajlama, który sprawował
najwyższą władzę wykonawczą poprzez mianowanego przez siebie
premiera. Do konstytucyjnych uprawnień przywódcy należało m.in.:
zatwierdzanie i ogłaszanie uchwał Zgromadzenia, ogłaszanie aktów
i rozporządzeń (dekretów), zawieszanie działalności Zgromadzenia
oraz Kaszagu, w tym również usuwanie poszczególnych kalonów, za−
twierdzanie wyników referendum. Ponadto, dalajlama mianował 3 de−
putowanych, oraz zatwierdzał kandydatów na najwyższe urzędy
w państwie. Uwzględniając tak doniosły status przywódcy oraz – być
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tan Government−in−Exile, „Contemporary South Asia” 2003, Vol. 12, No. 3, s. 349–363.

66 L. Sangay, Tibet…, op. cit.
67 D. Gyalpo, ‘World’s Smallest Democracy’: the Challenges (http://www.tibet.net/flash/

2004/1004/051004.html).
68 Karta Tybetańczyków…, art. 15, op. cit.
69 Ibidem, art. 62.



może – przewidując mające nastąpić w przyszłości wydarzenia, które
postawią pod znakiem zapytania kwestię sukcesji, mocą Karty usta−
nowiono niezwykłe, w porównaniu z innymi demokratycznymi konsty−
tucjami, ciało – Radę Regentów. Trzech, wybranych przez Zgromadze−
nie oraz Kaszag urzędników ma przejąć prerogatywy dalajlamy w mo−
mencie, kiedy ten nie zachowuje lub nie utrzymuje władzy jako głowa
Tybetańskiej Administracji oraz funkcji wykonawczych70. Teoretycznie
jest to możliwe w trzech wypadkach: ustąpienia przywódcy z urzędu
(funkcja dalajlamy jest sprawowana dożywotnio), przyjęcia w tej spra−
wie wspólnego postanowienia Zgromadzenia i członków NKS, śmierci
dalajlamy71. Jest to najpoważniejsza, od czasów ustanowienia w 1578
roku linii dalajlamów, ingerencja w istotę najwyższego urzędu pań−
stwowego i religijnego, i ma ona oparcie w demokratycznie wyłonio−
nych instytucjach. 

Sam XIV Dalajlama, który obchodził niedawno swoje 70−te urodzi−
ny, deklaruje, iż zrezygnuje w przyszłości z pełnienia funkcji politycz−
nych. Ta zapowiedź rodzi poważne obawy wielu Tybetańczyków, zwła−
szcza w sytuacji wciąż nierozwiązanego konfliktu z ChRL, której wła−
dze nie uznają Administracji Tybetańskiej, prowadząc rozmowy jedy−
nie z bezpośrednimi przedstawicielami Dalajlamy. Kwestia władzy po−
litycznej nabrała nowego wymiaru, gdy w 1995 roku Chińczycy upro−
wadzili, wskazanego zgodnie z tradycją, XI Panczenlamę – sześciolet−
niego chłopca, na którym w przyszłości, zgodnie z sięgającym 1600 ro−
ku obyczajem72, powinien spocząć obowiązek wskazania (a właściwie
zatwierdzenia) następcy dalajlamy73.

W stronę pełnej demokracji – urząd kalona tripy

W swoim dorocznym orędziu w 2000 roku Dalajlama zaproponował
wprowadzenie do Karty istotnych zmian, które umożliwiłyby przeprowa−
dzenie bezpośrednich wyborów premiera, a także – ustanowienie syste−
mu rządów zbliżonego do tego, jaki funkcjonuje we Francji74. Już w 2001
roku rozsiani po świecie Tybetańczycy po raz pierwszy wybierali swo−

189

Geneza, instytucje i perspektywy demokracji tybetańskiej

70 Ibidem, art. 31a.
71 Ta okoliczność nie jest bezpośrednio wymieniona w Karcie Tybetańczyków na

Uchodźstwie, jednak w sposób jednoznaczny wynika z art. 31.
72 R. Barraux, Dzieje…, op. cit., s. 102. Na temat skomplikowanego systemu wyła−

niania tybetańskich przywódców zob. szerzej na przykład Dzieje Dalajlamów. Czter−
naście odbić w Jeziorze Widzeń, przeł. S. Godziński, Warszawa 1998.

73 Na temat konfliktu wokół Panczenlamy zob. szerzej Helsińska Fundacja Praw
Człowieka, Tybet. Od Litościwej Małpy po Trójnóg Narodowej Jedności, Warszawa
2001, s. 92, 97–109.

74 L. Sangay, Tibet…, op. cit.



jego premiera – kalona tripę. Wybory przeważającą liczbą 85% odda−
nych głosów wygrał profesor Samdong Rinpocze – tybetański duchow−
ny głoszący zgodną z polityką Dalajlamy „Drogę Środka” (rozwiązywa−
nie kwestii tybetańskiej poprzez kompromis i negocjacje) i popierają−
cy politykę non−violence. Według znowelizowanej ustawy zasadniczej,
tybetański Rząd składa się maksymalnie z 8 kalonów, w tym premie−
ra (kalona tripy), którzy nadzorują 7 departamentów: Religii i Kultu−
ry, Spraw Wewnętrznych (podlegają mu osiedla tybetańskie w In−
diach, Nepalu i Bhutanie), Finansów, Edukacji, Bezpieczeństwa
(ochrona dalajlamy oraz prowadzenie „ośrodków recepcyjnych” dla no−
wo przybywających uchodźców), Informacji i Spraw Zagranicznych
(podlegają mu Biura Tybetu pełniące funkcje ambasad w Nowym Jor−
ku, Genewie, Moskwie, Pretorii i Tajpei, a do niedawna również
– w Budapeszcie i Katmandu), oraz Zdrowia75. Administracja Tybe−
tańska zatrudnia około 3,5 tys. osób, w większość „zwykłych” ludzi
(jak podają źródła rządowe, jedynie ok. 1% urzędników wywodzi się
z tradycyjnej arystokracji tybetańskiej)76.

Wymiary demokracji

Każdego roku ucieka z Tybetu, głównie do Indii, 2,5–3,5 tys. Tybe−
tańczyków77. Powoduje to powolny przyrost liczby osób uprawnionych
do wybierania tybetańskich władz na uchodźstwie. Podczas wyborów
do Zgromadzenia w 2005 roku zostało zarejestrowanych 70 337 upraw−
nionych do głosowania (w tym 65 281 łącznie w: Indiach, Nepalu i Bhu−
tanie; 2 804 w Ameryce Płn.; 2 252 w Europie). Obecnie ponad 60% de−
putowanych Zgromadzenia ma mniej niż 50 lat78. Podczas bezpośre−
dnich wyborów kalona tripy w 2001 roku w ostatniej rundzie oddano
35 184 głosów (ok. 50% z 69 151 zarejestrowanych wówczas wyborców),
zaś w wyborach do Zgromadzenia – 41 717 głosów (ok. 60% z 69 151
wyborców)79. Lokalne komisje wyborcze znajdowały się w 25 krajach. 

Media i organizacje pozarządowe

Niezależne (lub częściowo niezależne – wspierane także przez pro−
demokratyczne władze tybetańskie) media i organizacje pozarządowe
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odgrywają znaczącą rolę w kształtowaniu się świadomości politycznej
tybetańskiej emigracji; stanowią też ważne narzędzie w staraniach
o poparcie sprawy Tybetu w społeczności międzynarodowej. Pierwszą,
wydawaną na emigracji gazetą była Rałang („Wolność Tybetu”), którą
w 1962 roku założył starszy brat XIV Dalajlamy. Kilka lat później
przekazał on gazetę pod opiekę rządu w Dharamsali. Tym samym, po
raz pierwszy w kilkusetletniej tradycji, rząd tybetański wydawał wła−
sny organ prasowy. Kolejnymi niepublicznymi inicjatywami, które
później przechodziły pod kontrolę Tybetańskiej Administracji, stając
się ważnym narzędziem „walki na słowa” z komunistycznymi China−
mi oraz sposobem dotarcia do społeczności międzynarodowej, były:
miesięcznik Sheja („Wiedza” – 1968 rok) oraz pierwszy angielskoję−
zyczny magazyn – Tibetan Review (1969 rok). Nową falę niezależnych
wydawnictw tybetańskich zapoczątkowało powstanie w 1990 roku pi−
sma Mang−tso („Demokracja”)80, które przełamało dotychczasowy swo−
isty monopol Dharamsali. Ważnym elementem niezależnego systemu
mediów są także powstałe w latach 90−tych XX wieku na Zachodzie ty−
betańskie serwisy rozgłośni radiowych: Voice of America, Radio Free
Asia oraz Tibet Voice81. Lata 90−te minionego wieku to okres rozwoju
Internetu, który szybko stał się ważnym narzędziem wymiany infor−
macji dla Tybetańczyków na całym świecie, wykorzystywanym zarów−
no przez Administrację Tybetańską, jak również przez inicjatywy nie−
publiczne i liczne organizacje pozarządowe. Warto nadmienić, że
ostatnia sesja XIII Zgromadzenia (wrzesień 2005 roku) po raz pierw−
szy była transmitowana prze lokalną telewizję kablową w Indiach82.

Ważną rolę, szczególnie biorąc pod uwagę brak opozycji parlamen−
tarnej, odgrywają wśród tybetańskiej diaspory organizacje pozarządo−
we. Te bardziej znaczące wydają publikacje i posiadają własne strony
internetowe. Do najważniejszych należą: KMT (największa, licząca 20
tys. członków organizacja, stawiająca sobie zdecydowane cele politycz−
ne)83, Stowarzyszenie Kobiet Tybetańskich, Gu Czu Sum (stowarzy−
szenie byłych więźniów politycznych), Tybetańskie Centrum Praw
Człowieka i Demokracji (instytucja monitorująca łamanie praw czło−
wieka w Tybecie). Na całym świecie funkcjonuje także przynajmniej
kilkaset organizacji koncentrujących swą działalność na tematyce ty−
betańskiej (tzw. Tibet Support Group, TSG), w prace których często
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angażują się Tybetańczycy (np. Students For a Free Tibet, Friends
of Tibet – India)84. Ich działanie jest ważne również dla uwiarygodnie−
nia informacji wykorzystywanych przez różne organizacje międzynaro−
dowe i inne podmioty walczące o przestrzeganie praw człowieka w Ty−
becie, a także – dla wywierania nacisku politycznego na rząd ChRL.

Przyszły Tybet

Idea demokratyzacji życia politycznego nie odnosi się oczywiście
wyłącznie do tybetańskiej diaspory, co widoczne jest choćby w – opisa−
nym wcześniej – kształcie Zgromadzenia. Tybetańczycy nieustannie
nawiązują w swoich wypowiedziach i publikacjach do przyszłości oj−
czyzny, wciąż żywiąc nadzieję na powrót do wolnego kraju. XIV Dalaj−
lama przygotował nawet tzw. zarys Konstytucji przyszłego Tybetu. Jej
fundament stanowią zasady ogłoszone w „Pięciopunktowym Planie
Pokojowym”. Co istotne, plan ten zakłada oparcie trzonu nowej wła−
dzy na tybetańskich urzędnikach, którzy służą obecnie rządowi oku−
pacyjnemu, gdyż to oni mają największe doświadczenie w kierowaniu
sprawami państwa85, oraz stopniowe wprowadzanie rządów demokra−
tycznych. Zgodnie z zarysem Konstytucji, na czele tych rządów stać
ma prezydent (początkowo wyłoniony przez dalajlamę)86. Dokument
ten stanowi dopełnienie realizowanej przez rząd myśli politycznej Da−
lajlamy, oraz pole dla ewentualnego dialogu chińsko−tybetańskiego.

Perspektywy

Można wskazać, że tybetańskie rządy na emigracji nie są wolne od
powszechnie występujących ułomności władzy, takich jak: korupcja,
nieprawidłowości finansowe, spory personalne. Informują o nich me−
dia; kwestie te pozostają również przedmiotem obrad Zgromadzenia.
Nie stanowią one jednak największych wyzwań dla kształtującej się
tybetańskiej demokracji; te najważniejsze wynikają ze specyfiki wciąż
krytycznego położenia Tybetańczyków. Na podstawie przedstawionego
wyżej procesu ustanawiania i rozwoju instytucji emigracyjnych oraz
obserwacji oficjalnej sceny politycznej tybetańskiej diaspory można
wysnuć wniosek, że główną troską elit rządzących (związanych z poli−
tyczną linią Dalajlamy) jest zagwarantowanie jedności Tybetańczy−
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ków oraz trwałości silnej reprezentacji broniącej ich wspólnego intere−
su na arenie międzynarodowej87. Wszystkie przemiany polityczne
explicite zdają się mieć na celu przygotowanie Tybetańczyków do nie−
uchronnego momentu odejścia Dalajlamy. Widać w nich głęboką świa−
domość kryzysu przywództwa, jaki wówczas może nastąpić oraz ocze−
kiwań władz ChRL na taki właśnie rozwój sytuacji. Stąd też biorą się
nieustające od 45 lat wysiłki przywódcy, które zmierzają do stworze−
nia trwałego systemu reprezentacji Tybetańczyków, posiadającego sil−
ną polityczną legitymację całej społeczności uchodźczej, oraz poszuki−
wania dróg rozwiązania kryzysu nawet kosztem daleko idących kom−
promisów. Demokracja stwarza jednak możliwości czy wręcz wymusza
istnienie różnych koncepcji oraz sił politycznych, a społeczność tybe−
tańska nie jest pod tym względem wyjątkowa. Tybetańczycy zapewne
„skazani są” przy tym na utożsamianie ich z polityczną wizją dalajla−
my – miłującego pokój buddyjskiego przywódcy88.

Najwięcej kontrowersji budzi wśród Tybetańczyków „Droga Środ−
ka” jako proponowany przez Dalajlamę i przyjmowany przez rząd spo−
sób politycznego rozwiązania konfliktu z Chinami. Radykalizację po−
staw części Tybetańczyków wywołuje brak jakichkolwiek widocznych
zmian w stanowisku ChRL, mimo daleko idących ustępstw politycz−
nych ze strony Dalajlamy. W 1989 roku KMT oficjalnie odżegnał się
od uciekania się do przemocy w walce o wolny Tybet, jednak – jak
mówi jeden z liderów organizacji – stosowanie rozwiązań siłowych zo−
stało jedynie zawieszone dopóki żyje XIV Dalajlama. Formalnie dys−
kusja nad „Drogą Środka” stała się przedmiotem obrad Zgromadzenia.
Z początku przegłosowano uchwałę o odejściu od drogi negocjacji, jeśli
rozmowy nie przyniosą rezultatów, jednakże we wrześniu 2005 roku
Zgromadzenie wycofało tę uchwałę89. Przywódca Tybetańczyków od−
niósł się natomiast do tego zagadnienia w sposób jednoznaczny – odej−
ście rządu od walki bez użycia przemocy wymagałoby przeprowadze−
nia referendum. Jeśli decyzja o zarzuceniu „Drogi Środka” zostałaby
jednak podjęta – XIV Dalajlama zrezygnuje z urzędu90. Taka sytuacja
jest dla zdecydowanej większości Tybetańczyków nie do wyobrażenia.

Omawiane tu zagadnienie w znacznej mierze wiąże się z kwestią
„dojrzałości demokracji”. Powołanie przez KMT w 1994 roku jedynej
w obecnym tybetańskim systemie politycznym partii – Narodowej De−
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mokratycznej Partii Tybetu – spotkało się z krytyką z powodu powsta−
nia rzekomego zagrożenia dla „jedności narodowej”, która gwarantowa−
na ma być stosowaniem geograficznego klucza wyłaniania składu Zgro−
madzenia. Jedność ta ma oznaczać realizowanie „wspólnego celu”, ja−
kim jest wolność Tybetu; brakuje jednak zgody, co do sposobu jego osią−
gnięcia oraz ostatecznego kształtu owej wolności91. Jak wskazują nie−
którzy autorzy, tybetański system parlamentarny w obecnej postaci
charakteryzują również i inne niedoskonałości, o czym świadczy choć−
by to, iż de facto nie jest on wyrazem interesu narodowego, a raczej
uwydatnia żywe wśród Tybetańczyków sekciarskie i regionalne podzia−
ły, co może skutkować „polityczną stagnacją” i osłabieniem pozycji
Zgromadzenia92. Kolejną kwestią jest niewystarczająca, według nie−
których analityków tybetańskiego życia politycznego, reprezentacja
w uchodźczych władzach wciąż rosnącej liczebnie społeczności Tybe−
tańczyków na Zachodzie93. Wielu autorów zwraca też uwagę na nie−
standardowy sposób „odgórnego” demokratyzowania tybetańskiego sy−
stemu politycznego, u którego podstaw mogła leżeć chęć uzyskania dla
sprawy Tybetu wsparcia opinii międzynarodowej94. Trudno dziś ocenić,
w jakim stopniu może to w przyszłości oddziaływać na trwałość ustro−
ju „narzuconego” przez przywódcę95. Istnieje jednak wyraźny kontrast
między wizjami wykształconych elit tybetańskich a kulturową obcością
dla większości członków społeczności emigracyjnej elementarnych za−
sad demokracji. Ponoć po Dharamsali krąży anegdota, iż wielu Tybe−
tańczyków modli się przed wyborami do Jego Świątobliwości Dalajla−
my, aby ten pomógł im zdecydować, na kogo oddać głos96. 

W obliczu braku widocznych obecnie perspektyw na rozwiązanie
konfliktu z Chinami, największym egzaminem dojrzałości stanie się
w pewnym momencie przejęcie pełnego ciężaru władzy i odpowiedzial−
ności przez naród pozbawiony przywódcy. W opiniach wielu, również
chińskich, autorów XIV Dalajlama daje jedyną – i ostatnią – nadzieję
na rozwiązanie trwającego pół wieku konfliktu97.
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